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Drudzy Przyjaciele, Czytelnicy i Korespondenci 
„Pracy Świetlicowej“ !

/Y B E C N Y , m arcow y num er „P R A C Y  Ś W IE T L IC O W E J“  jest p ierw szym
^ n u m e re m  m iesięcznika, k tó ry  od te j pory  przestaje być w yłączn ie  p is­

mem dla św ie tlic  grom adzkich, stając się pismem  o znacznie 
szerszej tem atyce i  objętości, a m ianow ic ie  pismem św ie­
t l ic  w ie jsk ich , św ie tlic  wzorcowych, św ie tlic  w  spółdzie ln iach p ro d u kcy j­
nych i  w  państw ow ych gospodarstwach ro lnych , b ib lio tek , w ie jsk ich  
i  pow ia tow ych  domów k u ltu ry  i  innych  tego rodza ju  p lacówek dz ia ła ją ­
cych na teren ie wsi.

U względnia jąc życzenia działaczy ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , k tó rzy  w  te j 
spraw ie n ie jednokro tn ie  zab ie ra li głos na zjazdach k ra jow ych , zlotach  
przodow ników  czy te ln ic tw a  i  konferencjach, M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztu­
k i, Zw iązek Samopomocy C hłopskie j oraz Zw iązek M łodzieży Po lsk ie j zo­
bow iązały zespół redakcy jny  do opracowania i  u rzeczyw is tn ien ia  takiego  
p lanu  naszego m iesięcznika, k tó ry  by obejm ow ał najważnie jsze zagadnie­
n ia  pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j nie ty lk o  św ie tlic  i  domów k u ltu ry , ale 
rów n ież współdzia ła jących z ty m i p laców kam i b ib lio te k  pow ia tow ych, gro­
m adzkich i  punk tów  bib lio tecznych, muzeów, k in  w ie jsk ich  oraz in s ty tu c ji 
i tow arzystw  popu la ryzu jących  wiedzę ogólną i  fachowo-ro ln iczą, lite ra ­
tu rę  i  sztukę, k u ltu rę  powszedniego życia, higienę, estetykę budow nictw a  
w ie jskiego, estetykę m ieszkań itp .

Zda jem y sobie jednak sprawę z tego, że pismo nasze będzie w tedy udane, 
jeże li w  dyskus ji nad tym , ja k im  ono być pow inno, wezmą ja k  n a jlic z n ie j­
szy udz ia ł nasi C zyte ln icy !

Serdecznie zapraszamy w szystk ich  do w ypow iadan ia  swego zdania!
Piszcie, jak ie  Waszym zdaniem należy zamieszczać m a te ria ły , aby sta­

n o w iły  pomoc d la  rad narodow ych w  rozw o ju  życia ku ltu ra lnego  na terenie  
pow ia tu , grom ady, wsi.

Piszcie o tym , ja k  pismo W am pomaga i  ja k  pow inno  pomagać św ietlicom , 
domom k u ltu ry , radiow ęzłom , b ib lio tekom .

W ypow iedzcie się, ja k i zamieszczać repe rtua r i  co sądzicie o w k ła d ­
kach, k tó re  dotychczas dołączaliśm y do pisma.

„P raca  Ś w ie tlicow a“  jes t powołana rów nież do tego, aby pomagać na 
codzień działaczom i  p racow nikom  ku ltu ra lno -o św ia tow ym  w  pokonyw a­
n iu  trudności, w  dążeniu do podnoszenia ich  k w a lif ik a c ji zawodowych; 
jes t powołana do zajęcia się w a runkam i pracy i  życia naszego a k tyw u  
i m łodzieży. D latego też piszcie do nas o Waszych trudnościach i  kłopotach. 
Dzielcie się z nam i W aszym i troskam i i  radościam i, n iepowodzeniam i i suk­
cesami. W  m iarę naszych s ił będziemy W am pomagać.

R e d a k c j a
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JAN WIKTOR

Jesteś ogniem i śiriatłem  w  pracy
nad w ie lkośc ią  narodu

Z  N A K O M IT Y  lite ra t Jan W ik ­
to r, au to r pow ieści „W ie rzb y  nad 
Sekwaną“ , „O rk a  na ugorze“ , 
„Z b u n to w a n y “ , „Papież i  bun­
to w n ik “  oraz w ie lu  innych  po­
czytnych  powieści, now el i  szk i­
ców, nadesłał nam swoje uw agi 
o ro l i  działaczy k u ltu ra ln y c h  i  
św ie tlic  na wsi. Zamieszczając te 
uw agi, m am y nadzieję, że pobu­
dzą one naszych C zyte ln ików  do 
dyskus ji, do w ypow iadan ia  swe­
go zdania na tem aty, k tó re  po­
ruszy ł pisarz.

R e d a k c j a

P O W STAŁO  tysiące św ie tlic , uka­
zuje się tysiące sprawozdań m ó­
w iących  o znojne j, żm udnej pra­
cy, o owocnych w ys iłkach . A  ty m ­

czasem bardzo często w  w ie lu  m ie j­
scowościach to ognisko ledwo b łys ło  
i  ju ż  zgasło, zostawiając garść popio­
łu , gdzie indzie j naw et n ie zapłonęło, 
gdzie indzie j zaś nanoszono dużo b ło -. 
ta. P iękne napisy na zewnątrz, a w e­

w ną trz  pustka, brud, nuda, opiesza­
łość, m yszy n iepodzie ln ie  gospodarzą, 
p a ją k i snują swoje sieci, a m uchy 
ziew ają p rze la tu jąc  z kąta w  kąt. „Je ­
dynym  wyposażeniem św ie tlic y  są de­
ski, k tó ry m i zasłoniono w y b ite  okna 
w  baraku .“

N ie zawsze i  n ie wszędzie św ie tlice  
spełn ia ją  wyznaczone zadanie, odpo­



w iadające w ie lkośc i czasów i  obowiąz­
ków  i  nakazów.

Ostatnio czyta liśm y: „A  ja k  tam  u 
was w  św ie tlicy?  —  Jaś s k rz y w ił się. 
—  C ztery głębsze n ie  w ys ta rczy łyby , 
tak  tam  zimno... Krzeseł n ie ma ani 
ław ek.“

W yręczając Jasia, dodajem y jeszcze: 
podłoga niesam owicie brudna, ściany 
p o k ry te  kurzem , żadnych dekoracji, 
no, bo w łaśc iw ie  po co.

Każde słowo je s t oskarżeniem i  
smaganiem bata.

Często słychać: „Są w  naszej w si 
św ietlice, ale ich  działalność is tn ie je  
na papierze, w  rocznym  sprawozdaniu 
p isanym  w  osta tn ie j c h w ili d la zam y­
d len ia  oczu.“

Że św ie tlice  n ie  zawsze spełn ia ją  
swe zadanie, na to składa się w ie le  
przyczyn, n ieraz tru d n ych  do napra­
w y , ale n ieraz ła tw ych  do usunięcia. 
Często n ieodpow iednie ich  uży tkow a­
nie, a „przede w szystk im  b rak  ludz i 
zdo lnych do k ie row an ia  tak  różnorod­
nym  życiem  św ie tlicow ym , rozum ie­
jących znaczenie i  wartość, a także 
chcących poświęcić czas, s iły , zdolnoś­
c i tem u ta k  n iezw yk le  ważnem u zada­
n iu . Boć przecież to odpowiedzialna 
i  trudna  praca i  n ie każdy może je j 
sprostać.“

„Rzadko odbyw ają  się odczyty, spot­
kania, pogadanki. P rzeważnie świecą 
św ie tlice  pustką, bo po prostu n ie  u - 
m ie ją  przyciągnąć lu d z i.“  Czasem z 
trudem  się skleci zespół tea tra lny , 
w ys ta w i jak ieś w idow isko  i  na tym  
kończy się działalność. To ty lk o  b łysk i, 
aż nadto prędko gasnące.

Jakże często trzeba szukać klucza 
po całej wsi, bo „gdzieś się zaw ie ru ­
szył“ , no, w ięc można ty lk o  zajrzeć do 
środka przez zabrudzone okno. Jakże 
często izba zieje zaduchem raczej daw­
nej karczm y. Jakże często św ie tlica  
zm ieniona jest w  spichlerz lu b  w  w y ­
lęgarn ię  drob iu . Jakże często można 
zobaczyć pod łog i zaśmiecone całą ohy­
dą w ie lu  tygodn i czy m iesięcy, powala­
ne ściany po ostatn ie j zabawie połą­

czonej z libacją . Boć jeszcze na jm ilszą 
roz ryw ką  jest tańcówka, hulanka, po­
p ijaw a. Czasem ła w y  i  s to łk i połam a­
ne, szyby w ytłuczone. „N o, cóż, brac­
tw o  się pop iło  i  dalej, za fla szk i i  za 
s to łk i, i w  łeb .“  N ie każda grzm otnęła 
w  głowę, zresztą zw yczajn ie  twardą, 
częściej uderzy ła  w  szybę, aby wesoło 
dźw ięknęła. Zabawa to bu fe t ho jn ie  
roz lew ający wódkę, to m uzyka skocz­
na i  tańce. Na zakończenie b ły sk i no­
ży. „W  naszej w s i żądna zabawa nie 
może się obejść bez roz lew u k rw i.. .“  
Tem at ten m óg łby być treścią poema­
tu  o bojach ju rn e j m łodości, szukają­
cej aw an tu r pod dzia łaniem  alkoholu.

T A K IE  Ś W IE TLIC E  N IE  SĄ .
O G N IS K A M I D A JĄ C Y M I OG IEŃ 

I Ś W IA T ŁO

Spotkać można św ie tlice  św ietn ie  
urządzone, ozdobione obrazami, św ie­
cznikam i, sztandaram i, głośno brzm ią ­
cym i hasłam i, ale znać w  n ich  pustr- 
kę, są one podobne do sarkofagów. 
Czasem św ie tlice  otoczone są opieką, 
zaopatrzone w  radio, książki, pisma, 
g ry  i zabawy kup ione za grosz spo­
łeczny. A le  często i  one n ie  spełnia­
ją  swego zadania. Książka m artw a  
spoczywa w  szafie zam knięte j, radio 
m ilczy, a pisma leżą w  stertach na 
stole.

P ytam  o działalność, o ilość w yg ło ­
szonych pogadanek, odczytów, w ystę ­
pów  a rtys tycznych  itd . Na to słyszę 
odpowiedź: „Już  sprawozdanie w ys ła ­
łem. Zresztą działalność nasza napo­
tyka  trudności, obojętność m ieszkań­
ców i  w rogą działalność w steczników .“  
Och, jakże ła tw o  w o jow ać sloganami 
w yczy ta n ym i z gazet, jakże ła tw o  zwa­
lać w inę  na b a rk i w rogów , na wstecz­
n ików , zam iast uderzyć się w  p ie rs i 
i  złożyć sam okrytykę, choćby na jsu­
rowszą.

„G dzie  są pisma?“
„Proszę“  —  zapytany wskazuje z 

dumą na s te rty  rzucone w  kąt.
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W ydobyw am  pisma sprzed w ie lu  
tygodni, czyste, bo to „proszę oby­
watela, szkoda niszczyć, ludzie  tak 
ła tw o  brudzą“  —  na dob itek k ie ro w - 
nik^ św ie tlic y  o tw ie ra  szafę i  bez słowa 
pokazuje szeregi tomów, opraw ionych  
w  szary papier, poukładanych na pó ł­
kach. „U  m nie  wszystko w  n a jw ię k ­
szym porządeczku. Palce lizać.“  

la k ie  św ietlice, rozrzucone w  tys ią ­
cach po całej Polsce, n ie spełniają 
swego zadania, n ie są ogniskam i da­
ją cym i ogień i  św iatło , bo k ie ro w n i­
kom  ich b rak entuzjazm u i ,żarliw ości 
rze te lnych p racow n ików  społecznych. 
R ew o lucy jny  czyn, ja k im  jest rozrost 
b ib lio te k  i św ie tlic , w tedy  będzie sku­
teczny, jeże li ich k ie ro w n icy  zrozu- 
m ieją, jaką  ro lę  m ają do spełnienia. 
Muszą w  sobie też obudzić dumę, że 
są bo jow n ika m i o najw iększe w artości 
duchowe.

Dobra ku ltu ra ln e  muszą służyć n a j­
szerszym w arstw om  społeczeństwa, bo 
zdobycze ku ltu ra ln e  uzb ra ja ją  naród, 
w zm acnia ją  s iły , wzbogacają um ysły. 
Polska na ścieżaj o tw o rzy ła  zatrzaś­
n ięte dotychczas d rzw i muzeów, tea­
trów , b ib lio tek , św ie tlic , bo bogactwa 
w  n ich  zgromadzone są własnością o- 
gółu, bo naród chce budować lepsze 
życie w  każdym  środow isku, na każ­
dym  skraw ku  po lsk ie j ziem i, tak d łu ­
go krzyw dzone j i ciemiężonej.

P IL I  K W A T E R K A M I I  O W S IA N Y M  
P L A C K IE M  P R Z E K Ą S Y W A L I

Na uspraw ied liw ien ie  niedociągnięć 
trzeba stw ierdzić , że m ilio n y  ludu, 
długo trzym ane w  ciemnocie i zacofa­
niu, jeszcze nie um ie ją  korzystać z 
dóbr ku ltu ra ln ych . [Te m ilio n y  do ta r­
ły  po d ług im  błądzeniu w  m rokach 
do źródła, ale jeszcze nie wiedzą, ja k  
czerpać uzd raw ia jący  napój.

Góral starszego pokolen ia tak m ów i 
o przeszłości:

„Co to b y ły  za czasy. K to  tam  coś 
w iedz ia ł o książce czy gazecie? Jak się 
w ieczoram i zeszli o jcow ie, to o n i­
czym in n ym  n ie rozp raw ia li, ino o

b itkach  i  p ijańs tw ie . W iadro w ódk i z 
gorze ln i p rzyn ieś li, p i l i  k ie liszkam i a l­
bo kw a te rkam i i  owsianym  p lackiem  
przekąsywali. Podpici, śp iew ali o zbój­
n ikach  albo p łaka li, albo też za par- 
chatk i, albo pod grdykę  się chw y ta li 
i do b itk i.  B roń Boże nożem. Pięścia­
m i. K to  mocniejszy i zgrabniejszy, ten 
zwyciężał. Teraz dużo się odm ieniło, 
ale na weselach i  po gospodach rze­
zają się nożam i.“

Karczm a w ychow yw ała , karczma 
by ła  św ietlicą, ośrodkiem  grom adzkie­
go życia, szynkwas b y ł źródłem  radoś­
ci, ostoją, zapomnieniem wszelk ich 
trosk. C iemnota, nędza, n ienaw iść —  
w y ry w a ła  k o łk i z p ło tu , zaciskała nóż 
w  garści, aby ugodzić w  p ierś brata 
tak samo ciemnego, tak  samo k rz y w ­
dzonego przez ówczesny us tró j, stwa­
rza jący n iew o ln ików . W rogie s iły  
w a lczy ły  z postępem, b łogos ław iły  i 
św ięc iły  ucisk. W inę za obecny stan 
ponosi zaniedbanie dziejowe, przemoc 
g łup ich  i ślepych, k tó rz y  tam ow a li po- 
styp> pozbaw ia li p raw . Te m ilio n y , od­
pychane v/ ciągu d ług ich  w ieków  od 
wszelk ich dóbr ku ltu ra ln ych , należy 
dopiero budzić, w ychow yw ać, kszta ł­
tować, podryw ać do lo tu  ja k b y  ptaka, 
k tó rem u łamano skrzyd ła, pętano no­
gi, którego zam ykano w  kaźni.

N IE C H  M ŁO D E  P O K O LE N IE  
ROŚNIE W  SŁOŃCU

Bardzo często czytam y: „W  ś w ie tli­
cy gwarno i wesoło, w  d ług ie  w ie ­
czory zim owe zb iera ją  się m łodz i z ca­
łe j wsi, aby spędzić godziny na godzi­
w e j rozrywce, na g łośnym  czytan iu  
książek, na om aw ian iu  spraw  n u r tu ­
jących  wieś, społeczeństwo, narody, 
ludzkość, aby wysłuchać w yk ła d ó w  
rad iow ych  popu la ryzu jących  w iedzę 
potrzebną ro ln iko w i, aby omawiać 
na jżyw otn ie jsze w ydarzen ia  w  k ra ju  
i  za granicą, aby pow tórzyć czy prze­
prow adzić próbę zespołu teatralnego, 
śpiewaczego czy tanecznego.“  Każdy 
w yraz  z tego sprawozdania —  jeże li 
jest p ra w d z iw y  —  krzepi, dodaje o tu -
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chy, napełn ia radością i  budzi n a j­
p iękn ie jsze uczucia i  w ia rę  w  sku­
teczność tak  pożytecznej działalności. 
I  na pewno czynn ik iem  tw órczym  tego 
ośrodka jest zapał i  zam iłow anie k ie ­
ro w n ika  św ie tlicy , um iejącego sku­
tecznie pracować i  skupić koło siebie 
ochotnych.

N ie zawsze jednak tak  bywa. D rog i 
do upowszechnienia k u ltu ry , w c ie la ­
n ia  je j zdobyczy w  codzienne ż y c ie —■ 
są różne, ale najważnie jszą rolę, co 
udow adnia każda godzina pracy, od­
g ryw a ją  b ib lio te k i i  św ietlice. Stąd 
rozpoczyna się szturm  k u ltu ra ln y  na 
okopy stare j wsi, zakrzepłe j w  prze­
sądach, n ie jako  skam ienia łe j w  ciem ­
nocie, nędzy, un ika jące j postępu —  
jako  rzekomo dzieła diabelskiego, m o­
gącego w trą c ić  w  czeluście p iekie lne, 
a często i  wsi, św iadom ie niszczącej 
i  udarem nia jące j w y s iłk i, zm ierzające 
do podniesienia ośw iaty, do tw orzen ia  
nowego życia, do kszta łtow ania  lep­
szego ju tra .

,,U nas zaniedbanie, n ie  ma żadnej 
p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j; toteż o- 
gół zniechęcił się i om ija  św ie tlicę  
z daleka“  —  czytam y w  jednym  z l i ­
stów. W śród ludności jes t chęć, jest 
pęd, ale n ik t  n ie um ie  tego w y k o rz y ­
stać, ty m i p ragn ien iam i pokierować. 
Gaśnie szlachetny ogień. Ś w ie tlica  po­
w in n a  być ośrodkiem  życia, odrodze­
n ia  duszy, wzbogacania um ysłów . N ie­
raz na jp iękn ie jsze zam ierzenia rozb i­
ja ją  się o flaszkę w ódki. Niechże m ło ­
de pokolen ie rośnie w  słońcu, a nie 
w  cien iu  k ie liszka.

Jeszcze czasem nadal —  a jes t to 
dziedzictwo przek lę tych  w ieków , zro ­
dzone w  czasach pańszczyźnianych —  
karczm a ma większą siłę przyciąga­
n ia  n iż św ietlica. Trzeba w  w ie lu  w y ­
padkach w yrąbyw ać drogę ze wsi, 
z każdej cha ty do św ie tlicy , stojącej 
otworem , trzeba burzyć  obojętność 
ja k  tw arde  m ury .

Oskarżam y ludność? Trzeba s tw ie r­
dzić, że na jw iększym , n ieprze jedna­
n ym  w rog iem  oddzia ływ an ia  ś w ie tli­
c y  na w ieś jes t nuda, jaka  się w  n ie j

rozpanoszyła. Ten w róg  czyni spusto­
szenia, ale go można un ieszkod liw ić, 
a naw et un icestw ić. To zależy od za­
pału, od spełnian ia obowiązków.

Bardzo w ie le  można powiedzieć o 
niedomaganiach, brakach, n iedociągnię­
ciach, błędach, wręcz o karygodnych 
zaniedbaniach na ty m  polu. P rzyczy­
na n ie jednokro tn ie  leży w  tym , że 
czyn n ik i odpow iedzialne, działające na 
zaniedbanych obszarach, mające p ie ­
czę nad w ychow aniem , nad przyśpie­
szeniem postępu, jeszcze n ie  docenia­
ją  ważności ro li, jaką  m ają spełnić 
św ie tlice  i  b ib lio te k i, i  n iew ie le  czy­
nią, aby rozw inąć ich  działalność, aby 
one s ta ły  się powszechną potrzebą. 
Ważność p racy  k u ltu ra ln e j na każ­
dym  kroku , w  każdym  m ie jscu —  po­
w in n y  zrozum ieć rady  narodowe 
w szystk ich  szczebli: gromadzka, pow ia ­
towa, wojewódzka. Bez tego zrozu­
m ienia ń ie  można m ów ić o w łaściw e j 
pracy, je j skuteczności, o je j rozwo­
ju , ciągłości i  o je j p lanowaniu.

W  TĘ W A L K Ę  TR ZE B A  P R ZE LA Ć  
E N T U Z JA Z M  I  ŻA R

P racow n ik  k u ltu ra ln y  —  a w ięc 
b ib lio teka rz , k ie ro w n ik  św ie tlicy , ze­
społu artystycznego, teatralnego, śpie­
waczego —  to żołnierz, postaw iony na 
ważnej placówce. Jego zamierzenia, 
w y s iłk i i  czyny w in n y  znaleźć po­
parcie, opiekę i  pomoc w szystk ich  
państw ow ych i  społecznych czynn i­
ków , aby posiew pad ł na użyźnioną 
glebę, aby rós ł i  ro z w ija ł się dla do­
bra  wszystkich. A  zdobycze pracow ­
n ikó w  k u ltu ry  w in n y  być dumą ogó­
łu , bo pomnażają bogactwa narodowe. 
Jeszcze w ie le  dn i up łyn ie , zanim  ten 
posiew wzejdzie, do jrze je  i  stanie się 
pożyw nym  chlebem. Przeszłość zosta­
w iła  skałę, w  k tó re j trudem  pokoleń, 
w ys iłk ie m  na jszlachetn ie jszym  m am y 
rzeźbić, nadać ksz ta łt nowego życia 
i  tchnąć ducha w ie lkości. To zadanie 
mogą spełniać działacze m iłu ją c y  czło­
w ieka, walczący o jego dobro.
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Jeżeli b ib lio teka rz  czy k ie ro w n ik  
św ie tlic y  pow ie: „Jaka  płaca, taka 
praca“  —  to pow in ien  wziąć się do 
innego, bardzie j d lań pożytecznego za­
jęcia. Działacz k u ltu ra ln y  m ierzący 
sw oją pracę godzinam i spędzonymi w  
czterech ścianach, n ie  dbający o w y ­
n ik i n ie  spełn ia swego zadania i  po­
dobny jes t do ro ln ika , k tó ry  n ie  orze, 
n ie  up raw ia  ziem i, a le rzuca z iarno w  
zachwaszczony zagon i  m ów i: „P rze ­
ro b iłe m  swoje godziny.“  Jest szkodni­
kiem , m arnotraw cą. Działacz k u ltu ­
ra ln y  m usi być budzic ie lem  um ysłów  
i  serc, p rzew odn ik iem  w  gąszczu za­
gadnień zarosłych w  ciągu w ieków , 
m usi n ie  ty lk o  n iecić św ia tło  i nieść 
je, a le m usi sam być św ia tłem  i  og­
niem . Św iecić i  podpalać. W  u po r­
czywej walce, w  trudzie , k tó ry  może 
być radością, trzeba zdobywać w idza, 
słuchacza, uczestnika prac, członka ze­
społu, urab iać go i  poryw ać. W  tę 
w a lkę, w  tę pracę trzeba przelać, n a j­
serdeczniejszą krew , entuzjazm  i  żar.

W  w ie lu  w ypadkach m ało  się zw ra ­
ca uw ag i na zew nętrzny  w yg lą d  św ie­
t lic y . Z im ne, z b ru d n y m i ścianami, 
m roczne w nętrze  —  n iczym  nie różn i 
się od szopy, p iw n ic y  ciem nej czy 
sk ładu na rupiecie. Czasem zw isa ją  
łańcuchy z b ibu łek , ju ż  sp łow ia łych  
i  porw anych, g ir la n d y  z zeschłego ig l i ­
w ia , ozdoby upstrzone przez m uchy  —  
jedyne uczestn iczki i  czyte ln iczk i. N i­
czego n ie  ma, na czym by oczy spo­
częły z m iłością, n ic  tu ta j n ie  weseli, 
n ie  wzrusza, najczęściej odpędza i  bu ­
dzi w s trę t. W styd  ogarnia, k iedy  trze­
ba przestąpić próg tego p rzyb y tku , 
k tó ry  pow in ien  przyciągać, pow in ien  
być w ytchn ien iem , odpoczynkiem , 
źród łem  najszlachetnie jszych podn ie t 
i  wzruszeń.

A  przecież ła tw o  uczyn ić to w nę­
trze p ięknym . W  te j samej wsi, ja k  
n iem al w  każdej m iejscowości, ży ją  
samorodni, p ra w d z iw i a rtyśc i, k tó rz y  
rzeźbią, m a lu ją , w yc ina ją , i  w łaśn ie  ich 
tw o ra m i można św ie tlicę  ozdobić.

Tej spraw ie chc ia łbym  k ilk a  uwag 
poświęcić. D aw n ie j ta len t rodz ił się,

rós ł w  najcięższych w arunkach i  za­
n im  m ógł się rozw inąć, najczęściej 
m arn ia ł, bo zn ikąd n ie  o trzym a ł po­
mocy, bo n ik t  n ie  o toczy ł go opieką. 
A  m óg ł być chlubą Po lski, ozdobą 
ludzkości. Nędza zadeptywała bogac­
tw o  ta len tów  ja k  k w ia ty  rosnące na 
drodze. Ogół c iem ny też n ie  odnosił 
się p rzych y ln ie  do rzeźbiarzy, do m a­
la rzy  w ie jsk ich .

„P o  co kom u te p różn iak i, chleba 
z tego n ie  będziesz m ia ł. N ie  chce ci 
się robić? A  do roboty, len iu , id ź .“

W YD O BYĆ  Z A B Y T K I K U L T U R Y  
LU D O W E J Z Z A P O M N IE N IA  

I  P O N IE W IE R K I

W  zim ow e w ieczory  n ie  uczona ręka 
rzezała w  drzew ie, k ła d ła  p la m y  na 
p łó tn ie , na szkle, stw arza ła  cuda z ko ­
lorowego papieru, ozdabiała sukno 
haftem , ja k b y  ksz ta łt i  barw ę czer­
pała z kw ie tn ych  łąk ; palce garncarza 
le p iły  z g lin y  dzbanki, m isy, wazony, 
talerze, naczynia do codziennego u ży t­
ku, p rzedm io ty  odznaczające się ksz ta ł­
tem, zgrabnością, n ieraz budzące za­
chw yt. Te dzie ła  bardzo często g in ę ły  
bez śladu. Zapom inano, że k le jno tem  
może być m elodia chłopska, k tó ra  pod­
pa la ła  buntem , zachęcała do bo ju , po­
magała zryw ać pęta, rąbać jarzm o. 
Zapominano, że koz ik  w ie jsk iego sny­
cerza, pędzel z sierści czy z pierza, no­
życe do strzyżenia ow iec —  mogą być 
narzędziem  tw orzącym  arcydzieło. 
G inęła sztuka, g łuch ła  pieśń, m ilk ła  
nuta, próchn ia ła  rzeźba, b u tw ia ł o- 
braz, m a rn ia ł cenny dorobek, k tó ry  
b y ł w yrazem  piękna, upodobań poko­
leń, w ys iłkó w  i tru d u  zapom nianych 
i  wzgardzonych artystów .

Zapom inaliśm y, że sztuka ludow a 
jes t na jis to tn ie jszą  cząstką k u ltu ry  
narodowej, że nieraz na jskrom nie jszy 
tw órca bogaci k u ltu rę  narodową, boć 
ona jest ja k b y  koroną kró lew ską, w y ­
kuw aną w y s iłk ie m  w szystkich. Każda, 
na jba rdz ie j zapomniana wieś rzuca —  
rękam i czy to snycerza, czy pieśnia­
rza, czy m uzyka —  swoje p iękno do

8



wspólnego skarbca, aby by ło  dumą i 
ch lubą Polski.

W ydobyć za b y tk i k u ltu ry  ludow e j 
z zapom nienia i  z pon iew ie rk i, z w ie j­
sk ie j chaty, w ynieść je  z m roków , aby 
w zbogaciły  k u ltu rę  narodową. Wnieść 
k u ltu rę  narodową do w ie js k ie j chaty, 
aby stała się zarzewiem, pobudzeniem 
i  rozw o jem  nowego życia. W tedy k u l­
tu ra  ludow a zb liży  się do zdobyczy 
postępu, zw iąże w ieś z ludzkością i  
stanie się je j twórczą siłą, ja k  puls 
serca ożywiającego człow ieka.

Jeszcze do niedawna w s tyd z iliśm y  
się wszelakich prze jaw ów  twórczości 
ludow e j, z pogardą rzuca liśm y ją  do 
rup iec ia rn i, na śm ie tn ik , uw aża liśm y 
ją  za starzyznę n ikom u niepotrzebną. 
Zapom inaliśm y, że k u ltu ra  ludowa, 
zrodzona z m ozołu tw órców  nieraz 
bezim iennych, zapom nianych, jes t 
w ażnym  sk ładn ik iem  k u ltu ry  narodo­
w e j, je j ch lubą i  ozdobą.

Czasy się zm ien iły . D zis ia j, skoro 
ty lk o  p o ja w i się ta len t śpiewaczy, m u­
zyczny, rzeźb ia rsk i czy m a la rsk i, za­
raz ktoś zw róc i uwagę, w yp row adz i 
chłopca czy dziewczynę z ta len tem  z 
chaty, ze w s i do m iasta, um ieści w  
szkole, uczelni, wszechnicy, akadem ii, 
aby m og li w  na jdogodnie jszych w a­
runkach ro zw ija ć  swoje zdolności, aby 
m og li je  bogacić.

W ładza ludow a rozkrzew ia  w  'y m  
zakresie bardzo szeroką działalność: 
rozbudza zam iłow ania  artystyczne, 
wyznacza nagrody, urządza w ystaw y, 
w yszuku je  ta len ty , dba o nie, p ie lęg­
nu je , u ła tw ia  ich  ro z w ó j' otacza op ie­
ką każde k u ltu ra ln e  poczynanie, u - 
przystępn ia  w szystk ie  zdobycze ducha, 
zbiera za b y tk i sz tuk i ludow e j, nieraz 
ocalone osta tk i, czy to będzie ha ft, 
rzeźba, w yc inanka, obraz, okaz cera­
m ik i, czy to  będzie taniec, pieśń, m e­
lodia. N ie  ty lk o  zbiera, u trw a la , ale 
też dokłada starań, aby sztuka lu d o ­
w a w yz w o liła  się z obcych na­
leciałości, w y zw o liła  się z przeżytków ,

w yzb y ła  się znam ion tandety, aby się* 
rozw ija ła , podnosiła, zdobyw ała coraz 
w yższy poziom, aby stała się żywą, 
twórczą, żyjącą, aby w idza, słuchacza 
cieszyła p ięknem , s łuży ła  cz łow iekow i 
w  walce o postęp, o pokój, w  um ac­
n ia n iu  spraw ied liw ośc i społecznej.

W Ł A Ś N IE  W  Ś W IE T L IC A C H  —  
LU D O W E M U Z E A

D la  p rzyk ła d u  w eźm y zespoły choć­
by  góralskie. O kolice górskie są zb io r­
nicą c iekaw ych ta len tów  —  pielęgnują, 
dawną twórczość, odgrzebują zapom­
niane pieśni, ożyw ia ją  je  i  z da lek ie j 
przeszłości przenoszą m elodie na s tru -  
n y ^ a b y  b y ły  radością d n i dzisiejszych, 
i  wszędzie budzą zachw yt śpiewem, 
m uzyką i  tańcem. Każda oko lica  mo­
g łaby stw orzyć ta k i zespół, każda oko­
lica  m ogłaby przypom nieć nieraz za­
pom niane skarby, m ogłaby w yg rze ­
bać, co leżało w  pogardzie, co m a r­
n iało, co ginęło. Takich  ośrodków  bę­
dących dumą m ogłoby być bardzo 
w ie le  na obszarach Po lsk i.

W łaśnie św ie tlica  pow inna być pew­
nego rodza ju  muzeum  i  a rch iw um  
starej k u ltu ry , gromadzącym- z m i­
łością zabytk i, dorobek ojców, dzie­
dzic tw o przeszłości. Z a b y tk i te, nieraz 
bardzo cenne, pon iew ie ra ją  się jeszcze- 
w  w ie lu  domach na strychach, w  szo­
pach. Należałoby je  przenieść do św ie­
t lic y . To, co s tw orzy ła  dana okoiica, 
pow inno być ozdobą św ie tlicy , a w ięc 
w zo ry  tkan in , k ilim y , w yc inank i, ce­
ram ika, rzeźby, ha fty . Ś w ie tlica  po­
w in n a  być upiększana i  bogacona rę­
ka m i m ie jscow ych a rtys tów , zabytka­
m i sz tuk i dawnie jsze j i  tw o ra m i dz i­
siejszej. Ś w ie tlica  pow inna być salą 
w ystaw ow ą prac, ośrodkiem  d la  w ie ­
czornic, konkursów , popisów, tu rn ie ­
jów , spotkań z pisarzam i, p rzodow n i­
kam i pracy, działaczam i k u ltu ry . Św ie­
tlic a  to n ie  ty lk o  m iejsce gier, zabaw 
i  ro z ry w k i, to ośrodek w szystk ich  po­
czynań.



T U T A J P O W IN N Y  SIĘ TOCZYĆ
P O B U D ZA JĄ C E  SPORY IDEO W E

V/ św ie tlic y  pow inna rozbrzm iewać 
nauka o danej wsi, oko licy, o je j dzie­
jach, o w ypadkach h is torycznych, o 
bogactwach m a te ria lnych  i ducho­
wych, o pięknościach ziem i, o zabyt- 
kach sztuk i budowanych w  mozole 
cieśli, m urarzy, rzeźbiarzy, kam ien ia- 
rz y, snycerzy, m alarzy, q zabytkach 
p rzyrody. T u ta j p o w in n y  rozbrzm ie­
wać odczyty o przem ianach dokona­
nych  dla dobra człow ieka, o s ław nych 
postaciach, k tó re  w  izbach chłopskich 
p racow ały nad podźw ign ięciem  z w ie - 
kpwego zaniedbania, k tó re  w a lczy ły  
z uciskiem  i  krzyw dą, k tó re  to row a ły  
drogę ku  szczęśliwej przyszłości.

W  św ie tlicy  p o w in n y  rodzić się n a j­
p iękn ie jsze pom ys ły  dzia łan ia  .w k ie ­
ru n ku  rozpowszechnienia k u ltu ry  tu ­
ta j pow inny  się toczyć spory ideowe 
pobudzające do myślenia, do tw órczej 
pracy. Tu każdy pow in ien  znaleźć to 
zarzewie, k tó ry m  podpala się duszę, 

ognisko wszystkiego, co budzi 
_ >s , s łuży cz łow iekow i, co zm ierza 

do przebudow y życia, co jes t narzę­
dziem w  walce o pokój, co jes t ozdobą

Zespół św ie tlico w y  pow in ien  być 
propagatorem  wszystkiego, co dana 
oKohca  ̂ posiada, pow in ien  je j im ię  
rozsławiać, pow in ien  budzić zam iło­
w anie do tego, co lu d  s tw o rzy ł . 
przeszłości, ale też pow in ien  być w y ­
razem przeżyć i  po ryw ów  dzisiejszych 
czasów, w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra l­
nej, -przemian dokonanych na prze­
strzen i ostatn ich la t

na rozszerzać i pogłębiać w iadomości 
wyniesione ze szkoły, pow inna uczyć 
zrozum ienia książki, pow inna w pa­
jać m iłość do wszystkiego, co w ie l- 
,i , 1 szlachetne, pow inna  prze­
lewać k re w  z ks iążk i w  serce, św ia­
tło  w  mozg. W  czterech ścianach św ie­
t l ic y  można pomieścić w iek i, można 
pomieścić św ia t -  przez poznawanie 
zdobyczy ku ltu ra ln ych , przez pozna­
wanie początków ludzkości, przez po- 
znawanie tw ó rców  dziejów , można też 
zb lizyc najdaw nie jsze czasy. Uczest­
n ik  pragnie poznać praw dę o w ie lk ich  
przew rotach h is torycznych, o w a lkach 
wyzwoleńczych, pragn ie  poznać praw dę 
o poryw ach bun tów  w strząsających zie­
m ią polską, o w a lkach o p raw o do ży­
cia i  wolności, p raw dę o pow stan iu  
św iata i  o ta jem nicach życia ludzkiego. 
Pismo, książka, w idow isko, odczyt, 
pieśń, radio, f i lm  —  muszą być pomo­
cą w  walce o ku ltu rę . Stąd m usi p ro ­
m ieniow ać słowo działające na duszę 
na serce, na mózg.

P racow n ik  k u ltu ry  spełnia swoje 
zadanie, jeże li nosi w  sobie ogień, k tó ­
r y  podpala i  ożywia, jeże li budzi po­
trzeby i zaspokaja ich głód. P racow ­
n ik  k u ltu ry  to rzeźbiarz, to  kow a l to 
bo jow n ik  nowego ju tra , to podpalacz 
słońca mającego św iecić ludziom  
szczęśliwym.

Jesteśmy spadkobiercam i przeszłoś­
ci, wszystkiego, co wzniosłe, szlachet- 
ne !  piękne, i  m am y n ie  ty lk o  strzec 
tego dziedzictwa, ale powiększać je 
i wzbogacać w ys iłk ie m  serc i um ysłów  
Ż y w im y  się dorobkiem  w ieków , aby 
żyw ić  w ie k i. . Czerpiem y k re w  z w ie l­
kości narodu, aby ożyw iać n ią  w spół­
czesność i  oddać ją  przyszłości.

STĄD  M U S I P R O M IE N IO W A Ć  
SŁOW O D Z IA Ł A JĄ C E  N A  SERCE, 

N A  M ÓZG

Szkoła uczy czytać, zdobywać w ie ­
dzę^ św ie tlica  pow inna być dalszym 
ciągiem  szkoły, pow inna kształtować, 
budzie, urabiać, w ychow yw ać, pow in -

W  każdy dzień w  kopalniach, hu ­
tach, na rusztowaniach, p rzy  w arszta­
tach^ na zagonach, wszędzie, gdzie le - 
• 6 s^ ,P ° t>  gdzie rodni się uśmiech 
i radość,^ m ilio n y  rąk  u rab ia ją  g linę  
twórczą i  nadają ksz ta łt nowem u ży­
c iu  w  mozole przepracowanych go­
dzin. Pisarz w ch łan ia  to, co w idz i, co 
m usi przeżyć, co czuje, co m usi w  so-

10



b ie  przeistoczyć, by w c ie lić  w  sło­
wa, k tó re  n ie  stygną, n ie  m a rtw ie ją , 
n ie  głuchną, bo są pełne kipiącego 
ognia, czerpanego z hutniczego pieca 
nowych, prze łom ow ych czasów. Z tych  
słów  stwarza się epopeja w s i i  całego 
narodu, k tó ra  będzie zw ierciad łem , o- 
brazem uniesień współczesności, prze­
m ian, przeobrażeń, zdobyczy dz is ie j­
szego życia, dokonanych dla dobra od­
rodzonego człow ieka. A  im ien iem  jej': 
W IELKO ŚĆ .

W  św ie tlicy , w  b ib lio tece czeka 
m ó j bra t, syn te j ziem i, k tó ry  zstą­

p i ł  z rusztowania, k tó ry  po rzuc ił k i ­
lo f, m łotek, k ie ln ię , k tó ry  odszedł od 
pieca hutniczego, opuścił kopa ln ię  i  
po godzinach pracy podąża do jasnej 
izby, gdzie go czeka rozryw ka , po­
żyteczna zabawa, w ieczornica, odczyt, 
gdzie sięga z m iłością  po książkę, aby 
ją  czytać : roz jaśn ionym i z dum y 
oczami.

J e s t e ś  p o m o c ą  p r z y  
b u d o w a n i u  l e p s z e g o  j u ­
t r a ,  j e s t e ś  o g n  i  e m  i  
ś w i a t ł e m  w  p r a c y  n a d  
w i e l k o ś c i ą  ń a r  o d u.

M ł o d z i e ż y !
D obrym i osiągnięciam i w pracy, nauce i  sporcie, maso­
w ym  udzia łem  w życiu  św ie tlicow ym  —  czcim y X-lecie  
Polski Ludowej i  V  Św iatow y Festiw a l M łodz ieży  
i  S tudentów !
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O K U L W R Ę  NASZEJ GROMADY

O ujiedźm ach, czarow nicach i nieszczęściach
TVTA wstępie postaram  się przedstaw ić w yg ląd  i  życie naszej w s i przed 

’  w ojną.
Mała, uboga podlaska w ieś D re lów , położona na terenach n iz innych , 

otoczona jes t dookoła lasam i i  bagn is tym i łąkam i, na k tó rych  la tem  pasły 
się wychudzone k ro w y  i  konie. T y lko  od s trony po łudn iow e j, na n ie w ie l­
k im  wzgórzu, sta ł dwór, od którego na wschód i  po łudn ie  rozciągały się 
ła n y  szumiącej pszenicy, należące do Potockich. Stada cyranek i  dz ik ich  
kaczek k rą ż y ły  nad roz leg łym i w odam i ch łopskich łąk. Z b ió r siana b y ł 
ciężki. C h łop i na plecach m us ie li dźw igać bądź czółnem przewozić sko­
szoną traw ę na pob lisk ie  w zgó rk i d la wysuszenia.

Gleba, po w iększej części powstała z w ykarczow anych lasów i  osuszo­
nych  łąk, zaliczana b y ła  do V I I  k lasy  i  dawała bardzo n isk ie  p lony. 
U praw iano tu  szczególnie żyto, owies, z iem n iak i i  seradelę. Do up raw y 
z iem i używano k ró w  lu b  koni, pługa, drew n iane j b rony  i  radła. Siew 
stosowano ręczny, gdyż s ie w n ik i używane b y ły  ty lk o  we dworze. D rog i 
w iodące do najbliższego miasteczka, M iędzyrzeca, b y ły  b ło tn is te , prze­
ciągały po n ich  skrzyp iące wozy, zarzynające się po osie w  rozm ięk łych  
bagnistych gruntach. N iskie, małe, słomą k ry te , dwuizbow e drew niane 
cha tk i o m a łych  oknach rozciągały się po obu stronach g łów ne j d rog i 
w iodącej z M iędzyrzeca do K om arów ki.

W nętrze chaty ciemne by ło  i  ponure. Na środku izby  zna jdow a ł się 
duży piec, gdzie spali starcy i dzieci. P rzy  piecu w is ia ł drąg, na k tó rym  
u p o w a ły  wieszano ubrania. Pod ścianam i s ta ły  grube ław y, k ilk a  garn­
ków  g lin ianych , w iad ra  na wodę i  sosnowy stół. Ściany b y ły  bielone, 
w is ia ło  k ilk a  obrazów, a za n im i zna jdow a ły  się ks iążk i do nabożeństwa. 
Po izb ie  k rę c iły  się bose, w  zgrzebnych koszulach dzieci, zaglądające do 
garnków  i  szukające pożyw ienia . N osiliśm y ubran ia  przez nas wyrabiane..
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La tem  chodziliśm y boso, a zimą o w ija liśm y  nogi onucam i i zakłada liśm y 
kapce z ły k a  wiązowego. Wieś posiadała szkołę, k tó ra  m ało k iedy  była 
czynna, kośció ł i  dw ie  karczm y —  one to b y ły  jedyną_ rozryw ką  „ k u l­
tu ra ln ą “  ówczesnej wsi. .

W  tak ie j to w s i u rodz iłem  się w  1928 roku. Rodzice m o i posiada li 5 ha 
ziem i, 1 konia, 2 k ro w y , 3 św inie, 3 owce i  5 ku r. To by ło  nasze bo-

§ap ią c  k ro w y , nieraz zastanawiałem  się nad nędznym  życiem  chłopów, 
n ieraz przyg ląda łem  się p ię kn ym  dw orsk im  łanom  pszenicy r  żyta i  po - 
rów nyw a łem  je  z m arnym  zbożem na chłopskich gruntach. P y ta łem  tez 
ojca, dlaczego we dworze tak ie  ładne zboże, a u  nas wszystko takie  
marne

—  Bo widzisz, m oje dziecko, nasz pan M akow sk i (tak nazyw ał się 
dzierżawca fo lw a rk u  w  D re low ie) ma szczęście i  Pan Bóg daje m u ta k i
u rodza j —  odpow iadał ojciec. . '

—  A  dlaczego nam Pan Bóg nie daje takiego urodzaju? —  pyta łem
natarczyw ie . . . . . .

__Bo m y ludzie  nieszczęśliw i —  ciągnął .ojciec —  i na nas padają roż­
ne k lęsk i i  nieszczęścia. Z iem ia nasza zła i la ta  tak ie  przyszły, ze mc się 
n ie  rodzi. Są czarownice, co u ro k i rzucają na zboże, i  ja k  ta k a  spo jrzy  
na pole i  rzuc i urok, to żeby nie w iem  co rob iły zboże mUsi zginąć bą 
i  w iedźm y, co na pa lm ow ą niedzielę zam ki w  kościele całują, i  gdy taka 
w iedźm a "przejdzie za bydłem , to już  u k ró w  m leko przepadnie. Tego 
n ik t  p rzerob ić nie może i  m usim y cierp ieć'

13



Nie mogłem zrozumieć, że w szystkie  w iedźm y i czarownice nieszcześ-

p L T n M '

dal, ze ziem ię będziem y upraw iać maszyną i że b e S S E J '
™ ° X  n ' î l0™ 6’ nowe odmIimy zbóż, że podniesiem y w ydajność z hekta 
ra ze będziemy m ie li w ięcej k rów , kon i i  św iń, że z n iS 2  Wyzysk c r f t

—  Ach, zęby to tak było.

i ^ Z+ZnCały-r0 k u 0’ C° usły szałem «a w ykładach, przekazyw ałem  oicu 
i\Tty lk °  ° ^ U’ b°  1 sąsiadom, k tó rzy  p rzychodz ili do nas na posawed ’

s s z  d z S f - — — S y S  £ S

’ • -ick  zy C11̂  1 upraw ie , o nawozach sztucznych i na tu ra lnvch
roślirT0neniU’>,0 odmlanachvzbóż> o o rce, o siew ie rzędowym , o chorobach 
roshn, o w ychow ie  zw ie rzą t dom owych. M ów iłem  o w szystk im  7 n „ 5 ?

S e  s” nieam l S Chgo f S ” str ZSloa,y ^
S s‘̂ ia -  S ^ b ^ ^ r S L e ï ' ^ r i  s S
bież p o z a k la d a irk u p y  ”  rZ,SC,<>Wy' PIe™ Si rÓW-

tek i w  D r e W e  ą ' gdyŻ bylem  juŻ Wted^  k ie ro w n ik ie m  b ib lio -

M ija ły  dn i. Rosła liczba czyte ln ików . D obiera łem  książki każdemu ro l­
n ik o w i stosownie do jego potrzeb i zainteresowań, urządzałem w ys taw y  
książek ro ln iczych ,,odczy ty  i pogadanki. Po ta k ie j jedne j pogadance, k ie - 

y  om ów iliśm y upraw ę buraka cukrowego i  korzyści stąd p łynące 122 
chłopów w  m o je j wsii zakontraktow a ło  b u ra k i cukrowe. C h łop i coraz 
bardzie j in te resow a li się książkam i ro ln iczym i: M iko ła j Susław czyta ł
J a c h im iü k a Î  S te fan iuk  i  C h le b n ik - o  pszczelarstwie,
Jachim iuK  -  o hodow li bydła, M aria  Sam ulak -  o up raw ie  w arzyw . 
O jciec m oj rów nież z zapałem czyta ł książki. W idzia łem  nieraz Tak 
z książką Goriaczkowskiego „S ad“  chodził do szkó łk i i na p o d s ia S e  
przeczytanych w iadom ości stosował szczepienie krzew ów . Każda prze­
czytana przez ro ln ika  książka zostawiała ślady w  oborze, obejściu czy 
na polu. U  tych  ro ln ikó w , co czy ta li ks iążk i ro ln icze, dużo zm ien iło  sie 
w  gospodarstwie. Nową, lepszą metodą u p ra w ia li swoją ziemię przez co 
znacznie zw iększy ły  się ich p lony. P row adz ili rac jona lną hodow lę zw ie-
ków  wohnyCh ' f r0 b l£ 1' Z nadwyzką w y w iązują Się ze swoich obowiąz­
ków  wobec państwa, k tó re  ze swej s trony  nie szczędzi im  pomocy.
. Z m k ły przesądy i zacofanie, czarownice i  w iedźm y zła z iem ia“ 
i  nieszczęścia. Na te j samej ziem i, k tó rą  ojciec daw n ie j O praw iał u trz y ­
m u jem y dzisia j 2 konie, 4 k row y , 10 św iń, 11 owiec, 40 ku r, 5 indyków



.i 10 gęsi. O jciec przesta ł narzekać i  m ów ić, że jest nieszczęśliwy. Susław, 
k tó ry  czyta ł ks iążk i o sadach i sadownictw ie, posiada dziś ogród i p ięk­
ną szkółkę liczącą ponad tysiąc drzewek owocowych. S te fan iuk  i  C hleb- 
n ik , k tó rych  in te resow a ły  ks iążk i pszczelarskie, prowadzą duże pasieki, 
Jach im iuk  ma na jp iękn ie jsze k ro w y  w  całe j wsi, a M aria  Sam ulak ho­
du je  wspania łe pom ido ry  i ogórki.

Z m ien iła  oblicze nasza wieś. Dziś ch łop i grom ady D re lów  nie dźw i­
gają siana na plecach, bo łą k i są osuszone i w  40°/o upraw ione. N ie za­
rzyna ją  się w ozy po osie w  błocie, bo drogę do M iędzyrzeca w yb ru ko ­
wano. Jest na m ie jscu gm inna spółdzie ln ia i  GOM, powstała m leczar­
n ia  i  b ib lio teka , jes t lekarz i dentysta, p u n k t skupu zboża i żywca, jest 
poczta. 70% ro ln ikó w  prenum eru je  gazety, 40%  posiada o d b io rn ik i ra ­
diowe, jest p u n k t usługowy, 'm ieszkania są czyste i  w idne. We w si 
is tn ie je  LZS, pow sta ł W ie jsk i Dom K u ltu ry .

Dziś m ieszkańcy grom ady D re lów  cieszą się ze swych osiągnięć, k tó re  
zdoby li pod k ie row n ic tw em  p a r t i i i  rządu.

D re lów , pow . Radzyń  
M a ria n  K o rn ilu k

W  M achnoiu ie  m łodzież p rzodu je

W  ZESPOLE PGR M achnów połowę pracu jących stanow i m łodzież.
Z jecha li się tu  ze w szystk ich  stron Polski. W  początkach, t j .  

w  1950/51 r., m łodzież nie m ia ła  p raw ie  żadnych w a runków  do podno­
szenia swego poziomu ideologicznego. Składało się na to w ie le  p rzy ­
czyn —  b rak  św ie tlicy , b rak  organ izacji zetem powskiej itd . A le  po n ie ­
d ług im  czasie w  M achnow ie wybudowano św ietlicę. Zorganizowano, p rzy  
pomocy a k tyw u  party jnego , K o ło  ZM P. M łodzież machnowska zaczęła 
pow o li wchodzić w  nowe życie socja listycznej wsi.

Zorganizowanie m łodzieży oraz powiększenie szeregów ZM P  by ło  ko­
nieczne zwłaszcza w  ty m  czasie, k iedy  Zespół M achnów budz ił się do 
życia, k ie d y  likw idow ano  odłogi. O rganizacja p a rty jn a  w yb ra n ym  spo­
śród m łodzieży na jlepszym  ak tyw is tom  i  p rzodow nikom  pracy pow ie rzy­
ła  losy m łodzieży całego Zespołu. W tedy zaczęły się różne rozm ow y i ze­
bran ia  na tem at zorganizowania K o ła  ZM P. Zaczęło się uśw iadam ianie 
m łodzieżowców, pokazywanie im  drog i do szczęśliwego by tu .

Po żm udnej pracy udało się naszym ak tyw is tom  zorganizować K o ło  
ZM P. W  początkach b y ło  ono szczupłe. A le  z dnia na dzień zaczęło się 
powiększać. A  z czego to w yn ika ło?

Otóż zetem powcy p o d ję li w a lkę  z p ijańs tw em  i  m arnotraw stw em . Co­
raz częściej zb ie ra li się w  św ie tlicy , czy ta li gazety i książki, g ra li w  sza­
chy, warcaby, domino. Po zebraniach urządzali potańców ki. M łodzież 
bardzie j zb liża ła  się do św ie tlicy , w idząc, że zetem powcy w olne chw ile  
spędzają m iło  i  z pożytk iem . O rganizacja się pow iększyła. M łodzieży n ie - 
zorganzowanej by ło  coraz m n ie j. K o ło  ZM P  zaczęło pracować w  pe łn i. 
W tedy u tw orzono zespół a rtys tyczny, k tó ry  p rzy  różnych okazjach w y ­
stępował z tańcam i i  śpiewem albo w ys ta w ia ł jakąś sztukę i  p rzy jm o ­
w any  b y ł zawsze przez m iejscową ludność z żyw ym  zadowoleniem.



P rzy  pomocy a k tyw u  pa rty jnego  m łodzież zaczęła redagować gazetkę 
zakładową, u ruchom iła  radiowęzeł. A k ty w iś c i p rzem aw ia li do zetem- 
powców  gorącym i, ko leżeńskim i słowam i. To w łaśn ie  w yw a rło  ogrom ny

f ła  zebraniach posypały się zobowiązania w spółzaw odnictw a m iędzy 
brygadam i. Podejm owano hasła: ,,0  większą w yda jność z hekta ra “ , ,,W ię­
cej chleba państw u“ . Z piosenką na ustach jecha li m łodz i trak to rzyśc i 
n£u u°\e’ dokładn ie orać, bronować, siać, w łókować, ażeby upraw a 
ich by ła  ja k  najlepsza i  dała duże p lony. Zaczęło się rozw ijać  współza­
w odn ic tw o  m iędzybrygadowe. Robota ruszyła  całą parą.

A  gazetka zakładowa i  radiowęzeł m ia ły  rów nież dużo pracy. Ciągle 
ogłaszały nazw iska i  czyny przodujących w  b itw ie  o chleb, a p ię tno ­
w a ły  brakorobów , bum elantów .

W  k ró tk im  czasie wszyscy zaczęli poczuwać się do obywatelskiego 
obow iązku. W śród nocy w  żn iw a bądź w  a k c ji jesiennej —  by ło  w idno 
na polach pegeerowskich od św ia te ł trak to rów , k tó re  w arcza ły n iem al 
bez p rzerw y. Robota szła naprzód. M łodzieżowcy w y ra b ia li po 200% 
norm y, pracow ali dniem  i  nocą. R ozum ie li po trzeby naszego państwa, 
w ie rz y li w  swoją siłę. P rzodow ników  p racy  otoczono tro sk liw ą  opieką!

W śród m łodzieży zapanowała jedność. M łodzież w arszta tu  mechanicz­
nego w spółpracowała z b rygadam i po low ym i. W arsztatow cy w a lczy li
0 coraz lepsze i  szybsze rem ontow anie maszyn. Rozum ieli, że ich praca 
decyduje o przyszłe j akc ji w iosennej. Zw a lcza li wszelkie aw arie  i us te r­
k i. T roszczyli się> by  sprzęt b y ł w  doskonałej gotowości do wiosennego 
siewu.

Dziś m łodzież m achnowska po pracy ma gdzie spędzić d ług ie  w ieczo­
ry . W  św ie tlic y  powodzeniem cieszą się g ry  towarzyskie . Posiadamy 
stałe k ino, k tó re  zdobyło sobie w ie lką  popularność w śród m łodzieży
1 starszych. Czynna jest rów nież b ib lio teka  św ie tlicow a, k tó ra  liczy  600 
tomów. K orzysta  z n ie j 100 sta łych czyte ln ików , w  tym  większość m ło ­
dzieży. Można tam  znaleźć ks iążk i be le trystyczne i fachowe oraz różne­
go rodzaju broszury o p racy  zawodowej, k tó re  także są chętn ie  czytane.

, ,  n iedziela m łodzież urządza potańców ki i  rozśpiewana baw i się do 
późnej nocy. Fundusze z zabaw dochodowych przeznaczane są na udeko­
row anie św ie tlicy , na zakup książek czy różnych gier. M ieszkańcy M ach- 
nowa w ie lu  rzeczy uczą się od m łodzieży. Ich poziom  k u ltu ra ln y  znacz­
nie się podniósł. M a ją  już  duże osiągnięcia na drodze do socjalizm u.

Zetem powcy machnowscy p rzyczyn ia ją  się także do krzew ien ia  p ro ­
pagandy w  okolicznych wsiach i  spółdzie ln iach p rodukcy jnych . P rzy ­
kładem  sw ym  budzą zapał tam tejszej m łodzieży do p racy  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowe], do życia organizacyjnego, do działalności społecznej.

Teraz w  M achnow ie trw a ją  gorące p rzygotow an ia  do godnego spot­
kan ia  w iosny. Każdy trak to rzys ta  dba, aby jego agregaty b y ły  w  gotowo­
ści do a k c ji siewnej, by  b y ły  należycie przysposobione do sprawnej 
pracy.

Zboże selekcyjne do siewu jest gotowe. O born ik  jest ju ż  w yw iez iony  
i u łożony na polach w  p ryzm y, czeka na nawożenie go pod z iem niak i 
i bu rak i. Obecnie tw orzą się stałe b rygady połowę, k tó re  będą praco- 
w a ły  na swoim  polu, starając się o ja k  najw iększe p lony, przez w łaśc i­
wą, rac jonalną upraw ę i  pielęgnację. M iędzy ty m i b rygadam i zostało 
już  pod ję te  w spółzaw odnictw o o większą w ydajność z hektara.



M łodzież nasza pragnie dalej podnosić ku ltu rę . P ragnie dalej praco­
w ać nad swoim  poziomem ideologicznym . Stara się rozpowszechniać 
czy te ln ic tw o  i  szkolenie zarówno zawodowe, ja k  i  po lityczne. P ragnie 
zająć się sportem, jak : grą w  p iłkę  nożną, s ia tków kę i  rozw inąć boks. 
P ragn ie  też p rzyczyn ić  się do rozw o ju  sportu  w  całej oko licy.

M ieczys ław  P ie chn ik  
PG R M achnów , pow. Tom aszów Lub .

M y iry c h o iru je m y  człouiieka
Droga Redakcjo!

O sta tn im i czasy, to znaczy w  la tach pow ojennych, poziom  życia k u l­
tu ra lnego w  naszej gromadzie podniósł się w  znacznym stopniu. Powsta­
n ie  św ie tlicy , b ib lio te k i, założenie K o ła  ZM P i  LP Ż  dało naszej m łodzie­
ży praw dziw ą rozryw kę  i  odciągnęło ca łkow ic ie  od zgubnych nałogów, 
ja k  p ic ie  w ódki, g ran ie  w  ka rty , b ó jk i na zabawie, chu ligaństw o itd .

Przedtem  m łodzież w o lnych  od p racy i  nauk i c h w il n ie  m ia ła  gdzie 
spędzać, n ie  m ia ła  po prostu  ja k  wyzyskać odpow iednio tego czasu, 
tak  aby pobaw ić się i  coś jednak skorzystać. „W ięc  co, koledzy, idz iem y 
na k ie licha, no to daw aj, idz iem y!“  Od k ie licha  do kie liszka, koledzy już  
zalan i idą na zabawę, jeże li je j n ie  ma u nas, to do sąsiedniej wsi.

No i  co z tego w yn ika ło?  Najczęściej każdy p ija n y  chce być w ażn ie j­
szy i  oczyw iście bójka. W racają z zabaw n ierzadko bardzo poturbow ani, 
potem  om aw ia ją  wrażenia decydując, że trzeba tem u i  tam tem u „oddać“  
na następnej zabawie, i  dalej toczy się błędne koło po pochyłości, ku  
przepaści.

Nadchodzą d ług ie  zim owe w ieczory, a nasza m łodzież bez op ieki, bez 
k ie row n ic tw a , samopas, szumi, chu ligan i po wiosce, gdyż n ie  ma gdzie 
spędzić czasu, a szuka wrażeń. Najczęściej w ieczorem  zbiera się k ilk u  
i  gra w  k a r ty  —  w  „oczko“  i  in n y  hazard, n ieraz ciężko zdobyty  pieniądz 
w  k ilk a  godzin zm ienia w łaścicie la. P rzegrany na tym  nie poprzestaje, 
no bo przecież m usi się „odegrać“ , i  n ie  jest przesadą, gdy m ów ią: „os ta t­
n ią  koszulę p rzegra ł“ .

Oczyw iście tak ie  życie m łodzieży jes t złe, w yko le jen ie  przynosi za­
straszające sku tk i. M łodzież n ie  in teresu je  się prasą, książką i  n ie jedno­
k ro tn ie  w p ros t w rogo odnosi się do obecnej rzeczywistości.

M y  jednak tak ie  złe, zepsute życie zaczęliśmy u nas zm ieniać i  cho- 
ciaż nieraz przychodziło  to bardzo trudno  —  zm ien iliśm y.

A  w ięc n a jp ie rw  b ib lio teka . Za łoży liśm y b ib lio tekę  i  m łodzież z po­
czątku rzadko, a potem  ju ż  bardzo często wypożyczała ks iążki, czytała 
je  w  w o ln ym  czasie. Oczywiście m ie liśm y dobre książki, k tó re  sw ym  
p ię k n y m  urok iem  p o ryw a ły  młodzież.

Teraz, gdy ju ż  b ib lio teka  szła dobrze, postanow iliśm y założyć Koło 
ZMP. P rzy jecha ł delegat, zw o ła liśm y zebranie. No, można powiedzieć —  
udało się: ja k  na początek, połow a chłopców i  dziewcząt zapisała się do 
Koła.

Dodać trzeba, że p rzyk ła d  nasz podzia ła ł dodatn io na sąsiednie w io sk i 
i tam  ży je  już  m łodzież życiem  organ izacyjnym , w a lczy  o p ierwszeństwo 
drogą p rzy jazne j ryw a liza c ji.
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Nasze p lany  na przyszłość —  to; rozbudować Kasz LZS  i  wciągnąć do 
niego ostatn ich ociągających się. To samo dotyczy K o ła  ZM P  P rzy  tv m  
w ięcej uw ag i pośw ięcim y szkoleniu ideologicznem u każdego członka 
R ozbudu jem y św ietlicę, uczyn im y z n ie j p ra w d z iw y  dom k u ltu ry  na 
T 5.1' o d b io rn ik  rad iow y, w ięc m us im y go w ykorzystać słuchając
dzienn ików  i  pogadanek, a także dobrej m uzyk i. W  na jb liższe j o rzyszłoś-i
¡  i S r y  StWOr2yĆ ZeapÓł art;y sty czny. aby dać gromadzie, z s ie b ie ja k  

a jw ięce j a uczym c nasze życie jeszcze ciekawszym  i  p ię k n ie js z y m i

Jan T u jaga
pow. B iłg o ra j, w o j. lu b e lsk ie

Szkoła, przedszkole, stałe k in o - t o  ty lk o  część
naszych osiągnięć

Ż Y  w f  m ieszkańców m o je j w si zm ienia się szybko na lepsze

W s k o ^ g S e  m f o S '  E k o S  ¡ ^ s z k o S  ‘ 'duże

uczy m łodzież i io w y c l i  metnri Jia u k° we zasad7 upraw y. D zia łka  szkolna

S c £ 5 H i 5 S S ! =
# j £ S S ^ ” s s a

s % * calym — i <8a- 
"  Zab° b0ny ‘  l ik w id a ie  *

A le  czy to już  wszystko?
, 5  dUn?ą odP°w iadam , że n ie - M am y jeszcze kino, w  zasadzie m ałe n ie  

ie ja k  m iastach, ale stałe i  w łasne. Urządzenia w  n im  ulepszam y 
i  podnosim y na coraz w yższy poziom. O statnio o trzym a liśm y nowe jed ­
nakowe ła w k i, tak  że w  k in ie  jes t ładn ie  i  w ygodnie  a co n a i ia z  
mejsze —  jest ono pożyteczne, gdyż m ożem y choć raz w  tygodn iu  obe j- 
f i lS ) .n ° Wy W art0scl0wy  f l lm  (w yśw ie tla  się dwa razy w  ty fo d n iu  jeden

n a f  T i i i iC7 t ^ T ÓrChH ^ ieS^ Cf +h ^ S ^ ś m y  now ą zdobycz: odwiedza
d S c ia  n f i ł S a S  on eJ ’ m am y być s ta łym i w idzam i. Ra-

no? f *  ę ° C2y mieS2kanC0w g™ mady, k iedy  po ciężkie j p ra - 
y  ^  gląf ac wartościow ą sztukę z naszej przeszłości „D am y i hu - 

m n L  /  kom edlę muzyczną „G dzie  się podz ia ły  różne p rzyd z ia ły “  Być 
może (w ie rzym y w  to mocno), że będzie u nas tea tr s ta ły , gdyż przecież 
i  k in o  by ło  niegdyś objazdowe. y ’ *  y p L e
r , . m o i ma j ą gospodarstwa jednohektarow e i  up raw ia ją  to, co- 
na jba rdz ie j jest do życia konieczne, choć i  na te j z iem i o jc iec m ój za­
prowadza sad. N ie u ży tk i zalesia. J J



W  ostatn ich dniach uruchom iono k iosk „R u ch u “ , w  k tó ry m  można co­
dziennie nabyć now y num er gazety oraz różne broszury.

Życie  k u ltu ra ln e  w  naszej gromadzie podniosło się na bardzo w ysok i 
poziom, jednak nie poprzestan iem y na tym . P lanu jem y urządzić lepszą 
salę k inow ą, założyć szkołę jedenastoletnią, przeprowadzić powszechną 
e le k try fika c ję  i  zorganizować w łasny rad iow ęzeł (przygotow ania w  toku).

W prost nie chce się w ierzyć, że w  tak  k ró tk im  czasie m am y już  takie  
zdobycze i  d la  tak ich  ludz i ja k  ja  —  stoją one otw orem . Jestem córką 
ro ln ik a  o jednym  hektarze ziem i i  dz ięk i w ładzy ludow e j zdobyłam  m a­
tu rę  i  zostałam nauczycie lką (uczę dopiero p ie rw szy rok).

W acława Jaw orska  
W idaw a, pow . Łask

G ospodarow ania na ro li trzeba się uczyć
y  D A W A Ł O B Y  się komuś, że ro ln ik  jes t od dzieciństwa przyzw ycza­

jo n y  do ta k ie j pracy, ja k : upraw a ro li, nawożenie pola, siew, sprzęt 
plonów, m łocka, no i  obrządek inw entarza, i  że te w szystkie  robo ty  są

a niego n iczym . Tymczasem ta k i pogląd jes t bardzo przestarzały.
P rzy  dzisie jszych sposobach gospodarowania ro ln ik  oprócz o rk i, sie- 

wu, czy sprzętu p lonów  ma do spełnienia w ie le  bardzo ważnych zadań. 
Zresztą owe odwieczne czynności wcale n ie są dziś tak ła tw e, ja kb y  się 
to w ydaw ało. Tak pozornie prosta praca, ja k  upraw a ro li, w ym a g a 'w ie - 
e nam ysłu i  starań. Trzeba wiedzieć, k ie d y  i  ja k  w ykonać każdy za­

bieg upraw ow y, gdyż inaczej przez zabieg n ieum ie ję tn ie  lub  w  n iew łaś­
c iw ym  czasie w ykonany zam iast ulepszyć ro lę  można ła tw o  pogor- 
szyć je j stan up raw y. Trzeba też brać pod uwagę wym agania każdej 
up raw iane j roś liny .

To samo dotyczy nawożenia ro li. D aw n ie j jedynym  nawozem b y ł obor­
n ik . Dziś m am y do rozporządzenia w ie le  nawozów sztucznych.'

Bardzo prostą czynnością b y ł n iegdyś siew zboża. G dy nadchodziła 
Pora siewu, ro ln ik  skrążał ziarno na przetaku i  bardzie j lub  m n ie j 
w praw ną ręką siał je  w  polu. Obecnie m usi się dobrze nam yślić, ja k  
wyczyścić ziarno, jaką odm ianę w ybrać  do siewu, m usi też wiedzieć, 
ja k  ustaw ić s iew n ik  i na ja k ie j głębokości um ieścić nasiona w  ro li. P rzy 
n iew łaśc iw ym  w ykonan iu  tych  czynności ro ln ik  może się narazić na

ra y  i  niepowodzenia. D aw nie j zasiewom zbożowym poświęcano n ie ­
w ie le  uw agi. Chwasty pieniono ty lk o  w  okopowych. Obecnie w  celu za- 
rzym am a w ilg o c i w  g leb ie  i  zniszczenia chwastów stosuje się na p rzy ­

k ład  podo ryw k i. Okopowe obrabia się też w ie lok ro tn ie , a nawet b ronu je  
się je  przed wzejściem. ,

Inaczej też sprzątam y zboże, n iż  ro b ili to nasi dziadkow ie i  o jcow ie.
aw n ie j żęto sierpam i, późnie j ścinano kosami. Jeszcze częściowo zży- 

uam y zboże kosą, ale na pewno dzięk i rozw o jow i techn ik i i m y w k ró t­
ce będziemy żąć ty lk o  żn iw ia rkam i, a może nawet snopow iązałkam i lub  
kom bajnam i.

K iedyś m łócono ręcznie —  cepami, a dziś m otorową’ m łocarn ią  w łasną 
lu b  wypożyczoną z GOM -u.

Zboża w yda ją  teraz trz y k ro tn ie  w iększe p lony.
Znacznie się zw iększyła  p rodukc ja  paszy na polach.
Rozszerza się upraw a różnych roś lin  przem ysłowych, k tó re  przynoszą 

ro ln ik o w i duże korzyści. J



W ie lk i postęp zaznaczył się w  żyw ien iu  zw ie rzą t gospodarskich, 
a zwłaszcza bydła. D aw nie j dawano b yd łu  sieczkę ze słom y a garstkę sia­
na Dziś postępowy ro ln ik  w ie, ile  ja k ie ] paszy w yprodukow ać dla kaz 
dej k ro w y . Sieje z ie lonki, z k tó rych  ro b i k iszonk i na czas « m o w y . ^  
czas wczesno-w iosenny zasiewa w ykę  ozimą, rzepak ozim y z y  • 
okres późno-jesienny zasiewa koniczynę, lucernę i  w ie le  innych  roś lin . 
K a rm i norm a ln ie  trz y  razy dziennie, dobierając ilość i  rodzą] paszy sto- 
? w 3 e  Jo w a g i p o s L z e g L y c h  k ró w  i  do ilośc i dawanego przez me 
m leka. R o ln ik  w ie, że k row a  zaniedbana ła tw o  rnoze stra^ c ™ e ° - k i  
doprowadzenie je j do norm alne] m leczności jes t rzeczą trudną. D zięk 
postępow i nauk i gospodarz może dziś o trzym ać od jedne] k ro w y  w ięcej
m leka n iż  daw nie j od trzech. . . ■ *

Ja na p rzyk ład  staram  .się żyw ić  k row ę  rów nom ie rn ie  przez cały rok. 
D latego też odpow iednio p lanu ję  s iew y ros lm  pastewnych.^ Na paszę 
w iosenną sieję inka rna tkę  i  w ykę  ozimą z żytem. Po skończeniu te j 
m ieszanki, na zieloną paszę sadzę b u ra k i pastewne oraz ^ e  fos lm jn  
W iosną sieję m ieszankę w y k i z owsem oraz peluszkę, po k tó re j sadzę 
ziem niaki, kapustę pastewną itp . Do owsa dodaję seradeli i  pelusz . 
M am  w  ten sposób słomę pastewną, k tó ra  jest bardzo dobra. U p raw ia  i 
także koński ząb i  m alw ę pastewną na zieloną paszę oraz bu lw ę. W  zi­
m ie daję byd łu  siano, ro ś lin y  okopowe oraz k iszonki. Łąkę nawożę co­
rocznie superfosfatem  i  solą potasową, a na zimę p rzyk ryw a m  ją  czę 
ściowo łę tam i ziem niaczanym i, k tó re  chronią tra w y  od. m rozu i po tro ­
sze je  zasilają.

Na skutek takiego nawożenia na łące rosną tra w y  szlachetne i rosi -  
n y  m oty lkow e. T raw ę koszę, gdy ty lk o  zakw ita . W  zeszłym roku  łąkę 
zwapnowałem  i  przekonałem  się, że dz ięk i tem u m ia łem  w iększy zb ió r 
siana. W  ty m  roku  mam zam iar zwapnować rów nież i  pola. M im o cią­
głego w zrostu  użycia  nawozów sztucznych, ilość ich  jes t jeszcze niedo­
stateczna i  dlatego w yko rzys tu ję  nawóz n a tu ra ln y  oraz kompost. K om ­
post ten sporządzam z to rfu , różnych odpadków gospodarczych, chwa 
stów, śmieci, liśc i, łę tów  ziem niaczanych zmieszanych z gno jów ką odcho­
dam i lu d z k im i i  pom iotem  ptasim . Również uśw iadam iam  ro ln ik ó w  tu ­
te jszych wsi, b y  zaopa tryw a li się w  b roszury rolnicze, k tó re  dadzą im  
duże osiągnięcia w  potrzebach ro ln iczych, tak w  upraw ie , ja k  i w  ho 
dow li.

A n d rz e j S tasiak
1A nn Ą n fYi 7/* n
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Pięć kilometrów od Brzeźnicy 
i jeszcze dalej...

A JE D N A K  Brzeźnica...
Piszę „a  jednak“ , bo k ie d y  rusza­

łem  w  Rzeszowskie, kolega, k tó ry  pod­
p isyw a ł m i delegację, zastrzegł:

—  Jedźcie, gdzie chcecie, szukajcie, 
czego chcecie, ale o m ija jc ie  Brzeźnicę.

P rzyzna łem  m u rację, bo też nie 
uznaję zb y t szeroko okrzyczanych 
m iejsc. O brzeźn ick ie j św ie tlic y  d je j 
k ie ro w n iku , W ładys ław ie  C hłodn ic- 
k im , słyszał każdy, k to  ma pamięć dla 
spraw  k u ltu ry  na wsi, a w ie lu  pisało 
z pochwałam i. Ludz ie  w ie lo k ro tn ie  o- 
p isyw an i są d la  m n ie  ja k  gdyby po­
zbaw ien i tw arzy , n iew idoczn i spod 
szm ink i i  masek nałożonych przez 
szczodrych w  pochw ały a u to r jw . A le  
z postanow ienia om ijan ia  Brzeźnicy 
n iew ie le  się ostało, k ie d y  znalazłem 
się w  pobliżu.

B y łem  w  Lubzin ie . Dzisiejsza gro­
mada Lubzina  —  składająca się z w s i 
Lubzina, Brzezówka i  P rz y m ia rk i —  
do końca ubiegłego roku  w chodziła  w  
skład gm iny  Brzeźnica, a w ięc zna jdo­
w ała  się w  zasięgu obow iązków  W ła ­
dysława Chłodnickiego. I  dlatego za­
pewne z ta k im  uporem  na zebraniach 
przedwyborczych, jesienią ubiegłego 
roku, 'Chłopi —  m ieszkańcy Lubz iny , 
B rzezów ki i  P rzym ia rek  —  pow tarza­
l i  żądania:

—  Chcemy w łasnych św ie tlic !
I  dlatego zapewne przez k ilk a  dn i 

pobytu  w  Lubz in ie  n ie  spotkałem  n i­
kogo, k to  by  o W ładysław ie  C hłodnic- 
k im  m ó w ił z sym patią  albo p rzyn a j­
m n ie j obojętn ie. Skąd ta  niechęć chło­
pów  m łodych  i  starych? Czyżby za­
dzia ła ła  —  w łaściw a dla n iek tó rych  
lu d z i przekora, ob jaw ia jąca  się w yszu­
k iw an iem  ciem nych m ie jsc na przejaś­
n ionym  obrazie pochwalonego w  gaze­
cie człowieka?

Lubzina, w ieś duża, częściowo u - 
spółdzielczona, do n iedawna jeszcze 
mogła być przedm iotem  k ry tyczn ych

notatek, zaczynających się określenia­
m i: k u ltu ra ln a  pustyn ia , k u ltu ra ln y  
odłóg, wiłeś przez k u ltu rę  zapomniana. 
I  tak ie  n o ta tk i o Lubz in ie  dość czę­
sto u kazyw a ły  się w  „N ow inach  Rze­
szowskich“ . S ku tek żaden, ja k  żaden 
z takiego stanu rzeczy powód do ch lu ­
b y  d la  k ie ro w n ic tw a  sławnej z dobrej 
p racy św ie tlic y  w  Brzeźnicy.

I  nagle —  słowo „nag le “  na jbardz ie j 
tu  jest p rzyda tne  —  ca łkow ita  zmiana. 
Co w to re k  i  czw artek  Lubz ina  roz­
brzm iew a długo w  noc sk ładnym  
śpiewem kilkudziesięcioosobowego chó­
ru, skocznym i m e lod iam i w y g ryw a n y ­
m i przez ludow ą kapelę. Co w to re k  
i czw artek w  Lubz in ie  odbyw a ją  się 
gorączkowe p róby zespołu taneczne­
go, zespołu dramatycznego, chóru i  ka ­
peli.

P róby  są gorączkowe, bo czasu jest 
n iew ie le  do początku e lim inac ji. A le  
w  przerw ach m iędzy jedną a drugą 
próbą usłyszeć można głośne m arze­
nia:

—  Prześcigniem y Brzeźnicę i  w y je - 
dziem y na e lim inac je  w o jew ódzk ie  do 
Rzeszowa, a potem  do W arszawy na 
Ś w ia tow y F eśtiw a l M łodzieży.

—  Może p rzy jd z ie  nam  zatańczyć i  
zaśpiewać przed ko legam i z różnych 
s tron  świata, na scenach Pałacu 
K u ltu ry .

I  bardzo dobrze, że m łodz i w  L u b z i­
n ie  m ają  tak ie  marzenia. Zagrzewają 
one do pracy, do przezwyciężenia 
trudności.

D o roś li m ieszkańcy L u b z in y  sk łon ­
n i są w. te j c h w ili naw et do przesad­
nego zadowolenia. Z uznaniem  m ów ią 
o z ry w ie  m łodych  i  też marzą, że ze­
społy a rtys tyczne przezwyciężą w  
Lubz in ie  p ijańs tw o  i  mocno zakorze­
nione chu ligańskie  w y b ry k i.

Paręnaście tygodn i tem u k u ltu ra l­
na pustyn ia , a dziś k w itn ą c y  ogród. 
Skąd taka zmiana? Czy u tw orzen ie  
G rom adzkie j Rady Narodowej w  L u b ­
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zin ie  zadziałało —  n iczym  dotknięcie 
czarodzie jskie j różdżki?

1 Szukając odpowiedzi na te pytan ia , 
d ługo rozm aw ia łem  ¡z przewodniczą­
cym  P rezyd ium  GRN Adam em  M azu­
rem, sekretarzem  P rezyd ium  Zdzis ła­
wem  Fryzem , zanudziłem  członków 
P rezyd ium  M arię  Pawełek i  Tadeusza 
K ie lę . W  końcu poprosiłem  o p lan 
p racy K o m is ji K u ltu ry , O św ia ty  i 
Zdrow ia . W  p lan ie  p racy  przeczyta­
łem :

1. Do dnia 28 stycznia rb. zbadać 
zaopatrzenie w  opał szkół w  Lubz in ie  
i Brzezówce. W ykonają : Adam  B ie la- 
tow icz, A dam  Pocisk, Józefa Batorska 
i M a ria  Szpara.

2. Do dnia 22 marca zbadać przed­
szkole w  Lubz in ie  i  stan san ita rny 
przedszkola. W ykonają : A dam  Pocisk, 
S tefania W in iarska, Adam  B ie la to - 
wioz.

3. Do dnia 29 marca zbadać w a run ­
k i p racy  stróżów szkolnych. W ykona­
ją : M aria  Szpara, Józefa Batorska 
oraz Adam  Pocisk.

Jak w idać, w  p lan ie  p racy  P rezyd ium  
GRN w  Lubz in ie  n ie  uży to  an i razu 
słów: k u ltu ra , św ietlica, książka, czy­
te ln ic tw o , zespoły artystyczne.

A  w ięc wniosek p rosty  —  ożyw ie­
n ie  życia ku ltu ra lneg o  w  Lubz in ie  nie 
jest ani zasługą K o m is ji K u ltu ry , O- 
św ia ty  GRN, an i też zasługą P rezy­
dium . A  to, co tu  się dzieje w  życiu  
k u ltu ra ln y m , jest w  bardzo znacznym 
stopniu zasługą sekretarza P rezyd ium  
GRN —  Zdzisława Fryza.
Zdzis ław  Fryz, zanim, został sekreta­

rzem  P rezyd ium , p racow a ł przez ja ­
k iś  czas. jako  in s tru k to r w  brzeźnic- 
k ie j św ie tlicy . Chłopiec —  jeden z 
tych, co um ie ję tn ie  łączą am bicję  ze 
zdolnościam i o rgan iza to rsk im i —  stał 
się sprężyną ku ltu ra lneg o  ożyw ienia 
Lubz iny.

A  G rom adzka Rada Narodowa?
M ów iąc szczerze, na grom adzkie ra ­

dy narodowe w a li się ty le  obow iąz­
ków  i  ta k  różnych, że trzeba ogrom ­
nego doświadczenia —  znacznie w ię k ­
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szego n iż  to, co w y p ły w a  z dotychcza­
sowych trzech m iesięcy p racy  —  by 
podołać, b y  zadowolić wszystkich, k tó ­
rzy  uważają się za up raw n ionych  do 
zadania pytan ia : —  A  co na to G ro­
madzka Rada Narodowa?

I  dlatego da lek i b y łb ym  od pod­
szczypywania G rom adzkie j Rady Na­
rodowej, gdyby  nie to, że nad L u b ­
ziną ciąży zła tradyc ja  Brzeźnicy.

N ie  o to m i chodzi nawet, że W ła­
dysław  C hłodn icM  odm ów ił ju ż  k i l ­
kakro tn ie  m łodym  zespołom w  L u b z i­
n ie  pomocy w  ¡instruktażu czy w  w y ­
pożyczeniu na jedną próbę in s tru ­
m entów  m uzycznych. N ie o to m i też 
chodzi, że m łodz i z L u b z in y  —  nie bez 
pewnej słuszności —  pom aw ia ją  W ła­
dysława C hłodnickiego o lę k  przed 
konkurenc ją . Chodzi m i o to, że spra­
w y  k u ltu r y  w  B rzeźn icy s ta ły  się m o­
nopolem jednego człow ieka, jego ja k  
gdyby p ry w a tn y m  fo lw a rk iem , k tó ­
ry m  in te resu ją  się m iejscowe w ładze 
w tedy, gdy p rzy jdz ie  potrzeba pop i­
sać się sprawozdaniem  dla pow iatu, 
w o jew ództw a i  W arszawy. Coś podob­
nego zaczyna się dziać w  Lubzin ie .

Zdzis ław  F ryz  to cz łow iek  m łody 
i  jako  się rzekło, a m b itn y  —  w kłada  
dużo pracy, b y  Lubzinę k u ltu ra ln ie  
rozruszać. A le  co się stanie, gdy po­
w iedzm y —  nie daj Boże —  zespoły 
z L u b z in y  n ie  za jm ą honorow ych 
m ie jsc w  e lim inac jach  pow iatowych? 
Stać się itak może, choćby dlatego, że 
z ry w  nastąp ił c iu t, c iu t za późno. Czy 
w te d y  Zdzis ław  F ryz  n ie  podda się 
zniechęceniu, załamaniu? Czy znie­
chęcenie, załam anie się Zdzisława F ry ­
za n ie  pociągnie za sobą rozproszenia 
się zespołów?

N iew iadom ych jest sporo, ale pew­
n ik  jeden: spraw y k u ltu ry  n ie  pow in ­
n y  być monopolem pojedynczego czło­
w ieka. D otyczy to n ie  ty lk o  Lubz iny .

D latego należałoby sobie życzyć, by  
członkow ie P rezyd ium  i  K o m is ji (Kul­
tu ry  i  O św ia ty G rom adzkie j Rady Na­
rodowej w  L u bz in ie  za ję li się b liże j 
i serdeczniej sprawam i k u ltu ry  z ra ­



m ie n ia  swego urzędu. Bo w praw dzie  
bardzo cenne jes t i  m iłe  w  Lubzin ie , 
że przewodniczący P rezyd ium  G ro­
m adzkie j Rady Narodowej A dam  M a­
z u r zgodził się wziąć ro lę  w. w ysta ­
w iane j przez zespół dram atyczny je d ­
noaktówce A ugusty  G regory pt. „P lo t­
k a “ . D a ł dowód, że n ie  b raku je  mu 
rozsądku, że w ażn iactw o n ie  ma do 
niego przystępu. A le  jeszcze lep ie j bę­
dzie, je że li przedstaw icie le w ładzy  lu ­
dowej w  grom adzie ucizynią ze spraw  
k u ltu ry  przedm io t swej sta łe j trosk i.

N ie  chodzi tu  o popis, o jednorazo­
w y  z ryw  czy zaspokojenie am b itnych  
marzeń. E lim inac je , konku rsy  to sma­
czne ciastka. A le  najsmaczniejsze 
ciastka n ie  zastąpią uczciwego pow ­
szedniego chleba, k tó ry  da je  s iły  do 
codziennej pracy. Chodzi o to, żeby 
k u ltu ra ln a  rozryw ka , książka, gra to­
w arzyska  czy dyskusja nad książką 
by ła  sprawą dostępną co dzień -każde­
m u  m ieszkańcow i grom ady.

Tego dom agali się przecież w ybo rcy  
przed w ybo ram i do rad, podnosząc na 
zebraniach w ie jsk ich  żądanie:

—  Chcemy św ie tlicy ...
B ra k  codziennej ' m ożliw ości zaspo­

ko jen ia  potrzeb k u ltu ra ln y c h  —  to 
najcięższy zarzut, ja k i s taw ia ją  brzeź- 
n ic k ie j św ie tlic y  m ieszkańcy L u b z i­
ny, B rzezów ki i  P rzym iarek, chociaż 
m a ło  św ie tlic  w  Polsce może się po­
szczycić taką ilośc ią  pochw ał za w y ­
n ik i w  e lim inacjach.

N ie w ą tp liw ą  trudność w  Lubz in ie  
spraw ia  b rak  należytego pomieszcze­
nia. Te małe, ciasne i  zapuszczone po­
k o ik i p rzy  b iu rze  zarządu spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j n ie  zasługują na nazwę 
św ie tlicy , a innego loka lu  tu ta j n ie  
ma.

Tymczasem zaraz p rzy  kościele sto i 
w ie lk i p ię tro w y  budynek. Jest w p ra ­
w dz ie  pod dachem, ale ca łkow ic ie  po­

zbaw iony d rzw i, podłóg i  okien. I  na 
ten budynek tęsknym  okiem  spoglą­
dają m łodz i i  s ta rs i cz łonkow ie  zespo­
łó w  am atorskich. W idzą w  n im  ju ż  
gotową salę w idow iskow ą, salę do g ie r 
tow arzyskich, czyte ln ię  p rzy  b ib lio te ­
ce, naw et salę gimnastyczną. Ile  p ie ­
n iędzy potrzeba na to, b y  dom  ten 
doprowadzić do upragnionego stanu, 
trudno  na oko obliczać, ty m  tru d n ie j, 
że na pieniądze te n ie  ma szybkie j na­
dziei. A le  m ieszkańcy L u b z in y  m ają  
coś cenniejszego n iż  pieniądze, m ają 
zapał, k tó ry  pozwala im  m ów ić:

—  G dybyśm y ty lk o  ten  rem ont za­
częli, gotów  bym  b y ł przepracować 
darm o i  sto dniówek, by le  św ie tlica  
była...

Rzecz w  tym , żeby tych  chęci n ie 
zmarnować, żeby n im i rozsądnie po­
kierować. A le  je ś li -do tych  spraw  bę­
dzie się ta k  ja k  dotychczas nadal za­
b ie ra ła  G rom adzka Rada Narodowa i  
je j K om is ja  K u ltu ry  i  O św iaty, to m a­
rzenie o w łasnym  dom u k u ltu ry , o sa­
l i  w idow iskow e j i  s ta łym  k in ie  będzie 
m arzeniem  jeszcze i  przez, sto la t. A  
przecież c ierp liw ość w  czekaniu na 
k u ltu rę  n ie  jest na jis to tn ie jszą cechą 
naszego czasu.

* **

To, co napisałem  powyżej, dotyczy 
pozornie ty lk o  L u b z in y  i  je j Gromadz­
k ie j Rady Narodowej. A le  tak  n ie  jest. 
Podobnie spraw y przedstaw ia ją  się w  
grom adzie Zarzecze w  ppw. rzeszow­
skim , w  W iśn iow ej w  pow. s trzyżow - 
sk im  i  w  w ie lu  innych  grom adzkich 
radach narodowych, gdzie sp raw y k u l­
tu ry  jakoś uchodzą uw agi P rezyd ium  
GRN, a co gorsze —  K o m is ji K u ltu ­
ry , O św ia ty  i  Zdrow ia . A  tak  być n ie  
pow inno. I  nad ty m  trzeba pomyśleć!

H. N o w ako w sk i
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FABRYKA WSPÓŁZAWODNICZY ZE WSIĄ
p O D  w p ływ em  rew o lucy jnych  w y ­

stąpień p ro le ta ria tu  łódzkiego, 
w iosną 1905 roku  zaw rzało i  na wsi. 
W  ku tnow sk im  powiecie, w  Łaniętach,

setki robo tn ików  ro ln ych  z w ie lu  ma­
ją tk ó w  obszarniczych —  w  walce o 
wspólną sprawę m an ifes tow a ły  
swoją solidarność z łódzką klasą ro­
botniczą. Dziedzic W ysocki w ezw ał 
w te d y  w o jsko  carskie. W  n ie rów ne j 
walce padło 11 robo tn ików  ro lnych . 
10 by ło  rannych.

Pam iętne jest starcie bezrobotnych 
robo tn ików  ro ln ych  i  ch łopów  z p o li­
cją w  1931 roku  w  Sieradzu.

W  P io trko w ie  T ryb u n a lsk im  —  w  
1932 roku  —  robo tn icy  h u ty  „H o rte n - 
sja po raz p ie rw szy w  k ra ju  zorgan i­
zow a li W ie lk i s tra jk  okupacy jn y  Za­
barykadow anym  w  fab ryce  ro b o tn i­
kom  p rzysz li z pomocą ch łop i.

W  1938 roku  walczącym  o swoje 
p raw a robo tn ikom  fa b ry k i Haeblera, 
k tó rych  s tra jk  okupacy jn y  trw a ł 108' 
dni, ch łop i rów n ież okaza li pomoc. U - 
czestnicy tego pam iętnego s tra jku  —  
tak  m. lin. piszą w  książce p t. „W spom ­
n ien ia  z pola w a lk i“  (W yd. „K s iążka  i  
W iedza“  1951): „...R ozrzew n ił nas i  do­
da ł o tuchy do dalszej w a lk i p rzy jazd  
ch łopów  z G łowna, k tó rz y  nam  p rzy ­
w ie ź li napieczonego ciasta i  kaszy, 
m iodu d la  chorych, ja jek , duże ilośc i 
k a r to f l i  w  w orkach .“  Oto n ie liczne t y l ­
ko p rzyk łady , ja k  sojusz robotn iczo- 
ch łopski ro d z ił się we w spólnej w alce 
o w spó lny cel.

*

Nasze Zak łady P rzem ysłu  B aw eł­
nianego im . M arch lew skiego w  Łodzi 
m a ją  w łasną tradyc ję  w  p racy nad 
um acnian iem  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego.

K ie d y  na z iem i łódzk ie j nastała w o l­
ność,  ̂ p ierwsze ek ipy  robo tn ików  
w spóln ie z ch łopam i d z ie liły  obszarni- 
czą ziem ię.

E k ip y  nasze w y jeżdża ły  rów nież na 
wieś w  okresie re fe rendum  1946 roku, 
demaskując zdradziecką p o lity k ę  ów­
czesnego m iko ła jczykow skiego  PSL-u. 
W yjeżdża ły  też w  okresie p rzedw y­
borczym  1947 roku.
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Te pierwsze nasze k o n ta k ty  ze wsią 
b y ły  zaczątkiem  system atycznej pracy 
członków  now opow sta łych ekip łącz­
ności. N ie  będę jednak p isa ł w  tym  
liśc ie  o całokształcie ich  dotychcza­
sowej pracy. Pragnę natom iast pow ie­
dzieć o nowej fo rm ie  działalności na­
szych ekip, k tó ra  zrodziła  się po I I  
Z jeździe PZPR, m ianow ic ie  o w spó ł­
zaw odn ictw ie  naszej fa b ry k i ze wsią 
w  dziedzin ie  p rodukc ji.

Zorgan izow a liśm y uroczystą m a­
sówkę załogi, na k tó re j rzuc iliśm y 
propozycję  w y jśc ia  z naszym i w ew ­
n ą trz z a k ła d o w y m i doświadczeniam i 
socjalistycznego w spółzaw odnictw a na 
teren w s i oraz podjęcia  przez nas d łu ­
gofalowego w spółzaw odnictw a pracy 
z G órkam i G rabieńskim i.

Um owa p rzew idyw a ła , że załoga 
przędzaln i, tk a ln i i  w ykończa ln i ZPB 
im . M arch lew skiego jeszcze do końca 
1954 roku  dostarczy państwu 405.300 
kg  przędzy i  1.788.800 m e trów  tka n in  
ponad plan. N iezależnie od tego za­
łoga nasża pod ję ła  innego rodza ju  zo­
bowiązania —  a m ianow ic ie  zobowią­
zała się do dn ia 30 wrześn-ia 1954 ro ­
ku  założyć we w s i Gerkii G rabieńskie 
b ib lio te kę  w ie jską , dopomóc w  zor­
ganizowaniu zespołu artystycznego i 
w ysy łać co m iesiąc zakładową ekipę 
lekarską. D la m iejscowego K o ła  LZS  
zobow iązaliśm y się dostarczyć sprzęt 
sportowy, zapewnić chłopom  pomoc 
w  bieżących rem ontach maszyn ro ln i­
czych.

Jakie  zobowiązania p o d ję li ch łop i z 
Górek G rabieńskich i  ja k  je  rea lizo­
w a li — * niechaj opowiedzą o ty m  sa­
mi'. Zaznaczę ty lko , iż zobowiązania 
swoje w yko n a li z honorem, w  te rm i­
n ie  i  ponadplanowo.

W  okresie pracy nad w yko n yw a ­
niem  naszych zobowiązań p ro d u kcy j­
nych  —  w  kom un ika tach  przez rad io­

węzeł i  na łam ach zakładowego „G ło ­
su“  in fo rm ow a liśm y  załogę o przebie­
gu współzawodnictwa, okazyw a liśm y 
pomoc, p u b liko w a liśm y  s y lw e tk i n a j­
lepszych spośród współzawodniczą- 
czących ' (K rys tyn a  Ludw icka , F ran ­
ciszka W ięckowska, Regina G łow in - 
kowska, Jan Góra, Irena  Cichecka) 
oraz o fia rnych  członków  ekip, gan iliś ­
m y  m aruderów  i  opieszałych itd . A le  
czy ukazyw a liśm y załodze ty lk o  na­
szych p rzodow n ików  pracy i przodu­
jących społeczników?

W  specjalnych gablotach w id n ia ły  
zdjęcia przodujących ch łopów  z Górek: 
Grabieńskich, k tó rzy  —  rea lizu jąc pod­
ję te  dobowiązania —  świecą p rz y k ła ­
dem gromadzie. Podobnie —  zdjęcia, 
naszych p rzodow ników  w is ia ły  w  
św ie tlic y  w  Górkach Grabieńskich. 
Zm ien ia jący  się co niedzie la cz łonko­
w ie  fabrycznych  ekip łączności, p rzy ­
jeżdżając do Górek G rabieńskich —  
zna li się już  ze zdjęć ja k  starzy zna­
jom i...

B łędem  jest, że te j nowej fo rm y  so­
cja listycznego w spółzaw odnictw a nie 
popu la ryzow a ły  rad iow ęzły  w  Łasku, 
Ze low ie  1 Ko lum nie , że nie p rze jaw ia ­
ły  też żadnego zainteresowania szko ły  
ro ln icze w  Sędzijow icach i  Ostrowcu. 
P rzyda łaby się rów nież walczącym  -z 
nam i o produkc ję  G órkom  G rab ień- 
skina —  w iększa opieka ze s trony K o ­
m ite tu  Pow iatowego PZPR.

Celem wzm ocnienia politycznego- 
oddzia ływ ania  naszych ekip na wieś, 
pozyskaliśm y ostatn io 12 sta łych  pre­
legentów  W ojskow ej Szkoły P o litycz ­
nej w  Łodzi. Będą on i w raz z nam i 
docierać do podopiecznych wsi.

E m il Ż u re k
przew odniczący K o m is ji R uchu  

Łączności M iasta  ze W sią  
Z P B  im . Ju lia n a  M arch lew sk iego - 

w  Ło dz i



WIEŚ WSPÓŁZAWODNICZY Z FABRYKA
T") Z IĘ K I robo tn iczym  ekipom  łącz- z cała załap* t  u , •

p rzyjeżdża ją  co niedziela, zaw arliśm y , W e le  up łynę ło  czasu, żeby naszych
lu d z i ze w s i przekonać, iż  tak ie  w spół­
zaw odnictw o to ważna i  pożyteczna 
sprawa m e ty lk o  d la  całego k ra ju  ale

Ł ie ifc E S 3’ r0lnikÓW W “  G r t

„A le  ja k  w ięce j zb ie rzem y’ “    py­
tań. I  opow iada liśm y w  św ie tlic y  i w  
J ™ ach Vvy™atny ch> ja k  to można o-
siągnąc. J rz e b a  się ty lk o  uczyć z ks ia .
zek i  od in n ych  dobrze gospodarują­
cych sąsiadów. J4

Po przeczytan iu książeczki „T ra w o - 
łe irT ^a , W iliam sa“  postanow i­
l i  m i 1 r ° blC’ Jak tam  by ło  napisane. Zam iast w ięc —  ja k  daw n ie j —  4 ha
g run tu , teraz przeznaczyłem  3 ha pod 
zasiew kłosowych, natom iast o  M  ha 
zw iększyłem  obszar u p ra w y  okopo- 
w ych  i  o 34 m o ty lkow ych . Poza ty m  
na /2  ha zasiałem mieszankę tra w  szla­
chetnych. W  ten sposób zw iększyłem  
sobie dość ¿ jakość paszy d la  trzody  
i  bydła, tak  że dziś trzym am  i  w y k a r-  
m iam  na te j samej z iem i 4 k ro w y  za­
m iast daw n ie j dwóch, 6 św iń  zam iast 
daw nie j trzech i  1 konia.

M ała  książeczka, n iew ie lka  robota 
korzyśćauczeniu się, a jaka  ogrom na

. W ęszc ie  na uroczystym  zebraniu 
chłopow z naszej w s i i  robo tn ików  z fa ­
b ry k i, w  końcu lipca ub. roku , podpisa­
liśm y  w  łódzk ie j fabryce umowę o d łu ­
go fa low ym  współzawodnictw ie.’

Zobow iąza liśm y się w tedy, że w  ja k  
najszybszym  te rm in ie  zakończym y 
żn iw a i  ju ż  do dnia 1 s ie rpn ia  odsta- 
w im y  10 ton zboża, resztę —  oko ło  
¿5 ton  —  do dn ia  15 s ierpn ia  ub. roku ; 
ze do końca ro ku  odprzedam y 40 tys. 
l i t ró w  m leka  ponad p lan ; że zw ię k ­
szym y d w u k ro tn ie  stan cie liczek oraz 
dosc trzody  ch lew ne j; że w  te rm in ie  
i z nadw yżką z rea lizu jem y dostawy 
żywca; postanow iliśm y też te rm inow o



wpłacać należności podatkowe; zorga­
nizować samokształcenie i  upowszech­
niać tra w o p o ln y  system W iliam sa.

Już do 15 sierpn ia .ub. roku  zw ie­
ź liśm y na p u n k ty  skupu 37 ton  zbo­
ża, czy li 100% zaplanowanej ilości. 
A  w  5 dn i potem  na sw oim  koncie 
m ie liśm y już  oko ło  26 tys. l i t ró w  od­
stawionego m leka z p rzew idz ianych  w  
um ow ie 40 tys. lit ró w , a do końca ro ­
k u  obs taw iliśm y 47,5 tys. l it ró w  m leka 
ponad plan.

W ykona liśm y też z nadw yżką p lan 
odstaw y żywca.

R obotn icy łódzcy rów nież w yw iąza­
l i  się z zobowiązań w  stosunku do nas. 
E k ip y  lekarskie , k tó re  w raz  z ro b o tn i­
ka m i p rzy jeżdża ły  do Górek G rabień- 
skich, p rzeprow adz iły  badania le ka r­
skie m ieszkańców wsi, w ie lu  prześw ie­
tlono  aparatem  Roentgena. Zosta ły 
też przeszkolone na 3 -łygodo io w ym  
kurs ie  w  p rzy fab rycznym  Dom u K u l­
tu ry  dw ie nasze a k ty w is tk i: K ry s ty ­
na P ila rska  oraz Lucyna W łodarczyk. 
P ila rska  jest teraz k ie row n iczką  na­
szej św ie tlicy , a W łodarczyk, k tó ra  u- 
kpńczjkła ku rs  san itarny,, p rzew odn i­
czącą K o ła  PCK.

W  czasie, k ie d y  rea lizow a liśm y na­
sze zobowiązania, robo tn icy  z ekip 
łączności, k tó rz y  p rzy jeżdża li do nas 
w  każdą niedzielę, in fo rm o w a li nas, 
ja k  u n ich  przebiega w spółzawodnic­
tw o, i  p rz y w o z ili nam  swoje gazetki 
zakładowe. Z gazetek tych  dow iady­
w a liśm y się, k tó ry  oddzia ł fab ryczny 
przodu je  i  k to  z robo tn ików  w yko n u ­
je  na jw iększą norm ę. W  gazetkach 
tych  czyta liśm y rów nież o sobie. P i­
sano w  n ich  o tym , że nasza w ieś w  
odstawach zboża i  żywca przodu je  w  
całej gm inie.

Prócz robo tn ików  fa b ry k i M a r­
chlewskiego, n ik t  się naszą wsią nie 
in teresow ał —  ani Zarząd P ow ia tow y 
ZSCh, a n i Rada Narodowa. W  czasie, 
k ie d y  zaczęliśmy rea lizację  naszych 
zobowiązań, n ik t  nam  n ie  pomagał ani 
w  samokształceniu, an i w  robocie 
św ie tlicow e j. A  przecież p o w in n y  nam

pomóc i  zarząd ro ln ic tw a  RN i ZSCh, 
pow inny  przysłać od czasu do czasu 
in s tru k to ra  rolnego, agronoma czy 
zootechnika, zorganizować pokaz ja ­
kiegoś f i lm u  o dobrej hodow li czy p ie­
lęgnacji roślin , pow in ien  też ktoś p rz y ­
jechać z odczytem  na tem at ro ln iczy.

A  teraz co do samej św ie tlicy . W ia­
domo, jaką  ona spełnia ro lę  w  samo­
kszta łceniu. Z w łasnych funduszów, 
zdobytych w ys iłk ie m  m ieszkańców na­
szej wsi, k u p iliś m y  40 tys. cegieł na 
budowę domu ludowego. W łasnym  też 
w ys iłk ie m  rozpoczęliśm y budowę. O- 
becnie w  wykończone j jako  tako częś­
ci tego budynku m ieści się szkoła i  
tam  m am y św ietlicę. A le  do końca bu ­
dow y jeszcze daleko.

D z ięk i robo tn iczym  ekipom  z. Łodzi 
i  ich in te rw e n c ji uzyska liśm y trochę 
m ateria łów . A le  to  mało. Z w raca liśm y 
się w  te j spraw ie do O ddziału K u l­
tu ry  PRN w  Łasku. Podobno k ie ro w ­
niczka Helena (Krasoń w ys ła ła  do M i­
n is te rs tw a K u ltu ry  i  S ztuki pismo :z 
prośbą o p rzydz ia ł d la  nas cementu 
i  wapna. Dawno to już  było , a pismo 
zostało bez odpowiedzi. P ros im y w  
swoim  liśc ie  M in is te rs tw o  o p rzypom ­
n ien ie  sobie o nas i  o pomoc. Jesteśmy 
pierwszą wsią, k tó ra  zapoczątkowała 
współzaw odnictw o w  p ro d u kc ji z ro ­
bo tn ikam i, d rzecz jasna —  chcemy 
swoje d ługofa low e zobowiązania ja k  
na jlep ie j realizować.

Franciszek D ry n k o w s k i 
G ó rk i G rab ieńskie , pow. Łask
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T ru d no  jest pracouuać k ie ro u m iko u ii św ie tlicy  
bez pom ocy zarządu

y  N A M Y  wszyscy dobrze zadania św ie tlic y  w ie js k ie j —  w iem y, że są 
one duże, i  w iem y, że jeden cz łow iek  n ie  może ich  w  p e łn i re a li­

zować. D latego 'też p rz y  każdej św ie tlic y  działać pow in ien  zarząd świe­
tlico w y . Zarząd to zespół 5— 10 osób, k tó ry  wspóln ie z k ie ro w n ik ie m  
św ie tlic y  p rzygo tow u je  p lan  p racy  i  pomaga w  jego rea lizac ji, składa 
sprawozdanie przed całą gromadą, słucha uwag i postu la tów  grom ady. 
N ies te ty  znane nam  jes t n ieom al powszechne z jaw isko  jednoosobowego 
kie row an ia  pracą ku ltu ra lno -o św ia tow ą  w  gromadzie przez etatowego  
lub społecznego k ie row n ika  św ie tlicy .

I  tu  zaczyna się n ieporozum ienie —  jeden cz łow iek odpowiada za w y ­
chowanie, za k u ltu rę  tys ięcy m ieszkańców danego środowiska, a roz­
w ó j k u ltu ra ln y  tych  lu d z i jes t uzależniony od przygotow an ia  i  osobi­
stego ustosunkowania się tegoż k ie ro w n ika  św ie tlicy .

Zastanówm y się, ile  trudności w  swej p racy  m usia ł pokonywać np. 
k ie ro w n ik  św ie tlic y  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  S tróżewku, pow. P łock, 
w o j. warszawskie. Zastanówm y się, czego m óg łby dokonać, gdyby 
w  S tróżewku dobrze pracow ał zarząd św ie tlicy .

Ś w ie tlica  w  Stróżewku m ieści się w  budynku  Rolniczego Zespołu Spół­
dzielczego i  ma ty lk o  jedną izbę. O czyw iście  praca w  tych  w arunkach 
jes t dość trudna.

P racu ją  tam  zespoły: czyte ln iczy, re d a kcy jn y  gazetki ściennej, te a tra l-  
n y  i  brygada artys tyczno-ag itacy jna . W  na jb liższym  czasie p rzew i­
dziano specjalne zajęcia d la  kob ie t: ku rs  gotowania i  ku rs  k ro ju  i  szycia.

K ie ro w n ik  św ie tlicy , ko l. S tudziński, w spó łp racu je  ściśle z K o łem  
ZM P, k tó re  w  św ie tlic y  p row adzi szkolenie dla swych członków. P ro ­
wadzony jes t rów n ież 2 -le tn i ku rs  agrotechn iczny dla ro ln ików .

Tak to w  na jw iększym  skrócie wygląda.

W  rozm ow ie z k ie ro w n ik ie m  ś w ie tlic y  dow iadu jem y się jednak, że 
w  zasadzie p laców ką k ie ru je  sam, że n ie  ma zupe łn ie  oparcia w  zarzą­
dzie. W  w ie lu  w ypadkach ju ż  b rakn ie  m u s ił do p racy i  n ie  jest w  sta­
n ie  prow adzić je j tak, ja k  pow in ien  i ja k  tego wym aga jego gromada. 
Jakże chętnie zgodził się na propozycję  zw ołan ia  zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego.

Ze sprawozdania z działalności św ie tlic y  w yn ika , że osiągnięcia są 
bardzo znaczne. Na szczególne w yróżn ien ie  zasługuje praca a rtys tycz- 
na b rygady ag itacy jne j, k tó ra  często w  n iep rzychy lnych  naw et dla 
siebie w arunkach  daje specjalne p rog ram y w  sąsiednich wsiach.

W  czasie zebrania w yszło  jednak na jaw , że b rak  pomocy zarządu, 
b rak  odpow iedzialności jego członków za poszczególne dz ia ły  pracy



w p ły w a ł na je j zawężenie. M ów iła  o ty m  na zebraniu ob. Gontarska. 
W id z i ona b łędy już  w  samym p lanow an iu  p racy  św ie tlicow e j, k tó re  
jest bardzo ogólne i n ie daje przeglądu, co w  na jb liższym  okresie czasu 
będzie się działo w  św ie tlicy .

Jeśli weźm iem y pod uwagę, że ten k ie ro w n ik  poza pracą w  RZS 
i  in n ym i fu n kc ja m i społecznym i sam ma prow adzić codziennie wszyst­
k ie  zajęcia w  św ie tlicy , to oczyw iście n ie  zawsze będzie m ia ł dość czasu 
na ustalenie tem atu zajęć, ich  daty, n ie  zawsze dość wcześnie postara 
się o prelegenta, f i lm  czy przezrocza itp . —  i  dość częste będą w ieczory, 
w  czasie k tó ry c h  „n ic  się w  św ie tlic y  n ie  ro b i“  — j ak to m ó w i ob. 
Gontarska.

W szyscy zebran i doszli do jednego w niosku, że trzeba w yb rać  zarząd, 
k tó ry  n ie  będzie jedyn ie  reprezentow ał św ie tlicy , a le  k tó ry  będzie b ra ł 
a k ty w n y  udz ia ł w  je j pracy. Każdą postaw ioną przez zebranych kan­
dyda tu rę  przedyskutowano, dokładn ie rozważając, jaką  kandyda tow i 
fim k c ję  pow ierzyć i  czy podoła on sw ym  zadaniom. W  ten sposób uzu­
pełn iono skład zarządu św ie tlicy , a zebran i now em u zarządow i pow ie­
rz y l i  nowe, szersze zadania, na k tó re  dotychczas mało zwracano uwagi.

M iędzy in n y m i om aw iano sprawę czy te ln ic tw a  na w s i —  dotarc ia  
z 'ks iążką do każdego mieszkańca, pracę z, dziećm i —  szczególnie z ty ­
m i, k tó re  już  teraz zaniedbują lub  ca łkow ic ie  p rze ryw a ją  naukę szkol­
ną, oraz sprawę zainteresowania pracą św ie tlicow ą kob ie t —  organizo­
w ania  dla n ich  specja lnych kursów , pokazów itp ., czego rów n ież do­
tychczas n ie  prowadzono. V

Zadania te są poważne, toteż zarząd i  każdy z jego członków m usi 
dołożyć n iem ało starań, by  p rzy  pom ocy odpow iednio dobranych p re ­
legentów  czy w  zakresie w łasnych um ie ję tności pracę tę w ykonyw ać.

N ie jeden k ie ro w n ik  św ie tlic y  może nieraz już  i  m yś la ł o w yborze 
czy dokooptow aniu zarządu św ie tlicy , ale pewno czeka na „w y tyczn e “ 
czy „ in s tru k c je “ .

A  tu  czekać nie ma na co! Tam, gdzie sam i w yczuw am y, że coś n ie  
jes t w  porządku, gdy dostrzegamy, że zostajem y sami —  trzeba szukać 
pomocy w  ko lek tyw ie , w  zespole.

Trzeba oprzeć się o zarząd śwuetlicy, a le  ta k i zarząd, którego człon­
kow ie  z pe łnym  poczuciem odpowiedzialności p rz y ję li na siebie zadania, 
a iz w ykonan ia  ich  będą sk łada li rachunek przed całą gromadą.

M a ria  Rogowska
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D on iosła  uchw ała  P rezydium  Rządu
u; spraujie wzmożenia działalności kulturalnc-ośm iatom ej 

p rezyd iów  rad narodow ych

P rezyd ium  Rządu P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j podjęło w  dniu
t u r i Ł °  rb V doniosłą “ chwałę w  spraw ie wzmożenia d z S i ln o ś d  k u l­
turalno-oświatowe;) p rezyd iów  rad narodowych. Celem te j u chw a ł^  W

■ s s r r  P a S is i r 1̂ w yt^ ch n -*° ^  ź f i
cych po tizeb  k u : I t a r * C “ l u Ä f ,CyCh lepSZeg°

Ä w t r ych ' i ą s t S r ś «

s S rS S S 'p Ä Ä W Ä
potrzeb k u ltu ra ln y c h  ludności swego Terenu Powazne zaniedbanie

Z im ne i  b rudne św ietlice, b ib lio te k i (zamieniane często w  snosób sa 
ow o lny  na m agazyny czy m ieszkania pryw atne), n isze ze ja ce la le  w l-  

k s T T o z Z 6’ rU]n0Wane i  r °zkradane T ie ra z  bezkarnie \S ru m e n T y  
r ó T S  u iT  ° raz ln,ne m lem e społeczne, stanowiące wyposażenie p la ­
cówek k u ltu ry , pozostawione bez op iek i i pomocy zespoły a m a to rs k i

ty c ia  ku ltu ra lneg o  *  w ie li)  m i e j s c L o ś c iS -

re la tro s z yc7°vkT eT równi eż> że te prezydia rad narodowych, k tó -  
wePo na f y ły  \ ą °  d° bre w a ru n k i 1 ro*w ó j życia ku ltu ra lno -o św ia to - 
y  ego na sw ym  terenie i  um ie ję tn ie  pow iąza ły działalność k u ltu ra ln a  
p laców ek i  zespołów z ca łokszta łtem  swych zadań gospodarczych i  oob 
tycznych, z rea lizow a ły  te  zadania daleko szybciej i  le p S

w y r2 n ie STenWi l Chokk T f CZne’ by  WSZystkie narodowe dostrzegły
w łaśnip f  -g t b° k  j  .6nS 1 Wagę sPraw  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  i ten
P rezyd ium  r S u Pu°ch ™ "y . ‘  glÓWną p r * ewod” i ‘> P ° « i iW  przez

Rostanow ienia uchw a ły  w yp ływ a ją  -z g łębokie j ana lizy dotychczaso­
w ych  doświadczeń i  zm ierza ją  w yraźn ie  do usunięcia zaTS ińczTch

ly " P re J id S m  R z a d u lo b iÓW' D,lateg0 głÓWne Postanow ien ia  uchwa- y  p re zyd iu m  Rządu zobow iązują prezydia ra d  narodow ych do:

~  t u r y ^ e ^ nt£ n T T 11Z0Wan;ia P° Siedzeniach spraw k n l‘

—  usprawnien ia, koo rdynac ji pracy k u ltu ra ln e j i  zacieśnienia w snół- 
p racy w szystk ich  s ił dzia ła jących na odcinku k u ltu ry ;  P

"  TWS k S T ic h 0SdThn° ka d ry  Pf acow n ików  ku ltu ra lno -o św ia tow ych  w  zakresie ich  doboru, w a runków  b y tu  i  szkolenia; ^
~  n T C! f nl  ° p i1ek1ą '(ns ty tuc ji i  p laców ek k u ltu ra ln y c h  w  zakresie 

p rzydz ia łu  lo k a li i środków m ateria łow ych;



\  —  w yko rzys tyw an ia  p racow n ików  i  p laców ek k u ltu ry  zgodnie z ich
przeznaczeniem, a n ie  —  ja k  to by ło  często dotychczas —  do prac 
n ie  m ających n ic  wspólnego z w łaśc iw ym i ich  obow iązkam i.

U chw ała P rezyd ium  Rządu zabrania samowolnego zabierania pomiesz­
czeń placówek k u ltu ra ln y c h  na inne cele, dopuszczając w y ją tko w e  w y ­
padk i ty lk o  za zgodą p rezyd ium  w łaściw e j W ojew ódzkie j Rady N aro­
dowej.

Nadzór nad zagadnieniam i k u ltu ry  uchwała zleca w iceprzewodniczą­
cym  p rezyd iów  rad  narodowych, co . je s t w ym o w n ym  podkreśleniem, 
wagi, jaką  P rezyd ium  Rządu p rzyw iązu je  do znaczenia pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow e j w  dzia ła lności p rezyd iów  rad  narodowych.

D la  zapewnienia prezyd iom  rad narodow ych m ożliw ości lepszego nad­
zoru i  k ie row an ia  pracą —  uchw ała stwarza w a ru n k i do ilościowego 
i  jakościowego w zm ocnien ia kad r p racow n ików  w  W ydzia łach K u ltu ry  
P rezyd iów  W ojew ódzkich Rad Narodowych, a zwłaszcza w  Oddziałach 
K u ltu ry  P rezyd iów  P ow ia tow ych  Rad Narodowych.

W  pow ia tach zwiększa się poważnie liczba i  w zm acnia jakość in s tru k ­
to rów  ku ltu ra lno -ośw ia tow ych , ta k  że w  n ied ług im  czasie G rom adzkie 
Rady Narodowe i  ic h  p laców ki ku ltu ra ln e  pow inny  doznać daleko w ię k ­
szej pom ocy ze s trony w ojew ództw a i  pow ia tu  w  organizacji życia k u l­
tu ra lnego na teren ie gromad.

Do aparatu  k u ltu ry  p rezyd iów  rad narodowych napłyną nowe, ba r­
dziej przygotow ane ka d ry  ins truk to rsk ie , uchwała bow iem  zobow iązuje 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i do skierow ania na ten odcinek absol­
w entów  szkół a rtys tycznych  i  wydatnego wzmożenia szkolenia pracow ­
n ikó w  k u ltu r y  ra d  narodowych.

Kam pania w yborcza do ra d  narodow ych pokazała, ja k  bardzo w zros ły  
potrzeby ludności m iast, a przede w szystk im  w s i w  zakresie k u ltu ry  
i  ja k  w ie lk ie j pop raw y oczekuje społeczeństwo w  te j dziedzinie od n o - 
w o-obranych  rad narodowych.

Podjęta przez P rezyd ium  Rządu uchwała u ła tw i prezyd iom  rad naro­
dow ych w ykonan ie  tych  zadań. D latego też pełna realizacja uchw a ły  
pow inna stać się n ie ty lk o  sprawą samych prezyd iów  rad, ale wspólną, 
sprawą w szystk ich  pracow n ików , działaczy i  a k tyw u  ku ltu ra lno -o św ia ­
towego.

Zespoły Artystyczne i Artyści Ludowi!
Pom iątajcie, że droga do u d z ia łu  w  V  Św iatow ym  Festi­
w a lu  M łodz ieży  i  Studentów p row adzi przez Ogólnopolski 
K onkurs A m atorsk ich  Zespołów A rtystycznych!
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Rozm awiam y  
o film ie

„POKOLENIE“
W ™ .  Pisarz rad z ie ck i M aksym  
. , pisze w  je d n ym  ze sw o­
ich  lis tó w  o m łodzieży: „C e lem  na­
szym  je s t budzenie w  m łodzieży m i­
łości życia i  w ia ry  w  życie. Chce­
m y  nauczyć lu d z i boha te rs tw a.“  

P raw dę  o życ iu  zdobyw am y n ie  
ty k o  w ła sn ym  dośw iadczeniem  — 
ks ią żk i uczą nas p ra w d y  o życiu .

L u b im y  wszyscy czytać ks ią żk i o 
życ iu  m łodzieży, o je j  pracy, w a lce  
—  w srod  boha te rów  w ie lu  pow ieści 
o m łodzieży m am y b lis k ic h  i  uko­
chanych p rzy ja c ió ł.

K .^ a '? i f tam y  wszyscy. z zapar­
ty m  tchem  czy ta liśm y  p iękna  no- 
^ “ N ew erlego „P a m ią tka  ^ Ce-

F ilm y  „C e lu loza “  i  „P od  gw iazda 
f ry g ijs k ą “  z b liż y ły  do nJ

ty c h ^ f i80-1 Mad2i ~  po obejrzeniu tych  f i lm ó w  ro zu m ie liśm y  le p ie j 
c iężk ie  la ta  w a lk i Szczęsnego i  to ­
warzyszy.

W ie lu  z nas czyta ło  pow ieść B oh­
dana Czeszki „P o k o le n ie “ .
„  D,la , m łodych  ch łopców  i  dz iew ­
cząt, k tó rz y  do ras ta ją  w  Polsce L u -  
dow e j, te raz uczą się i  p ra cu ia
’tvc°h llein ieu je s t dokum entem  ta m ! 
tych  la t  o k u p a c ji h itle ro w s k ie j,  la t
rc ^u "1̂  zm agań o w yzw o le n ie  na-

znam y może z opow ia -
fz k n le  dT ° a ’ U-CZymy si<? O n ich  w  
S i  i ■% dop iero  pow ieść i  f i lm  

„P oko le n ie  ukażą nam  w  a r ty ­
stycznych obrazach m łodzież w a r­
szawską la t  1942— 1944.

G dy czy tam y „P o k o le n ie “ , zasta­
n a w ia m y  się często nad  tym , ja k  
rożne h y ły  d ro g i m ło dych  do G w a r­
d i i  L u d o w e j, do szeregów tych , k tó -  

skhnWalCZyl1 Z okupan tem  h it le ro w -



W  pow ieści dz ie je  m łodzieży robo tn icze j 
W arszaw y są ukazane na szerok im  t le  la t  
1942— 1944 —  s to la rn ia  B ergów , w a lk a  g w a r­
dz is tów , m asowe aresztow ania  i  egzekucje 
u liczne , beznadzie jna w a lka  Ż y d ó w  w  getcie, 
pow stan ie  w arszaw skie.

F ilm  „P o ko le n ie “ , zachow ując atm osfe rę 
ty c h  czasów, uka zu je  dz ie je  tro jg a  m ło dych— 
Stacha, Jasia i  D o ro ty .

D o ro ta  je s t dośw iadczonym  dzia łaczem  
p a r ty jn y m , m im o  m łodego w ie k u ; op ieku je  
się grupą g w a rd z is tów  na W oli.

Różne są d ro g i, k tó re  prow adza Stacha 
i  Jasia K ro n e  do G w a rd ii.

P rz y p o m n ijm y  sobie, ja k  f i lm  ukazu je  
życ iow ą drogę Stacha, syna robo tn icze j 
W o li.

D z iec iństw o spędzone na Budach, nędza, 
w  k tó re j ży je  z m a tką  —  to  p ie rw szy  n a u ­
czycie l Stacha. A  po tem  przychodzą la ta  
p ra k ty k i w  s to la rn i B ergów  —  pewnego 
d n ia  ro b o tn ik  S eku ła w y ja ś n ia  S tachow i 
p ro s ty  m echan izm  w yzysku  k a p ita lis ty c z ­
nego.

P am iętac ie  tę rozm ow ę z film u ?  P ros ty  
rach un ek: ty le  a ty le  d rz w i zrob ionych
przez rob o tn ika , cena, po k tó re j sprzedaje 
d rz w i Berg, i  te grosze, k tó re  p ła c i ro b o tn i­
kom .

Stach zaczyna rozum ieć, że w ro g ie m  je s t 
h itle ro w ie c  i  fa b ry k a n t, że na ró w n i trzeba 
z n im i w a lczyć. T w a rd a  szkoła życia , k tó rą  
przechodzi Stach, p rzyg o tow a ła  chłopca do 
G w a rd ii L u d o w e j. W  szeregach G w a rd ii, w  
codziennej w a lce  pod k ie ru n k ie m  D o ro ty  i 
S eku ły  —  Stach w y ra s ta  na św iadom ego 
rew o lu c jo n is tę . A le  je s t przecież m ło d y  i  k o ­
cha D oro tę  —  czy zna jdz ie  w  sobie s iły , by

k ie ro w a ć  g rupą  g w a rd z is tów  po aresztow a­
n iu  D o ro ty  przez gestapo? Jest ta k i m om ent 
w  f ilm ie , gdy gw ardz is ta  S tach płacze.

Jasna suk ienka  dz iew czyny, k tó rą  ch łopak  
w iez ie  row e rem  na zb ió rkę  g ru p y  g w a rd z i­
s tów , p rzyp om in a  m u  Dorotę. L u d z k i i  
w z ru sza ją cy  je s t b ó l Stacha, rozu m iem y je ­
go łz y  i  d u m n i jesteśm y, gdy S tach z te j 
c iężk ie j p ró b y  w ych od z i zw yc ięsko  —  je s t 
żo łn ie rzem  G w a rd ii L u d o w e j i  w szys tk ie  
sw e isiły odda w ie lk ie j sp raw ie  re w o lu c y j­
ne j w a lk i.

In n a  je s t droga Janka  K ro n e  —  pe łna  
załam ań, ro z te rk i i  w ą tp liw ośc i.

Janek n ie  um ie  b yć  zdyscyp lin ow an ym  
gw ardz is tą  —  pam ię tac ie  tę scenę, gdy D o­
ro ta  odbiera J a n k o w i broń?

A  przecież Janek je s t nam  b l is k i —  ro ­
zum iem y jego s tra ch  —  k tó ż  zaop ieku je  
się s tarym , scho row anym  o jcem , gdyby 
Janek zg iną ł?  To strach n ie  pozw a la  Jan ko ­
w i u k ry ć  u  s ieb ie  A b ra m a  —  u c ie k in ie ra  
z getta. A  gdy A b ra m , śc igany ja k  zw ie ­
rzę, odchodzi od Janka, ch łop iec p rze zw y­
cięża w_ sobie strach. Teraz Janek w ie  na 
pewno, że jego m ie jsce je s t w ś ró d  g w a rd z i­
stów. Janek K ro n e  za trzym u je  pościg h i t ­
le ro w có w  i  g in ie  boha te rską śm ie rc ią  w  n ie ­
ró w n e j walce.

S w o im  pośw ięceniem  u ła tw ił w yw iez ien ie  
z ge tta  g ru p y  pow stańców .

*
W  pra cy  ś w ie tlic y  ko le jność zajęć na te ­

m a t ..P oko len ia“  ’ może być różna.
M ożem y n a jp ie rw  przeczytać powieść 

oraz porozm aw iać o n ie j w  zespole, żeby 
p rzygotow ać się do  obe jrzen ia  f ilm u .

^ raca ś w ie tlic o w a  ■— 3
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M ożem y także obejrzeć f i lm  „P o ko le n ie “  
i  te k  w yko rzys ta ć  za in teresow anie, ja k ie  
w zbudz i -wśród m łodzieży, by zachęcić do 
p rzeczytan ia  pow ieści.

Na k a rta c h  pow ieści zna jd z iem y znowu 
fetecha po  klęsce pow stan ia  w a rszaw ­
skiego g ru pa  żo łn ie rzy  A rm ii L u d o w e j (a są 
™SJ ° d  w 10/ 1 S taS.h 1 Seku ła) p rze p ra w ia  się 
przez W is łę  na Pragę, do oddz ia łów  radz iec- 
Kich.

hateram .6 * * *  bardZ° ’ m ożem y nazwać bo -

W  ś w ie tlic y  np . p rzeczy tam y głośno f ra ­
gm en ty  k s ią ż k i o  życ iu  rob o tn icze j W o li 
o a kc jach  m ło dych  gw ardz is tów .

Jeś li rów nocześnie o b e jrzym y f i lm '„ P o k o ­
le n ie  , m ożem y om ów ić w  d y s k u s ji sp raw y,
dzte? Sa jba r dZ ie j ^ in te re s u ją  naszą m ło - 
, lez-. P ozostaw m y m łodz ieży swobodę d y -  

skusp. S p ró b u jm y  pow iedzieć, dlaczego f i lm  
podoba się nam , dlaczego wzrusza nas los

d , ™ m łudy,Ch ~  D o ro t^> i  S ta c h ?dlaczego każde z n ich , m im o że różn ią  się

k a z u i^ n^ m y 6ię’- ja 'k film  p o k o le n ie “ u- kazu je  do jrze w a n ie  boha te rów , ic h  w e ­
w nętrzne , tru d n e  przem iany, zan im  w y ro ś li 
na św iadom ych żo łn ie rzy  re w o lu c ji.
. Z a in te re s u jm y  m łodzież naszej w s i dzie­
ja m i b o ha te rów  „P o k o le n ia “  —  z o s ta w ili 
nam  p iękne, w zruszające w z o ry  m ęstw a (sa­
m i m u s ie li zw a lczyć w  sobie strach przed 
śm iercią), b y l i  żo łn ie rzam i re w o lu c y jn e j 
w a lk i.  G dy m ó w im y  dziś te k  często o na ­
szej m łodzieży, o tym , ja k  w ie le  h a r tu  i  w y -  
rw a łoś  c i trzeba m ło d y m  budow n iczym  P o l-  
L m dr j ’ p o ro zm a w ia jm y  z m łodz ie -

P a m ię ta jm y  że dz ie je  Stacha, Janka i D o - 
ro ty  ta k  bardzo lu dzk ie , proste  a ró w - 
noczesnie boha te rsk ie  -  Są d z ie ja i i i  w te L  
m łodych  poko len ia  z la t  1940__1945 .

filmem „Pokolenie“ możemy wyko-W  pracy świetlicowej związanej z powieścią 
rzystać następujące m ateriały:

1. „Inscen izac je  opow iadań i  fragm e n tów  pow ieści współczesnych p isarzy po lsk ich “

s s . ”  “
W  zbiorze ty m  zna jdz iem y inscenizację „N o w y  R o k“  -  są to fra g m e n ty  po- 

(s tr Tog - ’ 166)me ° laZ in f° rmaCje °  dzia ła ln0Ści lite ra c k ie j Bohdana Czeszki

2’ k S e “ f  W D r 7/1955 p rzyn os i 3 in te resu jące  a r ty k u ły  o f i lm ie  „P o -

-  A u to r pow ieści Bohdan Czaszko pisze „O  scenariuszu“
To, co na jw ażn ie jsze w  „P o k o le n iu “  (a r ty k u ł B. W ęsierskiego)

—  Z a n im  „P o ko le n ie “  w eszło  na ekrany.

„N o w a  K u ltu ra “  w  n r  6 p rzynos i a r ty k u ł K . T. Toep litza  pt. „P oko le n ie “ . 

d f G w S i i “ ltU ra ln y “  W n1" 5 Z3Wiera a r ty k u ł W - M acha p t  -W arszaw ska M ło -

3.

4.

M o n ik a  M ich a lska

Zespoły Artystyczne i Artyści Ludowi!
Pokażcie p iękno naszej sztuki ludow e j w  O gólnopolskim  

on ursie A m atorskich  Zespołów A rtystycznych!

34



Nie zam ykajm y się w zespole

DR U K U J E M Y  lis t  ak to ra  T ea tru  im . J. S łowackiego 
w  K ra ko w ie , K a ro la  Podgórskiego, k tó ry  napisał go 
do w szystk ich  ko leżanek i  ko legów  —  in s tru k to ró w  

i  k ie ro w n ik ó w  zespołów tea tra lnych  na w si, celem w y w o ła ­
n ia  d ysku s ji na  tem at naszej pracy. Redakcja spodziewa się, 
że lis t  ten n ie  zostanie bez odpow iedzi i  w ie le  zespołów na­
pisze o  swoich doświadczeniach, a także w ypow ie  się w  spra­
w ach poruszanych przez kol. K a ro la  Podgórskiego.

D rodzy P rzy jac ie le  !

1 ESTEM  aktorem . Zawód sw ój kocham gorąco. W szystko, co jes i 
J  związane z teatrem , jest m i b lisk ie  i  drogie. Od k ilk u  la t pracują  

z zespołami am atorskim i. M o im  zdaniem, w  am atorsk im  ruchu  tea tra lnym  
tk w i o lb rzym ia  potęga sprzyja jąca coraz now ym  zwycięstwom  re w o lu c ji 
ku ltu ra ln e j. N ie  możemy w ięc, n ie  w o lno  nam lekceważyć te j s iły ! D la ­
tego tez chcia łbym  podzie lić się z W am i n ie k tó ry m i m o im i spostrzeżenia­
m i. C hcia łbym  w yw o łać  w  Waszym piśm ie dyskusję na tem at ro l i  i  zadań 
'ins trukto ra  i k ie row n ika  zespołu artystycznego, po to, by po je j zam knię­
ciu dojść do konkre tnych  wniosków , u ła tw ia jących  nam codzienną p ra ­
cę. Czas nam, sprzyja . Ż y je m y  Konkursem , k tó ry  ma nas przygotować  
do Dziesięciolecia i  do w ie lk iego  św ięta m łodzieży całego św iata. Jesteś­
m y w przęgnięci obecnie w ięce j n iż  norm a ln ie  w  ry tm  pracy, staram y  
się bardzie j n iz  k ie d yko lw ie k  pokazać nasz dorobek.

Zacznę od m oich wrażeń. Zawsze k iedy staję jako  fachow iec, ak to r  
i  in s tru k to r przed zespołem am atorskim , odczuwam w ie lk ie  wzruszenie. 
M am  oto przekazać gromadce ludz i tę m iłość do sztuk i, k tó rą  sam odczu­
wam, m am  zapalić ich i  przygotować do przeżyć now ych i  często niezna­
nych, mam ich nauczyć n ie  ty lk o  kochać, ale i  rozum ieć teatr. Odczuwam  
onieśm ielenie, ale i zarazem dumę z powierzonego m i zadania. Równo­
cześnie zaś spada na m nie ogrom ny ciężar odpowiedzialności. Chyba to 
jes t pierwsza sprawa o k tó re j chcia łbym  z W ami, Koledzy, porozmawiać. 
Odpowiedzialność człow ieka prowadzącego zespół za w szystk ich  jego 
uczestników. Za zespół jako  całość i  za każdego uczestnika, za każdego 
człow ieka, starego i  m łodego, w  zespole. W iem y, co to jes t brakorób  
P ię tnu jem y go wszyscy. Gdy ro b o tn ik  dostaje do rę k i skórę czy m etal 
i  zepsuje go —  wszyscy w y ty k a m y  go palcem. Potępiam y, szydzim y zeń 
p ię tnu je m y  go przezw iskiem ! ’

A  m y, Ko leżanki i  Koledzy? Dano nam cudowny, de lika tny  surowiec  
ao ręk i. Człowieka. M ożem y zeń w  zespole zrob ić wszystko. W ychować 
i  zdemoralizować, oświecić i  otum anić. A byśm y n ie  zasłużyli na miano  
brakorobów. M ało  byc dobrym  fachowcem, reżyserem, cz łow iekiem  tea tru  
pełną g łową i  gębą —  trzeba um ieć wychow ać człow ieka. W  zespole 
i  poza zespołem. Bo w y ry ć  się m usi w  naszych sum ieniach zasada że mu 
odpowiadam y za każdego członka zespołu nie ty lk o  w  godzinach prób 
i  przedstaw ień, ale i  w  godzinach jego pracy, w ypoczynku i  ro z ry w k i 
a nawet w  czasie spędzanym w  domu, w  rodzin ie. Bo wszędzie tam  ucze­
s tn ik  zespołu przeniesie p raw dy i  m yś li zasłyszane na próbach, przeniesie 
atmosferę i  nastro je  nu rtu jące  zespół.

W  zw iązku  z ty m  popełn iam y, zdaje się, poważny błąd w  metodzie na­
szej pracy. Na ile  w iem  z p rzyk ładów  k ilk u le tn ie j styczności z pracą arna-
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to rów , zespoły w  czasie w ybo ru  sz tuk i i  prób nad n ią  zam ykają się w  so­
bie. P rzygotow u jąc sztukę do w ystaw ien ia , ży ją  w łasnym  życiem  i  do­
p ie ro  gotową rzecz pokazują w szystk im  mieszkańcom w s i na scenie. M oim  
zdaniem , pow inno i  może być inaczej. N iech w ybo ru  sztuk i do grania  
na  scenie św ie tlicow e j dokona cała gromada. Czytanie sz tuk i n iech będzie 
św ię tem  całe j wsi. N iech p rzy jd ą  m a li i  duz i i  n iech słuchając je j ocenią, 
czy w a rto  przedstaw ić ją  na scenie, czy chcą bohaterów słyszanej spraw y  
zobaczyć z k rw i kości przed sobą! Nie.ch sami zadecydują, k to  spośród 
n ich  m óg łby odtw orzyć postacie na scenie.

W yrzućm y klucz od św ie tlic y  i  w  czasie prób. N iech zagląda do n ie j, 
k to  i  k iedy  chce. S łucha jm y w  czasie ty ch  o tw a rtych  prób uważnie, co 
m ów ią  p rzygodn i w idzow ie. N iech w  czasie całe j pracy towarzyszą nam  
dyskusje  o losach i  ideach bohaterów i  o ich  odtwórcach. Niechże się po­
k łócą  mąż z żoną i  m atka  z córką czy synem nad sposobem oddania, nad 
p ra w d z iw ym  w yrazem  te j czy in n e j ro li. A  nasza ro la  in s tru k to ra  w  ty m  
czasie to  nie ty lk o  ro la  słuchacza uwag i  dyskus ji, to ro la  k ie row cy, w y ­
chow aw cy i  p o lityka . C zujn ie  baczącego, by w ypow iedz i n ie  schodziły  
z g łów ne j drogi, by w  porę podsunąć odpow iedn i wniosek i  m ora ł. N ie  
ma, m oim  zdaniem, dobre j sztuk i, k tó re j by n ie  można wziąć za p u n k t 
w yjśc ia  do szerokie j dyskus ji św iatopog lądowej czy naw et zw yk łe j, co­
dziennej, św ie tlicow e j prasów ki. Dlaczego proponu ję  zburzyć w szelk ie  
b a r ie rk i i  zgubić w szelkie klucze m iędzy św ie tlicow ym  zespołem te a tra l­
n ym  a gromadą? Bo m am  głębokie -przekonanie, że to wszystko, co się 
dzieje w  zespole tea tra lnym , jes t sprawą społeczną, a w ięc gromadzką  
sprawą.

Pokażm y nasze p róby starszyźnie w ioskow ej, a k ty w o w i społecznemu 
grom ady. Niechże oni zrozum ie ją  naszą pracę i  pomogą nam w  n ie j. 
D ługa i  trudna  jes t praca reżysera nad sztuką, n im  znajdzie koncepcję  
je j  w ystaw ien ia , ale m y część naszej p racy  możemy rozłożyć na całą 
wieś. S łucha jm y jakże często m ądrych  i  cennych uwag. To i  nam, i  ze­
spo łow i na pewno pomoże. 1 pow sta ły  w  ten sposób duży ko le k tyw  
uczyn i naszą pracę jeszcze bardzie j pożyteczną i  ciekawą.

Spotkałem  się w  sw o je j p racy n ierzadko z lęk iem  zespołu przed akto­
rem  zawodowym . N iesłuszny to  lęk. A k to r  Ludow e j P o lsk i to  społecznik 
ta k i, ja k  i  W y. N ie zepsuje Wam zespołu i  Waszej pracy, bo rów n ie  ją  
kocha ja k  W y. M y  natom iast, zawdzięczając dłuższym  studiom , m am y  
w ięce j w iedzy. I  na pewno można w ie le  od nas nauczyć się i  skorzystać 
w  tych  sprawach, k tó re  czynią te a tr sztuką bliższą i  zrozum iałą, a w ięc  
i kochaną.

Poruszyłem  tu  spraw y, ja k  m i się w yda je , is totne. A le  chcia łbym  
dowiedzieć się od Was, K o leżank i i  Koledzy, co W y o ty m  w szystk im  
m yślic ie , a przede w szystk im  —  ja k ie  są Wasze doświadczenia. I  o tym  
piszcie!

K a ro l P odgórsk i
x  a k to r T e a tru  im . J. S łowackiego

w  K ra k o w ie
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Krzyk  o re p er tu a r
REPERTUAR b y ł i  jest naszym n a j­

w iększym  kłopotem . W ołam y o re ­
pertua r na zjazdach i naradach,, odpra­
wach i  konferencjach szkoleniowych, 
w o łam y w  setkach lis tó w  w ysy łanych  
do redakcy j ■wydawnictw, czasopism i 
gazet, adresowanych do W arszawy, Sta- 
linogrodu, K rakow a czy Białegostoku. 
W ołam y głosem św ietlicowca, in s tru k ­
tora, działacza ku ltu ra lneg o  1— od n a j­
wyższego do najniższego szczebla.

Czego się domagamy? K ró tk ich , ła t­
w ych, szczerych i  serdecznych jednoak­
tów ek, sztuk i w odew ilów ; n ieskom pli­
kow anych i  wzruszających program ów, 
prostych i wesołych u tw orów , „żeby to 
pośmiać się- i popłakać“ , i podyskuto­
wać choćby do rana.

Co tu  m yd lić  oczy —  takich utworów  
jest jeszcze bardzo mało. Chciałoby się, 
by rozpaczliwe stw ierdzenie w targnę ło  
z całą s iłą  potrzeby do siedzib Zw iązku 
L ite ra tów , do jego Dom ów Twórczych 
i do pracowni pisarzy, poetów, sa ty ry ­
ków , kom pozytorów . Chciałoby się, by 
je  usłyszeli i  z rozum ie li tw ó rcy  od n a j­
starszych i  doświadczonych do n a j­
m łodszych i  początkujących.

A le  trzeba powiedzieć, że i to, co jest. 
n ie  dociera często do adresata —  k ie ro ­
w n ika  św ie tlicy , zespołu teatralnego, 
tanecznego czy chóru.

W  drabin ie, po k tó re j ma piąć się 
w ieś na coraz wyższy poziom k u ltu ­
r y  —  wszystko opiera się na k ie ro w n i­
k u  św ie tlicy . A  zatem wszystko, co 
jest w okó ł niego i nad n im , 'powinno 
go wspierać i  s łużyć m u ku  pomocy.

Różne w ięc ogniwa i  instancje muszą 
m u pomagać i  w  zdobyciu odpowied­
niego repertuaru.

Repertuar, chociaż szczupfy, ale jest. 
W prawdzie n ie  ma jeszcze tego w ym a­
rzonego najlepszego. A le  jest tak i, że 
można grać. I  jes t w  czym  w ybrać. 
Świadczą przecież o ty m  ka ta log i w y ­
daw n ic tw  (chociażby B ib lio teczk i Św ie­
tlicow e j CRZZ czy B ib lio te k i Świe­
tlicow e j „C zy te ln ika “ ), m ów ią  wykazy

i zestawy starannie sporządzane i  w y ­
dawane przez organizacje masowe, M i­
n is terstw o K u ltu ry  i Sztuki, czasopi­
sma św ietlicowe. W  katalogach ty ch  i 
wykazach pod każdą pozyęją f ig u ru ją  
w skazów ki: „d la  zespołów zaawanso­
w anych “  lu b  „d la  zespołów początku­
jących“ , „ tru d n e “  lub  „ ła tw e  do w y ­
staw ienia“ . Ale... kon ia z rzędem tem u, 
k to  ta k i w ykaz czy katalog w id z ia ł w  
ręku  k ie row n ika  św ie tlicy  na wsi. Roz­
syłane „odgórn ie “ , gdzieś po drodze z 
W arszaw y na wieś rozp ływ a ją  się... 
grzęzną w  szufladach b iu re k  re fe ren­
tów , ins truk to rów , działaczy wojewódz­
k ich , pow iatow ych. K iśn ie  to czasem 
(o w ie le  rzadziej) u samego k ie ro w n ika  
św ie tlicy . „N ie  m ia ł czasu“  z ty m  się 
zapoznać i w o ła  dalej na odpraw ie o 
repertuer. Czy tak n ie  jest, Koledzy?

A le  są przecież tacy, co to  uważnie 
przeczytają katalog, w yb io rą  w edług 
gustu 1...

W  ty m  skom plikow anym  z jaw isku 
wszystko się splata. Jest bow iem  ta k : 
sam repertuar, a w ięc zakw a lifikow any 
przez kom is je  i  ocenione przez recen­
zentów u tw o ry , w ydrukow ane  i  opra­
w ione —  zakupowane są centralnie 
przez organizacje masowe i  ins ty tuc je . 
D a le j stosy ba rw nych  książeczek z 
repertuarem  rozsypują się na coraz 
mniejsze stosy, do niższych ogniw  o r­
ganizacyjnych, aż docierają w  liczb ie  
2— 3 do k ie ro w n ika  św ie tlicy  na wieś. 
Wręcza m u je  re fe ren t czy in s tru k to r 
pow ia tow y, k tó ry  w  osiemdziesięciu 
wypadkach na sto rozdz ie lił swój p rzy ­
dzia ł mechanicznie m iędzy podopieczne 
św ietlice. Po p ros tu  do św ie tlic y  w  Ik -  
sinow ie 2, do św ie tlic y  w  Y psylono- 
w ie  3. P ow ia tow y rozdzielca bardzo 
często n ie  zastanawia się, czy św ie tlica  
zdoła sw ym i s iłam i w ystaw ić  o trzym a­
ny  repertuar. Sztuka przecież przyszła 
z W arszawy!

Na chw ilę  w czu jm y się w  sytuację  
k ie ro w n ika  zespołu. Chce grać sztukę. 
P ierwszy raz. Ma 8 —  10 osób chęt-
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n j ch. A  przysłano m u ciężkie, w ie lo - 
ODsadowe sztuk i: „Buraczane liśc ie “  
.”  leg do F raga la “ . Zespół jes t m łody 
i n ie  chce n ic  tragicznego, chce na we­
soło. Poza tym  sztuk i są trudne, trudne 
dekoracje, kostium y, a obsada 26 —  30 
osob.

K ie ro w n ik  idzie do w łasnej szafy. 
Z repertuaru  zna jdu je  w  n ie j dw ie po­
zycje w yże j wym ienione, parę num e­
ró w  „P racy  Ś w ie tlicow e j“ , w  k tó rych  
akura t me ma n ic do grania lub  jest 
rowm ez cos „trag icznego“ ; parę nume­
ró w  starych „S zp ile k “  czy „P rzy ja c ió ł-

, w  na jlepszym  razie 3 —  4 pozycje 
sprzed 7 -  6 -lat. Też nie podobają s e 
zespołowi. J

Idz ie  w ięc u fn ie  do b ib lio te k i w ie j­
skie j lub  szkolnej. A  bib lio teka... sztuk 
w  ogolę me ma. N ie kupu je , nie dosta­
je. B rak  funduszów. W  szkolnej —  są 
dwie, t iz y  pozycje sztuk dla dzieci, i 
to  kuk ie łkow e.

Idzie w ięc do GS —  chce kup ić. 
Sztukę? Sprzedawczyni nawet n ie  bar­
dzo w ie rzy, że sztuk i w yda je  się w  
książce. To się ty lk o  „przedstaw ia“ .

Jedzie w ięc do pow iatu. Do b ib lio te ­
k i ' Repertuar? Jest: Fredro, Zapolska, 
M o lie r. Współczesny? Tego n ik t  nie 
czyta.

Chce w ięc kup ić  w  księgarniach Do­
mu Książki. Sprzedawczyni k iw a  gło­
wą —  me, tak ich  rzeczy n ie  przysy ła ją  
io  „m echod liw y “  tow ar. Tego n ik t  nie 
kup i. M reszcie po g łębokim  namyśle —  
współczując naszemu bohaterow i —  po­
wiada, że jest w  Warszawie Centralna 
Księgarnia W ysyłkow a. Ona może 
przysłać do domu na zamówienie. Po­
daje adres: plac Dąbrowskiego 8.

K ie ro w n ik  ucieszony pisze w  urzę­
dzie pocztowym  ka rtkę , wrzuca do 
skrzynk i i ju z  się uzbraja w  cierpliwość 
na czekanie. N ie chcąc zaś z pustym i 
renoma wracać do zespołu, idzie do 
swego powiatowego referenta czy in ­
s truk to ra , J

Kolego, repertuar...
—  Dałem wam.

, , .^ a tru d n y . N ie  macie czegoś
kró tk iego , wesołego i  żeby mała licz ­
ba osób?...

Ba. G dybym  m ia ł —  zam yślił się. 
i  o człow iek oddany pracy. Chce na­
prawdę pomóc.

Dale j następuje odpowiedź:
A lbo : „S próbu jc ie  coś sami, jak iś  

m ontazv. ja  w iem ?“
A lbo : „W iecie , jes t tu  tak i, napisał 

Juz  dużo sztuczek. Całkiem  nieźle. Za- 
tw ierdzone w  powiecie. Weźcie u

,” W iecie> ja  sam napisałem. 
W ystawcie. P rzy jadę w am  pomóc. Jak 
Boga Kocham, znajdę czas, no co?“

A  k tó ryż  k ie ro w n ik  odmówi?
Wreszcie przychodzi z księgarni w y ­

sy łkow e j odpowiedź. Rzadko w  postaci 
dobrego zb io rku  repertuarowego. Czę­
ściej: „pozyc ja  w yczerpana“ . , W y­
czerpana“ ? Co u licha? Gdzież sie 
ona wyczerpała?

Ano, sprawa prosta. Dom Książki 
p rzy jm u je  do rozprowadzenia ty lk o  
ilcsc nakładu zakupionego centralnie 
przez organizacje, ponadto n iew ie le  
Nakład rzadko sięga 10.000 egzempla- 
i zy. Większą część organizacje rozpro­
w adziły  już  opisaną metodą, a reszta 
w siąkła  na szczeblu wojewódzkim .

I  k ie ro w n ik  św ie tlicy  został bez re­
pertuaru.

A  m ogłoby być inaczej?
Pisarze m og liby  pisać! I  p isa liby 

chyba chętnie i  z pasją, gdyby zainte­
resować ich b liże j ruchem  amatorskim . 
Rozeznanie w  teren ie na pewno mają, 
bo przecież jeżdżą w  teren i spraw y 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e n ie  zn ika ją  z po­
la ich w idzenia. T y lko  czy wszystko 
z ro b iły  w ydaw nic tw a, aby pobudzić 
tw órców  do podjęcia tem atów  i fo rm  
dla ruchu amatorskiego? Zbliżen ie  i 
współpraca tw ó rców  z ruchem  amator­
skim  nastąpi n ie  ty lk o  wówczas, gdy 
tw órcy  w  poryw ie  społecznej pracy sa- 
m i p iż y jd ą  do nas, ale gdy i działacze 
k u ltu ra ln i pomyślą, ja k  tw ó rców  zjed­
nać dla ruchu. Niechże pisarze i  poeci, 
sa ty rycy  i kom pozytorzy zobaczą ze- 
społy n ie ty lk o  w  dni festiw a low ych 
św ią t na stołecznych scenach.
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W ydaje  nam się, że w  te j spra­
w ie  w ie le  będzie m ia ł do powiedzenia 
od dawna zapowiadany C entra lny Dom 
Twórczości Ludow e j.

W  te j też sy tuac ji n ie  możemy lek ­
ceważyć twórczości samorodnej. Ci 
wszyscy tw ó rcy  ludow i, nauczyciele, 
in s truk to rzy , referenci, aktyw iśc i, k ie ­
ro w n icy  brygad artystycznych i  całe 
zespoły, je ś li im a ją  się p ióra, to  na­
prawdę czynią to  z koniecznej potrze­
by. Tematem ich  twórczości są prob le­
m y, przeżycia, bolączki, k tó re  domagają 
się w yrażenia w  program ach artys tycz­
nych. I  czy to  będzie w ie rszyk, frasz­
ka, przyśpiew ka czy scenka, n ie jedno- 
kroć będzie to  repertua r dla w idzów  
najciekawszy, na jak tua ln ie jszy  i  bardzo 
pożyteczny. T ym  tw órcom  ludow ym  i 
tw órcom  amatorom konieczna jest po­
moc. W idz im y ją  w  pismach lite ra c ­
k ich  i św ie tlicow ych, k tó re  przez kon­
ta k t z tw órcam i i d ruk  najcenniejszych 
u tw o rów  mogą w ie le  pomóc. Samorod­
nym  tw órcom  mogą i  pow inny przyjść 
z pomocą P D K  organizując k o n ta k ty  
i spotkania z tw órcam i zawodowym i.

Tymczasem zaś w ydaw cy pow inn i 
wydawać is tn ie jący repertuar w  nak ła ­
dach tan ich  i  masowych.

Dom K s iążk i m ógłby n ie  bać się 
przy jm ow ać w iększych nakładów  niż 
z góry opłacone 10.000 egz. A  co za ty m  
idzie —  Księgarnia W ysyłkow a praco­
w a łaby pełną parą.

Księgarnie pow iatowe i  GS-y muszą 
sprzedawać i  in form ow ać o repertua­
rze najnowszym . M ieć kata log i, w yka ­
zy, zestawy, b ib liogra fie . Opracowane 
prze jrzyście  i ciekawie.

C entra lny Zarząd B ib lio te k  pow in ien 
zaopatrzyć wszystkie b ib lio te k i wszyst­
k ich  szczebli w  repertuar. A  b ib lio te k i 
pow inny m ieć pó łk i, nawet szafy re­
pertuarowe, w  k tó rych  s ta łyby  sztuki, 
jednoaktówki, zbiorki satyry, wierszy, 
antologie, inscenizacje, śpiewniki i po­
ezje, po k ilk a  egzemplarzy tych  n a j­
bardzie j wartościowych. B ib lio tekarze 
muszą in form ow ać o repertuarze tak, 
ja k  to czynią już  z lite ra tu rą  piękną, 
popularno-naukow ą i fachową.

I  wreszcie sam k ie ro w n ik  św ie tlicy . 
Jego postawa i głos w  te j spraw ie jest 
na jw ażn ie jszy. K ie ro w n ik  m ów i, że 
repe rtua ru  n ie  ma, albo jes t n iedobry! 
Czy nie jest to  jednak zw yk łe  u ty s k i­
wanie, tak ie  sobie gadanie z p rzyzw y ­
czajenia? Jak już  m ów iliśm y, n iew ie le  
jest pozycji „w ym arzonych“ , ale m am y 
przecież skarby repertua ru  w  naszej l i ­
teraturze.

K ie ro w n ik  św ie tlicy  m usi czytać p i­
sma lite rack ie , orientow ać się w  recen­
zjach najnowszych i klasycznych po­
zyc ji, śledzić ruch  w ydaw niczy. I  gro­
madzić w  sw oje j szafie kata log i, b i­
b liog ra fie , zestawy, kupione i  pożyczo­
ne zb io rk i, śp iew n ik i, sz tuk i i  insceni­
zacje, zb io ry  jednoaktówek, zszywki 
p ism  lite rack ich  i  satyrycznych i  w y ­
cięte z gazet i czasopism u tw o ry  pose­
gregowane w  teczkach. Da m u to  na 
pewno i  orien tację  w  is tn ie jącym  re ­
pertuarze, i  sam repe rtua r do p rogra ­
m ów  składanych, w ieczorn ic  ś w ie tli­
cowych i  okolicznościowych akadem ii. 
Tego grom adzenia w iadom ości o re ­
pertuarze i  repe rtua ru  pow inno  się go 
uczyć na wszelkiego rodza ju  kursach 

, św ie tlicow ych, przez prasę, rad io  i  na­
w e t in s tru kc je . K ie ro w n ik  św ie tlicy  
pow in ien  um ieć czytać ks iążk i i  to, co 
zostało o n ich  napisane, wówczas po­
t ra f i  znaleźć po trzebny m u repertuar.

Poza ty m  w ypadałoby chyba, aby 
w  spraw ie głodu repertuaru  szerzej i 
w yraźn ie j w ypow iedz ie li się sami za­
interesowani, t j .  k ie ro w n icy  św ietlic , 
k ie ro w n icy  i  członkowie zespołów ar~ 
tv  stycznych.

Zachęca się ich do tego. N iestety 
m ilczą. N ieom al każde w ydaw n ic tw o  
repertuarow e zaopatruje swoje książ­
k i w  apel do czyte ln ików , b y  nadsy­
ła li swoje uwagi pod .wyraźnie wskaza­
n ym  adresem w ydzia łów , sekcji i  b iu r  
stud iów . B ib lio teka  Ś w ie tlicow a „C zy­
te ln ik a 1.' w  przeciągu 3 la t sw oje j dzia­
ła lności n ie dostała ani jednego lis tu  
z uwagam i lub  k ry ty k ą  sz tuk i czy 
zbiorku. Na imiennie zaadresowane 
150 lis tó w  do k ie ro w n ikó w  zespołów ar­
tystycznych  odpowiedziało pięciu!!! 
Ź le  jest, Koledzy.
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Podyskutujmy wiec o repertuar^ i

Lu cyna  B agrow ska

„Nie siedzieliśmy, że to brzydkie..."
^ /W Y F IO K O W A N A , p rze raź liw ie  jaskraw o  

cZy n a ™ 9 r ana dZiGWCZyna 1 d ruga  d z ie w ! 
. uszach f w  wZnym i WąSami’ k o I« y k a m i w 

u  ca w  Z  SP° dn iach w ypchanych grubą spód­
n icą w iodą  o cos n iezrozum ia łym  iezykiem

r c z S  doaSU d° Cf SU Pada rosyj skie im ię ,
m aiace n , f SU SłyChaĆ Przeci^ an 'e  slow  m ające naśladować akcent ro sy isk i Ohi»

«3Ł i° r a r ,ka’ n* , sszk la n k i do p o ło w y  nape łn ione czarną lu ra

p“ “ K i 5 iIać' że -
Ludz ie  się śm ieją.

Czy rozum iecie  coś z te e o __nutom  ■
sąsiadkę, potem  d rugą  _  bo ia  nfe Jedną
la m  je. 4 0 Ja n ie  —  osm ie-

S f |  S  Ś m i e ? t y c h  s ^ d ip o c i e l z !

i drugS%ziTwc’zyn™ałP1Ch grymasów i ednej

t ó S L i o ^ w 7/ 63' ^ ^ 15 zes^ n  ama- m isk iego  w  g rom adzk ie j ś w ie tlic y  w  n ie

10

Gdzie to było? W  ciasnej izb ie  szkolne j, w y -

S ł t S y  d °  H0Ŝ atnieg0 n iie jsca  cz łonkam i 
ś S o  R P rodukcy jne j. Dziś m a ją  on i sw o je

t e ? ^ S CZllyK0braChUnek' bilans' 1 zaProsiliten zespół, zęby im  u m il i ł  w ieczór.

w is k a 1! r „ SPragIi eni ■ Są i ak ieg o ^o lw ie k  w id o - 
t  . .  • Coraz ich  w ięce j p rzybyw a . D la  a r -

E T w .  Z° Staje P°d ŚCianą zaledwie koka-
-  M arno niech m am a idzie ju ż  do dom u 

ychac b łag a ln y  szept m łode j dziewczyny. 
Co? Ja też chctj popatrzeć...

P y ta m  dziew czyny, czemu m atkę  do dom u 
ygam a. O kazu je  się, że m a ją  m a leńk ie  dziec- 

ko, p rz y  k tó ry m  został mąż, a on przecież też

£ r a apoy oo°PatrZeĆ- M a tka  nie  POSzła' A w a n ­tu ra  po pow rocie  m urow ana.

sceTn k T w ? m  Z6SPÓł g ra ' N ast^ n y  num er to- scenka w  tra m w a ju  w ed ług  W iecha, ta k  zw u l-
gm yzowana, ze W iech na pewno by je j n ie

A  na zakończenie zagrali.:, w ed ług n ich 
skecz, a w e d łu g  mnie... zresztą, osądźcie sami.

Z n ó w  p rze ra ź liw ie  ja sk ra w o  w ym a low an a  
dziewczjm a i  ty m  razem  ju ż  p ra w d z iw y  ch ło­
pak, ale tez p o tw o rn ie  w ym a low any, od g ry ­
w a ją  jakąś scenkę m iłosną, w  k tó re j dz iew ­
czyna^ poch lipu je , że pan Feluś chce ją  żó­
ł w i e ,  i  aby pan Feluś je j n ie  zostaw ił, ona 
m u p rzyn ios ła  wódkę, k tó rą  pan Feluś łap -

nZay TakisW kP1Ja’ 1 POtem ja k °  P ija n y  rozP°czy-
l w ™ r m a rn y ta n ie C  Z w yw racan ie m  

.’ y w a lan iem  języka  i  różnym i w ys ib a -

w s w k u  A k i Ó7 Ch aŻ m i *  g° rąCO *w stydu. A  ludz ie  się śm ia li. N ie  wszyscy n ie­
k tó rz y  z n iesm akiem  od w ra ca li g ło w y ’ A le  
w ie lu  się śm iało. y ' 16

Zapytac ie  dlaczego ja  się w stydz iłam . W sty - 
am się dlatego, że k ie ro w n ik ie m  ś w ie tlic y

eSzteuk  ° T  PraC0Wnik M in is te rs tw a  K u ltu ry  
faztuki. że  do pom ocy tem u k ie ro w n ik o w i 

pow o łany jes t apara t pa ńs tw ow y —  od G ro­
m adzk ie j R ady N a rodow e j (poprzez O ddz ia ł



K u ltu ry  PPRN, W ydz ia ł K u ltu ry  W R N , Cen­
tra ln y  Ośrodek Ins trukcy jn o -M e to dyczn y , 
C e n tra ln y  Zarząd Ś w ie tlic , D om ów  K u ltu ry  
i  Twórczości A m a to rs k ie j —  aż do M in i­
s ters tw a K u ltu ry  i  S z tu k i w łącznie. I  co n a j­
ważnie jsze —  lu d z io m  spracow anym , lu dz io m  
z ła kn io n ym  ro z ry w k i da je  się tego rodzaju 
szm irę. O szuku je się ich, że to sztuka.

A  oto m o ja  rozm owa z k ie ro w n ik ie m  te j 
ś w ie tlic y  i  cz łonkam i zespołu.

—  Skąd m acie ten repertua r?

—  Zależy co. P ie rw szy nu m er (ten z ro s y j­
s k im i im io n a m i) to  b y ł „D łu g i ję z y k “  Czecho­
wa, do s ta liśm y z, O ddz ia łu  K u ltu r y  PPRN , to  
d rug ie  sam i w yszuka liśm y, a to osta tn ie  (o 
panu  Fe lus iu ) nap isa ł in s tru k to r  O ddzia łu  
K u ltu ry  PPRN.

—  Czy w a m  się podoba ten  wasz program ?
Z początku n ie  ro z u m ie li m o ich  w ą tp li­

wości. Dopiero po c h w ili jeden w y s o k i o 
ch m u rn ym  spo jrzen iu  ch łopak  odpow iedz ia ł 
zaczepnie:

—  Tak... N am  się, podoba.
A  gdy tego, co g ra ł pana Felusia , zapyta łam , 

czy on lu b i grać sw o ją  rolę, m n ie j pew n ie  od­
pow iedzia ł, że lub i...

D ługo  z n im i rozm aw ia łam  na tem at b rz y ­
do ty  ich  program u. Rozm owa trw a ła  w ie le  
godzin. Po p rzeds taw ien iu  b y ła  zabawa. G dy 
in n i tańczy li, m yśm y rozm a w ia li.

P rzekona łam  się, że zarów no k ie ro w n ik , 
ja k  i  zespół sk łada jący  się z 15 ch łopców  i  
dziewcząt —  to dobrzy, a k ty w n i ludzie^ T y l­
ko ich  gusty ks z ta łto w a ł ja k iś  niedouczony 
ak to r, g ra ją cy  ongiś w  trzecio rzędnych kaba­
retach.

—  N ie  w iedz ie liśm y, że to b rzyd k ie  —  za­
kończy li rozw ażania na tem at ich  program u.

Dobrze —  pow iecie  —  a in s ty tu c je , in s ta n ­
cje, k tó re  są .powołane do op ie k i nad św ie t­
lic ą  grom adzką?

O dpow iem  s łow am i lis tu , k tó ry  od n ich  
o trzym a ła m  tu ż  po  po w ro c ie  do W arszaw y:

»...Zw racam y się do Wais z prośbą, abyście 
p rzysz li nam  z pomocą i  p rz y s ła li nam  lż e j­
szy m a te ria ł d la  urządzania przedstaw ień. 
N adm ien iam y, że to, co o trzym a liśm y , jest 
d la  nas za tru d n e  na początek, za trudne , po­
n iew aż nasz zespół is tn ie je  m iesiąc czasu. O to 
sztuk i, k tó re  o trzym a liśm y  z po w ia tu , ale ich 
grać n ie  możem y:

1) „B uraczane liś c ie “  —  sztuka w  6 od­
słonach w g pow ieści M a r i i Jarochow iskiej

(sztuka b. tru d n a , w  k tó re j ud z ia ł bierze 30 
osób. —  Przyp. au to rk i).

2) „W anda W asilew ska“  —  w ieczór lite ra c ­
k i opracow any przez A l. N aborow ską (też 
tru d n y  i też 30 osób bierze udzia ł. P rzyp , 
au to rk i).

3) „P ow raca jąca  fa la “  —  sztuka w  4 ak­
tach w g  n o w e li Bolesław a P rusa (trudna , w y ­
m aga dług iego przygo tow an ia  samokształce­
niowego. —  Przyp. au to rk i).

M yś lę  —  czytam y da le j w  liśc ie  —  że d la  
grom adzkiego, dopiero co utworzonego zespo­
łu  odpow iada łby ła tw ie jszy , w eso ły program . 
Jak  będziem y m ocn ie js i, odw ażym y się i  na 
inne sz tuk i. T ym  razem  chodzi nam  o to, aby­
śm y m ie li m a te ria ł sk łada jący się z w ie rszy , 
p ieśn i o raz jednoaktów ki...«

I  da le j piszą, co bardzo by  chc ie li m ieć: 
akordeon i  stó ł p ing -pongow y, i  o tym , co ju ż  
m a ją : dop iero  co zbudowana scena, dopiero co 
zorgan izow any chó r i  k ilk a  kó łe k  spo rtow ych .

Jak  w id z im y  z lis tu , na jw iększą  w in ę  za ów 
nieszczęsny w ys tęp  ponosi O ddzia ł K u ltu r y  
PPRN, k tó ry  n ie  myśląc, a może nie  w iedząc 
o w a run kach  p racy poszczególnych św ie tlic , 
m echanicznie, bezdusznie rozdzie la m a te ria ły , 
ja k ie  posiada. K rzyw d ę  to w yrządza zespoło­
w i. Zniechęca do sztuk w a rtośc iow ych  i ska­
zuje na szm iry.

W  w ie lu  w ypadkach  k ie ro w n ik a m i ś w ie tlic  
są ludz ie  o m a łym  przygo tow an iu  do tego 
trudnego, odpow iedzia lnego zawodu. Lecz 
m u s im y  ty m  lu dz iom  pom óc w  k sz ta łto w a n iu  
przede w s z ys tk im  w łasnego sm aku a rtys tycz ­
nego, pom óc do b rym , p rzystosow anym  do ic h  
w a ru n k ó w  repertua rem .

W anda M ieczysław ska
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„Gdybyś, niedźwiedziu, w mateczniku siedział..."
A /TÓ W IS Z , że m iłość to spra- 

wa osobista, ale gdybyś 
sk rzyw d z ił dziewczynę, przestałaby 
być sprawą osobistą. T y  z tw o ją  m i­
łością znalazłbyś się na naszym ze­
bran iu .

M ło d y  agronom Tomaszewski n ic 
n ie  odpowiedział. Przestał się śmiać, 
pom ilcza ł jakoś poważnie —  w idać 
zgadza się z Olszewskim.

M yś lic ie  może, iż O lszewski w yg ło - 
, s ił p rzy  te j okaz ji jak ieś w ie lce  umo- 
ra łn ia jące  przem ów ienie o tym , że 
uczciwe, godne postępowanie ¡członka 
Z M P  w in n o  być troską całej o rgan i­
zacji, że n ie  może być dobrym  
ZM P-ow cem  ten, k to  prow adzi jakieś 
brudne, krzywdzące innych  życie. Nie, 
ani słowa w ięcej n ie pow iedzia ł poza 
przytoczonym i na początku dwoma 
zdaniam i.

Olszewski, k ie ro w n ik  św ie tlic y  g ro ­
m adzkie j w  Rudnie, pow. Tczew, na 
długo przed I I  Z jazdem  ZM P  zarzu­
c ił w ychow yw an ie  przez nużące prze­
m ów ienia. Na tem at spraw m ora lnych 
n ie  będzie w ygłaszał przem ówień, ale 
wyszuka książkę om awiającą ten  p ro ­
blem , podsunie ją  do głośnego czyta­
n ia  i  dyskus ji. Poszuka wiersza, p io ­
senki, a może znajdzie odpow iednią 
sztukę.

Będzie szukał wszelk ich m ożliwości, 
b y  chłopcy i  dziewczęta z jego św ie t­
l ic y  spraw y czystego, godnego postę­
powania głęboko przeżyw ali, a n ie  t y l ­
ko o n ich  słuchali.

O K IE R O W N IK U  I JEGO Ś W IE T L IC Y  
SŁÓ W  K IL K A

Olszewski ma 27 la t, drobną, n ie ­
m a l chłopięcą figu rę , u jm u ją cy , życz­
l iw y  uśmiech, ¡którym  szybko ośmie­
la, z jednyw a sobie ludzi. M a żonę, k tó ­
ra  jes t cz łonkiem  zespołu i  gra na 
akordeonie. I  śliczną 3-le tn ią  córecz­
k ę  Geniusię, też żyjącą sprawam i

św ie tlicy . (Bez przesady, byw a ona na 
każdym  film ie , każdej prób ie i  przed­
staw ieniu. N ie  m a ją  z k im  je j zosta­
w ić.)

Jeszcze dwa la ta  tem u Olszewski 
b y ł nauczycielem, potem, po kursie, 
został k ie ro w n ik ie m  św ie tlic y  w  Te- 
m awie. Już tam  w ykaza ł swoje od­
danie d la  spraw y w ychow ania  m ło ­
dzieży.

„Chcę icjh nauczyć tak  żyć, ja k  
sam pragnę żyć“  —  m aw ia ł często.

Odnosił się do swoich chłopców 
i  dziewcząt z dużym  w yrozum ien iem . 
Zastanaw iał się nad każdą swoją de­
cyzją, nad każdym  n iem al słowem. 
Żeby n ie  zniechęcić, żeby n ie  ode­
pchnąć. Tak, ja k  uczy M akarenko. Bo 
M akarenko to d la  Olszewskiego w zór 
wychowawcy.

Olszewski osiągał w  Tem awie dobre 
w y n ik i.  A le  ciągnęło go do Rudna, 
k tó re  w  ty m  czasie s łynę ło  jako  
gniazdo chuliganów . W  Rudnie jes t 
POM, w  k tó ry m  pracu je  dużo m ło ­
dzieży. Chłopcy dobrze zarabia li, a że 
n ie  by ło  n ic ciekawszego do roboty, 
w ięc p i l i  i  aw an tu row a li się. Olszew­
sk i b y ł k iedyś nauczycie lem  w  R ud­
nie, a n ie jeden z tych  aw an tu rn ikó w  
to jego daw ny uczeń.

Jego uczniowie? Jakże to  się mogło 
stać?

Bola ło  go o n ich  serce. W róc ił, zo­
stał tam  k ie ro w n ik ie m  grońnadzkiej 
św ie tlicy .

N ie  ma jeszcze! roku, a do ja k ich  
zm ian się p rzyczyn ił, opow iem  słowa­
m i dy rek to ra  P O M -u w  Rudnie, ob. 
W aligórskiego.

—  N ie poznaję tych  swoich chłop­
ców (przeważnie są to trakto rzyśc i). 
I  dyscyp lina  p racy wzrosła, i  w y d a j­
ność się zw iększyła. M ów ię  wam, 
naw et w  zachowaniu, w  ub iorze zasz­
ły  zm iany. Czyściej, starann ie j się 
ub iera ją . A  do św ie tlic y  ciągną co
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wieczór. N ie  ty lk o  zresztą oni, ja  sam 
tam  chętnie .zaglądam.

D y re k to r W a ligó rsk i przez, skrom ­
ność chyba n ie  m ów i, że sam jest 
m istrzem  w arcabow ym  św ie tlicy .

—  Jeśli w  a kc ji obow iązkowych 
dostaw Rudno, o trzym a ło  I  m iejsce 
w  powiecie, to  także duża zasługa 
m łodzieży św ie tlicy . Przede wszyst­
k im  p ie rw s i ods taw ili ich  rodzice, a 
poza ty m  n ie  by ło  dnia, żeby ś w ie tli-  
czanie n ie  in fo rm o w a li się o przebie­
gu a k c ji u  pełnom ocnika skupu. Tam, 
gdzie szło opornie, w ysyłano ze św ie t­
l ic y  grupę ag itacyjną i  je j członkow ie 
przekonyw a li: gospodarzy oi koniecz­
ności w ype łn ian ia  obow iązków wobec 
państwa. Szkoda, że n ie  w idzie liście , 
ja k  przed dożynkam i w  L u b lin ie  O l­
szewski ro b ił p ró b y  na szosie. Samo­
chody się za trzym yw a ły . Cała w ieś 
Wyległa.

Szkoda, naprawdę żałuję, że n ie  w i­
działam  tych  korow odów  na szosie.

KO LEG O  O LS ZE W S K I,
J A K  W Y  TO RO BIC IE?

—  Na d ru g im  Zjeździe ZM P  często 
zadawano pytan ie , ja k  w ychow yw ać 
młodzież. Ja uważam, że n ie  ma na 
to recepty. Postępować należy w  każ­
dym  w ypadku  inaczej, z każdym  nie­
m al cz łow iekiem  inaczej —  m ów i O l­
szewski, delegat na I I  Z jazd ZM P —  
i  dlatego spraw y w ychow ania  są tak 
trudne.

—  Powiedzcie, ja k  doszliście do swo­
ich w yn ikó w . W  ja k i sposób związa­
liście m łodzież Rudna ze św ietlicą?

-— Zacząłem od sportu.
Trzeba w iedzieć, że O lszewski to 

d w u k ro tn y  m is trz  w s i po lsk ie j, m is trz  
LZS w  biegu na 100 m. Im ponow ał 
chłopakom nie ty lk o  biegiem  —  n ik t  
tak gola n ie  s trze lił ja k  on. Zaczął od 
zawodów p i łk i  nożnej, s ia tków k i. Te- 
L iz, zimą, odbyw ają  się tu rn ie je  o 
Najlepszego p ing-pong istę  czy gracza 
^  warcaby.

—  Muszę się wam  przyznać —  zw ie­
r a  s:ię O lszewski —  że m y  jeszcze

ciągle m am y trudności, ja k  w ype łn ić  
te  pięć godzin w ieczoru św ietlicowego. 
N ajgorze j jest, gdy nie ma czym m ło ­
dzieży zająć. A  przecież d ysku tu jem y 
nad film a m i, m am y własne k ino, głoś­
no czytam y książki. Teraz czytam y 
Smolaka „N ad  B ug iem “ . Książka tak 
ciekawa, że głośnego ¡czytania wszyscy 
słuchają n iem al z zapartym  tchem. A le  
to jeszcze za mało-. C hcie libyśm y na­
uczyć się jak ichś  now ych g ier, o rgan i­
zować interesujące konkursy. To stałe 
klepanie ping-ponga. też się up rzykrzy . 
Do św ie tlic y  m łodzież będzie ¡chętniej 
ciągnąć, je ś li tam  znajdzie coraz coś 
nowego i  ciekawego.

-—  Czy m oglibyście  podać ¡nam p rzy ­
k ład  chłopca czy dziewczyny, k tó rzy  
dz ięk i waszej pomocy zm ie n ili się na 
korzyść ?

—  T y lko  n ie  m ówcie ', że ja  zm ien i­
łem  tego lu b  tamtego. Przez to  dobrej 
robo ty  nie zrobicie. N ik t n ie  chce być 
zm ien iany przez, kogoś, a ju ż  na jgo­
rzej, gdy m u  się to wypom ina. Ten, o 
k tó ry m  opowiem, sam. nad sobą praco­
w a ł, mocował się z w łasnym i naw yka ­
m i i  dz ięk i tem u się zm ien ił. M yśm y 
tylko- s tw o rzy li odpow iednią atmosferę, 
k tó ra  pomogła m u w  ty m  prze łam yw a­
n iu  z łych naw yków . N ie pow iem  jego 
¡nazwiska. Po co wspom inać to, -co już  
m inęło. Otóż o tym  chłopcu, n a zw ijm y  
go Jankiem , wszyscy m ó w ili, że z niego 
n ic  n ie  będzie (a m a 19 lat), że w  w ię ­
z ien iu  zgnije. U m ów iliśm y  się z ko le ­
żanką M ałkowską, in s tru k to rk ą  p o li­
tyczną w  PO M -ie, członkiem  naszego 
zespołu, że jego w łaśnie, Janka, m u­
s im y związać ze św ietlicą. N ie zaczęliś­
m y  od m ów  um ora ln ia jących . Z w ycza j­
nie, jakbyśm y n ic  n ie  m ie li przeciw ko 
jego zachowaniu, zaczęliśmy go zapra­
szać ¡do rozgryw ek sportowych. D a liśm y 
m u pod opiekę sprzęt sportowy, potem  
radio. W yw iązyw a ł się z tego w  na jlep ­
szym porządku. Coraz częściej p rzy ­
chodził do św ie tlicy , jeźdz ił z nam i na 
w ystępy. Gdy odbyło się spotkanie 
przodujące j m łodzieży w o jew ództw a 
gdańskiego z egzekutywą K W  PZPR, 
w ys ła liśm y  Janka. Pojechał, m im o że
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nie jest najlepszy. Dlaczego w łaśnie 
jego posłaliśmy? Chcie liśm y, żeby zo­
baczył, ja k  ży ją  i  baw ią się przodu jący 
chłopcy i  dziewczęta naszego w o je ­
wództwa. W stydu nam  n ie  zrob ił. M i­
m o że na tym  p rzy ję c iu  b y ło  w ino, n ie  
w y p ił w ięce j, n iż  należało. A  gdybyście 
go zobaczyli po powrocie, ja k  na spot­
kan iu  z m łodzieżą w  naszej św ie tlicy  
opow iadał o przeżyciach z tam tego w ie ­
czoru! Z dz iw iony  b y ł p rzy jaźn ią , jaka 
panu je  m iędzy naszym i studentam i a 
m łodzieżą, k tó ra  do nas na stud ia  p rzy ­
jecha ła  z zagranicy. On sam tańczył 
ze studentką— Koreanką. Dziś Janek 
jes t a k tyw n ym  członkiem  naszego ze­
społu. Czy ju ż  w  ogóle przesta ł pić? 
Jeszcze nie. A le  p ija n y  do św ie tlic y  
n ie  przy jdz ie . Ostatnio u w ik ła ł się 
w  jakąś bójkę, nasi chłopcy go w yb ro ­
n ili.  C a ły  tydzipń chodził ze spuszczoną 
głową, chociaż, n ik t  m u  an i słowem 
nie w ypom nia ł.

—  Naszą rzeczą —  kończy Olszew­
ski —  jes t stworzyć taką atmosferę, 
żeby Janek n ie  m ógł i  n ie  chc ia ł się 
awanturować, żeby spodobało m u się 
nasze życie. G dy m am  przed sobą 
trudną  dziewczynę lub  chłopca, staram  
się zawsze dociec, dlaczego tak  jest. 
Na p rzyk ład  Janek m a trudne, n ie ­
p rzy jem ne w a ru n k i w  domu, w  rodz i­
nie. Dziś św ie tlica  stała się jego do­
mem. W ierzym y, że Janek jest już  nasz.

D E LE G A T  PO ZJE Ź D Z IE

Delegatow i O lszewskiemu udało się 
nastró j szczerości, rze te lne j k ry ty k i,  
ja k i panow ał na I I  Z jeździe ZM P, 
przenieść do sw oje j św ie tlic y  w  Rud­
nie. P raw ie  wszyscy m ó w ili. Dużo, du ­
żo dostało się O lszewskiemu —  że pra­
w ie  od 2 m iósięcy n ie  za jm u je  się św ie­
tlicą , że ciągle gdzieś jeździ. Festiw a l 
za pasem, a oni jeszcze n ie  rozpoczęli 
naw et przygotowań.

Dlaczego O lszewski zaniedbał ostat­
n io  św ietlicę? M us ia ł ja ko  delegat jeź­
dzić przez ca ły m iesiąc na spotkania 
z młodzieżą. Poza ty m  m a szereg spo­

łecznych fu n k c ji, k tó re  m u zabierają 
m nóstwo czasu.

A le  m łodzież n ie  uznała tych  okolicz­
ności za łagodzące. Zażądała, by  na­
tychm ias t za ją ł się zaniedbaną pracą.

To zebranie dało O lszewskiemu w ie le  
do m yślenia. Zan iepoko ił go przede 
w szystk im  fa k t, że życie św ie tlicow e 
mocno słabnie podczas jego nieobecno­
ści. M usi się nad tym  zastanowić, w y ­
k ry ć  błąd w  sw oje j pracy, postępowa­
n iu , błąd, k tó ry  przeszkadza, bo osłabia 
samodzielność w  a k tyw ie  św ie tlicow ym .

Poza tym  gorąca rozm owa toczyła 
się dookoła ZM P  (dla w y jaśn ien ia : cały 
a k ty w  św ie tlicow y należy do> ZM P  i  
wszyscy należą do LZS).

—  Nasze K o ło  ZM P  n ie  m ia ło  dosta­
tecznie bo jow ej postaw y —  m ów i je­
den z m łodych. —  W iedzie liśm y na 
p rzyk ład , że tra k to rzyśc i n ie  m ają 
najlepszego spania, n ie m a ją  gdzie się 
um yć porządnie, a nas to  ja kb y  n ie  
obchodziło.

—  Trzeba pracę naszej organizacji 
związać bardzie j z życiem, z Ulepsza­
n iem  życia. Trzeba ludziom  pomagać 
w  zwalczaniu ich  trudności —  m ó w ili 
inn i.

Surowa jes t wobec siebie młodzież. 
W praw dzie w ys ta ra li się o sanatorium  
d la  dw ojga dzieci chorych na krzyw icę . 
A le  to  n iew ie le , bardzo n iew ie le  w o­
bec spraw, ja k ie  są do za ła tw ien ia  
przez n ich , m łodych.

„G D Y B Y Ś , N IE D Ź W IE D Z IU ...“

O O lszewskim  ju ż  w iedzą w  pow ie­
cie, o O lszewskim  już  w iedzą w  w o je ­
w ództw ie. A  teraz, po w ystąp ien iu  na 
I I  Z jeździe ZM P, w iedzą ju ż  i  w  W ar­
szawie.

—  Dobrze w ystąp ił, bojowo, trzeba 
go zabrać —  zaw yrokow a ł ZG ZM P.

—  Dobrze w ys tąp ił, bojowo, trzeba 
go zabrać —  zaw yrokow a ł ZW  ZM P 
w  Gdańsku.

—  Dobrze w ys tąp ił, bojowo, trzeba 
go zabrać —  uchw a liła  egzekutywa K P  
w  Tczewie.
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I  O lszewski w  na jb liższych dniach 
ma rozpocząć pracę jako  in s tru k to r 
W ydzia łu  Propagandy w  KP .

I  stało się to, co dzie je  się zw ykle . 
Jeśli jest dob ry  k ie ro w n ik  św ie tlicy , 
zabierają go do inne j roboty. Czy do­
brego, zdolnego człow ieka szkoda na 
Wychowawcę m łodzieży? Na organiza­
tora życia ku ltu ra lnego?

Proszę szanownych ins tanc ji, czy za 
m ało się jeszcze m ów i o sprawach w y ­
chowania, o sprawach m łodzieży? Jak 
sobie wyobrażacie rozw iązanie tych  
spraw bez oddanych, zdolnych w ycho­
wawców?

* sf:
*

—  Towarzyszu Olszewski, zgadzacie 
się przejść do KP , a co się stanie ze 
św ietlicą, z młodzieżą?

—  Ja tu  jeszcze będę m ieszkał, w ięc 
im  pomogę.

—  Towarzyszu O lszewski, czy nie 
pow inniście tu  zostać? Robota dopie­
ro  rozpoczęta. Czy w ychow aliśc ie  swe­

go następcę? Czy macie samodzielny 
a k ty w  św ie tlicow y, k tó ry  n ie  pozw oli 
zamrzeć św ie tlicy? P rzypom n ijc ie  so­
bie, ja k  tu  wygląda, gdy  was przez 
tydzień n ie  ma. Zresztą n ie  ty lk o  o 
Rudno chodzi. Dobrze pracująca świe­
tlic a  to p rzyk ład , w zó r d la  w ie lu  św ie t­
lic  w  k ra ju . Żadne teorie  n ie  zastąpią 
dobrego przyk ładu .

—  Od trzech la t jestem  k ie ro w n i­
k iem  św ie tlicy . W  w o jew ództw ie  gdań­
sk im  na 70 k ie ro w n ikó w  ty lk o  6, a ja  
wśród nich, w y trw a liś m y  przez ten 
czas p rz y  swoje j pracy. Reszta się już  
dawno zm ieniła . —  I po k ró tk ie j p rzer­
w ie : —  Przecież jako  in s tru k to r  K P  
będę dale j z m łodzieżą pracował, będę 
m ógł pomóc n ie  ty lk o  m łodzieży z R ud­
na. —  A  trochę ciszej: —  Czy m nie 
się awans n ie  należy, -czy ja  zawsze 
m am  być k ie ro w n ik ie m  św ietlicy?

Czy w ychow yw an ie  m łodych ludz i to 
n ie  jest w ysok i awans społeczny? M u ­
s im y ty lk o  nauczyć się wszyscy szano­
wać stanow isko w ychow aw cy —  jako  
rangę bardzo wysoką.

W. B.

Każdy zespół artystyczny uczestnikiem 
Ogólnopolskiego Konkursu Amatorskich 

Zespołów Artystycznych!
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Od św ie tlicy  do św ie tlicy

Zaczęło się od dwóch metrów wapna

I

\ \ 7  B IE L A W IE  n ie  było- św ie tlicy . B y ł 
* * budynek, ale rozw alony, w ięc 

napraw a jego w ym agała  w ie lu  fu n ­
duszów, k tó rych  znikąd nie można b y ­
ło  uzyskać. Ob. Kosiński, członek m ie j­
scowej spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, b y ł 
tym , k tó ry  pod ją ł in ic ja ty w ę  odbudo­
w ania  św ie tlicy  i  z uporem  zaczął cho­
dzić ko ło  te j sprawy. Jego rozm ow y 
z m ieszkańcami n ie  daw a ły  początko­
wo żadnych rezu lta tów .

T y lko  k i lk u  ZM P-ow ców  poparło 
Kosińskiego. I  n ie liczna grupa a k ty ­
w is tów  postanow iła  przystąp ić do bu­
dow y św ie tlicy .

Kosiński, na początek, za własne 
pieniądze k u p ił 2 m e try  wapna,. Cóż 
to  jednak znaczyło, gdy trzeba by ło  
wznosić od fundam entów  rozw alony 
dom. A le  k rą g  zainteresowanych spra­
w ą budow y w łasnej św ie tlic y  zaczął 
się poszerzać. P o p a rli p ro je k t i  prze­
wodniczący spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
A ndrze j K orbań w raz z zarządem, i  
m ie jscow y nauczyciel M icha ł Idz i, i  
w ie lu  innych.

Z b liż a ł się 1 M aja  1954 roku . W  
B ie law ie  zaczęto m ów ić o uczczeniu 
tego święta, radzono, ja k ie  podjąć zo­
bowiązania. Spółdzie lcy zobow iązali 
się te rm inow o zakończyć siewy w io ­
senne i w ykonać wszelkie niezbędne 
zabiegi agrotechniczne. Gorzej by ło  z 
K o łem  ZM P. Po prostu  członkow ie

K o ła  nie w iedz ie li, na czym skoncen­
trow ać uwagę.

Od dłuższego czasu leżał odłogiem 
1 ha w ie jsk iego  placu. Z in ic ja ty w y  
przewodniczącego Koła, S tanisława 
P łonk i, za zgodą spółdzie ln i, Z M P - 
owcy zobowiązali się up raw ić  ugór, a 
dochód przeznaczyć na budowę św ie t­
licy .

Z aora li p lac i zasiali p ó ł ha cy­
k o r ii i  pó ł ha buraków  cukrow ych. 
W  ciągu całego la ta  m łodzież syste­
m atycznie p ie lęgnow ała swoje upra ­
w y . Jesionią w spóln ie  zebrano plon. 
W ynosił on 19 k w in ta li buraków . Z M P - 
ow cy o trzym a li za zb io ry  około 5000 
złotych. Teraz ju ż  b y ło  z czym  zaczynać 
budowę, ty m  bardzie j że spółdzie ln ia 
postanow iła  dopomóc m łodzieży asyg- 
nu jąc na ten cel 7000 złotych.

F a k ty  te jeszcze bardzie j zachęciły 
in ic ja to ró w  budow y oraz resztę spo­
łeczeństwa. Za funduszam i poszły spo­
łeczne d n ió w k i starszych i  m łodzieży.

M łode pokolen ie b ie law ian  postano­
w iło  godnie uczcić I I  Z jazd Zw iązku 
M łodzieży Po lsk ie j —  w  dn iu  jego o t­
w arc ia  oddać grom adzie do uży tku  go­
tową św ietlicę. W ie le  d n i i  w ie le  nocy 
pośw ięc ili s tarzy i  m łodz i na to, by 
w  te rm in ie  w ype łn ić  to  zobowiązanie.

29 stycznia rb. m ieszkańcy B ie law y 
uroczyście i  radośnie p o w ita li o tw ar­
cie w łasnej św ie tlicy .

R a z e m
y  a N i e d b a n e  wejście, p o w yb ija - 

ne szyby na werandzie, przez 
k tó rą  przechodzi się do św ie tlic y  g ro ­
m adzkie j w  L ichnowem , pow. M a l­
bo rk  —  to usposabia n iena jlep ie j.

Jakże p rzy jem ną niespodzianką jes t 
jednak w nę trze  św ie tlicy , czysto, ze 
sm akiem  urządzone. I  te  w ym alow ane 
świeżo ściany, i  te s to lik i, i  chodn ik i 
na podłogach, i  radio, i różne g ry  —

z R a d ą
wszystko to św ie tlica  zdobyła w łas­
n ym i siłam i.

G dy Janina G olińska —  17-letnia,
0 pu lchne j, p raw ie  dziecinnej jeszcze 
buzi k ie row n iczka  św ie tlic y  —  tu  
p rzyby ła , zastała odrapane ściany, ze­
psute rad io  i  poza ty m  n ic  w ięcej-
1 jeszcze chłopców, k tó rz y  „g randz i' 
l i “ . Teraz i  z chłopcam i się popraw iło- 
Najgorszych uspokoiło K o leg ium  Orze­
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kające p rzy  G rom adzkie j Radzie Na­
rodowej w  L ichnowem .

Koleżanka Janka jes t dobrej m yś li, 
m im o że nie ma k to  poprowadzić chó­
ru , a m łodz i bardzo chcą śpiewać. N ie 
ma im  k to  zorganizować zespołu tea­
tralnego, a chc ie liby  w ziąć udz ia ł w  
Festiw alu.

G dyby tak do n ich  p ra w d z iw y  re ­
żyser p rzy jecha ł!

Koleżanka Janka w ie, że nie p rzy - 
jedzie, ale jes t dobrej m yś li. Zapro­
s i l i  ją  w łaśn ie  na posiedzenie P rezy­

d iu m  G rom adzkiej Rady Narodow ej. 
M a opowiedzieć radnym , ja k  je j się; 
p racu je , ja k ie  są trudności. Radni chcą 
wszystko w iedzieć, żeby pomóc. Po­
m og li w tedy, gdy  trudno  je j b y ło  po­
radzić sobie z tym i, k tó rz y  przeszka­
dza li w  zajęciach św ie tlicow ych. Po­
mogą na pewno i  teraz.

Koleżanko Janino, opiszcie nam 
przebieg tego posiedzenia. P ragniem y 
w iedzieć, ja ką  pomoc ob ieca li W am  
radni, a może już  naw et konkre tn ie  w  
czymś pom ogli.

Smutne, ale p raw dziwe

10 m i n u t  d l a  k u l t u r y
\Ą 7  IE L E  nadziei w iąza ł k ie ro w n ik  
* * O ddziału K u ltu ry  PPR N  w  Koś­

c ierzyn ie  z m ającym  się odbyć po­
siedzeniem p rezyd ium  Pow ia tow ej 
Rady Narodow ej, posiedzeniem po­
św ięconym  sprawom  k u ltu ry  w  po­
w iecie. T y le  m ia ł trudności z oży­
w ien iem  życia św ietlicowego na wsi, 
ze znalezieniem  odpow iednich kandy­
datów  na k ie ro w n ikó w  św ie tlic , ze zna­
lezien iem  lu d z i um ie jących  prow adzić 
chór czy zespół dram atyczny. M ia ł 
w ie le  k łopotów , a pom ocy mało. Cie­
szył się w ięc zaproszeniem na posie­
dzenie p rezyd ium  nowej Rady. Na 
pewno pomogą. P rzygo tow a ł się so­
lidn ie . P rzeprow adził uczciwą analizę 
sy tu a c ji w  pow iecie, k tó rą  poparł w ie ­
lom a przyk ładam i, i  opracow ał szereg 
wniosków .

Nareszcie w yczekiw ane posiedzenie. 
Ledw o zdążył przeczytać dw ie  stro - 
n iczk i, gdy p rze rw a ł m u p rzew odn i­
czący PRN, ob. Fe liks  Ku las.

—  Hm , dobrze żeście napisali, opra­
cow ali te spraw y k u ltu ry , a le może 
nie czyta jąc da le j, pow iedzie libyście  
k ró tko , czego od nas chcecie.

—  Chcę, żebyście m n ie  w ys łucha li 
i  p rzedysku tow a li sprawy, ja k ie  p rzy ­
gotowałem.

-— Innych  żądań n ie  macie?
—  Nie.
—  Wobec tego uważam ten p u n k t 

porządku dziennego za wyczerpany.
I  tak  roczna analiza działalności 

św ie tlic  d b ib lio tek , całego życia k u ltu ­
ralnego w  pow iecie Kościerzyna, w o j. 
gdańskie, trw a ła  10 m inu t.

Ob. Fe liks K u las zapomniał, że p ro ­
gram  w yborczy, ja k i zobow iąza ł' się

realizować, zaw ie ra ł także punk t: oży­
w ien ie  życia ku ltu ra lneg o  w  powiecie.

Czy ra d n i z K ośc ie rzyny n ie  w y ­
ciągną odpow iedn ich w n iosków  wobec 
ob. przewodniczącego za lekceważe­
n ie  żyw otnych  spraw  pow iatu?
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P r o g r a m  u j i e c z o r n i c y

v

W  S T Y C Z N IU  rb. zainaugurowane zostały centra lną akademią 
* v w  W arszawie obchody masowe poświęcone 50-ej roczn icy R ew olu­

c j i  1905 roku . Rozpoczęte obchody m a ją  na celu ukazanie naszemu spo­
łeczeństwu ogromnego znaczenia tych  h is to rycznych  w ydarzeń dla m ię­
dzynarodowego i  polskiego ruchu  robotniczego.

Szeroki udzia ł w  obchodach wezmą św ie tlice  w ie jsk ie  i  pow iatow e do­
m y  k u ltu ry . W  czasie trw a n ia  obchodów będą one organ izow a ły różne 
im prezy, przede w szystk im  zaś w ieczornice artystyczne. Im p rezy  te na­
leży rozłożyć na przeciąg całego roku  i  n ie  ograniczać się do zorganizo­
w an ia  pojedynczej w ieczorn icy.

W  zw iązku z ty m  św ie tlice  i  dom y k u ltu ry  p o w in n y  się zaopatrzyć 
w  odpow iednie m a te ria ły . W skazujem y na p rzem ów ien ie  Bolesława B ie ­
ru ta  i  re fe ra t Tadeusza Daniszewskiego, wygłoszone w  czasie uroczyste j 
akadem ii poświęconej te j rocznicy. Zarów no tekst przem ów ienia, ja k  i  re­
fe ra t podała prasa codzienna w  dn iu  23 stycznia rb.

Podstawową pozycją lite racką , k tó ra  zaw iera  m a te ria ły  na powyższy 
obchód —  jes t zb iorek w  opracow aniu A n n y  M ils k ie j p t. „R o k  1905“ , w y ­
dany n iedawno przez B ib lio tekę  Ś w ie tlicow ą „C z y te ln ik a “ .

M a te ria ł zamieszczony w  ty m  zb io rku  jes t dość różnorodny, składa 
się bow iem  z inscenizacji, w ierszy, fragm entów  p rozy  i  p ieśn i ro b o tn i­
czych. C ały m a te ria ł podzie lony został na pięć zasadniczych części: 
C z ę ś ć  I: „1905. N iech potężnie j zabrzm i bu rza “  —  zaw iera u tw o ry  

obrazujące potężny z ry w  re w o lu cy jn y  w  R osji i  w  Polsce. 
C z ę ś ć  I I :  „1917. R ew olucja  —  parowóz dziejów... C hw ała je j m aszyni­

stom ...“  —  zaw iera u tw o ry  m ów iące o R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j, o tw ie ra jące j nową erę w  dzie jach ludzkości.

C z ę ś ć  I I I :  „N ie  na darmo n ie  na darmo by ła  w a lka  i  praca“  —  jest 
w ybo rem  u tw o ró w  poetyck ich  m ów iących o przywódcach 
ruchu  rew o lucy jnego (1905 —  1945).

C z ę ś ć  IV : „B u d u je m y  w spó lny  dom “  —  zaw iera w iersze opiewające 
nasze budow n ic tw o  socjalistyczne.

C z ę ś ć  V : „B ó j to  jest nasz os ta tn i“  —  jes t w ybo rem  p ieśn i re w o lu ­
cy jnych , u łożonych w  porządku chronolog icznym .
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Skoro znamy już  charakte r m ateria łów  i ich układ, możemy przystą­
pić do opracowania program u w ieczorn icy.

In tenc ją  naszą będzie pokazanie w  n im  —  przy  pomocy m ate ria łu  l i ­
terackiego —  obrazu zmagań rew o lucy jnych , podkreślenie istniejącego 
zw iązku m iędzy rok iem  1905 a Rew olucją  Październ ikową oraz u w yp u k ­
lenie m yśli, że o fia rna  w a lka  rew o luc jon is tów  rosy jsk ich  i polskich nie 
by ła  daremna, że z tru d u  i  k rw i k lasy robotniczej w y rós ł nasz dzisiejszy 
dzień. D latego też m a te ria ł będziemy tak  dobierać, aby ukazać te trz y  
podstawowe elem enty: Rewolucja  1905 roku, Rewolucja Październikowa 
i  budowa socjalizm u w  Polsce.

Na podstawie zb io rku  „R ok 1905“  i śp iew nika B ekierow ej „N iech  roz­
brzm iew a w o ln y  śpiew “  (wyd. „Ks iążka  i W iedza“ , 1952) podajem y wam  
p r z y k ł a d o w y  p r o g r a m  w i e c z o r n i c y :

CZĘŚĆ I

1. Pieśń „N a  b a rykady“  —  w  zb io rku  „R ok 1905“ , str. 306.
2. W iersz nieznanego autora pt. „N aprzód“ , str. 29.
3. F ragm enty prozy M aksym a Gorkiego „P ieśń o zw iastunie b u rzv “

str. 14. J ’
4. Pieśń „M azu i ka jd a n ia rsk i“ —  w  śp iew niku „N iech  rozbrzm iewa 

w o ln y  śpiew “ , str. 347.
5. W iersz Kazim ierza Tetm ajera  „W o d y “  —  w  zb io rku  „R ok 1905“  

str. 52.
6. F ragm ent powieści W andy W asilewskie j „O jczyzna“ , str. 207.
7. Pieśń „W arszaw ianka“ , str. 303.
8. W iersz W ładysława Broniewskiego „P ok łon  R ew o luc ji Październ iko­

w e j“ , str. 223.
9. Pieśń „M arsz Komsomolców M oskw y“  —  w  zb io rku  „N iech  roz­

brzm iew a w o ln y  śp iew “ , str. 163.
10. W iersz Konstantego I. Gałczyńskiego „Rozm owa m ias t“  —  w  zb io r­

ku  „R ok 1905“ , str. 276.
11. Pieśń „N a jp iękn ie jszy  sen“ Lutosławskiego —  w  śp iew n iku  N iech 

rozbrzm iewa wmlny śpiew “ , str. 139.

CZĘŚĆ I I

F ragm ent sz tuk i Kazim ierza Brandysa pt. „S p ra w ie d liw i ludz ie “  __
w  zb io rku  „R ok 1905“ , str. 122.

Zespoły początkujące mogą skrócić program , usuwając z niego nastę­
pujące p u n k ty : z części I  —  5 i  6 oraz część II .

M im o usunięcia proponowanych u tw orów , program  przez to nie zm ieni 
swoje j przew odnie j m yśli, o k tó re j m ó w iliśm y na wstępie.
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Zespoły św ietlicowe, w  oparciu o m a te ria ły  zawarte w  zb io rku  „R ok 
1905“  i  w  innych  w ydaw nic tw ach , mogą same opracować zupełnie now y 
program  wieczoru. Mogą p rzy  ty m  wzbogacić go n o w ym i elem entam i, np. 
wprowadzając doń k ró tk ie  zagajenie w  fo rm ie  wspom nienia działacza 
m iejscowego z w a lk  s tra jkow ych , odczytania fragm entu  prozy a rtys tycz­
nej zw iązanej z ty m  okresem (np. M . Gorkiego „9  S tyczn ia“  —  w  zb io r­
ku  „R ok  1905“ , str. 53) itp . Zespoły pow inny  wykazać swoją in ic ja tyw ę  
i  pomysłowość p rzy  m ontow an iu  program u w ieczorn icy.

P rzy  w yszuk iw an iu  odpow iednich w ie rszy czy p ieśn i do takiego pro- 
p ram u —  można n ie  ograniczać się do podanego zb io rku  repertuarowego. 
U tw o ry  tak ie  znajdziem y: w  antologiach, w  tom ikach w ie rszy poszczegól­
nych poetów, w  pismach lite ra ck ich  („N ow a K u ltu ra “ , „Ż yc ie  L ite ra c ­
k ie “ ), w  pismach św ie tlicow ych  („P raca Ś w ie tlicow a“ , „Ś w ie tlic a “ ), 
w  prasie codziennej. Np. mieś. „Ś w ie tlica “  w  n r  2 z rb. zam ieścił mate­
r ia ły  poetyckie  związane z R ew olucją  1905 r., poprzedzone k ró tk im  
wstępem h isto rycznym . Dużo cennego m a te ria łu  repertuarowego, k tó ry  
w iąże się tem atycznie z obchodem, znaleźć można w  tak ich  zbiorkach, 
ja k : „B ó j to jes t nasz, o s ta tn i“  (wydawn. B ib lio te ka  Św ie tlicow a „C zy­
te ln ik a “ , 1953), „O n i w a lczy li o Polskę Ludow ą“  (wyd. Ludowa Spółdziel­
n ia  W ydawnicza, 1952), „Z ro d z ił nas czyn“  (wyd. „ Is k ry “ , 1953).

Do program u w ieczorn icy można w łączyć fragm en ty  sztuk teatra lnych. 
N iezależnie od fragm entów  w yd rukow anych  w  zb io rku  „R ok 1905“ , ra ­
dzim y sięgnąć do pe łnych u tw o rów  scenicznych, aby w ybrać  z n ich  od­
pow iedn ie sceny do naszego program u. Będą to sztuki: Kazim ierza B ran ­
dysa „S p ra w ie d liw i ludz ie “  (wyd. B ib lio te ka  Św ie tlicow a „C zy te ln ika “ , 
1954), M aksym a Gorkiego „M a tk a “  (wyd. CRZZ, 1949), A n n y  Sw irszczyń- 
skie j i  H enryka  Voglera „Czerwone sztandary“  (wyd. B ib lio teka  Ś w ie tli­
cowa „C zy te ln ika “ , 1952), Jana Chałata „N o w y  to r “  (w  zb io rku  „Rodo­
w ód“  —  w yd. B ib lio teka  Ś w ie tlicow a „C zy te ln ika “ , 1953 lub  „P raca Św ie­
tlico w a “  n r  4/1952), Romana Bratnego „P rzec iw  k rzyw d z ie “  (w yd . B i­
b lio teka  Ś w ie tlicow a „C zy te ln ika “ , 1952).

S tefan D u rm a j

Pieśnią i tańcem witamy 
Rok X-lecia Polski Ludowej 

i  V Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów!
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Przygotowujemy program wieczornicy 
pierwszomajowej

p R Z Y S T Ę P U J Ą C  do pracy nad programem, m usim y przede w szyst­
k im  zastanowić się nad jego treścią.

A  w ięc: co stanow ić może tem at naszego programu?

Sporo jes t pod tym  względem możliwości. P rogram  ukazywać może 
życie ludu  pracującego w  Polsce przedw ojennej, jego w a lkę  i  zw yc ię ­
stwo. Inną m ożliwością jest pokazanie tra d y c ji Święta 1 Maja, ze spe­
c ja ln ym  uw zględn ien iem  R ew o luc ji 1905 roku, k tó re j 50-lecie przypada 
w  roku  bieżącym. N iezw yk le  aktua lne będzie zobrazowanie życia robo t­
n ików  i  chłopów w  k ra jach  kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych  oraz w  k ra ­
jach obozu socjalizmu, z podkreśleniem  znaczenia m iędzynarodowej so­
lidarnośc i mas pracu jących w  walce o pokój i socjalizm .

K ie d y  us ta lim y  tem atykę program u, w tedy można przystąp ić do ze­
s taw ian ia  go. P rogram  uzależnim y w  poważnej m ierze od naszych m oż li­
wości. O ile  m am y zespoły, k tó re  już  dawno pracu ją  i  s to ją  na w ysokim  
poziom ie możemy w ys taw ić  montaż. S łabiej p rzygotow anym  zespo­
łom  ła tw ie j będzie opracować program  składany. Jeżeli nasze zespoły 
m ają odpow iednie w a ru n k i do opracowania dużego program u —  mo­
żemy przew idzieć czas ich występów  na 1 do 1 V2 godz., jeże li zaś nie 
m ają one tak ich  w arunków  —  ogran iczym y się do program u 30-m inu- 
towego.

Inaczej przedstaw iać się będzie nasz program  w  zależności od tego, 
czy posiadamy ork iestrę , czy też dysponu jem y ty lk o  akordeonistą. O ile  
m am y solistów-śpiewaków, w yko rzys tam y ich, w p la ta jąc solowe p a rtie  
do chóralnego śpiewu, bądź też p rzew idu jąc śpiew solowy. Dobrem u ze­
spo łow i recyta to rsk iem u możemy pow ierzyć jedną, dw ie recytacje  zbio­
rowe. M us im y rów nież zastanowić się, k tó rem u z naszych recyta to rów  
pow ierzyć ja k i w iersz.

P rzy  uk ładan iu  program u zw rócić m usim y baczną uwagę na to, aby 
b y ł on ja k  na jbardz ie j żyw y i  in teresujący. A  w ięc p rzep la ta jm y żywe 
słowo śpiewem, tańcem i  m uzyką. S ta ra jm y się o to, aby w ystępowało 
k ilk o ro  recy ta to rów  —  m ężczyźni i  kob ie ty.

W  m iarę  możności u n ik a jm y  p rze rw  pom iędzy poszczególnym i punk­
ta m i program u. Możemy osiągnąć to  w tedy, je że li wszyscy w ykonaw cy 
przez ca ły czas trw a n ia  program u będą zna jdow a li się na scenie lub  
w  je j pobliżu. W  m iarę  możności w łączm y do program u fragm enty  
sztuk czy fragm en ty  prozy, pam ięta jąc p rzy  tych  ostatnich, aby b y ły  
one n iezbyt d ług ie  i  bardzo in teresująco odczytane. Dobrze będzie, je ­
żeli do program u w łączym y p iosenki i  tańce naszego regionu.
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ZW R Ó Ć M Y W RESZCIE UW AG Ę N A  A R T Y S T Y C Z N Y  
P O ZIO M  PR O G R AM U

Zastanówm y się teraz, skąd będziemy czerpać repe rtua r do naszego 
program u.

Pow iatow e dom y k u ltu ry  oraz św ie tlice  rad narodow ych posiadają 
tak ie  w ydaw n ic tw a , jak : zb iór w ierszy, p ieśni i inscenizacji p t. „B ó j to 
jes t nasz os ta tn i11 (wyd. B ib lio te k i Ś w ie tlicow e j „C zy te ln ika  1953), 
zb ió r w ierszy, p ieśn i i  inscenizacji p t. „P od sztandaram i poko ju  
(wyd. B ib lio te k i Ś w ie tlicow e j „C zy te ln ika “  1952); zb ió r w ie rszy pt. 
„P ieśń o w yzw o lonym  k ra ju 11 (wyd. Ośrodka Ins trukcy jno -M etodyczne­
go M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i 1954); śp iew n ik  E. B ekierow ej „N iech  
rozbrzm iewa w o ln y  śp iew “  (wyd. „K s ią żk i i W iedzy1 1952); śpiew­
n ik  „Naprzód, tra k to ry  nasze“  (wyd. Ośrodka Ins trukcy jno -M e todycz­
nego M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuki 1954).
..Do p rogram u możemy rów nież w łączyć fragm enty  sztuk teatra lnych.
Tem atyka w yb ranych  sztuk pow inna wiązać się z całością program u.

W ym ienione pozycje stanowić będą podstawowe źródło repertuarowe. 
N ie ogran icza jm y się jednak do nich, lecz w  m ia rę  możności sięgajm y 
do zb iorów  w ierszy czołowych poetów po lskich i  zagranicznych, do an 
to lo g ii poezji, do sztuk teatra lnych, do innych  zb io rków  pieśni, lub  też 
pieśni w ydanych pojedynczo. N ie  obaw ia jm y się zby tn ie j samodzielnoś­
ci, przeciwnie, n iech samodzielność i  ja k  na jda le j posunięta pom ysło­
wość —  zarówno pod względem doboru repertuaru , ja k  i budow y p ro ­
gram u —  stanie się naszą am bicją.

Poniżej podajem y p rzyk ła d  program u artystycznego na 1 M aja, opar­
ty  o m a te ria ły  zawarte w  w ym ien ionych  zbiorkach. Podkreślam y, ze me 
stanow i on wzoru, którego trzym ać się m ają św ie tlice  w ie jsk ie  i  pow ia­
towe dom y k u ltu ry ;  obrazuje on ty lk o  jeden ze sposobów układan ia p ro ­

gram ów.

P R Z Y K Ł A D O W Y  PRO G R AM  CZĘŚCI A R TY S TY C ZN E J 
A K A D E M II L U B  W IE C ZO R N IC Y  P IER W SZO M AJO W EJ

Tem atyka: solidarność mas pracu jących różnych kra jów , ich wspób.a 
w alka o pokój i  p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

C z ę ś ć  I

1. Pieśń „M iędzynarodów ka“  —  w  śp iew niku „N iech  rozbrzm iewa 
w o ln y  śpiew“ , str. 21.

2. W iersz W ładysław a Broniewskiego „P ie rw szy M a ja “  w zb io r­
k u  „B ó j to jes t nasz os ta tn i“ , s tr. 30.

3. W iersz Siem iona IK irsanowa „P aźdz ie rn ik “  (fragm ent) —  w  zb io r­
k u  „P od sztandaram i poko ju “ , str. 29.



4. Pieśń T. Sygietyńskiego „Pochód p rzy ja źn i“  —  w  z b io rku ' „P od  
sztandaram i p o ko ju “ , str. 279.

5. W iersz Konstantego I. Gałczyńskiego „P ieśń o p rzy jaźn i, poko ju  
i  m łodz ieży“  —  w  zb io rku  „P od sztandaram i p o ko ju “ , str. 124.

6. M elod ie tańców własnego reg iońu (lub  pieśni własnego regionu) 
w  w ykonan iu  zespołu instrum entalnego.

7. W iersz Leona Pasternaka „Ś w ia t odm ien iony“  —  w  zb io rku  „B ó j 
to jes t nasz os ta tn i“ , str. 51.

8. P ieśń A . N ow ikow a „P ieśń o p o ko ju “  —- w  śp iew n iku  „N iech  roz­
brzm iew a w o ln y  śpiew “ , s tr. 76.

9. Inscenizacja w iersza W łodzim ierza S łobodnika „Pochód“  —  w  zb io r­
k u  „P od sztandaram i poko ju “ , str. 269.

10. H ym n  Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży Dem okratycznej.

C z ę ś ć  I I

Sztuka w  1 akcie W ito lda  K ied row a „Szta fe ta  poko ju “  —  w  zb io rku  
,.W walce o wolność“  (CRZZ 1953).

* **

Św ietlice, k tó re  nie m ają możności p rzygotow ania tak obszernego pro­
gram u, mogą przygotować go w  następującym  skrócie:

1. Pieśń „M iędzynarodów ka“ .
2. W iersz Broniew skiego „P ie rw szy  M a ja “ .
3. Pieśń Sygietyńskiego „Pochód p rzy ja źn i“ ,
4. W iersz Gałczyńskiego „P ieśń o p rzy jaźn i, poko ju  i  m łodzieży“ .

5. Inscenizacja w iersza S łobodnika „Pochód“ .
6. H ym n  Św iatow ej Federacji M łodzieży Dem okratyczne].

*
Z powyższych uwag w yn ika , że program  należy dostosować do kon­

k re tn ych  m ożliw ości zespołu, pam ięta jąc jednak o logice i  porządku jego 
układu. Chaotyczność w  doborze poszczególnych punk tów  program u, 
b rak  ściślejszego zw iązku m iędzy n im i —  obniża a rtystyczną i  p o li­
tyczną wartość organizowanej im prezy, trzeba w ięc un ikać popełn iania 

tych  błędów.
A. W. i  S, D.
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Upowszechniamy uprawę kukurydzy

K U K U R Y D Z A  to roś lina , k tó re j upraw a 
rozpowszechnia się coraz ¡bardziej w  n a ­
szym  krąj-u. K u ku ryd za  należy do ro ś lin  

zbożowych. U p ra w ia m y  ją  na z ia rno  i  ma 
z ie loną paszę. W artość paszowa średniego 
p lonu  z ia rna  k u k u ry d z y  jest wyższa n iż  'in­
nych  zbóż pastewnych.

K uku rydza ' (pastewna, zwana k o ń sk im  zę­
bem, w yra s ta  do wysokości 2— 4 m  i  daje 
z ha około 600 i  w ięcej q doskonałej zie­
lonki.

K ro w y  ka rm io n e  tą  z ie lonką d a ją  dużo 
m leka. Średni plon zielonki z jednego ha 
wystarcza na wyżywienie 10 krów  w  okre­
sie największego braku pasz zielonych oraz 
na przygotowanie dla nich kiszonki na 
okres zimy. Kukurydza należycie uprawiona 
daje wysokie plony ziarna, przeszło trzy­
krotnie większe niż plony zbóż.

Z tego pow odu up raw a  kufcurydlzy p o w in ­
na  być znacznie rozszerzona.

Im  w ię ce j paszy, [tym w ięce j zw ie rzą t i  
oborn ika , tym  w ięce j chleba i  -mleka. Im  
w ięce j ku k u ry d z y , ty m  w ięce j paszy w  n a ­
szych gospodarstwach, ty m  w ięce j surowca 
d la  przem ysłu.

Ponad 600 a rty k u łó w  przem ysłow ych 
można o trzym ać z z ia rna, rdzen ia  ko lb  i  s ło­
m y  k u ku ryd z ia n e j, -Kukurydza odgryw a o l­

b rzym ią  ro lę  w  przem yśle  fe rm en tacy jn ym  
(pi-wO, sp iry tus), . fa rm aceutycznym  i Chemicz­
n y m  (w  p ro d u k c ji pe n icy lin y , g lukozy, środ­
k ó w  dezyn fekcy jnych , ol-ejti technicznego i 
jadalnego, g lice ryny , celulozy, różnego ro ­
dza ju  mas p lastycznych itp .). Ż o lb rzym ie j 
-masy s łom y k u k u ry d z ia n e j m ożna p ro du ­
kow ać w sze lk ie  ga ltunki papieru.

Te ogrom ne korzyści, ja k ie  da je  -uprawa 
te j ro ś lin y , -wpłynęły na to, że —  obok 
pszenicy —  -kukurydza je;s-t jedną  z n a j­
bardzie j rozpowszechnionych ro ś lin  u p ra w ­
nych w e  w szystk ich  częściach św iata.

JA K  U P R A W IA M Y  K U K U R Y D Z Ę  
N A  Z IA R N O

P an u je  u -nas dość powszechne przekona­
n ie , że kulku-rydza u-d-aje się ty lk o  n a  b a r­
dzo dobrych glebach. Pogląd -taki jest b łęd ­
ny, pon iew aż k u ku ryd za , ja k  w yka za ły  lic z ­
ne doświadczenia, d a je  sobie radę i na  g le­
bach gorszych. Toteż -można ją  -uprawiać 
naw et ma glebach lżejszych (z w y ją tk ie m  
zupełn ie le kk ich , s-uchych i  ja ło w y c h  p ia ­
sków) oraz na glebach podm okłych , bagn i­
sty dh i  to rfow ych .

D-o-hrym , s tanow isk iem  d la  k u k u ry d z y  je-st 
po le po Okopowych, po kon iczyn ie  -oraz po 
m o ty lko w ych  strączkow ych. K u k u ry d z a  n a j­
lep ie j uda je  siię na o b o rn ik u  p rzyo ranym  
na  zimę. A b y  je d n a k  w yd a ła  w ysok ie  p lo ­
n y  —■ w ym aga s ta ranne j -uprawy i  dobre­
go nawożenia,

N A  J A K IE  Z A B IE G I U PR A W O W E  
N A L E Ż Y  ZW R Ó C IĆ  SZCZEG Ó LNĄ  

U W A G Ę

Wczesną w iosną, gdy gleba pod-eschmie, 
da jem y w łókę , aby z iem ia  ja k  na jszybcie j 
ogrza ła  się -i szybciej ¡skie łkow ały chwasty. 
D o -czasu rozpoczęcia , ¡upraw w iosennych 
glebę zwłóikowamą b ro nu je  się, aby zniszczyć 
siki-ełlkiowame chw-asty i  p rzeciw dzia łać tw o ­
rzen iu  się -skorupy.

Pirzed siew em  k u k u ry d z y  spu lchn iam y gle­
bę ku lty-w atorem , na  głębokość 8— 10 om. 
Do tego ¡celu używ a ¡się fculitywato-ra o sz tyw ­
nych  lu b  pó łsz tyw nych  łapach.

N a leży zw rócić  -u-wagę iro-linik-om, aby ,na 
w iosnę n ie  -stosowali fcu ltyw a to ra  o -spręży­
no w ych  łapach, k tó ry  rozpyla  glebę i -moc­
no  ją  przesusza.

P o Ikulltywato-rze stosu je się na tychm ias t 
br-oinę, aby gleba n ie  w ysychała . -Spulchnie­
n ie  g leby  przed ¡siewem w y k o n u je m y  w  ty m  
celu, żeby ¡stworzyć dobre  w a ru n k i do za­
siewu k u ku ryd zy , ¡którą -umieszczamy w
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glebie diaść głęboko (¡na. glebach lżejszych 
do 5 cm, a  na  cięższych do 8 cm).

N a k lllk a  d n i przed siew em  da jem y na ­
w ozy m inera lne . Ponieważ k u k u ry d z a  inie- 
rów inom ieirnie pob iera  z g leby s k ła d n ik i p o ­
ka rm o w e  w  poszczególnych okresach swo­
jego rozw o ju , itrzetoa bardzo u m ie ję tn ie  sto­
sować nawożenie m inera lne . Potas w  po­
staci isoli .potasowej stosu je  się w  całości 
przed siewem . F osfo r da jem y w  dw óch da w ­
kach, przed siewem  i  p rzed wypuszczeniem  
w iech. N a jle p ie j je s t stosować supsrfo isfat 
g ranu low any, w ys iew a ny w ra z  z ziarnem , 
k tó ry  w yra źn ie  w p ły w a  na  podniesien ie 
p lonu  zasiewu. W  u p ra w ie  na  z ia rno  —  
d w ie  trzecie  nawozów» azotowych da jem y 
przed siewem, a jedną  trzecią w  postaci .sa­
le try  pogłow n ie , p ie rw szy raz  —  po prze - 
ryw ce  ¡kukurydzy ¡i dirugi raz •—  w  m om en­
cie s trze lan ia  w  źdźbło. P rzy  pe łn e j d a w ­
ce ob o rn ika  konieczne jes t jeszcze zastoso­
w an ie  naw ozów  pom ocniczych. D a jem y 150— 
200 tog siupeirfosfatu i  150—200 k g  soli po­
tasowej przed siewem . Nawozowi azotowych 
Przed siewem  n ie  da jem y, lecz pogłow n ie — 
100— 150 kg sa le try  po przaryw ce. G dy k u ­
kurydzę up raw iam y bez oborn ika , da jem y 
Wyższe d a w k i naw ozów  m in e ra ln ych : na 
1 ha —  250—300 tog superfosfaitu, 200—250 kg  
soli po tasow ej i  200— 250 kg naw ozów  azo­
towych, k tó re  da jem y przed s iew em  w  po­
staci azotiniaku' lu b  saletrzaku, a  s a le try  po 
Przerywce.

DO BÓ R O D M IA N

A b y  uzyskać w ysok ie  zb io ry  k u ku ryd zy , 
Oprócz dobrego p rzygo tow an ia  g leby m u s i­
m y dokonać odpow iedniego doboinu odm iany 
te j .rośliny, w  zależności, od w a ru n k ó w  gle­
bowych i  k lim a tycznych . M am y dużo od­
m ian  k u k u ry d z y , a le  w  naszych w a run kach  
Najpewniejsze .są odm iany wczesne lu b  
Srednio-wczesne. W  środkow ej i p o łu d n io ­
wej- części Polisiki p rz y  u p ra w ie  na z ia rno  
Najlep ie j w ys iew ać następujące odm iany: 
^łałcpolanfcę, .Sitanowidką, Z ło tą  G órecką i 
Czedhnidką. W  pó łnocnych re jonach  Pol,siki 
Najlepiej siać O ksońską i  Chiem ganer. K u ­
kurydzę pastew ną (¡koński ząb), ja k o  póź- 
Niej do jrzew ającą, m ożna u p ra w ia ć  na z ia r-  
N'o w  na jc iep le jszych  re jonach, na  p o łu d - 
Niu, w  części w o je w ó d z tw  ¡rzeszowskiego, 
krakow skiego , w roc ław sk iego  i opolskiego, 
k lożna tu ta j u p raw iać  odm iany: Czerwony 
K ora l, D a r Północy, k tó re  jaiko majwcze- 
sNiejisze z pastew nych uda ją  się ,i w  ¡innych 
^ jo n a c h , przede w szys tk im  w  środkow ej 
Części P o lsk i. Do odm ian  do jrzew a jących  w  
8r'0dkowyeh 1 po łudn iow ych  re jonach  P o l­
ski, ja k  i w  po łu d n io w e j części w o jew ód ż- 
'•Wa poznańskiego —  należą:, M iesźko, F rzebę- 
óowska Bursztynowa,. Brzebędowska B ia ła  
' Wigor.

Również na k is z o n k i posiadam y ju ż  w  
k ra ju  odm iany  ¡kukurydzy pastew nej, k tó ra  
m a ¡wysoką w artość paszową. Z  odm ian si­
losowych, będących w  szerszej up raw ie , po­
s iadam y: Z ło ty  Ż,ar, R ekord P o łudn ia , L a n ­
caster, H -75 i  Z ło tą  Perłę. P rzy  b ra k u  na­
sion ¡tych odm ian można up raw iać  na 'k i­
szonkę inne, j  alk: M ieszko, Brzebędowska 
B ursztynow a i B ia ła , Zębokształtna, S.M .H.N. 
lu b  B u tn i ak.

D o s iew u po w in n iśm y  w yb ie ra ć  nasiona 
dorodne, odpow iedn io  doczyszczone. O dm ia­
n y  o nasionach stędhniętych, o pomarszczo­
ne j łu p in ie , na leży .odrzucić.

A b y  zapew nić sobie dobre w schody k u ­
ku ryd zy , ¡należy do s iew u  używ ać przede 
w szys tk im  ¡nasion ¡kw a lifikow anych . Jeżeli 
do  s iew u używ am y w łasnych nasion, to  n a ­
leży w yb ie ra ć  ty lk o  k o lb y  z nasien iem  do­
rodnym .

Przed wysiewem ziarno trzeba zaprawiać 
ziarnikiem  w  ilości 200— 300 gramów na 
100 kg nasion.

Jednym  z bardzo ważnych zagadnień w  
up raw ie  k u k u ry d z y  jes t zabezpieczenie je j 
wschodów przed ptactw em . Jest na to  w ie ­
le sposobów i tru d n o  by łoby  podać je  w  
je dn ym  ¡artykule. Są one dobrze opisane w  
„M a ły m  P o ra d n iku  R o ln ik a “  N r  4 pit.: „B ie ­
rzem y ud z ia ł w  kon ku rs ie  o najwyższe p lo ­
ny ¡kuku rydzy“ .

Do siewu kukurydzy przystępujemy około 
połowy kwietnia, do pierwszych dni maja. 
M ajow e zasiewy są tylko w  tych okolicach 
celowe, gdzie występują silniejsze przy­
mrozki nawet w  drugiej połowie maja.

Przy uprawie na ziarno najlepiej stoso­
wać sposób wysiewu kwadratowo-gniazdowy.

Sposób te n  je s t n a jb a rd z ie j godny ¡polece­
nia, gdyż pozw a la  ,na prow adzen ie u p ra w y  
m iędzyrzędow ej n a  krzyż. P ie lęgnac ja  k u k u ­
ryd z y  w  obu k ie run kach  pow odu je  lepsze 
spu lchn ien ie  ¡gleby i odehwaszczenie je j,  co 
w p ły w a  na  podn iesien ie p lonu.

Przed wysiewem pole trzeba wyznaczyć 
znacznikiem na krzyż. W  miejscu przecięcia 
się znaków sadzimy pod motyczkę 4— 5 zia­
ren i przykryw am y je na głębokość 5-—7 cm. 
Ziarna w  dołku nie powinny leżeć zbite. 
Na 1 ha wysadza się około 25 do 30 kg ku­
kurydzy.

Najczęściej stosow anym i rozs taw am i d la  
w iększości średinio-wczesnyoh odm ian ¡kuku­
ryd zy  z w y k łe j, ja k  Z ło ta  Górecka, B ydgo­
ska Wczesna, P u ław ska  Ż ó łta  —  są: 60X30 
cm  lu b  50X40 om  po jedne j ro ś lin ie  w  
punkcie , albo 60X40 cm  łu b  50 X  50 cm  po 
d w ie  ¡rośliny w  punkcie . O dm ia ny  wczesne 
końskiego zębu (¡kukurydzy pastew nej), ja k  
C zerw ony K o ra l i  D a r Północy, ¡siejemy w  
rozstaw ie podobnej do  odm ian ¡kukurydzy 
zwylkłe j, O dm iany średnio-późne, ja k  Wigor,
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Z ło ty  Ż ar, Setmiak, F.rzsbędowislka B u rsz ty ­
nowa, up raw iane  na z ie lonkę —  w ym aga ją  
rozstaw y 70X70 cm  lu b  60X60 cm p rzy  po­
zostaw ieniu dw óch ro ś lin  w  punkcie , albo 
70X30 i  >60X40 cm  po je dn e j roś lin ie ' w  
punkcie .

Z A S IE W Y  K U K U R Y D Z Y
T R Z E B A  S T A R A N N IE  P IE LĘ G N O W A Ć

G dy po w ys ie w ie  na  po w ie rzchn i gleby 
pow stan ie  skorupa, pole na tychm ias t b ro ­
n u je m y  le k k im i bronam i. Zabieg tein po ­
w ta rza m y aż ćfo wschodów. G dy kuku rydza  ju ż  
dobrze się w yrzędu je , n iszczym y chw asty w  
m iędzyrzędiziach za pomocą opielaczy. W zru ­
szenie międzyirzędizi pow tarzam y 3— 4-fcrot- 
n ie  na krzyż . B ronow an ie  k u k u ry d z y  ¡ma 
bardzo duże znaczenie, gdyż skutecznie n i­
szczy chw asty i  zabezpiecza w ilgoć w  glebie.

Bardzo w ażnym  zabiegiem , m a jącym  du­
ży w p ły w  na  wysokość p lonów  k u ku ryd zy , 
jest wcześnie i  szybko w ykonana  prze iryw - 
ka. K u k u ry d z ę  p rze ryw a  się w tedy, gdy m a 
3—4 l is tk i,  itj. gdy ro ś lin y  osiągną wysokość 
20—125 cm ; pozostaw iać na leży w  gnieździe 
2 n a js iln ie jsze  roś liny .

G dy k u k u ry d z a  osiągnie wysokość 50— 
60 cm, trzeba  ją  kon ieczn ie  le k k o  e b ie d lić , 
aby obsypać boczne, ta k  zwane przybyszowe 
korzenie i  um ocnić w ysok ie  ro ś lin y  w  ziem i. 
K u k u ry d z a  bo w iem  n ie  obsypana —  p rzy  
s iln ie jszym  w ie trze  p rzew raca  się.

Dalsze p ie lęgnow anie polega na  usuw an iu  
ro ś lin  słabych, chorych —  zwłaszcza zaata­
kow anych  przez g łow n ię . Chore ro ś lin y  trze ­
ba w yc inać  d niszczyć.

U P O W S ZE C H N IE N IE
U P R A W Y  K U K U R Y D Z Y  TO  -W A ŻN E  

I  P IL N E  Z A D A N IE

W  celu szybkiego rozszerzenia pow ie rzch­
n i u p ra w y  ku ku ryd zy , zosta ła pod ję ta  spe­
c ja lna  U chw a ła  P rezyd ium  Rządu:

W  św ie tle  te j U ch w a ły  up raw a k u ku ryd zy  
pow in na  wzrosnąć d'o 120 tys. ha, w  tym  
w  gospodarstwach indywidualnych do 54 
tys. ha, w  PGR-ach —  46,4 tys. ha, w  spół­
dzielniach produkcyjnych do 20 tys ha.

W  ciągu na jb liższych  lait obszar up ra w y  
k u k u ry d z y  powinien wzrosnąć do 250 tys. 
ha, w  ty m  2/3 po w ie rzchn i po w in no  być 
przeznaczone na  zielonkę, a 1/3 na ziarno.

A b y  w ykonać zadan ia postaw ione przez 
U chw alę  P rezyd ium  Rządu w  sp raw ie  up ra ­
w y  k u ku ryd zy , kon ieczne jest, ja k  w skazu je  
sam a U chw ała , szerokie spopularyzowanie 
wśród chłopów opłacalności uprawy te j ro­
śliny, ogromnego je j znaczenia gospodarcze­
go oraz sposobów racjonalnej uprawy.

Jedną z na jlepszych m etod upowszechnie­
n ia  u p ra w y  - te j ro ś lin y  w śród  ogółu ro ln i­
k ó w  jes t zakładanie poletek pokazowych 
z uprawą kukurydzy na ziarno i na zie­
lonkę.

Dużo uw a g i na leży rów n ie ż  pośw ięcić p ro ­
pagandzie w izua lne j, a szczególnie w  'świe­
tlic a c h  w ie js k ic h , dom ach k u ltu ry , iitp. B arw ­
ne afisze i  plakaty —  gazetki ścienne w in ­
n y  spopularyzować sposoby up raw y, dobór 
odm ian  oraz korzyśc i, ja k ie  ro ln ik  osiąga 
u p ra w ia ją c  tę  cenną roślinę . Np. można bez 
w iększych trudn ośc i opracować afisz w ska ­
zu jący, ja k  duże znaczenie m a up ra w a  k u ­
k u ry d z y  w  tuczu trzody  ch lew nej.

iNp.: „P lo n  z ia rna  jęczm ien ia  z 1 iha w y ­
starcza n a  utuczenie w  c iągu ro k u  5 tuczn i­
k ó w  lu b  na  u trzym an ie  jednego kon ia , a 
p lon  z ia rna  fcukurydtzy z 1 ha w ystarcza na 
utuczenie w  ciągu ro k u  12 tuczn ików  lu b  
u trzym an ie  trzech  kon i, bądź 4 k ró w  lu b  
36 ow iec.“

K u k u ry d z ę  u p raw iam y na zia rno lu b  na 
zie loną paszę. W artość paszowa średniego 
p lonu  z ia rna  k u k u ry d z y  z 1 ha je s t znacz­
n ie  wyższa n iż  innych  zbóż lu b  okopowych.

W  poniższym  p rzyk ła d z ie  podano p lon 
40q z ia rna  z ha, ale u nas je s t w ie lu  .ro ln i­
ków , k tó rz y  oitirzym ują 80 i  w ięce j k w in ta l i  
z ia rna  z ha. *
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W  propagandzie nad ¡rozszerzeniem u p ra ­
w y  k u k u ry d z y  na leży diużą uwagę zw róc ić  
na spopu laryzow anie  ko n ku rsu  ogłoszonego 
przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  na up raw ę 
k u k u ry d z y  na  z ia rno  i  na zie loną paszę.

W A R U N K I K O N K U R S U

U czestn ików  ko n ku rsu  obow iązu je  prze­
znaczenie pod upraw ę k u k u ry d z y  określonej 
pow ie rzchn i, k tó ra  w  spółdzielniach produk­
cyjnych w inna wynosić nie m niej niż l°/o 
ogólnego obszaru ziemi ornej, w  gospodar­
stwach indywidualnych —  nie m niej niż 
10 arów.

W  J A K I SPOSÓB Z A O P A T R Z Y Ć  S IĘ  W  
N A S IO N A  O RAZ K T O  B Ę D Z IE  U D Z IE ­
L A Ł  STA ŁEJ P O M O C Y  FA C H O W E J  
P L A N T A T O R O M  TEJ CEN NEJ R O Ś L IN Y

U czestn icy ko n ku rsu  n ie  posiadający w ła ­
snych nasion będą m o g li je  .nabyć w  n a j­
b liższe j gm inne j ispółdżie łni „Samopomoc 
Chłopska“  lu b  za pośredn ic tw em  b iu r  W o­
je w ód zk ie j 'C en tra li Nasiennej', w  ram ach 
zorgan izow anej sprzedaży w ysy łk o w e j ¡na­
sion za zaliczaniem  pocztowym . Uczestni­
kom konkursu przysługuje pomoc agrono­
mów; której obowiązani są udzielić:

—  spó łdz ie ln iom  p ro d u kcy jn ym  —  agro­
nom ow ie  ROM,

—■ gospodarstwom  in d y w id u a ln y m  —  agro­
nom ow ie  Rad N arodow ych oraz służba 
C e n tra li Nasiennej i  P ow ia tow ych  Z a ­
k ła d ó w  Zbożowych.

Uczestnicy konkursu otrzym ają nagrody 
w artości ponad 1.000.000 złotych.

U czestn icy ¡konkursu, k tó rz y  o trzym a ją  
na jw yższe p lon y  k u ku ryd zy , zostaną przed­
s taw ien i do  nagród oraz wezm ą udz ia ł w  
re jonow ych  w ystaw ach  ro ln iczych .

Spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  m a ją  możność 
.uzyskać nagrody, na  k tó re  p rzew idz iano : za­
rod ow y  in w e n ta rz  { ja k  b u h a jk i, c ie liczk i, 
m ac io rk i, k n u rk i)  oraz in n e  cenne nagrody, 
ja k  np. łuszczark i do kuku rydzy .

Spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , k tó re  osiągną 
najlepsze w y n ik i w  konku rs ie , o trzym a ją  
p ra w o  zakupu sam ochodów ciężarowych.

D la  p ra co w n ikó w  Rad N arodow ych i 
POM , k tó rz y  p rzyczyn ią  się do na jlepszych 
w y n ik ó w  w  u p ra w ie  ku ku ryd zy , przyznane 
zostaną nagrody —  50 motocykli, a dla  P O M  
przeznaczone są samochody osobowe.

P onadto w śród  'uczestników kon ku rsu  roz­
dz ie lonych zostanie w ie le  nagród ¡pienięż­
nych  na ogólną kwotę 630 tys. zł.

Zgłoszenia do ko n ku rsu  p rz y jm u ją  G ro­
m adzk ie  Rady N arodow e oraz agronom ow ie 
P O M  i  Rląd Narodowych,

W  P R O P A G A N D Z IE  U P R A W Y  K U K U ­
R Y D Z Y  N A L E Ż Y  ZW R Ó C IĆ  R Ó W N IE Ż  
U W A G Ę  N A  DO BR Ą O PŁA CALNO ŚĆ  

U P R A W Y  TEJ R O Ś L IN Y

Na podstaw ie U ch w a ły  P rezyd ium  Rządu 
ku ku ryd za  może być zaliczana na dostaw y 
obow iązkowe, licząc 100 kg kukurydzy za 
100 kg zboża. W  /tym. w yp a d k u  cena za 
100 kg kukurydzy w ynosić  będzie 150 zł. 
Jeśli k u k u ry d z a  n ie  je s t zaliczona na dosta­
w y  obow iązkowe, p lan ta to r, o trz y m u je  380 zł 
za 100 kg kukurydzy.

Znacznie wyższe ceny płacone są za z ia r­
no siewne, .nie k o n tra k to w a n e  p rzy  zalicze­
n iu  na dostaw y obow iązkowe. Za 100 kg 
z ia rna  k u k u ry d z y  I-go  s tandardu  zaliczona 
będzie dostawa 120 'kg zboża oraz plantator 
otrzyma za 100 kg tej kukurydzy 200 zł, a 
bez zaliczenia na dostaw y obow iązkowe 
440 zł.

W id z im y  w ięc, ja k  bardzo op łacalna jest 
u p ra w a  te j cennej ro ś lin y . Należy jeszcze 
dodać, że o trzym an ie  z 1 ha ¡plonów k u k u ­
ry d z y  d w u - czy trz y k ro tn ie  wyższych od 
p lonów  ¡Zboża n ie  je s t W ie lką ¡trudnością.

Te w szystk ie  p rz y k ła d y  rac jon a ln e j u p ra ­
w y  i  ¡opłacalności up ra w y  k u k u ry d z y  na leży 
jaik na jw szechstronn ie j w yko rzys tać  w  po ­
gadankach, szko len iu  ro ln ik ó w , gazetkach 
ściennych, p laka tach, afiszach dtp. jeszcze 
przed rozpoczęciem  w iosenne j a k c ji ¡siew­
ne j. ■

Szczególną uw agę należy zw rócić  na to, 
aby w  ram ach a k c ji Upowszechnienia W ie­
dzy Roln icze j w  św ie tlicach  organizować' 
pogadanki na  tem at: ja k ie  korzyśc i da je  
ro ln ik o m  up raw a  k u k u ry d z y  i  ja k  ją  na leży 
up raw iać , aby osiągnąć w ysokie plony.

W  .pogadankach tych  należy om ów ić  go­
spodarcze znaczenie u p ra w y  k u k u ry d z y , a 
następn ie /wskazać, ja k  bardzo jes t op łaca l­
na je j up raw a, ja ik ko rzystne  są w a ru n k i 
k o n tra k ta c ji, konku rsu  itp .

Ponieważ k u k u ry d z a  jest roś liną  m ało  
rozpowszechnioną, trzeba  w ięc zw róc ić  dużą 
uwagę n a  spopu laryzow anie  m etod je j up ra ­
w y. W  w ie lu  w ypadkach ro ln ic y  mogą m ieć 
w ą tp liw ośc i, czy up raw a  ta będzie u n ich  
się udawać. W  w ypadkach ta k ic h  na leży 
w skazyw ać im  p rzyk ła d y  przodu jących r o l­
n ik ó w , k tó rz y  osiągnęli w ysokie  ploiny k u ­
kurydzy . N a jle p ie j, je że li to  będą ro ln ic y  
z te j samej grom ady lu b  sąsiednie j. Jeśli 
b ra k  będzie ta k ich  p rzyk ład ów , na leży w y ­
korzystać p rzyk ła d y  w ysok ich  p lonów , po­
dawane w  .prasie i  książkach , np. w  „M a ­
ły m  P o ra dn iku  R o ln ik a “  N r  4.

Pirzy 'organizow aniu pogadanek na leży s ta ­
rać ¡się o  w yśw ie tla n ie  f ilm ó w  lu b  przeźro­
czy o  up ra w ie  k u k u ry d z y  (otrzym ać je  m oż­
na  u inspek to rów  U powszechnienia W iedzy 
Rolniczej),
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N a zorganizow aną pogadankę o up raw ie  
k u k u ry d z y  na leży zaprosić rodników , k tó rz y  
m a ją  duże osiągnięcia w  up raw ie  te j ro ś li­
ny. W  św ie tlicach  w ie js k ic h  ti dom ach k u l­
tu ry  na leży organ izow ać spo tkan ia  ¡ro ln ików  
m ających dośw iadczenie w  u p ra w ie  k u k u ­
ry d z y  z ro ln ik a m i, k tó rz y  zam ierza ją  ją  po 
raz p ie rw szy  up raw iać.

¡Dużą ro lę  w  spopu la ryzow an iu  u p ra w y  
k u k u ry d z y  mogą odgryw ać dobrze opraco­
w ane gaze tk i ścienne w  św ie tlicach. W  ga­
zetkach ty c h  na leży w yko rzystać dane do­
tyczące gospodarczego znaczenia up raw y, 
m ożliw ości rozw o ju  ho do w li dz ięk i up raw ie  
ku ku rydzy , opłacalność je j up raw y, ja k ą  za­
pew n ia  U chw a ła  P rezyd ium  Rządu, w a ru n ­
k i  k o n k u rs u  iitp. W  ¡gazetkach na leży poda­
wać osiągnięcia przodu jących  ¡ro ln ików , k tó ­
rzy  u zyska li duże ¡plony, .opisywać sposoby 
up raw y , dz ięk i k tó ry m  je  osiągnęli.

U p raw ę  k u k u ry d z y  należy- rów n ież  ¡popu­
la ryzow ać drogą pogadanek w  rad iowęzłach. 
Pogadanki te ¡pow inni wygłaszać agronom o­
w ie  oraz przodu jący ro ln icy , posiadający do­
św iadczenie w  ¡uprawie k u ku ryd zy .

In n ą  fo rm ą  upowszechnienia, na k tó rą  
U chw a ła  P rezyd ium  -Rządu, zw raca ¡szcze­
gólną uwagę, jest zakładan ie  i prow adzan ie 
po le tek  pokazow ych z up raw ą  kuku rydzy .

P o le tka  pokazowe z up raw ą k u k u ry d z y  
m a ją  na celu zapoznanie rolników ze spo­
sobami upraw y te j cennej rośliny, doborem 
najlepszej odmiany d la  danej grom ady i  po­
w ia tu , korzyśc iam i, ja k ie  da je  uprawa^ k u ­
ku rydzy , oraz przekonanie ogółu rolników,

że kukurydzę można w  naszym kraju  m a­
sowo uprawiać i uzyskiwać dobre plony.

P ole tka  dem onstracy jne z up raw ą  k u k u ­
ryd zy  p o w in n iśm y  zakładać w  ¡miejscach 
w idocznych, -przy dom ach ¡ku ltu ry , ś w ie t li­
cach, p rzy  drogach, ścieżkach irtjp.

Pole pod założenie ¡poletka dośw iadcza l­
nego po w in n iśm y  w yb ra ć  rów ne , 'bez róż­
n ic ,  w  ¡nawożeniu i  przedp lan ie . -Powierzch­
n ię  ¡poletka trzeba dostosować do w ie lkośc i 
d z ia łk i. ¡Każde po le tko  pow in no  m ieć jedna ­
ko w ą  pow ie rzchn ię  1 tę samą ilość rzędów. 
Ścieżki m iędzy ¡poletkam i n ie  rob im y , a od­
gran iczam y p o le tka  opuszczając zasiew je d ­
nego rzędu ii zaznaczając ¡palikam i.

N a jb a rd z ie j cenne są doświadczenia od­
mianowe .z kukurydzą, <w k tó ry c h  w yraźn ie  
¡można się przekonać, ja k a  odm iana da je 
na jw yższe ¡plony w  ¡danym .gospodarstwie. 
Z an im  pó jdz iem y w  ¡pole, aby w yb ra ć  m ie j­
sce pod doświadczenie, m us im y  ¡się zastano­
w ić , ja k ie j w ie lko śc i ka w a łe k  po ła  jest nam  
potrzebny. P rzy  doświadczeniach odm iano­
w ych  ¡stosujemy zw yk le  po le tka  o po­
w ie rzchn i od 25 do 50 m 2. Dobre ¡są po le tka  
w ie lkośc i oko ło  40 m L>. Na po le tkach  zasie­
w am y obok s ieb ie  5—6 odm ian kuku rydzy . 
M ożna ¡robić po rów nan ia  k u k u ry d z y  z w y k ­
łe j (szk lis te j) i pastew nej lu b  porów nyw ać, 
k tó ra  z odm ian  pastew nych da na jw yższy 
p lon z ia rna  lu b  m asy z ie lone j na k iszonki. 
G dy posiadam y ¡większy k a w a łe k  ¡pola pod 
doświadczenia dem onstracyjne, ro b im y  od 
2 do 3 .powtórzeń, Zasiewając te  Same odm ia­
ny, lecz w  różnej ko le jności.

ŚCIEŻKA POM tępZY POLETKAMI OKOŁO ISt™.

Schem at założenia dośw iadczenia pokazowego z różn ym i odm ianam i kuku rydzy .

siew fo.iv siew 3 0 .iv siew„ 5.1/

Poletka doświadczalne z czasem siewu różnych odmian kukurydzy.
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N a k i lk a  d n i przed zasiewem  k u k u ry d z y  
w ys iew am y ¡nawozy m in e ra lne  i  w y tyczam y 
m ie jsce czterema tyczkam i. Pd zasiewie trze ­
ba ¡pamiętać, aby p ilnow ać p o le tka  przed 
szkodam i w yrządzanym i przez w rony.

Oprócz doświadczeń odm ianow ych c ieka­
w e są doświadczenia z te rm in a m i s iew ów  
¡kukurydzy up raw ian e j na  ziarno. Np. zasie­
w am y p ierw sze polelttka k u k u ry d z y  oko ło  20 
kw ie tn ia . Następnie w ys iew a m y ku ku ryd zę  
w  d ru g im  te rm in ie , t j .  oko ło  30 k w ie tn ia , 
oraz w  trze c im  te rm in ie  —  w  p ierw szych 
dn iach m aja , oko ło  5 m aja. D o  doświadczeń 
w yb ie ra m y  2 do 3 izrejoinizowanych odm ian 
k u k u ry d z y  i  w ys iew a m y je  na  po le tkach 
w ie lkośc ią  zb liżonych do po le tek odm iano­
wych. P o le tka  dem onstracy jne z ku ku ryd zą  
na leży p ie lęgnow ać bardzo s ta ran n ie  i n ie  
dopuścić do zachwaszczenia, aby przez sta­
ranne  u trzym an ie  .spełniały .rolę propagan­
dową, służącą rozszerzaniu uprarwy k u k u ry ­
dzy.

P row adzący upowszechnienie up ra w y  k u ­
ku ryd zy  spo tka ją  się ina pewno z w ie lom a

p y ta n ia m i ze s trony  ro ln ik ó w  co do sposobów 
up ra w y  w  k o n k re tn ych  w a run kach  ich  gro­
mady, doboru odmiain, a także co do zaopa­
trzen ia  w  nasiona, naw ozy dtp.

N ie  n a  w szystk ie  py ta n ia  zna jdą  odpo­
w iedź w  podanym  opracowaniu, kitóre ze 
w zg lędu na  ograniczoną ilość m ie jsca nie 
może om ów ić w szystk ich  ¡tych spraw.

D la tego ¡należy w yko rzys tyw ać  a r ty k u ły  
w  czasopismach ro ln iczych , ja k : „P lo n “ , 
„G rom ada - R o ln ik  P o lsk i“ , „S pó łdz ie ln ia  
P ro d u kcy jn a “ , oraz broszury, ja k : „M a ły  Po­
ra d n ik  R o ln ik a “  N r  4, dira Rynkowskiego 
„U p ra w a  k u k u ry d z y “  czy p ro f. Kazinowsikie- 
go „O  up raw ie  k u k u ry d z y “ . Ę io szu ry  te 
wydane zosta ły przez P aństw ow e W yd a w n i­
c tw o  R olnicze i Leśne.

W yczerpu jących ¡również -porad na napo­
tykane  trudn ośc i udzie lą  agronom ow ie Rad 
N arodow ych i  agronom ow ie Państw ow ych 
O środków  M aszynowych.

Inż. m g r A n d rz e j D re w n ia k

W  ¡powiecie łu kow sk im  u n ie jedne­
go już  gospodarza e lektryczna lam pa 
w is i i  w  oborze, i  w  stodole, ale chłop, 
co taką elektryczność kazał założyć, 
w  pole na siejbę w ychodzi jeszcze z 
płachtą, tak  ja k  jego pradziad. K o ­
rzyści i  wygodę, jaką  m u daje elek­
tryczność, chw a li i  uznaje, ale że 
m echaniczny siew, że sie jha rzędowa 
i  lżejsza i  dająca lepsze p lony —  n i­
ja k  go jeszcze nie przekonasz, bo on 
p ra w i swoje, że z p łach ty  lep ie j, że

ja k  ,,na św. Józefa pogoda, to i  tak 
będzie w  po lu  uroda“ ...

Z upowszechnieniem nowoczesnej 
w iedzy ro ln icze j n ie  jes t jeszcze u 
nas za dobrze. Samokształcenie i  szko­
len ie  ro ln icze dotąd u nas ku la ło , m o­
że dlatego, że za dużo b y ło  za owo 
samokształcenie i  szkolenie „odpow ie­
dz ia lnych“ , bo i  ZSCh, i  zarządy ro l­
n ic tw a, i  POM, i radiowęzeł, i  TW P, 
i  św ietlice, no i  na tu ra ln ie  P ow ia tow y 
Dom K u ltu ry . N ię jest to wiprawdzie
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źle, że ty lu  jes t odpow iedzia lnych za 
tę robotę, gorzej natom iast, że ci „od­
pow iedz ia ln i“  za mało poczuwają się 
do te j odpowiedzialności. A  przecież 
w iem y, że sprawa jest naprawdę po­
ważna, i w iem y też, że upowszechnie­
nie nowoczesnych, naukow ych metod 
gospodarowania znaczy: w ięcej p lo ­
nów  z hektara  —  konieczny czynn ik  
w zrostu  naszego dobrobytu .

I  P ow ia tow y Dom. K u ltu ry  nie 
spełniał, tak  ja k b y  należało, swojego 
zadania w  te j dziedzinie. B o ryka liśm y 
się dotąd z trudnościam i organ izacyj­
nym i, zarówno kadrow ym i, ja k  i  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym i w ew nątrz  same- 
go P D K  i stąd nie m ogliśm y w ie le  z 
siebie dać innym . N ie  m n ie j m yś lim y
0 w iosennych siewach, k tó re  są już  za 
pasem.. Jak i zaplanow aliśm y udzia ł 
naszego P D K  w  a kc ji w iosenno-siew- 
nej?

B R Y G A D Y  A G IT A C Y JN E

W  sześciu wsiach naszego pow ia tu  
w ystąp i ze swoim  program em  bryga­
da artystyczno-ag itacy jna  Pow iatow e­
go Dom u K u ltu ry , k tó ra  opracowała 
ju ż  repertuar, tem atycznie pow iązany 
z pracami w iosennym i na ro li,  m ob i­
lizu ją cy  do term inowego rozpoczęcia
1 zakończenia siewów. P rzygotow ując 
ów program , m. in. korzysta liśm y i 
z m ate ria łów  dla brygad ag itacyjnych , 
opracowanych przez Ośrodek In s tru k ­
cy jno-M etodyczny M K iS  —  wiersz 
B. K oguta  pt.' „M o ja  O jczyzna“ , insce­
nizacja w iersza M. Gorczyńskiej pt. 
„W  przyszłość idz iem y gromadą“ , 
w iersz „Zgodnie  z p lanem “  z książki 
Jana Baranowicza pt. „N a  chłopski 
rozum “  (W yd. „C z y te ln ik “  1954), 
w iersz Luc jana  Szenwalda p t. „C zer­
wona A rm ia “ . W  program ie naszej 
b rygady zna jdu ją  się także tzw. 
„u te renow ione“  w iersze i  p iosenki p i­
sane przez samych ak tyw is tów  nasze­
go P D K , m. in. ko l. Majewskiego. 
Również sami opracowaliśm y słowo 
wiążące, i to w  ta k i sposób, żeby zm ie­

n ia jąc w  tekście ty lk o  nazw iska chło­
pów i  nazwy w s i —  słuchacze odnosili 
wrażenie, że to, co m ów i konferansjer, 
dotyczy jedyn ie  danej m iejscowości i 
je j mieszkańców. Nasza brygada liczy 
13 osób, w  ty m  4 osoby —  recy ta to ­
rzy, jeden konferansjer, jeden harm o- 
nista, reszta —r  śpiewacy.

R A D IO W Ę Z E Ł I G A Z E T K A

K o m ite t redakcy jny  naszego rad io­
węzła ma opin ię dobrze pracującego. 
W  jego skład wchodzą rów nież a k ty ­
w iśc i P D K : M icha ł K am ińsk i, M ieczy­
sław Chruściel, S tanisław  Osiński i 
in n i. W  codziennych audycjach —  za­
rów no w  okresie przygotow aw czym  do 
siewów, ja k  i w  czasie siewów —  po­
pularyzow ać będziemy sy lw e tk i przo­
dujących ro ln ik ó w  spośród tych, k tó ­
rzy. w  okresie jesienno-zim owym  
uczęszczali na ku rsy  szkoleniowe i  sa­
mokształceniowe, i  ja k i zyska li z tego 
pożytek. A k tua lne  m a te ria ły  tereno­
we dla naszych audyc ji zdobywam y 
telefonicznie, z Pow iatowego Zarządu 
R oln ic tw a, z poszczególnych GRN oraz 
od naszych in s tru k to ró w  w yjeżdża ją ­
cych na wieś.

Do w s i n ie  zradiofonizowamych jesz­
cze docierać będzie nasza m iejscowa 
gazeta „G łos Z iem i Ł u ko w sk ie j“ , na 
k tó re j łamach będziem y pisać o spra­
wach dotyczących te rm in u  siewów po­
szczególnych zbóż na terenie naszego 
pow ia tu  oraz jak ie  ro ś lin y  ja re  w ym a­
gają najwcześniejszego siewu.

POMOC IN S T R U K T A Ż O W A
Św i e t l i c o m

1 m arca rb., zgodnie z naszym p la­
nem, zorganizowaliśm y naradę k ie ­
ro w n ików  św ie tlic . Poświęcona ona 
by ła  udz ia łow i św ie tlic  w ie jsk ich  i 
grom adzkich w  akc ji s iewnej. Zw raca­
liśm y  uwagę na konieczność ożyw ie­
n ia  zespołów redakcy jnych  gazetek i 
„b ły ska w ic “ , zespołów artystycznych, 
a szczególnie na organizację i  u a k tyw ­
n ien ie  p racy brygad artystyczno-ag ita -
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cyjnych , konieczność urządzania poga­
danek na tem at siewów. Podaliśm y 
odpowiednią lite ra tu rę  ro ln iczą, k tó rą  
trzeba do tego celu w ykorzystać *). 
Z w raca liśm y rów nież uwagę k ie ro w n i­
ków  św iec ić , by ja k  na jb liże j współ­
pracow a li z g rom adzkim i kom is jam i 
ro ln ym i. W  kom isjach ro lnych  GRN 
szczególnie zespoły redakcyjne gaze­
tek zdobywać mogą w ie le  aktualnego 
m ate ria łu  o siewach.

Do tych  św ie tlic , k tó re  p racu ją  n ie ­
dostatecznie lu b  bo ryka ją  się z tru d ­
nościami, w y jadą  in s tru k to rzy  P D K . 
Pomogą oni św ie tlicom  zorganizować 
b rygady a rtystyczno-ag itacyjne i opra­
cować dla n ich  program  na czas sie­
wów, pomogą w  redagowaniu gazetek 
ściennych, zorganizują pogadanki o 
stratach, ja k ie  powoduje siew z p łach­
ty, po in fo rm u ją , w  ja k i sposób ak tyw  
św ie tlicow y pow in ien  współdziałać z 
grom adzkim i kom is jam i ro ln ym i, tro ­
szczyć się o zapewnienie pomocy są­
siedzkiej p rzy  siewach; pomogą w  de­
ko ra c ji św ie tlic y  itp .

W  św ie tlic y  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej w  W ilczyskach zw róc im y uwagę 
na to, żeby św ie tlicow cy w  gazetkach 
ściennych bądź w  czasie organizowa­
nych pogadanek popu la ryzow a li pod­
ję tą  ostatnio przez P rezyd ium  Rządu 
uchwałę w  spraw ie wprowadzenia no­
w ej tabe li op ła t za pracę w  POM, w e­

*) F. D ę b iń sk i i  W. Ś w ięc ick i: „M a te r ia ł 
s iew ny i  m etody s ie w u “ ;

M . B ire c k i i  K . K u b ic k i:  „K w a d ra to w o - 
gniazdowe sadzenie z ie m n ia kó w “ ;

B. R yko w sk i: „U p ra w ia jm y  w ięce j k u ­
k u ry d z y  na zie lonkę i  z ia rno “ ;

P. L e w ic k i:  „A g ro te c h n ik a  w yso k ich  p lo ­
nów  zbóż“ .

Pozycje te uka za ły  się na k ła d e m  P aństw o­
wego W y d a w n ic tw a  Rolnego i  Leśnego 
(PW RiL).

d ług k tó re j op ła ty  w  zbożu pobierać 
będą obecnie P O M -y ty lko ' za orkę, 
sprzęt i  om łoty, p rzy  czym op ła ty  te 
zmniejszone zostały o 33 proc. Zapoz­
nanie ogółu spółdzielców z nową, ko­
rzystną d la ' n ich  tabelą opłat za p ra ­
cę PO M  —  zachęci ich  do większego 
korzystan ia  z maszyn w  pracach siew­
nych.

U D Z IA Ł  Ś W IE T L IC  W  A K C J I 
S IEW NEJ

Nasze przodujące w  pracy św ietlice, 
poza działalnością ag itacyjno-ośw iato- 
wą na terenie w łasnych wsi, pomagać 
będą sąsiednim wsiom  w  przygoto­
w aniu  do siewów oraz w ykonan iu  ich 
w  te rm in ie , zgodnie z zasadami no­
woczesnej agrotechn ik i, dzięki organi­
zowaniu na ten tem at pogadanek i od­
czytów  pre legentów  TW P. Żeby w  
a kc ji odczytowej uzyskać ja k  n a jw ię k ­
szą frekw encję , zespoły artystyczne 
będą występować ze sw oim i program a­
m i. Np. zespół tea tra lny  św ie tlic y  w  
Adam ow ie przygotowaną przez siebie 
sztukę w ys taw i w  k i lk u  wsiach, na­
tom iast przed je j rozpoczęciem w y ­
głoszone zostaną przez prelegenta 
TW P odczyty na tem at te rm inow ych  
siewów. Podobnie czynić będzie zespół 
te a tra ln y  w  Łysobykach, w ystaw ia jąc 
w  swoje j i sąsiednich wsiach obrazek 
sceniczny Stefana A rtow skiego  pt. 
„O gień na m n ie “ . W  Białobrzegach ze­
spół p lanu je  w  czasie ■ a kc ji siewnej 
k ilka k ro tn e  w ystaw ien ie  sztuk i pt. 
„W  walce o wolność“ . B rygada a rty - 
styczno-agitacyjna w  Ciechom inie za­
planowała obsłużenie czterech w si w  
czasie przedsiewnym  i  siewnym.

K az im ie rz  M a te ja k  

K ie ro w n ik  P D K  w  Ł u k o w ie
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J U L IA N  G A Ł A J

J es z c z e  o

Sr  W IE T L IC A  u nas leży. Z  czym  ma ru ­
szyć? G łup iego sto łu  p ing-pongow ego  

nie m am y. W ybra łem  w  zespole 20 ks ią ­
żek, ale cóż z tego, k ie dy  w iększa  część to 
pojedyncze tom y z ja k ich ś  try lo g ii.  W ię k ­
szość n ikogo  nie  in te resu je . I  d latego dla  
w ie lu  noc się zaczyna o 17-e j. D latego leży 
się w  łóżkach, rżn ie  w  k a r ty  o pieniądze, 
puszcza p iosenki, opisujące rozb ie ran ie  po 
k a w a łk u  kob ie ty , p ije , p i je  i  rzuca bu tam i. 
D yskusje  po lityczne , m ora lnościowe? O- 
wszem, je s t ich  sporo. A le  aż nad to  w ie le  
zostaje czasu do c h w ili snu. Ot, skąd się 
bierze nuda m iędzy in n ym i...“

A  w  in n y m  m ie jscu  pa m ię tn ika  czytam y: 
„T a k  tęskno za m uzyką . Po p ro s tu  nie  

um iem  bez n ie j żyć i  ch łopcy odczuw ają to 
samo. Jak  jes tem  w  K ę trz y n ie  i  usłyszę 
m arnego szlagiera, to aż m n ie  ponosi...“  

P rzytoczone fra g m e n ty  w y ję te  są z pam ię - 
n ik a  Jana Czuły, uczestn ika zetem pow skiego 
Zaciągu P ion iersk iego . Jak  w iadom o, Z a­
rząd  G łó w n y  Z M P  rz u c ił we w rześn iu  ub ie ­
głego ro k u  ape l do m łodzieży, b y  szła w  
Zaciągu P io n ie rs k im  w a lczyć o pe łne za­
gospodarowanie odłogów. A p e l na k ła d a ł 
obow iązek sk ru p u la tn e j se lekc ji k a n d yd a ­
tów , a g ita to rz y  często n ie  ty lk o  n ie  p rze­
s trzega li tego, a le  —  w ypacza jąc szczytne in -

4 ,
HU

p i o n i e r a c h
tencje  —  „ ła p a li“  za pomocą go łos łow nych 
ob ie tn ic , kogo się dało.

S p raw y te dość isą znane, bym  je  tu  szcze­
gó ło w ie j om aw ia ł. F ak tem  jest, że m ło dz i 
zas taw a li w y b ite  okna w  nie  m a low anych  
m ieszkaniach, <brud, b ra k  w ie lu  rzeczy 
p ierw sze j po trzeby. I  n iechę tny  ¡stosunek 
k ie ro w n ik ó w  gospodarstw  pegeerow skich —  
a nuż o w i m łodz i p io n ie rzy  za in te resu ją  się, 
ja k im  to  sposobem 3-le tn ie  w ie p rz k i ważą 
50 kg., a lb o  ja k i to  k a ta k liz m  spowodow ał 
na p rz y k ła d  w  Ż a b in ie  zepsucie się w szyst­
k ic h  w ag dziesię tnych?

W  w ie lu  gospodarstwach, do k tó ry c h  p rz y ­
b y l i p ion ie rzy , „ le ż a ła “  rów n ież  praca k u l­
tu ra lno -ośw ia tow a , co, rzecz jasna, sp rzy ja ­
ło  w y tw a rz a n iu  się nudy, szarzyzny. T rze­
ba tu  od razu pow iedzieć, że rozw ó j życia 
k u ltu ra ln e g o  w  pegeerach i. nada l pozosta­
w ia  sporo do życzenia. Podczas gdy w a ru n ­
k i p racy, w ynagrodzen ia  i  ogólna troska  
o p io n ie ró w  zdecydowanie się po p ra w ia ją , 
sp ra w y  k u l tu r y  po daw nem u człapią w  ogo­
nie  wydarzeń?

Dlaczego?
Czy może, troszcząc się o w szystko  inne, 

zapom niano o funduszach na ks iążk i, czaso­
pism a, gazety, g ry , na in s tru m e n ty  m uzycz­
ne. n u ty , re p e rtu a r d la  zespołów  a m a to r­
skich?

O dpow iedzi na to  szukam y w  terenie.
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5*° zespołu P G R  —  W ie lew o, leżącego tuż 
Zy s tre fie  gran iczne j, za jechałem  w  to - 

f rzystw ie  p rzeds taw ic ie la  P olskiego Radia 
j^ z pro fesora W SR w  O lsztyn ie  ju ż  o 
r c'ku. Wszędzie, na> drodze i  podwórzu, 
p o s z y ło  się b ło to . O p io n ie ró w  i  ic h  m iesz- 
Lnia d o p y ta liśm y  się z trudem . Z ap ro w a - 

nas na p ierw sze p ię tro  w ie lk ieg o  
3cu by łego ju n k ra  pruskiego. D ług i, 
h lriy  k o ry ta rz  p rzyp o m in a ł w nę trze  k lasz- 

rne.y
k tó ry m iś  d rz w ia m i hałas, k rz y k i. W  

Q.c obszernym  pom ieszczeniu m ieszka lnym
jedno tuż  p rzy  d ru g im , k i lk a  łóżek 

znych, o k ry ty c h  kocam i. Są one teraz 
s b ija n e  w  n ie ładzie , a co n a jm n ie j czw ó r- 

h iłodych ch łopaków  w o ju je  ze sobą, ob-
'Ucając się bu tam i. P rzekonu ję  się nam a- 

że p io n ie r Czuła n ie  fan ta z jow a ł. M,u-rhie
Ma to być no rm a ln a  ro z ry w k a , gdyż, choć

ba.sz w id o k  zapanow uje cisza, trw a  ona 
2o k ró tk o . C h łopcy z m ie jsca, b io rąc nas
'cznie za jedną z w ie lu  k o m is ji, zag lą -fdoi

j | .  ^  iu  V V 1 C 1 U  r L U - i m & j i ,  ¿ < i g ± ą -

Lacych taim osta tn io , w yb uch a ją  la w in ą  
H f  sP0:SO';)lł> w  i a'ki to  czynią, w idać, 
L est  to  d la  n ich  n ie  p ierwszyzna. A  l i ta -  
r  spora . Tem u n ie  p rzydz ie lono  odpow ied- 
^  Pracy, tego uk rzyw dzo no  w  zarobkach, 
; ®h czu je łam an ie  kości, in n y  s trzykan ie  
piersiach.
i  ^oszę w rażen ie, że w  p o w ie trzu  unosi 
0 zapaszek a lkoh o lu , m im o to  rozm o- 
^ ^ p r o w a d z a  do  ogólnego uspoko jen ia .

i ^ W e m y  się z n ie j, iż  św ie tlica  je s t w  
u w ili w  rem oncie, że w szys tk ie  in s tru -  

,Qy  muzyczne, przyznane zespołow i W ie - 
tia a. m ia no w ic ie : g ita ra , akordeon i  p ięć 

° ^ n ’ zna la z ły  się w  u p rz y w ile jo w a n y c h  
g ik a c h ,  że W ie lew o pozbaw ione jes t 

L  ^  zwłaszcza ilu s tro w a n y c h  tyg o d n i­
ka K in o  —  czynne ra z  na tydzień, a ze- 
|. " A rtystyczne p rzy b y w a ją  z rzadka  t y l -

w ićc m am y rob ić  w ieczoram i?“  — 
a °  się czytać w  oczach rozm ów ców .
b ib lio te k i n ie  macie?

■N'nnn...o, coś tam  jest. A le  ja k  czytać, 
„ y  zimno?

l i ą Clepło oczyw iście n ie  b y ło  w  m iesz- 
i ’ §°rzej  jednak, że b y ło  „b ru d n a w o “ . 
?ieMŜ 0w i ch łpPców  trzeba tu  lo ja ln ie  
j^ozić,^ że u  p io n ie re k  czystość aż lś n i­

li s'^ ły  ic k  p o k o ik  p rz y b ra ł w yg ląd  n ieo- 
5tei? “ rtóku . I  p io n ie rk i zam iast w ybuchnąć 
i  ” Sjam i, ja k  ch łopcy, p o p a trz y ły  na nas
fo,, pnw ytu , a jedna z n ich  pow iedzia ła  

1 cie:

SW:ietlicowa — 5

—  Czy n ie  szkoda p ien iędzy na te w szyst­
k ie  delegacje?

—  T a k  dużo tu  przy jazdów ?
—  S ta le  kom is je , kom isje...
—  M y  n ie  kom is ja ,
—  D zienn ika rze  jeszcze gorsi. Odpocząć 

n ie  da ją .
Ten głos m łode j dz iew czyny przytaczam  

k u  rozw adze kom pe ten tnych  czynn ików . 
W racam  je dn ak  do rozm o w y z p io n ie ra m i. 
O żyw ien ie  ich  n ie  m ale je , cóż, k ie d y  n ie  
p rzesta ją  ze skargam i. G dy je d n a k  w  roz­
m ow ie  zapanow a ł szczerszy ton , p rzyzna ją , 
że ich  sy tuac ja  żyw nościow a osta tn io  po­
p ra w iła  się w ra z  z w a ru n k a m i pracy, że 
z m ie n ił się na lepsze i  stosunek k ie ro w n ic ­
tw a.

—  A  w ięc kom is je  okaza ły się potrzebne? 
C h łopcy n ie  w iedzą, czy popraw a ich

w a ru n k ó w  je s t zasługą k o m is ji, czy ag rono­
m a M ich a ła  F ig ie la , k tó ry  obecnie zastę­
p u je  w  W ie lew ie  chorego ( ja k  w ieść niesie) 
dawnie jszego d y re k to ra  M roza. A  M róz? 
S tosunek jego do p io n ie ró w  odda łoby n a j­
le p ie j jego nazw isko  —  z im n y  b y ł i  w ięce j 
n iż  n iechętny.

N asuwa się tu  n a trę tn e  py ta n ie : je że li 
w a ru n k i, p io n ie r ów  ta k  się p o p ra w iły , to 
skąd bierze się u  n ic h  ty le  skarg?

W ed ług  m nie, częste ko m is je  oraz ró w n ie  
częste od w iedz iny  dz ien n ika rzy , ra d io w ­
ców  i  im  podobnych z ro d z iły  w  ch łopakach 
n iepotrzebną zarozum ia łość. Jeden zwłaszcza 
z n ich  —  n iech nazw isko  ząstanie m iędzy 
n a m i —  zapa trzony b y ł w  siebie, w  sw oje 
spraw y. O bow iązk i k ie ro w n ic tw a  P G R -u  
zna ł na w y lo t. A  swoje? Raczej chyba nie. 
W  zapale krasom ów czym  gadał na w e t g łu p ­
stwa. O t, choćby pre tensje , że w  W ie lew ie  
w yśw ie tla n e  są m arne  f ilm y .

—  Jak ie  m ie liśc ie  ostatnio?. —  pytam .
—  „A re n a  śm ia łych “ , „Tosca“ ...
—  To m arne film y???
—  No, n ie  —  m iesza się ch łopak. —  N ie 

m arne...* ty lko ...
To, że ch łopcy w yra źn ie  przesadzają, jest 

w iną  w y tw o rz o n e j ta m  sy tua c ji. Po okresie  
—  ja k  im  się zdaw a ło  —  zupełnego zapom ­
n ien ia  nasta ła  taka  fa la  za in teresow ań p io ­
n ie ra m i, ja k ic h  n ie  po w s tyd z iła b y  się n a j­
popu la rn ie jsza  ak to rka . M ło d ych  ch łopców  
to  psuje. A  przecież ta k i Jan Ryczek ma 
dop iero  20 la t, Tadeusz S zk la rsk i —  19, A -  
leksander K o w a ls k i —  19, Z b ig n ie w  To- 
Pór —  19, Bogdan W ie lechow sk i —  20 .

Lecz w ra cam  do rzeczy. Rzucam  pytan ie , 
dlaczego po łow a p io n ie ró w  uc iek ła  z W ie- 
lewa.
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*— N u d z ili się —  odpow iada k tó ryś .
—  Czy ty lk o  dlatego?
M ilczen ie , porozum iew aw cze uśm iechy. A  

po tem  znów  m ow a o zarobkach, p rzyd z ia ­
łach pracy... S p ra w y  te s to ją  oczyw iście 
na p ie rw szym  m ie jscu, d la  m n ie  je dn ak  nie  
u lega ło  w ą tp liw o śc i, że bardzo poważny m  
w ro g ie m  p io n ie ró w  b y ł ten, k tó rego  w ska ­
zyw a ł Jan Czuła —  nuda.

Zarząd G łów ny  Z M P  i  podleg łe  m u  p la ­
c ó w k i chyba ju ż  w yc ią g n ę ły  z ca łoksz ta łtu  
a k c j i p io n ie rs k ie j odpow iedn ie  w n iosk i. 
Z ro zu m ia ły , że prócz b łędów  i  wypaczeń 
n a tu ry  propagandow o - a g ita c y jn e j, prócz 
n iechęci czy n ieudo lnośc i a d m in is tra c ji m ie j­
scowych m a ją tk ó w  pegeerow skich —  jesz­
cze coś w ięce j w p ły n ę ło  na za łam anie się 
w ie lu  p ion ie ró w , na ic h  ucieczkę, na  ic h  
chu lig ań sk ie  n ie ra z  zachowanie.

A  co? B ra k  żywszego życ ia  ku ltu ra ln e g o . 
Jak  w iadom o, og n isku je  się ono na w s i czy 
w  od leg łych  od m iasta  PG R -ach —  przede 
w s z ys tk im  w  ś w ie tlic y .

Tym czasem  ze ś w ie tlicą  w  W ie lew ie  n ie  
je s t dobrze.

A  n ie  je s t dobrze n ie  d latego, że są jesz­
cze te czy inne  tru d n o śc i z lo ka le m  —  boć 
np. czytać k s ią ż k i i  gazety można n ie  ty lk o  
w  ś w ie tlic y  —  a le  d latego, że b ra k  tam  
rozum nego, przem yślanego o rgan izow an ia  
życ ia  k u ltu ra ln e g o  i  k u ltu ra ln e j ro z ry w k i 
p ion ie ró w . S tąd „n ie  m a k to  się za jąć“  ga­
zetam i, a n i się postarać, b y  do c ie ra ły  w  po­
rę  do W ie lew a. S tąd „n ie  m a k to “  urządzić  
rozm ow y o w y ś w ie tla n y c h  film a ch , dysku ­
s ji, k tó ra  b y  z pewnością n ie jednego p io ­
n ie ra  czegoś nauczyła . S tąd „n ie  m a k to “  
zorgan izow ać na leżycie re d a k c ji gazetk i 
ściennej,' szkolen ia fachow o-ro ln iczego , po­
m agać m ło d y m  w  sam okszta łceniu , ja k  też 
—  „n ie  m a k to “  zachęcić m łodzieży do p rzy ­
go tow ania  ja k ie jś  sz tu k i czy w ieczorn icy, 
do ćw iczenia śp iew u i  g ry  na in s tru m en ta ch  
m uzycznych, ćzy choćby do p rzygo tow an ia  
p rzy jem ne j, u rozm aicone j w eso łym  p ro g ra ­
m em  a rty s ty c z n y m  i  śp iew em  zabaw y ta ­
necznej...

A  pogadank i na tem a ty  żyw o in te resu jące  
m łodzież?

A  in ne  fo rm y  zajęć k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wych?

N ie, n ie  m a ta m  ś ladu tego w szystkiego. 
Jest za to  narzekan ie , w ycze k iw a n ie  na n ie ­
w iadom ego cudotw órcę, k tó ry  by  to  w szyst­
k o  p o w o ła ł do  is tn ien ia ...

W inę  za te n  stan rzeczy ponoszą o rg a n i­
zacje społeczne dzia ła jące, czy racze j śpią­
ce w  Pegeerze W ielawo.

T a k i B o  one to  m a ją  obow iązek z a tr 
czenia się o w y ło n ie n ie  zarządu świet 
i  udz ie len ia  pom ocy tem u zarządow i y 1 
pra cow an iu  p la n u  zajęć i  im p rez  św ietlj 
w ych .

Z M P  przede w s z y s tk im  je s t powołany, 
pod jęc ia  odpow iedn ich  k ro k ó w  w  te j d| 
dżin ie . Jednak n ie  ty lk o  Z M P !

Za przebieg a k c ji p io n ie rs k ie j w  róy 
m ierze odpow iada ją  w szystk ie  organizl 
i  in s ty tu c je , za interesowane w zrostem  j 
d u k c ji ro ln e j, zwłaszcza te, k tó re  w ; 
sięgu swej dz ia ła lnośc i m a ją  i  sp ra w y  | 
tu ra ln o -o św ia to w ę . N a leży tu  w ym ien ic j 
d n ym  tchem  d y re k c je  zjednoczeń PGR 
Z w ią zek  R o b o tn ikó w  R o lnych  i  Leśń 
ra d y  narodow e, te renow e organ izacje  
ty jn e . Działacze tych  o rg an izac ji i  insi] 
n i i  musza z rozu m ieć ,, że sp ra w y  b y to w i
p ro d u k c y jn e  w iążą się ja k  na jśc iś le j Z 
c iem  k u ltu ra ln y m , gdyż dop ie ro  na p ó  
w ie  ic h  rów no leg łego  ro zw o ju  można 
dować powszechny do b ro by t.

Jesteśm y po I I I  P le nu m  K C  P Z P R  
Z jeździe  ZM P . Jesteśm y w  okresie  prze’ 
tośc io w yw a n ia  pew nych  pog lądów  i  tj 
a~ m iędzy  n im i i  s tosunków  starszego si|
czeństwa do m łodzieży.

M łodzież w ym aga w ychow aw cze j of 
Z a p e w n ijm y  ją , m iędzy in n y m i, w  ŚW 
cach. W ie le  ju ż  w  te j dz iedz in ie  zroł> 
Z a jrz y jm y  choćby do ś w ie tlic  k o le j o'' 
Co by  się s ta ło  z tą  masą m łodzieży, 
dojeżdża codziennie do  szkół i  do P1 
gdyby  n ie  zna jdow a ła  w  św ie tlica ch  m l 
na poczytanie, na g rę  w  szachy czy W 
by? Gdzie spędziłby w ieczó r m ło d y  ń 
n ik , gdyby  m u odebrano św ie tlicę  p f 
k ładow ą? Co ro b iła b y  na w siach wie 
sięczna m łodzież, gd yby  w ypędzono ją  ■; 
k a l i  św ie tlicow ych?  Co m ia ł ro b ić  pń] 
k tó ry  po jecha ł w  d a le k ie  s tro n y  z s4 
p e łn y m  w ia ry  w  ob ie tn ice, a zna laz ł na  1 
scu coś w ręcz przeciw staw nego? Gzy' 
uc ieczki, od w ó d k i, od męczącego łań 
się ze sobą n ie  u c h ro n iła b y  go ciepła i 
dna św ie tlica , gdzieby m óg ł sięgnąć plj 
zetę, posłuchać m u z y k i ra d io w e j, zagr‘ 
p ing-ponga?

T rw a  w  te j c h w ili w  k ie ru n k u  p io ń  
wzm ożona ofensyw a k u ltu ra ln a . Bio> 
n ie j ud z ia ł n ie  ty lk o  m ie jscow e organ1 
i  m ie jscow i działacze,‘ a le  na w e t ta k '1 
s ty tu c je  ja k  W arszaw skie  Spółdzie ln ie  
cy. O by n ie  b y ł to  je d n a k  s ło m ian y  o$

K u ltu ra  je s t spraw ą każdego dn ia , 
ty lk o  ś w ią t i  po jedynczych  a k c ji.  .
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Plany
p  A D N A  gromadzka, ko l. Róża K ró ­

lowa, jes t k ie row n iczką  m iejscowej 
szkoły w  N ow ej Wsi, pow ia t Sokołów 
Podlaski. Zastaję ją  w  domu. P rzygoto­
w u je  w łaśnie obiad. Robi to  z ty m  w ię k ­
szym zadowoleniem, że najstarszy syn, 
uczeń liceum  chemicznego w  Warsza­
w ie, korzysta jąc z dwóch w o lnych  dni, 
p rzy jecha ł odw iedzić rodzinę.

Obiad trw a  kró tko . K o l. Róża śpieszy 
się na próbę zespołu teatralnego. M im o 
to zna jdu je  chw ilę  czasu na rozmowę. 
Zadaję pytan ie :

Jakie  są wasze najbliższe zam ierze­
nia?

—  M o je  p lany, a w łaśc iw ie  nasze p la- 
ny, bo zostałam przewodniczącą K o m is ji 
K u ltu ry  i  Zdrow ia , są bardzo szerokie. 
Podstawowe zadanie rad to podniesie­
n ie  p ro d u kc ji ro lne j. Otóż w iąże się to 
ściśle z rozszerzeniem czyte ln ic tw a, 
szczególnie książek fachowych. I  tu  ocze­
ku je m y  pomocy od radnych.

—  Jak ie j pomocy oczekujecie?
Bardzo proste j. R adni p ow inn i

przodować w  ro ln ic tw ie , być p rzyk ła ­
dem dla innych. A  ja k  mogą przodować, 
n ie  znając nowoczesnych metod upra ­
wy? Muszą w ięc czytać, dużo czytać, po 
prostu muszą się uczyć.

To znaczy: chcecie w prow adzić ja ­
kieś szkolenie radnych?

—  Tak. Szkolenie oczyw iście n ie  ta ­
kie, ja k ie  prowadzą prelegenci Upo­
wszechnienia W iedzy Rolniczej. Z w y ­
czajnie: każdy radny ma obowiązek czy­
tania ^fachow ych książek i  prasy, no i  
uczestniczenia w  dyskusji co pew ien czas 
na specjalnych zebraniach.

—  Czy to ty lk o  p ro jek ty?

radnej
Nie, p lan takiego szkolenia jest ju ż  

opracowany i  będzie przedstaw iony do 
zatw ierdzenia na na jb liższe j sesji Rady.

A  w  ja k i sposób zapewnicie sta ły  
dop ływ  książek? I  to n ie  ty lk o  rad - 
nym , ale chyba wszystkim ?

W  tym  roku  założym y w  każdej 
w s i naszej g rom ady p u n k ty  b ib lio tecz­
ne. Będziem y się starać, aby b y ły  one 
odpow iednio zaopatrzone.

—  A  inne plany?

Za n iezw yk le  p ilną.opraw ę uważa­
m y założenie stałego k ina  w  Nowej Wsi. 
I  to jeszcze w  tym. roku. No i  św ie tlice  
pow inny  być w  każdej wsi.

Czy Radą ma jakieś fundusze na 
ten cel?

Nie, na razie nie ma. A le  to nie jest 
przeszkodą. Ludzie chcą, w ięc się sami 
postarają. Są już  zresztą początki. Oto 
w  Budach K u p ię tyńsk ich  m ieszkańcy 
zw o ła li zebranie i postanow ili św ietlicę 
sami budować.

—  No, a plac, budulec?

—  Plac mają. O fia row a ł go bezpłatn ie 
S tan is ław  W oźniakv  a k tyw is ta  F ron tu  
Narodowego. In n i, idąc za jego p rzyk ła ­
dem, dają pracę fachową i pomocniczą, 
żw ir, deski, a naw et pustaki.

—  A  inne m ateria ły?

—  I  na to znalazła się rada. W ybrany 
na tym  samym zebraniu pięcioosobowy 
K o m ite t B udow y ob liczy ł, że na zakup 
cementu, cegieł i  innego budulca po­
trzeba 6.000 zł. Sumę tę rozdz ie liliśm y 
na wszystkich. K to  n ie  będzie m ógł 
sw oje j części w p łac ić  od razu, w p ła c i ra ­
tam i. Opodatkowanie by ło  aktem  dobro­
w o lnym .
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—  Jak widzę, chyba już  n ic  od Rady 
G rom adzkie j n ie  będzie potrzeba?

—  O, nie. A  p rzydz ia ł budulca, a za­
pew nien ie robocizny fachowej ? Potrzeb­
ne są też dodatkowe fundusze, k tó re  Ra­
da pomoże w ydobyć choćby z PZGS-u, 
a m o im  zadaniem, jako  radnej, jest do­
p ilnow an ie , by  P rezyd ium  o ty m  n ie  za­
pom nia ło  i  n ie  zaprzepaściło spraw y w  
papierkach. Z arob i jeszcze na św ie tlicę  
i  zespół tea tra lny , k tó ry  w kró tce  w ys ta ­
w i „L a ta w ca “  Lachowicza. Podobną in i­
c ja tyw ę  chcemy rozbudzić i  w  innych  
wsiach.

Rozmowa u ryw a  się na chw ilę . K o le ­
żanka Róża m usi ju ż  w ychodzić na p ró ­
bę. Ona bow iem  k ie ru je  pracą zespołu 
z Bud.

Odprowadzam ją  do św ie tlicy . Po d ro ­
dze zadaję jeszcze k ilk a  pytań.

—  Czy oprócz tego, o czym  m ó w iliś ­
cie, p lanu jec ie  inne  prace?

—  Jeszcze w  ty m  roku  Rada G ro­
m adzka zamierza dopomóc w  szkoleniu 
gospodyń. Chcemy po prostu doprowa­
dzić do tego, aby gospodynie nasze 
u trz y m y w a ły  obejścia i  w nętrza  m iesz­
kań  we w zorow ym  porządku, ozdabia ły 
je  m o tyw a m i sz tuk i ludow e j naszego 
podlaskiego regionu, ta k im i ja k  w y c i­
nank i, dyw any, ceram ika. Będziem y to 
rob ić  drogą odczytów i  konsu ltac ji, k tó ­
re  m a ją  wygłaszać p racow n icy  Spół­
d z ie ln i L udow o -A rtys tyczn e j „P ód la - 
s ianka“  w  W ęgrow ie.

—  A  ja k  odnoszą się do1 tych  p lanów  
in n i ra d n i i  P rezyd ium  Rady? Przecież

dawna G m inna Rada n iezbyt in tereso­
w a ła  się spraw am i k u tu ry , gdyż re fe­
re n t od ty ch  spraw  prow adził, zdaje się, 
re fe ra t podatkowy?

—  Obecnie jes t inaczej —  z uśm ie­
chem odpowiada ko l. K ró low a. —  Po­
dam p rzyk ład . Oto niedawno1 ze wzglę­
du na zasypane śniegiem  d rog i n ie  mo­
gło dojechać do N ow ej W si k ino  objaz­
dowe. P rezyd ium  Rady w ysta ra ło  się o 
kon ie  i  w ys ła ło  sanie po aparaturę do 
odległego o 6 km  Sokołowa.

—  A lbo  stosunek do odcztów TW P —  
dodaje radna po ch w ili. —  Dawne P re­
zyd ium  p rze trzym yw a ło  czasem zaw ia­
dom ienia i  p la ka ty  o odczytach. Dzisia j 
ra d n i są p ie rw s i w  propagowaniu tych  
odczytów i  p ie rw s i też przychodzą na 
nie. Tak, tak. Dawne dzie je  na pewno 
się n ie  powtórzą.

Oby tak  by ło !
Pożegnałem ko l. K ró lo w ą  życząc je j 

sukcesów. Jeśli po rw ie  sw ym  entuzjaz­
mem za sobą innych  radnych, będą 
w te d y  i  św ietlice, i  b ib lio te k i, rozw in ie  
się praca w  m ie jscow ym  LZS-ie , is tn ie ­
jącym  dotychczas na papierze. Jeśli... 
Z b y t d o tk liw e  dla spraw  k u ltu ry  b y ły  
na te ren ie  gm iny  G rochów doświadcze­
nia, aby te zapewnienia bezkrytyczn ie  
przyjm ow ać.

W łaśnie dlatego —  życzym y z całego 
serca powodzenia now ym  radnym  w  
walce O' podnoszenie poziom u k u ltu ra l­
nego w s i po lsk ie j.

Rozm owę p rze p ro w ad z ił 
Zb. S lączka

t
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W ysta w a  Sztuki Meksykańskiej

JESÜS G UERRERO  G A L V A N  
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RO BERTO  B E R D E C IO  
G łow a chłopca ze szczepu Zoque



W y m i a n a  k u l t u r a l n a  
z z a g r a n i c q %

‘gdy p rzy jazn e  s tosunk i m iędzy narodem  
k im  a in n y m i na rod am i n ie  m ia ły  ta k  
°k iego  zasięgu, ja k  dziś.

iędzynarodow a w y m ia n a  k u ltu ra ln a  nie
0 je s t bardzo pożądaną i  owocną fo rm ą  
jem nego w zbogacania się k u l tu r  ».po­
w o ln y c h  na rodów , a le  także zb liża  je  
¡siebie, je s t je d n y m  z n a jsz la cbe tn ie j- 
b łą c z n ik ó w  i  zarazem  źróde ł p rzy jaźn i.

k  p ię k n y m  i  w zrusza jącym  przeżyciem  
^tycznym  b y ło  d la  paryżam zapoznanie 
2 w ys tę p a m i naszego „M azow sza“ ! A  

,cież „M azow sze“  odw iedz iło  i  in ne  na - 
[> wszędzie gorąco w ita n e  i  p rz y jm o w a - 
¡bzięki u ro k o w i naszej p ieśn i lu d o w e j 
Ozim ych tańców.

Postępy w arszaw skiego T e a tru  P o lsk ie - 
r  M oskw ie , czy w ys tęp y  św ie tnych  ze- 
Wy m oskiew skiego i  len ing radzk iego  u
1 d a ły  w idzom  n iezapom niane w raże- 
a rów nocześnie s ta n o w iły  żyw y  w y ra z  

■'aźn i p o lsko -ra dz ieck ie j.

Maskując zna kom itych  a rty s tó w  pa rys- 
r  Narodow ego T e a tru  Popu larnego z 
;6rn V il la re m  i  G erardem  P h ilip p e m  na 

n ie  ty lk o  w y ra ż a liś m y  po dz iw  d la  ich  
'Ińej sz tuk i, ale m an ife s to w a liśm y  też 
*c° i ca łym  sercem p rz y ja ź ń  d la  F ra n c ji.

bieżącym  ro k u  p rze w id u je  się rów n ież  
®zd jednego z naszych te a tró w  do Z w ią z - 

adzieckiego i  do P aryża oraz p rzy jazd  
ttego na ca ły  św ia t zespołu m osk iew - 
So M C H A T -u  i  ba le tu  m oskiew skiego 
ri1 W ie lk ieg o  do nas.

° nku rs  C hop ino w sk i —  to  w ie lk a  m a n i-  
^c3a m iło ś c i w ie lu  na rodów  całego św ia - 

sz tu k i w ie lk ie g o  kom pozyto ra  p o l-

J ^ tn io  om aw ia  się w y ja z d  w arszaw sk ie - 
ea tru  S a ty ry k ó w 'd o  C zechosłow acji. N a- 

5j Vrycy  zabaw ią  ta m  oko ło trzech tyg o - 
'  zam ian m y  gościć będziem y te a tra l-  

'SsPół czechosłowacki.

Na M ię dzyn a rod ow y  F e s tiw a l T e a tra ln y  
w  P aryżu  w yś le m y  także jeden z naszych 
tea trów .

Poza ty m  spodziewany je s t w  jes ien i w  
W arszaw ie  m iędzynarodow y z jazd poetów  
z o k a z ji R oku  M ick iew iczow sk iego , z ud z ia ­
łem  n a jw y b itn ie js z y c h  tw ó rc ó w  li te ra tu ry  
św ia tow e j.

„M azow sze“  w y jedz ie  znów  na w ie lk i 
ob jazd a rty s ty c z n y  po państw ach zachod­
n ich . B u łg a ria  przyś le  nam  sw ó j reprezen­
ta c y jn y  zespół lu d o w y  p ieśn i i  tańca, ze 
ś w ie tn ym  podobno chórem.

Gościć będziem y w ie lu  w y b itn y c h  d y ry ­
gen tów  i so lis tó w  m uzycznych, m iędzy in ­
n y m i z E u ro py  Zachodn ie j, A m e ry k i P ó ł­
nocne j i  P o łud n io w e j.

W eźm iem y' t ra d y c y jn y  ju ż  ud z ia ł w  W ie l­
k ie j im p rez ie  m uzycznej zw ane j „P raską  
W iosną“  i  w  m ię dzynarodow ym  ko n ku rs ie  
w io lo ncze lis tów  im . Hanuse‘a V ichana  w  
Pradze.

Do N R D  w y je d z ie  g rupa  naszych te a tro ­
lo g ó w  oraz li te ra tó w  na po by t roboczy. Do 
R u m u n ii po jadą  nasi fo lk lo ry ś c i (znawcy 
k u l tu r y  lu do w e j), a w  zam ian przybędą do 
nas rum u ńscy  a rc h ite k c i, a b y  zapoznać się 
z naszym  budow n ic tw em .

D ługo  jeszcze ' m o g lib yśm y  w y licza ć  —  
pow iedzm y w ięc  ty lk o , że tegoroczny p ro ­
gram  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j z zagran icą bę­
dzie i  o b fity , i  in te resu jący .

,,W  Polsce dz is ie jsze j ro b i się n ies łychan ie  
dużo d la  m u z y k i i  s z tu k i“  —  pisze p ia n is tka  
szwedzka, p. E ricson, w  sz tokho lm sk im  „N y  
Dag“ , a d y ry g e n t szwedzki, S in ten E rhe - 
berg, dodaje, że je s t zachw ycony gościn­
nością i  serdecznością, z ja k ą  spo tka ł się 
w  Polsce. M a on zam ia r w łączyć  do swego 
stałego re p e rtu a ru  kom pozyc je  W ito ld a  L u ­
tos ław skiego , k tó rego  uw aża za n a jw y b it ­
n iejszego współczesnego kom pozy to ra  p o l­
skiego.

i
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D A V ID  A L F A R O
Nasze czasy

Z  tego rod za ju  w yp ow ied z iam i, podkreś la ­
ją c y m i serdeczność i  w ra ż liw o ść  po lsk ich  
słuchaczy, spo tykam y się często w  prasie 
zagran iczne j. Żadna w iz y ta  a rty s tó w  zagra­
n icznych  w  naszym  k ra ju  n ie  m ija  bez echa. 
Każde n ie m a l odw iedz iny  zysku ją  k u ltu rz e  
p o lsk ie j życz liw ych  i  serdecznych p rz y ja ­
ció ł, rów n ie ż  w śród lu d z i, k tó ry m  u s tró j 
P o lsk i n iekon ieczn ie  m usi odpowiadać. 
U m acn ia ją  w ięzy  p rz y ja ź n i m iędzy ¡naroda­
m i.

Również w ym iana  f i lm ó w  czy w ys ta w  
p la s ty k ó w  je s t w y m o w n y m  dow odem  p rz y ­
jaznych  stosunków  m ięcjzy na rodam i. Ś w iad ­
czy o s ta łym  rozszerzan iu w spó łp racy  k u l tu ­
ra ln e j m iędzy  P o lską a in n y m i k ra ja m i.

O sta tn io  w yd arzen iem  dużej, m ia ry  je s t w y ­
stawa sz tu k i m eksyka ńsk ie j w  W arszaw ie. 
M ie liś m y  ju ż  .w  s to licy  w y s ta w y : daw ne j 
sz tuk i, fo to g ra f ik i a rtys tyczn e j oraz g ra f ik i 
M eksyku . N asi a rty ś c i w y s ta w ia li na tom iast 
w  M eksyku  p laka t, g ra fik ę  i  tk a n in y  a r ty ­
styczne.

Obecna w ys taw a  —  to  p rzeg ląd s z tu k i m e­
ksyka ń sk ie j w ra z  z całą różnorodnością je j 
ta le n tó w  i  tw ó rczych  in d yw id u a ln o śc i. U de­
rza jąca s iła  w yra zu , o ry g in a ln y  i  n ie z w y k ły

dobó r ba rw , ic h  p rzep iękne n ie ra z  zesta: 
n ia  —  budzą w  w idzach  n ie k ła m a n y  zach 
W ystaw a ta  d a je  g łębokie  przeżycie  a 
styczne, ze w zg lędu na no w a to rs tw o  tí 

- i fo rm y  w ys ta w io n ych  dzie ł, ja k  i  na żj 
wość ideow ą m eksykańsk ich  a rtys tó w .

Jedno litość w y ra zu  p rz y  różnorodności; 
le n tó w  osiąga sztuka m eksykańska di 
sw o je j ideowości i  ludow ośc i oraz naw i! 
w a n iu  do sta rodaw ne j tra d y c ji ży jących  
n iegdyś lu d ó w  M a jó w  i  A zteków .

S ztuka m eksykańska  m a ch a ra k te r w}! 
n ie  a n ty im p e ria lis ty c z n y , d la tego ty le  w ]  
m om en tów  b u n tu  i  trag izm u , podkreśloij 
doborem  zarów no tem atów , ja k  b a rw  j 
n il.

A r ty s ta  m eksykańsk i z g łęb ok im  i  żytj 
p rze jęc iem  p a trz y  na swą um iłow an ą  i ! 
low n iczą  ojczyznę, na . sw oiste  p iękn o ' 

k ra jo b ra zu , na  je j lu d z i, na ic h  patriotj 
i  o fia rn ą  w a lk ę  o w olność, na ic h  codzi^ 

pracę. P ew na drapieżność w yrazu , w jl 
pu jąca  w  w ie lu  dzie łach, św iadczy o śil 
łości po łączonej z ostrością w idzen ia .

W id z im y  na te j w y s ta w ie  ¡próby nies 
k le  in te resu jących  eksperym entów  a 
s tycznych. S po tykam y je  także w  obra 
n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li współ-; 
ne j p la s ty k i m eksykańsk ie j, ja k im i są v 
cy a rty ś c i na m ia rę  św ia tow ą : José Ołeij 
te  Orozco, D iego R ive ra  i  D a v id  A lfa ro  
queiros.

Często spo tykam y się z g ra fik ą  i  obra-j 
u ka zu ją cym i legendarnego n ie m a l bohfl 
re w o lu c ji ch łopsk ie j —  E m ilia n a  ZaE 
W  tych  dz ie łach po dkre ś la ją  a rty ś c i zai­
no po dz iw  d la  szlachetności ez łow iekaJ 
dowego bohatera, ja k  n ienaw iść prZ‘j 
zd ra jcom  i  w yzyskiw aczom .

„R ozs trze lan ie “  —  obraz znakom itego 
tys ty , Leopolda Mendeza, ukazu je  nam  \ 
p rze c iw ko  w sze lk iem u bezpraw iu , prZ‘ 
tem u, co isię dz ie je  zarów no w  M eksyku, 
i  w  G ua tem ali, Costarice i  in n y c h  pódl' 
jących jeszcze ty ra n ii im p e r ia lis ty ^  
k ra jach .

„G ło w a  chłopca ze szczepu Zoque“ 
be rta  B erdecia  uka zu je  nam  pe łną w }': 
tw a rz  cz łow ieka pracy, stanowczą i  nie 
k o  w idzącą , a le  i  rozum ie jącą  potrzebę 1 
k i o nowe p ra w a  d la  ludu .
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Pełen w dz ięku , pogodny, o p iękn ych  k o ­
lo rach  je s t p o r tre t dziew czyny, z n a iw n y m  
uśm iechem  sto jące j na pos łan iu  z liś c i —  
pędzla Raula A ngu liana .

T ru d n o  w y liczać , choć obrazy same się 
o to  proszą. T rzeba na tom ias t pow iedzieć,

że w ys taw a  sz tuk i m eksykańsk ie j spraw iaf 
na w id z u  n iezapom niane w rażen ie. Jest to  
m a la rs tw o  i  g ra fik a  w yso k ie j k lasy, w  s k a li 
św ia tow e j, o w łasnym , o ry g in a ln y m  w y ra ­
zie, jedno  z n a jw y b itn ie js z y c h  z ja w is k  p la ­
stycznych naszej epoki.
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S i ł a  m u z y k i  C h o p i n a

W D N IU  21 lu tego rb . po raz p ią ty  w ita ła  
W arszawa o tw a rc ie  na jw iększe j w  P o l­
sce im p rezy  m uzycznej —  M ię dzy ­
narodowego K o n ku rsu  im . F ry d e ry k a  
Chopina. Do W arszaw y, m iasta, w  k tó ­

ry m  geniusz C hopina w y ró s ł i  da ł p ie rw ­
sze arcydzie ła, p rz y b y li p ian iśc i z ca łe­
go św iata, aby ubiegać się o na jzaszczy tn ie j- 
szy d la  p ia n is ty  ty tu ł lau rea ta  C hop inow sk ie ­
go K onkursu .

Sam dźw ięk  nazw iska  Chop ina budz i w z ru ­
szenie w  sercu każdego Polaka, bo każda 
nu ta  C hop inow sk ie j m u zyk i jest na  w skroś 
polska, narodowa. W yras ta  z naszego ludu , 
k tórego twórczość b y ła  na tchn ien iem  a rtys ty , 
z h is to r ii naszego k ra ju  —  trag iczne j za ży ­
cia  C hopina i  pe łne j dram atyczne j w ie lko ś ­
ci, z ojczystego k ra job ra zu , z jego łą k  i  pól.

A le  choć dźw ięczy po lskością ta k  siln ie , 
n ie  m a w  n ie j niczego, co b y ło b y  niedostępne 
d la  in nych . P rzec iw n ie , je s t z rozum ia ła  na 
ca łym  świecie, b liska  w szystk im , k tó rz y  dla 
p iękna m u z y k i m a ją  o tw a rte  serca.

D latego w  kon ku rs ie  o tw a rty m  w  145 rocz­
nicę u ro dz in  C hopina ub iega ją  się o ty tu ł 
lau rea ta  zarów no kandydac i znad W is ły , ja k  
z da ler.je j B ra z y lii,  Ira n u , Japon ii czy też 
A n g li i,  F ra n c ji lu b  W łoch. O koło stu w y b it ­
nych  m łodych  p ia n is tó w  oraz na jzn akom its i 
p ro fesorow ie  ja k o  cz łonkow ie  ju r y  —  p rz y b y li 
do W arszaw y, aby w  ko n ku rs ie  w ziąć udzia ł.

Szlachetne w spó łzaw odn ic tw o uczestn ików  
kon ku rsu  um acnia w ięź k u ltu ra ln ą  m iędzy 
narodam i, bu du je  p rzy jaźń . W ysoko cen im y 
i  szanujem y tru d  a rtys ty , dz ięk i k tó rem u  
przeżyw ać m ożem y m uzykę, rozum ieć je j 
w ie lk ą  treść, k tó ra  groźna b y ła  d la  ty ra n ó w  
dz iew ię tnastow ieczne j E uropy, bo —  ja k  
m ów iono —  u k ry w a  w  kw ia ta c h  a rm a ty .

Jest w śród  dz ie ł C hop ina e tiuda  zwana 
„R e w o lu c y jn ą “ , k tó ra  m a siłę napraw dę n ie ­
zw yk łą . Są polonezy, k tó re  w z y w a ją  do 
w a lk i. Jest trag iczne  scherzo, w  k tó ry m  
dźw ięczy bunt. N ie  tracą  one i  n ie  stracą swej 
s iły , bo ich  w ym o w a  budzi serca, u w ra ż liw ia  
je  na uczucia szlachetne i  p iękne, je s t p ro te ­
stem  p rze c iw  w szystk iem u, co n ikczem ne, co 
poniża i  dep raw u je  człow ieka.

D latego też przew odniczący K o m ite tu  W y­
konawczego V  K o n k u rs u  im . F ry d e ry k a  Cho­
p ina , z n a ko m ity  p isarz Ja ro s ła w  Iw aszk ie ­
w icz, pow iedz ia ł m iędzy in n y m i: „M u zyka  
Chop ina n ie  je s t w łasnością ty lk o  po lskiego 
narodu. Jest ona rozum iana przez a rtys tó w  
na ca łym  świecie, je s t kochana przez w szyst­
k ie  narody. C hop in  je s t łą czn ik iem  m iędzy 
narodam i. Na ty m  polega w ie lk a  ro la  sz tuk i 
w  ogóle, sz tuk i —  na jszlachetn ie jszego łącz­
n ik a  pom iędzy w szys tk im i lu d źm i z iem skie­
go g lobu.“

W ita liś m y  ca łym  sercem uczestn ików  C ho­
p inow sk iego K onkursu . Ż yczym y im , ab y  w  
sw o je j grze os iągnęli na jw yższe m is trzo ­
stw o i  aby pokocha li gorąco n ie  ty lk o  m u ­
zykę Chopina, ale i  jego ojczyznę, i  jego 
m iasto , „m ia s to  p o k o ju “  —  W arszawę.

74



Gał y ś w i a t  o b c h o d z i  Rok M i c k i e w i c z o w s k i

M IC K IE W IC Z  —  na jw iększy , ukochany 
poeta na rodow y. Ten, z k tó rego  tw ó r­
czości, m y ś li i  uczucia —  każde z id ą ­
cych poko leń now e dobyw a w artośc i. 
Z każdym  je s t on współczesny, bo jego 

dzieło obe jm u je  jszerokie  ho ryzon ty  m y- 
1 śli, roz leg łą  skalę zainteresowań, głębię 
; na jsz lache tn ie jszych uczuć. S tanow i ono n a j- 
! św ie tn ie jsze św iadectw o udz ia łu  m y ś li p o l­
sk ie j w  k u ltu rz e  ludzkości. A  ta k  je s t n ie - 

j Wyczerpane, że jego „O da dó m łodości“  jes t 
bo dziś dz ień te j m łodości na jw zn io ś le jszym  
hym nem .

M ick ie w icz  p rzyp o m in a ł Europie, że spra - 
; Wa po lska to  spraw a n ie  ty lko i jednego na- 
I rodu, w ska zyw a ł na je j ogó lno ludzk ie  zna­

czenie. N ie  ty lk o  jego poezja, ale jego w y k ła ­
dy lozańskie o lite ra tu rz e  ła c iń sk ie j, w y k ła -  

| dy pa rysk ie  o lite ra tu rz e  s ło w ia ńsk ie j, w re - 
j szcie a r ty k u ły  po lityczne  w  „T ry b u n ie  L u ­

dów“  —  uderza ją  dalekosiężnością m y ś li de­
m okra tyczne j w  czasie, gdy europe jska m yś l 
rew o lu cy jn a  s taw ia ła  pierwsze, k ro k i.  W  p ra ­
cach ty c h  sto i M ick ie w icz  na w yżynach  swe- 
£o w ieku .

D latego też dziś, gdy m ija  setna rocznica 
lego śm ierc i, uchw a łą  Ś w ia tow e j R ady Po­
do ju  i  Zgrom adzenia Ogólnego UNESCO cały 
św iat w chodzi w  R ok M ick iew iczow sk i. Pa­
mięć na jznakom itszego poety po lskiego uczci 
Me ty lk o  nasz naród, ale i  cała ludzkość.

M ick ie w icz  b y ł geniuszem słowa. Jego 
»Dziady“  są je dn ym  z na jśm ie lszych czynów  
Poetyckich w  lite ra tu rz e  św iata. To s trum ie ń  
h^w yższegd  un iesien ia , w sp an ia ły  owoc 
^Mhialnego na tchn ien ia . To jeden z n a jw yż - 
s?ych w z lo tów , na ja k ie  zdobył się um ys ł 
^ d z k i.

>.Adam M ick ie w icz  —  pow iedz ia ł p rzęw od- 
Mczący K o m ite tu  O bchodu R oku  M ic k ie w i­
czowskiego, tow . A leksander Z aw adzk i •— 
^  n ie  ty lk o  n a jw iększym  p o lsk im  rom an- 
yk iem , gen ia lnym  a rtys tą  na rodow ym , 
Wórcą nowoczesnej l i te ra tu ry  p o lsk ie j, n ie  
M ko gorącym  p o lsk im  p a tr io tą  i  n iez ło m - 

Mhn b o jo w n ik ie m  po lsk ich  w a lk  na rodow o­
wyzwoleńczych, lecz także je d n ym  z ideo lo- 
Sów t jedną z cen tra ln ych  postaci w a lk  na­

rod ow o- i  spo łeczno-w yzwoleńczych E uropy 
p ierw sze j p o ło w y  X I X  w ie ku , je d n ym  z tych  
w ie lk ic h  tw ó rcó w , k tó ry c h  g łęboko hu m a n i­
styczne, na tchn ione idee, m y ś li i  dz ie ła  wzbo­
g a c iły  k u ltu rę  ogó lno ludzką i  służą po dziś 
dzień z n iesłabnącą s iłą  w ie lk ie j,  in te rn a c jo - 
na lis tyczne j spraw ie, sp raw ie  na rodow e j 
i  społecznej w o lnośc i ludów , spraw ie  po ko ju  
i  po ko jow e j w spó łp racy  k ra jó w  w ie lk ic h  
i  m a łych , s iln ie jszych  i  słabszych.

M ilio n y  prze to  lu d z i na św iecie ca­
ły m  sercem wezm ą ud z ia ł w  obchodach Roku. 
M ick iew iczow sk iego , podzie lą  z narodem  na­
szym  g łębok ie  w zruszenia, ja k ie  przeżyw a 
on poznając g łęb ie j życie i  dzie ło swego 
W ieszcza.“

M ick ie w icz  n ieustann ie  nam  tow a rzyszy ł 
w  .czasie os ta tn ie j w o jn y . S łowo . jego m ia ło  
wagę n iezm ie rną , łagodziło  rozpacz, n ios ło  
w ia rę  w  skuteczność w a lk i,  lże jszą czyn iło  
śm ierć samą. W ciąż b y ł z n a m i w  tych  o k ru t­
nych  czasach.

N iechże w ięc R ok M ic k ie w ic z o w s k i p rz y ­
czyn i się do dalszego, na jpe łn ie jszego u rze­
czyw is tn ien ia  m arzeń poety, by  ks ią żk i jego 
d o ta r ły  wszędzie, gdzie b i ją  gorące i  wdzięcz­
ne ¡serca po lsk ie , gdzie b iją  gorące i  wdzięcz­
ne serca lu dzk ie !



WŁODZIMIERZ LENIN

A T 7  R O D ZIM I ERZ L E N IN  u ro d z ił się 
*  *  22 kw ie tn ia  1870 roku  w  S ym b ir- 

sku. Wcześnie rozpoczął żyw ot rew o lu - 
c y jn y . Już w  roku  1887 aresztowany zo­
sta ł przez w ładze carskie.

W łodzim ierz Len in  łączył w  sobie 
n iezw yk łą  jasność i  głębię m yś li z har- 
tem  i- entuzjazm em  dla sprawy w yzw o­
len ia  ludu  pracującego.

Od c h w ili p rzy jazdu do Petersburga 
w  r. 1893 L e n in  sta je na czele w a lk i o 
stworzenie rew o lucy jne j p a r t i i m arksis­
tow skie j w  Rosji. Rosja, .była wówczas 
kra jem , k tó ry  s ta n o w ił p u n k t w ęzłow y 
różnych form, ucisku.: kapita listycznego, 
obszarniezego, narodowego i  ko lo n ia l­
nego,, k ra jem , k tó ry  sta ł się na, przełom ie 
X IX  i  X X  w ieku  g łów nym  ośrodkiem  
ruchu  rewolucyjnego.

Pierwsze prace Len ina  skierowane 
b y ły  p rzeciw  panoszącym się wówczas 
w  R osji teoriom  narodn ic tw a  i przeciw  
próbom  rew idow an ia  re w o lu cy jn ych  za­
łożeń m arksizm u. A resztowany, prze­
byw a 3 lata na  zesłaniu, po czym w y ­
jeżdża za granicę, żeby stam tąd organ i­
zować w a lkę  p ro le ta ria tu  rosyjskiego 
przeciw  caratow i.

Redagowana przez Len ina gazeta 
„ Is k rą “  i  s łynna książka „Co robić?“  
głoszą zasady, na ja k ich  pow inna się ^
oprzeć p a rtia  robotnicza, b y  osiągnąć 
zwycięstwo nad sam owładztwem  car­
skim, i  kap ita lizm em .

W alka  Len ina z oportun izm em  w e- < 
wnątrz, ruchu  robotniczego' p rzyb ie ra  na ] 
s ile  w  m iarę  zb liżan ia się w ie lk ich  w y ­
padków  rew o lucy jnych . W  roku  1903 
odbywa się I I  Z jazd R osyjskie j Socjal­
dem okratyczne j P a rt ii Robotniczej, na 
k tó ry m  rozgorzała w a lka  Len ina z opor- ] 
tun is tam i o re w o lu cy jn y  charak te r par­
t i i  robotn icze j. Len in  uzyskał na tym  
zjeździe większość (i stąd jego zwolen­
n ic y  nazw ani zosta li bo lszew ikam i —  tj. 
w iększościowcam i). I I  Z jazd opracował 
Drogram i s ta tu t p a r t i i rew o lucy jne j. 
Walka, z oportun izm em  —  mieńszewiz- 
mem będzie się odtąd toczyć przez b lis -j < 
ko 10 la t w  ramach p a rtii, aż w  roku  1912 ’ 
nastąpi, na wniosek Lenina, usunięcie 
oportun is tów  z organ izacji. W alka ta 
w ysunęła  Lenina, i  pa rtię  bolszewicką 
na czoło mędzynarodowego ruchu robo t­
niczego,, na. czoło m iędzynarodowej re­
w o lu cy jn e j lew icy.

W  okresie re w o lu c ji 1905 roku  walka 
toczy się o to, k to  weźm ie na siebie rolę 
k ierownika, w  re w o lu c ji burżuazyjno - 
dem okratyczne j: burżuazja czy p ro le ' 
ta ria t. Znakom ita  praca Lenina: „D w ie  
ta k ty k i socja ldem okracji w  rew o luc ji 
dem okratyczne j“  k re ś li zadania p ro le ­
ta r ia tu  w  walce o zwycięstwo rew olucji) 
o hegemonię p ro le ta ria tu  w  te j rewo­
lu c ji. Len in  w ykazał, że sojusznikiem  
k lasy  robotn icze j jes t ch łopstw o oraZ 
narody uciskane. R zucił on, hasło urze­
czyw is tn ien ia  przez rew o luc ję  żądać 
chłopskich. N ieugięcie w ystępow ał prze­
c iw  uc iskow i narodów  podb itych  przez 
carat. W ys tąp ił z hasłem „p raw a  samo- 
określen ia  aż, do oderwania się“  dla na­
rodów  podb itych . B ro n ił tego hasła 
przec iw  nacjonalistom , rosy jsk im , bro­
n i ł  go rów nież przeciw  ty m  rew olucjo­

i
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nistom, k tó rzy  n ie  rozum ie li doniosłości 
ruchów  narodow o-w yzwoleńczych dla 
ogólnego dzieła w yzw o len ia  ludzkości.

Len in  w raca z e m ig rac ji w 1 r. 1905, by  
Wziąć osobiście udz ia ł w  przygotow a­
niach do szczytowego p unk tu  w a lk i —  
do zbrojnego powstania. Po upadku re - 

| W olucji 1905 roku  znów udaje się na 
em igrację, by w  dalszym  ciągu p row a- 

| dzić w a lkę  o u trzym an ie  p a r t i i  p ro le ta ­
r ia tu  w  okresie chw ilow ego zwycięstwa 
ko n trre w o lu c ji. W  zw iązku z klęską re ­
w o lu c ji grożą nowe niebezpieczeństwa, 
Powstają nowe zadania w  dziedzinie ide ­
o log ii i  p o lity k i p d rtii. W  ty m  okresie 
pisze L e n in  „M a te ria lizm  a e m p ir io k ry ­
tycyzm “ . Praca ta  stanow i genia lne za­
stosowanie m etody m arksis tow skie j do 
nowych zdobyczy nauki, a zwłaszcza 
przyrodoznawstwa, oraz druzgocącą k r y ­
tykę now ych burżuazy jnych  te o rii f i lo ­
zoficznych.

Okres w o jn y , k tó ry  L e n in  spędza na 
^m ig ra c ji w  Szw a jcarii, je s t okresem 
Wytężonej w a lk i p rzec iw  zdradzie ruchu 
robotniczego, popełn ionej przez pa rtie  
Socjalistyczne w  zachodniej Europie, 
które popa rły  w o jnę  im peria lis tyczną.

W  czasie w o jn y  powsta je  znakom ita 
Praca Len ina  „Im p e ria liz m  jako n a jw yż ­
sze stad ium  k a p ita lizm u “ .

Len in  b y ł w ie rn ym  uczniem Marksa 
t  Engelsa. A le  Len in  opanował tę w ie lką  
Prawdę, że m arksizm  n ie  jest zastygłą 
^  rozw o ju  teorią, lecz żywą i  ro zw ija ją -

się nauką. M arks i Engels biadali roz­
b ó j kap ita lizm u  opartego ha w o lne j 
konkurencji. Już po ich  śm ierci u ja w ­
n iły  się zarysy nowego etapu w  rozw o ju  
kapita lizm u.

Na podstaw ie ana lizy  kap ita lizm u  
nanei przez M arksa i Engelsa L e n in  w y ­
kazał, że im pe ria lizm  jest osta tn im  okre- 
Sem, w  k tó ry m  ukszta łtow ało się pano- 
"janie kap ita lis tycznych  m onopoli i  ka­
n a łu  finansowego i  w  którym , zakończo­
ny został podział ko lo n ii pom iędzy n a j­
miększe /k ra je  kap ita lis tyczne. Len in  
mykazał, że im p e ria lizm  rodzi, w o jny , 
ntóre w y n ik a ją  z, ryw a liz a c ji w ie lk ich  
sPółek kap ita lis tycznych , skupionych w

zw iązkach m onopolistycznych, podpo­
rządkow ujących sobie rządy burżuazy j- 
ne. Te monopole kap ita lis tyczne  chcą 
p rzy  pom ocy w o jen  zdobyć nowe tereny 
d la  eksportu  oraz, nowe źródła su­
row ców  i  nowe te reny  ko lon ia lne dla 
zw iększenia swoich zysków. Len in  w y ­
kazał, że okres im p e ria lizm u  to okres 
upadku,, gn ic ia  ka p ita lizm u  i  zarazem 
okres re w o lu c ji socja listycznych.

Ponieważ L e n in  ro z w ija ł naukę m ar­
ksizm u w  epoce im peria lizm u , w o jen  
i  wstrząsów rew o lucy jnych , p rob lem y 
w a lk i o w ładzę i  budowania te j w ładzy 
za jm u ją  czołowe m iejsce w  jego bada­
niach.

Lenin, ana lizu jąc z jaw iska  n ie rów no- 
m ierności rozw o ju  społeczeństw w  okre­
sie im peria lizm u, s fo rm u łow a ł teorię o 
m ożliwości zwycięstwa socjalizm u w  
jednym  k ra ju .

Znakom ite  rozw in ięc ie  znalazła w  
pracach Len ina m arksistowska teoria o 
k ie row n icze j ro li p ro le ta ria tu  w  walce 
mas ludow ych  przeciw ko im peria lizm o­
w i oraz nauka o walce narodów ucis­
kanych  i  ko lon ia lnych . Len in  rozw iną ł 
rów nież naukę o p a r t i i p ro le ta ria tu  jako
0 k ie row n icze j sile  w  w alce o władzę
1 w  budow aniu nowego' ustro ju .

Nauka len inow ska —  len in izm  —  to 
m arksizm  epoki im peria lizm u, czy li 
schyłkowego okresu kap ita lizm u.

L e n in izm  —  to  najw iększe osiągnię­
cie rew o lucy jne j m yś li k lasy  robo tn i­
czej. Nauką Len ina są podstawą rew o lu ­
cy jne j te o rii i  p ra k ty k i k lasy robo tn i­
czej w szystkich k ra jów .

W  m arcu 1917 r. L e n in  w raca do o j­
czyzny, w  k tó re j lu d  o b a lił ju ż  w ładzę 
carską. Rozpoczyna się okres wytężonej, 
tw órcze j w a lk i o  p rzygotow an ie  rew o lu ­
c j i  socja listycznej. L e n in  pisze, prze­
m awia, k ie ru je  pa rtią , W  ty m  czasie p i­
sze słynną pracę „P aństw o i  rew o luc ja “ , 
w  k tó re j w yka zu je  niezbicie, że w a lka  
klasowa trw ać  będzie także po zdobyciu 
w ładzy  przez m asy pracujące, że trw ać 
będzie tak  długo, p ó k i n ie  zostanie znie­
siony w  zupełności w yzysk  człow ieka 
przez człow ieka. 7 listopada 1917 roku
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dzieło życia Len ina  za trium fow a ło . Re­
w o luc ja  p ro le ta riacka  stała się faktem .

Len in  w raz ze S ta linem  przeprow a­
dz ił m łode państwo robotnicze poprzez 
w o jnę  domową i  in te rw enc ję  zagranicz­
ną. K ie ro w a ł budownictwem , poko­
jowym , w  p ierw szych •latach pow ojen­
nych. Jednakże tru d y  całego życia, rana 
zadana m u w  czasie skrytobójczego za­
machu eserows,kiego i  choroba spraw ia-

22 M A R C A  1925 ROKtJ zm a rł w  N e rv i, w e  
Włoszech, jeden z na jlepszych synów  Polslki, 
w y b itn y  p rzyw ódca  polaki,ego i  m iędzynaro­
dowego ru ch u  robotniczego, J u lia n  M a r­
ch lew ski.

B y ł je dn ym  z za łożycie li Z w ią zku  Robot­
n ik ó w  P o lsk ich , S oc ja ldem o krac ji K ró les tw a  
Polskiego i  L i tw y  oraz K om un is tyczne j P a r­
t i i  P o lsk i.

Tow arzysz p ra cy  i  w a lk i w y b itn e j po lsk ie j 
re w o lu c jo n is tk i ¡Róży Luksem burg, s ta ł się 
czo łow ym  szerm ierzem  lew icow ego odłam u 
N iem ie ck ie j S oc ja ldem okrac ji. B y ł rów n ież  
zasłużonym  dzia łaczem  P a r t i i B o lszew ick ie j.

U ta len to w an y  ekonom ista i  h is to ryk , popu­
la ry z a to r m y ś li m a rks is to w sk ie j, J u lia n  M a r­
ch lew sk i pozostaw ił bogatą ¡spuściznę nauko ­
wą, k tó re j na jw ażn ie jsze  pozycje to: „F iz jo -  
fcratyzm  w  Polsce“ , „E kon om ia  po lityczn a “ , 
„S to su n k i społeczno-ekonom iczne pod pano­
w a n iem  p ru s k im “ , _„Jaik i  o  co w a lczyć“ , 
„A n ty s e m ity z m  i  ro b o tn ic y “ , „S oc ja lizm  w o ­
je n n y  w  te o r ii i  p ra k tyce “ , „R o s ja  p ro le ta ­
r ia cka  a P olska bu rżuazy jna “  oraz liczne 
prace z h is to r ii P o lsk i i  se tk i a r ty k u łó w  i  
b roszur ag itacy jnych .

Łącząc p ra w d z iw y  pa trio tyzm  z tro ską  o 
w yzw o le n ie  człowieka,, M a rch le w sk i b y ł ucie­
leśn ien iem  na jszczytn ie jszych tra d y c ji hasła 
„za naszą i  waszą w olność“ , przez całe ży­
c ie  w ie rn y  pozostał głoszonej przez siebie 
zasadzie: „S łużyć narodowości po lsk ie j może 
ty lk o  ten, kito s łuży in te resom  m iędzynaro-

ją, że 21 stycznia 1924 roku  przestaje bić 
jego serce.

L e n in  zm arł ja ko  wódz narodów  ra-; 
dzieckich, jako  wódz ruchu  robotniczego 
całego świata. Z w ło k i jego spoczywają 
w  mauzoleum w  M oskwie.

W ie lk im  pom nik iem  życia, i  w a lk i Le­
n ina jest Zw iązek Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich —  pierwsze w  dzie-; 
jach ludzkości państwo socjalistyczne.

dowego p ro le ta r ia tu “ . R ea lizow a ł itę zasadę 
służąc W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j W 
R osji, w a lcząc ram ię  w  ram ię  z p ro le ta ria ­
te m  N iem iec p rze c iw ko  p ru sk ie m u  m ilita iry - 
zm ów i i  b u rżu a zy jn ym  agentu rom  w  n ie ­
m ie ck im  ruch u  robotn iczym .

B i b l i o g r a f i a
Julian Marchlewski: „P ism a  w yb rane“ ’ 

„K s ią żka  i  W iedza“  1951.

„Julian M archlew ski“. „K s ią żka  i  W iedza“ 
1951. W yd a w n ic tw o  W ydz ia łu  H is to r ii P a rtii 
K C  ,PtZ'PR.

25 M A R C A  1954 R O K U  zm a rł znakom ity  
o rgan iza to r życ ia  tea tra lnego w  Folsce, reżysefj 
i  iniseenizator, Leon S ch ille r. W ychow any n^i 
zb iorach pieśn i lu do w ych  K o lbe rga  i na k ra ­
kow sk ich  obrzędach ludow ych , w  młodość* 
na leża ł do g rupy  a rtys tó w  te a tru  „Z ielonego 
B a lo n ika “ . B y ł w ie lk im  re fo rm a to re m  po l­
skiego tea tru , s tw o rz y ł nowe, n iezwykle 
tw ó rcze  inscen izacje  w ie lk ic h  dz ie ł polskiego 
re p e rtu a ru  rom antycznego, ja k  „D z iadów 1 
M ick iew icza , „N ie,boskiej k o m e d ii“  K ras iń ­
skiego i  „ ,K o rd ia n a “  S łowackiego.

W  po nu rym  okresie  d ła w ie ń  przez sana­
c ję  klasow ego ru c h u  rew olucyjnego , w  okre­
sie faszyzacji życia po lskiego dz ia ła ln o ^  
S ch ille ra  b y ła  ta k im  pro testem  i ładunkień1 
d y n a m itu  ja k  poezja B ron iew sk iego  czy pu­
b licys tyka  i  p roza K ruczkow sk iego  i  ¡Wasi'
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le w sk ie j. W  la tach ty c h  zna kom ity  reżyser 
tu ła ł się po scenach po lsk ich , szczuty przez 
sanacyjnych b iu ro k ra tó w . W  robo tn icze j Ł o ­
dz i w s tą p ił do K PP.

W  la tach  I I  w o jn y  św ia tow e j dostał się 
w ra z  z Jaraczem  do O św ięcim ia . Po W y­
zw o len iu  odda ł w szys tk ie  swe s iły  odrodzo­
nem u te a tro w i w  Polsce Ludow e j.

W span ia ła  inscen izacja  „K ra k o w ia k ó w  i 
G ó ra li“  Bogusław skiego p rzyn ios ła  m u  no ­
w y  sukces. Do osta tn ich  c h w il życ ia  p ro ­
w a dz ił S ch ille r w ytężoną pracę pedagogicz­
ną  w śród  m łodzieży, redagow a ł „P a m ię tn ik  
T e a tra ln y “  i  tw o rz y ł nowe, o ryg in a ln e  k o n ­
cepcje inscenizacyjne.

Śm ierć jego by ła  n ieodżałow aną s tra tą  d la  
po lsk ie j k u ltu ry .

B i b l i o g r a f i a
/

„Teatr“, n r 10 z 1954 r. pośw ięcony pam ię ­
c i L. S ch ille ra .

28 M A R C A  1947 R O K U  zg iną ł od 'k u li faszy­
s tow sk ie j na  szosie w iodące j z B a lig ro du  do 
Sanoka generał K a ro l W a lte r-S w ie rczew sk i,

w ie rn y  syn po lsk ie j k lasy  robotn icze j, gorą­
cy p a trio ta  po lsk i, żo łn ie rz  R e w o luc ji Paź­
d z ie rn ikow e j, legendarny bo jo w n ik  o w o l- 
ność^ lu d u  H iszpan ii i  bohater w a lk  z na­
jeźdźcą h itle ro w sk im .

K a ro l Św ierczew ski w y ró s ł w  ^tradycjach 
re w o lu c y jn e j w a lk i warszaw skiego p ro le ta ­
r ia tu , w  okresie  dz ia ła lności S D K F iL , w  
atm osferze bojowego sojuszu po lsk ie j i ’ ro ­
s y jsk ie j k la sy  robotn icze j. Gdly  w  w y n ik u  
ew aku ac ji sw e j fa b ry k i zna lazł się w  czasie 
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j w  Rosji, wa lczy! 
w  szeregach W ie lk ie j R e w o lu c ji P aździe rn i- 
ko  we i.

F o  rozg rom ien iu  in te rw e n tó w  zdobywa 
g ru n tow ne  w ykszta łcen ie  w o jskow e w  A k a ­
d e m ii W ojenne j w  M oskw ie.

W  la tach  w o jn y  dom ow ej w  H iszpan ii ge­
n e ra ł W a lte r dowodzi 35 D y w iz ją  M iędzy­
narodową, w  sk ład k tó re j w chodziła  Brygar- 
da im . Jarosław a D ąbrowskiego, a jego bo­
ha terska postawa, m iłość d la  prostego żo ł­
n ie rza  i  bezwzględne oddanie spraw ie  w a l­
k i z faszyzm em  —  oprom ien ia ją  jego im ię  
legendą.

G dy po napaści H itle ra  na Z w iązek  Ra­
dz ieck i po w s ta ją  na z iem i radz ieck ie j je d ­
n o s tk i Odrodzonego W ojska Polskiego, ge­
n e ra ł W a lte r-S w ie rcze w sk i odda je dz ie łu  ich 
o rg an izac ji sw ó j n ie z w y k ły  ta le n t w o jsko - j 
w y, ogrom ną w iedzą i .bogate doświadcze­
n ie  po lityczne.

G enerał W a lte r-S w ie rczew sk i, członek K C  
PPR, zg iną ł w  w a lce  z bandam i faszy­
stowskiego podziem ia,, do  osta tn ie j c h w ili j 
życia z nieustraszoną odwagą dowodząc bo­
je m  z dywersaratam i.

B i b l i o g r a f i a  j

J. B ron iew ska : „O  cz łow ieku , k tó ry  się k u ­
lo m  ;nie k ła n ia ł“ . Prasa W oj.skowa 1948.

„O generale Świerczewskim - W alterze w  
I-ą  rocznicę śm ie rc i“ . Prasa W ojskow a  1848.

29 M A R C A  1937 RO KtU  u m a rł w  S zw ajca­
r i i  K a ro l Szym anow ski, jeden z n a jw y b it ­
n ie jszych kom pozy to rów  po lsk ich  bieżącego 
stulecia.

P oszukiw an ie  dróg tw órczych  doprowadza 
Szym anowskiego w  n a jd o jrza lszym  okresie
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«ło w łaściw ego s ty lu , opartego o n iep rzeb ra ­
n e  ska rb y  m u z y k i ludow e j, szczególnie gó­
ra ls k ie j.  U itw ary  jego z tego okresu noszą 
w y ra ź n y  dharalkter narodow y, są bogate w  
m elod ie, ukazu ją  różnorodność i ( itypowość 
r y tm ik i ludowego tańca. Do czo łow ych osiąg­
n ięć k o m pozy to ,".s-k ich Szym anowskiego za­
lic z a m y  p ię k n y  ba le t „H a rnas ie “  osnu ty  na 
k a n w ie  'tańców góra lsk ich  daw nych  i w sp ó ł­
czesnych.

Sukcesy u tw o ró w  Szym anow skiego za g ra ­
n icą  p rzyczyn iły  się w  znacznej m ie rze  do 
spopu la ryzow an ia  m u z y k i po lsk ie j w  skaS 
.św iatowej.

B i b l i o g r a f i a
St. Łobaezewska: „ K . 1 Szym anow ski. Ż y ­

c ie  i  twórczość“ , P o lsk ie  W ydaw n ic tw o  
M uzyczne. K ra k ó w  1950.

J. Iwaszkiewicz: • „S po tkan ia  z Szym anow­
s k im “ .

14 K W IE T N IA  RB. przypada 25 rocznica 
.zgonu w ie lk ie g o  poe ty  radzieck iego W ło d z i­
m ie rza M ajakow skiego.

Od początku sw e j dz ia ła lności lite ra c k ie j 
M a ja k o w s k i za jm o w a ł k ry tyczną  postawę w  
stosunku do m ieszczańskiego n u r tń  l i te ra - ’ 
tu ry  ro sy jsk ie j. Gorąco w ita ł R ew oluc ję  
Paździe rn ikow ą. Z w iązany  z k lasą ro b o tn i­
czą, w a lczy ł o  'bojową poezję p ro le ta riacką , 
s ta ł się g łosic ie lem  na jszczytn ie jszych haseł 
rew o lu cy jn ych , zaciągając, ja k  sam ośw iad­
cza —  „w a rtę  poetycką ma s traży  R e p u b lik i 
R ad“ .

W  okresie w o jn y  dom ow ej M a ja ko w sk i 
pośw ięc ił sw o je  ositre, tra fia ją c e  w  n a jc z u l­
sze m ie jsce w roga  p ió ro  satyrze walczącej. 
P ow sta ją  se tk i u tw o ró w  ¡satyrycznych, k ró tk ic h  
odezw, „a g ite k “  d obrazków . „W  służb ie ¡so­
c ja liz m u  p ió ro  n iech będzie bagnetem “  — 
w o ła  poeta, redagując u lo tk i i  p la k a ty  p ro ­
pagandowe. W  okresie  w o jn y  dom ow ej M a­
ja k o w s k i ope ru je  w  srwojej tw órczości sze­
ro k im i pa te tycznym i uogó ln ien iam i. T ak jest 
w  poemacie, pośw ięconym  m asowem u m a r­

szow i rzesz rew o lu cy jn ych , za ty tu łow anym  
*. „S to  pięćdziesiąt m ilio n ó w “ .

W  następnym  Okresie tem atykę  jego u tw o ­
ró w  nasyca ko n k re tn a  rzeczyw istość.

M a ja k o w s k i pozostaw ił po sobie p iękną  
spuściznę poetycką, k tó ra  w y w a r ła  w ie lk i 
w p ły w  na  współczesnych m u poetów  p ro ­
le ta ria ck ich  w szys tk ich  k ra jó w  św iata. 
„W iersze zebrane“  M a jakow sk iego  w  .prze­
k ładach  n a jw y b itn ie js z y c h  .przedstaw icie li 
współczesnej póez ji po lsk ie j w yd a ła  „K s ią ż ­
k a  i  W iedza“  w  1950 roku .

B  i b 1 i  o  g r  ¡a f  i a , 1

A rtyku ły  w  pismach literackich z 1953 r.

19 K W IE T N IA  1943 R O K U  w yb u ch ło  w  
getcie w arszaw sk im  powstanie. B y ło  ono * 
je dn ym  z og n iw  w a lk i p rze c iw ko  faszyzm o­
w i n iem ie ck ie m u i  jego ludobó jczym  zbrod­
n iom , w a lk i o  Polskę w o ln ą  i  n iepodleg łą,
0 w yzw o len ie  narodow e i  społeczne. O rga­
n iza to ra m i F ro n tu  Narodowego w  getcie .byli 
kom uniśc i, 'działacze P P R  i  G L : Józef L e - 
w artow sfc i i  A nd rze j S zm id t oraz E dw ard
1 A la  Fomdamińscy, M ic h a ł Rosenfeld, Ta­
deusz W łosko, D o ra  G o ldkom , Jerzy  Zoło- 
tow , H a lin a  ¡Rochmian ¡i 1 w ie lu  innych . K o ­
m endantem  Ż ydow sk ie j O rgan izac ji B o jo­
w e j b y ł soc ja lis ta -jedno lito fron tow dec M o r- 
dechaj A n ie lew icz.

P ow stan ie  trw a ło  6 tygodn i. D o w a lk i 
p rzec iw ko  ¡słabo uzb ro jonym  powstańcom  
zosta ły w prow adzone ¡samoloty, ciężka a rty ­
le r ia , czo łg i i  m iotacze m in . Faszyści, n ie  
mogąc sobie poradzić z  bo ha te rsk im i ob roń ­
cam i getta , o toczy li je  m urem  ognia, w y p a ­
la ją c  dom  za domem. S e tk i ¡h itlerow ców  za­
p ła c iło  k rw ią  za zbrodnię.

Gzyniną pom oc w a lczącym  w  getcie  n ios ła  
Polska P a rt ia  Robotnicza. G w a rd ia  Ludow a 
dostarczała pow stańcom  b ron i, u ruchom iła  
też w ie le  g rup  operacyjnych , k tó re  w c iąga­
jąc  oddz ia ły  h itle ro w s k ie  dio w a lk i,  w iąza ły  
je  i  od w ra ca ły  ¡ich uw agę od getta.

Dziś w  Lu do w e j Polsce czc im y pam ięć bo­
ha te rsk ich  O brońców  'Getta W arszawskiego, 
k tó ry c h  w a lk a  ¡była w k ła d e m  w  w ie lk i bó j 
z faszyzm em  o w yzw o le n ie  ¡społeczne i  n a ­
rodow e lu d u  pracującego naszych m ia s t i  
w s i.

B i b l i o g r a f i a
Franciszek Jóźwiak: „W  10-1 ecie P P R “ .
B. M ark: „'Pow stan ie .w  getcie  w a rszaw ­

s k im  n a  t le  ruch u  oporu  w  Polsce“ . W a r­
szawa 1946.
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Kronika
R Z E K I W STEC Z P O P ŁY N Ą

Czy można, ob fite  w ody w ie lk ie j rzek i 
O b sk ie row ać z m roźne j S ybe rii na upalne 
przestrzenie A z ji Ś rodkow ej?

M ożna i trzeba! —  odpow iada ją  profeso­
ro w ie  M . D aw ydow  i  M . Cunc w  n ięzw yk le  
in te re su ją cym  a rtyku le , k tó ry  ukaza ł się w  
s tyczn io w ym  num erze m iesięczn ika „Z n a m ia “ .

W iększość rzek radz ieck ich  p łyn ie  wśród 
przesyconej w ilg o c ią  z iem i i  w le w a  swe masy 
w odne do Północnego Oceanu Lodowatego 
Tue przynosząc w iększych korzyści gospodar­
ce narodow e j. Radziecka nauka i  techn ika  
dziś ju ż  gotowe są do opracow ania g iga n ty ­
cznych p lanów , k tó ry c h  zrea lizow anie  pozwo­
l i  m ilio n o m  m e tró w  sześciennych w o dy  po­
p łyn ą ć  na po łudnie.

Poprzez siec rzek i  kan a łów  naw adn ia jących  
d o trą  one do pó l ko łchozow ych po łu dn io ­
w ych obszarów  K ra ju  Rad i  pozwolą w  pe łn i 

ro z k w itn ą ć  ro ln ic tw u  oraz hodow li. — '

F IL M O W E  U N IW E R S Y T E T Y  LU D O W E  
W  C Z E C H O S ŁO W A C JI

U n iw e rs y te ty  ludow e, kształcące słuchaczy 
pomocą ii lm u ,  o rgan izu je  się obecnie w  Cze-

, WuCJ-’ w e wszy s tk ich  m iastach w o je ­
w ódzkich  i  pow ia tow ych .

Dotychczas uczęszczało na nie oko ło d w u ­
dziestu p ięc iu  tys ięcy uczestn ików , k tó rz y  za­
poznają się z na jnow szym i zdobyczam i nauko­
w ym i. P rog ram  obecnego ro ku  ludowego u n i-  

e rsy te tu  film ow ego  obe jm u je  d ługom etra ­
żow y f i lm  radz ieck i o pochodzeniu i pow stan iu  
życia na z iem i, za ty tu łow a ny : „U  źródeł ży- 
d a b a rw n y  reportaż p ro d u k c ji czechosło- 
w ackje j „C h ińska  w iosna “  oraz k ilk a  udanych 
«■rotkometrażowych f i lm ó w  przyrodn iczych 
ownież p ro d u k c ji czechosłowackie j.
Seanse fiłm o w e  wzbogacane są w y k ła d a m i 

P ec ja lis tow -lek to rów  oraz dyskus ją  z w idza - 
hr!' f  °  ukończeniu całego ku rsu  najlepsze w y -  
POWiedzi w yróżn ione  będą nagrodam i ks iąż­
kow ym i. H

S z - J sposób szerzenia w iedzy  w śród na jszer- 
z ic h  mas lu do w ych  m a nie ty lk o  duże po- 
oazenie Me i  n iem a łe  znaczenie d la  podnie-

C z i1? ° golneS° Poziomu w iedzy  m ieszkańców 
^¿echosłowacji.

^faca Ś w ie tlico w a  — 6

L IT E R A T U R A  I  S Z T U K A  P O LS K A  
W  B E R L IN IE  

(NRD)

W  Pałacu K s ią żk i w  B e rlin ie  kup ić  m ożna 
nie  ty lk o  po lsk ie  pow ieści i  poezje, n ie  ty lk o  
pu b likac je , ta k ie  ja k  „W it  S twosz“  czy „500 
la t  m a la rs tw a  polskiego“ , ale i  posłuchać p io- 
senek „M azow sza“  w  o ry g in a ln y m  na gran iu  

W ie le  osób przychodzi —  pisze M a ria n  Pod- 
k o w iń s k i w  „T ry b u n ie  L u d u “  —  specja ln ie 
po to, aby się z  n im i zapoznać. W ychodzą w  
zam yślen iu : ja k  świeża i  sw o is ta  jes t po lska 
m uzyka  ludow a, z k tó re j m o tyw y  do swych 
a rcydz ie ł czerpał F ry d e ry k  Chopin. Poprzez 
te ludow e m elod ie można le p ie j zrozum ieć 
genialnego kom pozytora.

N iem n ie j in te resu ją  n iem iecką publiczność 
w ys tępy  H a lin y  C ze rny-S te fańsk ie j, H e n ryka  
S ztom pki czy Jana Krenza. P odb ija  słuchaczy 
w yso k i poziom  g ry  naszych p ian is tów . Ich  
kon ce rty  —  to  d la  m iło ś n ik ó w  m u z y k i w ie lk ie  
i  n iezapom niane przeżycia , a przecież N iem cy ' 
są k ra je m  o na jśw ie tn ie jszych  tradyc jach  m u­
zycznych.

Dużej m ia ry  w ydarzen iem  jes t ta m  w ysta ­
w a g ra f ik i Tadeusza K u lis ie w icza , obe jm ująca 
prace z la t  1930— 1945. K o n ce n tru je  ona uw a­
gę zarów no znawców, ja k  i  szerokie j p u b li­
czności.

Szczególnie silne w rażen ie  sp ra w ia ją  c y k l 
„W arszaw a 1954 ro k u “  oraz prace p rzyw ie ­
zione przez a rtys tę  z podróży do Chin.

„C złow ieczeństw o i  g łębokie  um iłow an ie  
p ra w d y  p rzem aw ia ją  z te j g ra f ik i“  —  zapi­
sała jedna ze zw iedza jących w ystaw ę grup w  
księdze pa m ią tko w e j, leżącej na stole pośrod­
k u  sa li w ys taw ow e j.

W arto  przypom nieć, że w  zachodniej s tre fie  
B e rlin a  senator do sp raw  k u ltu ry  n ie  pozwo­
l i ł  na zorgan izow anie te j na bardzo w yso k im  
poziom ie a rtys tycznym  sto jącej w ystaw y.
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Rów nież f i lm y  po lskie , ta k ie  ja k  „P ią tk a  
z u lic y  B a rs k ie j“  czy „C e lu loza “ , cieszą się w  
B e r lin ie  dużym  powodzeniem . O m aw ia się za­
rów no  ich  treść, ja k  stronę techniczną w y k o ­
nania, p rzy  czym  szczególnie m łodzież bierze 
ż y w y  udz ia ł w  tego rodza ju  dyskusjach.

A  J A K  JEST W  N IE M C Z E C H  
Z A C H O D N IC H ?

Przede w szys tk im  drog ie  są tam  ks iążk i. 
T ak drogie, że ja k  podaje „N eue Deutsche L i ­
te ra tu r“ , niedostępne d la  szarego człow ieka.

A b y  dać choć m a ły  odsetek ¡książek ta ń ­
szych, zjednoczyło  się 19 w y d a w n ic tw  d la  
w spó lne j akc ji. W yda ją  one raz w  m iesiącu 
ks ią żk i po cenie 6.80 m k, zam iast ceny prze­
c ię tne j 14— 20 m arek, p rzy  czym  książka idzie 
po ko le i na kon to  każdego z 19 w yd a w n ic tw .

Na ro k  1955 zapow iedziano w  te j se rii na­
stępujące ks ią żk i: „Ź ró d ło “  K a ro la  M organa, 
„Ż y ć  znaczy kochać“  E d y ty  M o rris , „T a lle y ­
ra n d “  D u ff  Coopera, „D roga  do kró les tw a  
dzw onów “  H a rry  M artinsona , „ W 1 in n y m  k ra ­
ju “  E rnesta H em ingw aya, „C z ło w ie k  z A s te r i“  
S tefana Andresa. Uderza przewaga tłum aczeń 
z angielskiego.

O tłum aczen iach z li te ra tu ry  po lsk ie j, k tó ­
rych  ty le  w id z i się w  NR D, tu  oczyw iście nie 
m a m ow y.

ZA S TÓ J W  B U D O W N IC T W IE  
F R A N C U S K IM

D aleko w  ty le  poza osiągnięciam i budow ­
n ic tw a  w  k ra ja c h  de m okra c ji ludow e j pozo­
s ta ją  k ra je  kap ita lis tyczne .

Obecne bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e we 
F ra n c ji jes t m nie jsze n iż  w  k tó ry m k o lw ie k  
in n y m  k ra ju  europe jsk im .

A b y  kup ić  m ieszkan ie w  Paryżu, trzeba za­
p łac ić  go tów ką od 2 do 10 m ilio n ó w  fra n kó w , 
podczas gdy przecię tne za ro b k i m iesięczne 
skrom nego urzędn ika  wynoszą 23 tysiące 
franków .*

N ic  dziwnego, że w ie lu  lu d z i nocuje , w  Pa­
ryżu  na u licach , skw erach i  dw orcach, a je d ­
na czw arta  m ieszkań w  s to licy  F ra n c ji nie ma 
w ody, bo rem o n ty  są zby t drogie.

O tych  sprawach m ó w ił w e fra n cu sk im  
Zgrom adzeniu N arodow ym  poseł A lb e r t  Ga- 
zier.

E R A  A T O M O W A  W  PO LSCE LU D O W E J

O „e rze  atom ow ej w  Polsce L u d o w e j“  pisze 
w  „N o w ych  D rogach“  pro f. Leopold In fe ld , 
w skazu jąc na to, ja k  ważną, ro lę  odgryw a ją  
a tom y p rom ien io tw órcze  w  m edycynie, agro- 
technice, m e ta lu rg ii i  n iem a l w szystk ich  dz ia­
łach nauk i.

N ie m a u nas jeszcze p racow n i, k tó re  z a j­
m o w a łyb y  się ty m i boga tym i p rob lem am i, z

te j p ros te j p rzyczyny, że nie m am y w  k ra ju  
izo topów  prom ien io tw órczych  A le  Z w iązek 
R adziecki zaopa tru je  ju ż  n ie k tó re  k ra je  w  izo­
topy, a za k ilk a  m iesięcy i  m y o trzym am y je  
z tego samego źródła.

D Z IE S IĄ T A  R O C Z N IC A  W Y Z W O L E N IA  
B U D A P E S Z T U

W  „N o w ych  Czasach“  zna jd u je m y n o ta tk i 
z Budapesztu, napisane przez W in n ik o w a  w  
zw iązku  z 10 rocznicą w yzw o le n ia  s to licy  W ę­
g ier:

„S ta ją  nam  w  pam ięci dn i lu to w e  1945 ro k u , 
gdy co fa jący się pod naporem  w o js k  radziec­
k ich  .h it le ro w c y  w ysa d z ili m osty na D u n a ju , 
zniszczyli kom u n ikac ję  m ie jską  i p rzedsięb ior­
s tw a  przem ysłow e, a  dom y leża ły  w  gruzach.“

Dziś w  Budapeszcie, podobnie ja k  w  W ar­
szawie, w re  praca. Życie  odrodziło  się szybko. 
Na budowach p racu je  w ie lu  p rzo do w n ików  
pracy i  rac jona liza to rów . W yróżn ia  się w śród  
nich, w  kom binacie  im ie n ia  Rakosiego, s łyn ­
n y  in ic ja to r  ruchu  pom ocy p ro d u kcy jn e j d la  
pozostających w  ty le  ro b o tn ikó w : Bela Roder.

T R Z E B A  K O C H A Ć  O J C Z Y Z N Ę .N IE  T Y L K O  
OD Ś W IĘ T A

Co p row adzi do tego, aby cz ło w ie k  b y ł p ra ­
w y  i m ora lny?

O czyw iście w ychow an ie  dzieci i  m łodzieży. 
Jeśli dobrze w ych ow a m y dziecko, w yrośn ie  
z niego uczciw y, dobry  i  m ąd ry  człow iek.

Jedną z w ażnych dziedzin  naszej p ra cy  
w ychow aw cze j, n ie  docenianą w ciąż jeszcze, 
a w ym aga jącą najżywszego w spó łdz ia łan ia  ze 
s trony  społeczeństwa, jes t spraw a ksz ta łtow a­
nia  w śród chłopców  i  dziewcząt zaintereso­
w ań k u ltu ra ln y c h , zam iłow an ia  do w iedzy- 
ogólnej i  fachow e j, na byw an ia  w yso k ie j k u l­
tu ry  osobistej,

Te zadania m iędzy in n y m i s taw ia ją  sobie- 
Z w iązek  M łodzieży P o ls k ie j' i  H arcerstw o.
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D zis ie js i nasi harcerze —  to ju ż  dzieci no­
w e j epoki. W  przyszłości będą rozbudow yw ać 
wznoszony przez nas gm ach socja lizm u. P ra ­
gn iem y w ięc, aby na jw ażn ie jsze zagadnienia 
w a lk i o po kó j i  soc ja lizm  do c ie ra ły  ju ż  i  do 
dzieci, s taw a ły  się im  drogie i  b lisk ie . A b y  nie  
b y ły  trak tow a ne  oschle i  schematycznie.

„S chem at g łośnych a k c ji p rz y tłu m ia  dziś 
świeżość dziecięcych przeżyć —  m ó w i W ik to ­
r ia  D e w itz  w  a rty k u le  „O  popraw ę pracy h a r­
ce rs tw a“  („N ow e D ro g i“ , lu ty  1955). —  H a r­
cerstw o za m ało pomaga kochać ojczyznę na 
codzień.“

W yda je  m i się, że wszyscy, zarów no doro­
śli* ja k  m łodzież, po w in n iśm y  kochać ojczyznę 
n ie  ty lk o  od św ięta, a le  i  na codzień. Pam ię­
tać o ty m  p o w in n i rów n ież  a k ty w iś c i p racy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j na wsi.

P IĘ K N A  K S IĄ Ż K A  O K O N O P N IC K IE J

W  każdej po lsk ie j b ib lio tece  pow inna  się 
znaleźć książka o poetce, k tó ra  lu d  ukochała, 
o M a r i i K on op n ick ie j. K s iążkę tę napisała 
p iękn ie  i  przystępnie W anda Leopold, a w y ­
da ła z lic z n y m i ilu s tra c ja m i „W iedza  P ow ­
szechna“ .

- »Typ człow ieka, ja k i chcia ła  M a ria  K onop­
n icka  ukszta łtow ać w  w yo bra źn i m łodzieży —  
pisze W anda Leopold —  to idea ł tru d n y  do 
u rzeczyw is tn ien ia  n ie  ty lk o  w  czasach n iew o­
l i ,  a le  i  dziś jeszcze. Jest to  je dn ak  idea ł p ię ­
kn y  i  am b itny , b lis k i nam  dziś bardzo, a 
św iadczący o dalekosiężności m y ś li po e tk i i  o 
w ie lk im  u m iło w a n iu  na jw yższych  w a rtośc i 
ludzk ich .

Ten idea ł —  to  cz łow iek  pracy, cz łow iek  —  
tw ó rca  dz ie jów , m yś lą  Swoją i  czynem  prze­
kszta łca jący św ia t w  im ię  szczęścia ludzkości. 
To cz łow iek  głęboko kocha jący sw o ją  o jczyz­
nę, zawsze czynny i  o fia rny , św iadom y swych 
lu dzk ich  p raw , a le  i  swych obow iązków .“

Dziś, gdy m arzenie o w o lne j i  sp ra w ie d liw e j 
o jczyźnie stało się rzeczyw istością, gdy ży je ­
m y w  Polsce Lu do w e j, w  k ra ju , gdzie gospo­
darzem  są masy pracujące, postać i  twórczość 
M a r i i K on op n ick ie j są nam  szczególnie drogie 
1 b lisk ie .

PRZESZŁO ŚĆ N A S Z E J Z IE M I

D a leką przeszłość naszej z iem i s ta ra ją  się 
Poznać uczeni archeologow ie, p rzeprow adza ją- 
y  badania nad n a jd aw n ie jszym i śladam i k u l-  

lU ry  lu d zk ie j.

P rzekopu jąc w a rs tw y  g leby w  oko licach 
H rubieszow a, spodziew ali się oni, że n a tra ­
f ią  na szczątki w a łó w  i um ocnień z doby 
wczesnego średniow iecza. Tym czasem  na tknę ­
l i  się na ślady osiedla z m łodszej epoki ka ­
m ienne j, is tn ie jącego m n ie j w ięce j w  tych  
sam ych czasach, k ie d y  w ed ług  B ib l i i  prao jc iec 
A b ra ha m  w yw ę d ro w a ł z m iasta U r, a w ięc 
cztery tysiące la t  tem u.

Pisze o ty m  szerzej i  bardzo in teresu jąco 
P aw e ł Jasienica w  s tyczn iow ym  num erze 
„T w órczośc i“ .

Ludz ie  owego czasu ro z w in ę li na naszych 
ziem iach gó rn ic tw o , którego ślady p rz e trw a ły  
po dziś dzień, szczególnie w  d o lin ie  rzek i K a ­
miennej.^ W ydobyw ano tam  pasiasty p iękn y  
krzem ień, z k tórego w y ra b ia ło  się kam ienne 
narzędzia: s iek ie ry , oszczepy, noże, d z iry ty  
ostrza do strzał.

W  oko licach Radom ia, Ożarowa i  Z aw icho­
stu, gdzie także w ydobyw ano pasiasty krze ­
m ień, od k ry to  szyby jeszcze starsze —  liczące 
oko ło sześciu tys ięcy la t!

P rasta re  to zagłębie górnicze, połączone z 
d z ia ła ją cym i na m ie jscu  p u n k ta m i ob róbk i 
wydobytego surowca, sta ło  się ko lebką  dale­
kosiężnego hand lu, obejm ującego w szystk ie  
te reny  dzis ie jszej P o lsk i i  n ie k tó re  k ra je  są­
siednie...

B IB L IO T E K I I  SPR ZĘT SPO RTO W Y 
D L A  P IO N IE R Ó W

O statn io  p rzedstaw ic ie le  łódzk ich  i  tom a­
szowskich zak ładów  od w ie d z ili p io n ie ró w  w  
S łub icach nad O drą i  w rę c z y li im  k ilk u s e t-  
tom ow ą b ib lio tekę , ra d io o d b io rn ik  i  sprzęt 
sportowy.

, M łodzież robotnicza, uczn iow ie  i  sportow cy 
nie  zapom ina ją  o sw ych o fia rnych  tow a rzy ­
szach p ion ierach, za trud n ionych  w  pań­
s tw ow ych  gospodarstwach ro lnych . U trz y m u ­
ją  z n im i żyw y  kon tak t.

Delegacja lu b e lsk ie j m łodzieży robotn icze j 
odw iedz iła  p io n ie ró w  w  zespołach PG R K o ra - 
ló w k a  i  D a lchobynów . M ło d z i p ion ie rzy  o trzy ­
m a li m iędzy in n y m i sprzęt św ie tlic o w y  i  spor­
to w y  oraz b ib lio tekę .

A P A R A T Y  T E L E W IZ Y J N E  D L A  C H O R YC H

Na pewno m ało .kto w ie , że Stołeczny K o­
m ite t R ad io fon izac ji K ra ju  w ra z  z K om ite tem  
W arszaw skim  PZPR  o fia ro w a ły  S zp ita lo w i 
K lin iczn e m u  w  W arszaw ie apara t te le w iz y jn y  
na uży tek  chorych i  załogi.

Za insta low ano go w  ś w ie tlic y  szp ita lne j 
p rzy  ul. Oczki.

D ru g i apara t te le w iz y jn y  o trzym a ł S zp ita l 
C h iru rg ii K os tne j w  K onstancin ie . W ie lką  to 
będzie u lgą d la  chorych, gdy p rzy  aparacie 
te le w iz y jn y m  zapomną choć na c h w ilę  o 
swych cie rp ien iach.
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NO W E O P O W IA D A N IE  
M A R II  D Ą B R O W S K IE J

K ażdy now y u tw ó r na jw iększe j z ży jących 
pow ieśc iop isa rk i po lsk ie j czy te ln icy  w ita ją  z 
radością. O sta tn i (2) num er „T w órczośc i“  
przynosi opow iadan ie  M a r i i D ą bro w sk ie j „N a  
w s i w esele“  {nadawane, poprzedn io  w  k i lk u  
odcinkach przez rad io). M ożna przypuszczać, 
że jes t to  pa m ią tka  z bytności a u to rk i na ja ­
k im ś  weselu w ie js k im . Ot, obrazek opisany 
przez św ietnego obserw atora  ludz i, skreślony 
p ió rem  m istrza . A le  obrazek ten, w  k tó ry m  nie 
m a w łaśc iw ie  a k c ji —  p a trzym y ty lk o  na sy l­
w e tk i gospodarzy i  gości weselnych —  da je  
p raw dę o życ iu  naszej w s i, o tym , co się w  
n ie j dz ie je  dobrego i  złego, o now ym , k tó re  
do n ie j p rzen ika , i  o s tarym , k tó re  w  n ie j 
poku tu je .

Ten sam nu m er „T w órczośc i“  przynosi ró w ­
nież w ie le  in nych  cennych m a te ria łó w . Jest 
w  n im  sporo w ie rszy  —  także dobrych  i  ła d ­
nych —  i  dość rozm a itych  w  ton ie. W ysta rczy 
tu  wspom nieć skupioną, p rze jm u jącą  poezję 
Tadeusza Różewicza i  ro z w le k ły  nieco, ale 
w zrusza jący w ie rsz  B ogusław a K og u ta  po­
św ięcony pam ięci Gałczyńskiego. Poza ty m : 
w spom nien ie B rezy o N a łko w sk ie j, essaye Z. 
B ieńkow skiego  o R im baud, Natansona o, A n a ­
to lu  France. S łow em  jest co czytać. N apraw dę 
in te resu jący  num er „T w órczośc i“ .

„P O E Z JE  P O L IT Y C Z N E “  W IK T O R A  H U G O

Jednym  z na jw iększych  re w o lu cy jn ych  poe­
tó w  fra n cu sk ich  b y ł W ik to r  Hugo. Jego u tw o ry  
po lityczne  to  jeden z na jśw ie tn ie jszych  pom ­
n ik ó w  poezji po lityczn e j w szys tk ich  narodów : 
są one szkołą odw agi i  pa rio tyzm u . Za czy­
tan ie  ich  g ro z iła  za czasów L u d w ik a  F ilipa , 
ka ra  trzy le tn ieg o  w ięz ien ia .

P rze tłu m aczy ł je  na ję z y k  p o ls k i znany t łu ­
macz poetów  rosy jsk ich  (np. „D em ona“  L e r­
m ontow a) i  francu sk ich  Z b ig n ie w  B ieńkow sk i. 
Z tych  p iękn ych  w ie rszy  m og łyb y  korzystać 
św ie tlicow e zespoły artystyczne, k tó re  ta k  
rzadko sięgają po tłum aczen ia  n a jzn a ko m it­
szych naw e t poe tów  in nych  narodów. W ie r­

sze W ik to ra  Hugo, podobnie ja k  w iersze M ic ­
k iew icza , są p rzy  w yso k im  poziom ie a rtys tycz­
nym  bardzo kom u n ika tyw ne .

„K S IĘ G A  U R W IS Ó W “  N IZ IU R S K IE G O  
N A  W A R S Z T A C IE  

W A N D Y  J A K U B O W S K IE J

Podobnie ja k  w  m iastach, ta k  i po wsiach, 
gdzie dociera k in o  objazdowe, publiczność ma 
jedno  w spólne życzenie: p ragn ie  w idz ieć w ię ­
cej dobrych  kom ed ii w  p lanach naszej k in e ­
m a tog ra fii.

Zespół tw ó rczy  reż. W andy Jakubow sk ie j 
w z ią ł na w arsz ta t „K sięgę u rw is ó w “  N iz iu r-  
skiego. Czekamy...

N O W E P R Z E P IS Y  O P R A C Y  
R A C JO N A L IZ A T O R Ó W

Praca rac jon a liza to ró w  po trzebna jest i  cen­
na bez w zg lędu na to, czy ob e jm u je  w ąsk i, 
czy szeroki zakres dzia łan ia . Rozważa się 
obecnie potrzebę zm ia ny  przesta rza łych ju ż  
przepisów  o wynalazczości pracow nicze j. Po­
w o łano  kom is ję  (w  PK P G ), k tó re j zadaniem  
jes t znow e lizow an ie  tych  przepisów. Chodzi o 
naw iązan ie  łączności z terenem , o poznanie i  
uw zg lędn ien ie  o p in ii n ie  ty lk o  a k tyw u , lecz 
rów n ież szerokich rzesz rac jona liza to rów .

Nowe przepisy m a ją  być ja k  na jszybcie j 
w prow adzone w  życie, aby jeszcze w  ty m  ro ­
ku, w  os ta tn im  ro k u  sześciolatki, p rzyczyn iły  
się do w yko rzys ta n ia  poważnych rezerw ,' 
tkw ią cych  w  tw órcze j in ic ja ty w ie  mas robot­
niczych.

„P O D R Ó Ż W  Ś W IA T  
Ś R E D N IO W IE C Z N Y C H  C U D Ó W “

Pod ty m  ty tu łe m  ukazała się osta tn io  n ie­
zw yk le  za jm u jąca  ks iążka A n d rze ja  N o w ic ­
kiego, w ydana przez „W iedzę Powszechną“ .
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M ó w i ona o zabobonach, czarach i gusłach, 
w  k tó re  w ierzono w  średniow ieczu, o s tra ­
chach i  pa lonych na stosach czarownicach. A  
także o cudach, k tó re  dz ie ją  się dziś.

P rzeczyta jm y tę książkę koniecznie, a p rz y j­
rzym y się zad z iw ia jącym  h is to rio m , w yp isa ­
nym  ze średniow iecznych żyw o tó w  i  k ro n ik , 
h is to riom , k tó re  zachw yca ły  lu b  napaw a ły  
bezgranicznym  przerażeniem  lu d z i n ie  u m ie ją ­
cych ich sobie w ytłum aczyć.

N A JL E P S Z E  K S IĄ Ż K I 
D Z IE S IĘ C IO L E C IA

„N o w a  K u ltu ra “  organ izu je  p leb iscyt czy­
te ln ik ó w  na tem at 10 na jlepszych książek 
dziesięciolecia. W y n ik i mogą być bardzo in ­
teresujące. O czyw iście tego rodza ju  p leb iscyt 
o b e jm u je  ty lk o  pew ien ogran iczony k rąg  od­
b io rców  lite ra tu ry , ale je s t n ie w ą tp liw ie  jakąś 
próbą w ysondow an ia  o p in ii pub liczne j. Czy 
głos te j o p in ii będzie zgadzał się z  sądami 
k r y ty k i lite ra c k ie j?  Zobaczym y. N a razie w a r­
to zachęcić ja k  na jw ięce j lu d z i do w z ięc ia  
udz ia łu  w  p leb iscycie . T y m  ba rdz ie j, że d la  
uczestn ików  przew idziane są nagrody...

T R IU M F Y  L . K O G A N A

O lb rzym i sukces odniósł w  P aryżu  znako­
m ity  sk rzypek  radz ieck i L. Kogan. W ystąp ił

on w  w ie lk ie j sa li Pala is C h a illo t, gdzie ode­
g ra ł m .in . K on ce rt B rahm sa, budząc en tu ­
z jazm  pub licznośc i. Cała prasa pa ryska  je d ­
n o m yś ln ie  s taw ia  go w  rzędzie n a jz n a k o m it­
szych s k rz y p k ó w  św ia ta , po ró w n u ją c  go — 
i  rów nocześnie w skazu jąc na różn ice  —  z D a ­
w id e m  oraz Igo re m  O js tracham i. W  d n iu  
1 m arca  K ogan po w ystępach na p ro w in c ji 
fra n c u s k ie j da ł d ru g i k o n c e rt w  P ala is  
C h a illo t, gdzie g ra ł Bacha, Ravela, L a llo , 
Cza jkow skiego, P roko fiew a .

M IL IA R D  K S IĄ Ż E K

W  M oskw ie  zakończył się og ó lnok ra jo w y  
zjazd p ra co w n ikó w  w y d a w n ic tw  i  p rzem ysłu  
po lig raficznego. Na zjeździe ty m  z jedne j stro­
ny  m ow a by ła  o ogrom nych osiągnięciach 
w y d a w n ic tw  i  d ru k a rn i radzieck ich , z d ru g ie j 
zaś n iem n ie j o tw a rc ie , a może naw et z jesz­
cze w iększym  nac isk iem  poruszono spraw ę 
trudności, b ra kó w  i  n iedociągnięć w y d a w ­
n ic tw  i  p rzem ysłu  po lig raficznego.

W  ciągu ubiegłego 1954 ro ku  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  w ydano p ra w ie  m il ia rd  książek, 
czy li przeszło d w u k ro tn ie  w ięce j n iż w  1940 
roku . Jakość ks ią żk i radz ieck ie j —  z p u n k tu  
w idzen ia  je j treśc i i  uksz ta łtow a n ia  g ra ficz ­
nego —  polepsza się z ro k u  na rok. F a k t ten 
dobrze jes t znany lic zn ym  w  Polsce nabyw com  
i  czy te ln ikom  książek radzieckich.
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NIE  ty lk o  dorośli w ita l i  czynem I I  
Z jazd P a rtii. W  szkołach i  d ruży­
nach harcersk ich  radzono, ja k  
ulepszyć pracę, ja k  uczynić 

zb ió rk i d rużyn  i  zastępów bardzie j

a tra kcy jn ym i i  c iekaw ym i. I  w tedy 
w łaśnie drużyna harcerska z Bożnowa 
wezwała harcerzy z całej P o lsk i do 
W ie lk iego Przedzjazdowego Czynu.

„D L A  U C Z C Z E N IA  I I  Z JA Z D U  P A R T II N A S Z A  D R U Ż Y N A  
Z O B O W IĄ ZU JE  SIĘ P O SAD ZIĆ  80 D R Z E W E K  OWOCO­
W YC H . D R Z E W K A  TE P O S A D Z IM Y  N A  D Z IA Ł C E  S Z K O L­
NEJ. OPRÓCZ TYC H , KTÓ R E P O S A D ZI C A Ł A  D R U ŻY N A , 
PO SZC ZEG Ó LN I HARCERZE B Ę D Ą  S A D Z IĆ  D R Z E W K A  
U  S IEB IE  W  DO M U. U C H W A L IL IŚ M Y , ZE K A Ż D Y  H A R ­
CERZ P O S A D ZI U  S IE B IE  W  O G RÓ DKU CO N A JM N IE J  
4 D R ZE W K A . W Z Y W A M Y  W S Z Y S T K IC H  H A R C E R ZY  
Z C A ŁE J P O L S K I DO S A D Z E N IA  D R ZEW  I  KR ZEW Ó W  
OW OCOW YCH W  SW OJEJ W SI. U K W IE C IM Y  S A D A M I, 
U S T R O IM Y  Z IE L E N IĄ  O JC ZYSTĄ Z IE M IĘ .“

A pe l został pod ję ty . Setk i d rużyn  
nadsy ła ły  m e ldunk i o swoich zobowią­
zaniach.

D Ą B  I I  Z JA Z D U  P A R T II

T ')  Z IE C I ze szkoły podstawowej w  
Bogucin ie Dużym , pow. Olkusz, 

uroczyście zasadziły dąb, k tó rem u na­
da ły  nazwę „D ąb  I I  Z jazdu P a r t i i“ .

Na działce p rzy  szkole dzieci posadzi­
ły  80 drzewek owocowych. Każdy h a r­
cerz i harcerka prow adzi co na jm n ie j 
dwa drzew ka owocowe —  jedno w  szko­
le i  jedno w  domu. Ponadto obsadzono 
d rzew kam i boisko szkolne. Zastęp IV  
rozsadził na w iosnę k rze w y  w  ogro­
dzie, a zastęp I I I  obsadził dzia łkę w i­
śniam i. O gniwo „b ib lio te k a re k “  posa­
dziło drzew ka na n ieużytkach  p rzy  szo­
sie.

P Ó JD Ą  I  OD N AS OWOCE 
DO M IA S T A

K o l. Zdzis ław  Skorn iak, członek K ó ł­
ka Przyrodniczego p rzy  szkole w  K rę p - 
kow ie, pow. Września, tak  pisze:

„B ie d n ie  i  b rzydko by ło  jeszcze n ie ­
dawno w okó ł naszej szkoły. Rosły tam  
chwasty i  traw a. W  ogrodzie szkołnym  
było  k ilk a  drzewek i  krzew ów  owoco­
w ych, ale pn ie  ich  g ryz ły  k ro w y  i  ko­
zy, k tó re  tam  się pasły.

Gdy p rzeczyta liśm y apel d rużyny z 
Bożnowa, zabra liśm y się do pracy. Na­
n ieśliśm y do ogródka dobre j ziem i, zro­
b iliśm y k lom by. Pod po łudn iow o- 
wschodnią ścianą szkoły zasadziliśmy  
dw ie ga łązki w ino roś li. W ykopa liśm y  
też w  pob lisk im  lesie 14 dz ik ich  ś liw . 
Przenieśliśm y je  do naszego ogródka. 
B y ł to początek naszej szkó łk i drzewek
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owocowych. Teraz liczy  ju ż  ona 120 
drzewek. W  przyszłości chcemy założyć 
dookoła całe j szkoły p iękny  sad. P ó j­
dą i  od nas transpo rty  owoców do m ia­
sta.“

na jm łodsi. D rzew kam i będziemy się 
dobrze opiekować.“

M Y Ś L M Y  O T Y M  STALE

N A W E T  N A JM ŁO D S I S A D ZĄ  
D R Z E W K A

E la  M orozówna ze szkoły podstawo­
w e j w  Dobratyczach, pow. B ia ła  Pod­
laska, pisze, że naw et najm łodsze dzie­
c i z I  i  I I  k lasy  p ie lęgnu ją  drzew ka 
szko lnym  sadzie.

„N ieda leko  szkoły ros ły  brzózki. B y ło  
ich  bardzo dużo i ros ły  gęsto jedna przy  
drug ie j. B rzózk i w ykopa liśm y i  zasa­
dz iliśm y w zd łuż d rog i prowadzącej ku  
szkole. 1 w  te j p racy pom agali nam

Na hasło dzieci z Bożnowa: „U k w ie ­
c im y sadami, u s tro im y zie lenią o jczy­
stą ziem ię“  odpow iedziało 5 tys ięcy 
szkół i  d rużyn  harcerskich. W  przecią­
gu k i lk u  m iesięcy w yros ło  tysiące no­
w ych  drzew  i  krzew ów , k tó re  w  p rzy ­
szłości dadzą naszej gospodarce setki 
ton  owoców.

A le  przecież w ykonan ie  zobowiązań 
n ie  zakończyło sprawy. W  Polsce ma­
m y zaledwie 25 m ilio n ó w  drzew  owoco­
w ych. A b y  zaspokoić w  p e łn i zapotrze­
bowanie na owoce, trzeba by  co n a j­
m n ie j m ieć 60 m ilio n ó w  drzew.

Uczniowie szkoły podstawowej w Galewicach zorganizowali „Święto kwitnących 
drzew“. Święto zaczęło się od rana. Przed południem dzieci obejrzały dokładnie po­
sadzone drzewka, a wieczorem urządziły ognisko pod hasłem: „Ukwiecimy sadami, 
ustroimy zielenią ojczystą ziemię.“ Na ognisku śpiewano piosenki o sadach i drze­
wach, deklamowano wiersze. Wykonano piękne tańce. Na zdjęciu dziewczynki bio­

rące udział w „Święcie kwitnących drzew“.

87



M yś lm y  w ięc o ty m  stale. Trzeba i  w  
ty m  roku  z ró w n ym  entuzjazm em  i  za­
pałem  zabrać się do naszych ogródków  
i  sadów przyszkolnych, do dzia łek p rzy ­
zagrodowych.

Z A K Ł A D A N IE  SADÓ W  
TO P O W A Ż N A  PR AC A

D y re k to r In s ty tu tu  Sadownictwa, 
p ro f. A . Pieniążek, m ów i do dzieci: 

„P ow inn iśc ie  sadzić drzewka owoco­
we. Pow inn iśc ie  zakładać szkolne sa­
dy. N iech ten wasz szkolny sad będzie 
przykładem  dla całe j wsi. N iech prze­
kazuje, ja k  trzeba pielęgnować drzew ­
ka owocowe, by w yd a ły  p iękny  i  o b fi­
ty  plon. N ie  sadźcie ty lk o  byle ja k ich  
drzewek, lecz piękne, zdrowe. Koniecz­
nie n iskopienne odm iany szlachetne. Są 
one odporne na szkodn ik i i  choroby. 
Pam ięta jc ie  też, że zasadzonym drzew ­
kiem  trzeba się tro s k liw ie  opiekować.“

I  tu  trzeba w yraźn ie  powiedzieć: za­
kładanie sadów to poważna rzecz. W iele 
d rużyn  harcerskich  podeszło do tego 
bardzo poważnie. N ie  poprzestano t y l ­
ko na posadzeniu drzewek, ale przez 
cały ro k  opiekowano się m ło d ym i sa­
dzonkami. Często dzieci naw iązyw a ły  
k o n ta k t z in s ty tu c ja m i naukow ym i, 
ra d z iły  się doświadczonych sadowni­
ków, ja k  pielęgnować drzewka. Często 
harcerzom  pom agali zetempowcy.

B y ły  jednak w ypadk i, że na posadze­
n iu  drzewek się skończyło. Rezultat? 
Po k i lk u  tygodniach drzewka usychały. 
D latego w  tym  ro ku  po posadzeniu no­
w ych  drzewek zw róćm y szczególną 
uwagę na ich pielęgnację.

J A K  Ś W IE T L IC A  M O ŻE POMÓC 
D Z IE C IO M

A b y  pomóc naszym dzieciom  w  re a li­
zac ji ich  pięknego hasła, s ta ra jm y się o 
posiadanie w  naszych św ie tlicow ych  
b ib lio tekach  przystępnych i  c iekaw ych 
książek z dziedziny sadownictwa. 
W spólnie z nauczycielem  p rzy ro d y  i 
d rużynow ym  d ru żyn y  harcersk ie j opra­
cu jm y  p lan  ukw iecen ia  sadami naszej 
wsi. Pom ówm y z p rzodu jącym i sadow­
n ik a m i w  gromadzie, by  pom ogli dzie­
ciom  radą i  opieką p rz y  w yborze sa­
dzonek, p rzy  sadzeniu i  p ie lęgnacji 
drzewek. W spólnie z ko łem  ZM P zasta­
nów m y się nad zorganizowaniem  
„Ś w ię ta  kw itnących  d rzew “ . Pom óżm y 
dzieciom  w  w yszukan iu  repertua ru  do 
program u artystycznego, pom óżm y 
p rzy  o rgan izac ji tego święta. Dobrze by 
by ło  poprosić najlepszego w  grom adzie 
sadownika lu b  in s tru k to ra  sadownictwa, 
aby w  św ie tlic y  w yg ło s ił pogadankę o 
p ie lęgnac ji drzewek.

O bow iązkiem  a k tyw u  św ietlicow ego 
grom ady jest podsycanie zapału dzieci

Słynna drużyna z Bożnowa. Ochrona drzewek przed zimowymi mrozami.
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do te j p iękne j akc ji. M us im y w poić 
dzieciom, że drzewko, aby w yda ło  plon, 
m usi być tro sk liw ie  pielęgnowane.

P ow inn iśm y nadto zw rócić uwagę 
dzieciom, że należy sadzić też inne 
drzewa —  szczególnie topole. Topola 
rośnie bardzo szybko. A  po dwudziestu 
la tach osiąga w ie k  rębności, c z y li'' że 
można ją  ściąć. Tymczasem w ie k  ręb­
ności innych  drzew  jes t n ieporównanie 
wyższy, np. sosnę można ściąć po 80 do 
120 la t. D rew no topo li jes t bardzo cen­
ne dla naszego przem ysłu  papiern icze­
go, służy do w yro b u  w łó k ie n  sztucz­
nych, wysokogatunkowego papieru i  
p ły t  p ilśn iow ych.

N IE  M A R N U JM Y  TEGO,

CO ZO S TA ŁO  ZRO BIO NE

D uży jes t dorobek dzieci z ubiegłe­
go roku. Niechże i  w  ty m  roku  d ruży­
n y  harcerskie i  kó łka  przyrodnicze, 
zespoły m łodych m iczurinow ców  i m ło ­
dzieżowe zespoły samokształcenia ro l­
niczego podejmą na nowo hasło boż- 
now skich harcerzy: „U k w ie c im y  sada­
m i, u s tro im y  zie lenią ojczystą ziemię

Niech rozkw ita  zie lenią nasza o jczy­
zna. Pomożemy w  ty m  czynie m łodym  
przyrodn ikom .

Z b ig n iew  P a w ło w sk i

JAK SPĘDZIĆ M tB Z h lf
J g Y Ł A  sobota. Przed św ie tlicą  rozm a­

w ia ło  trzech chłopców.
—  Janek, idziesz ju tro  do.. —  zagad­

n ą ł p ierw szy i  w y m ie n ił sąsiednią wieś, 
n a zw ijm y  ją  Sąsiadowo —  tam  gra ją  
„P oko len ie “ ...

—  O któ re j?
O 5-ej czy 6-ej, ale gdybyśm y po­

szli wcześniej, to jeszcze w  siatkę moż­
na zagrać.

Dobra jest, idę. Za jdź do m nie o 
12-ej. i

—  A  na  zabawie n ie  będziecie? —  od­
zyw a się trzeci. —  Przecież ju tro  u nas 
potańcówka...

—  N ie  w arto . N ic  ciekawego kręcić  
się parę godzin w  kó łko. Zawracanie 
g łow y nogami. W olę k ino. M ów ię  ci, 
chodź z nam i.

—  Nie. D la jednego f ilm u  w a lić  ty le  
k ilo m e tró w  pieszo? N ie  g łup im ...

Tu już  nie w y trzym a łe m  i  w trą c iłe m  
się do. rozm owy.

—- Dlaczego w y  tak „każdy  sobie 
rzepkę skrob ie “ ?... Przecież to wszystko 
można pogodzić.

—  To znaczy: co pogodzić?
—  No zrob ić tak, żeby w  p iłkę  pograć, 

f i lm  obejrzeć i  na zabawie być...
—  A  to  n ib y  ja k im  sposobem?! —  za­

k rz y k n ę li p raw ie  chórem.
—  Po prostu  u rządz im y wycieczkę.
_...?!!
—  Tak, zw yk łą  wycieczkę do Sąsiado- 

wa. Takie  „sąsiedzkie odw iedz iny“ ... 
Chodźcie do św ie tlicy , to w am  przedsta­
w ię  swój plan.

N ie od raizu tra f iłe m  im  do przekona­
n ia  swoim  pomysłem. Po d ług ie j i  
b u rz liw e j naradzie doszliśm y jednak 
do porozum ien ia i  szybko zabra liśm y 
się do dzieła.
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W  czw órkę obeszliśmy całą w ieś po­
w ta rza jąc  wszędzie: „W ycieczka  w  n ie ­
znane! W  niedzie lę o 9-ej rano zb ió rka  
p rzed  św ietlicą. Prosimy: zaopatrzyć się 
w  o b fite  d rug ie  śniadanie!“  Po godzinie 
znaleźliśm y się znowu przed św ietlicą.

—  To już  wszyscy?
—  Chyba tak. Swoich zaw iadom im y 

później.
—  W ięc co dalej?
—  Janek —  pow iedzia łem  do n a j­

starszego —  ty  siadaj na ro w e r i  do Są- 
siadowa. Uprzedź k ie ro w n ika  św ie tlicy , 
że przyjeżdżam y, n iech szyku ją  d ru ży ­
nę s ia tków k i. Powiedz, że po film ie  
chętnych zabieram y do nas na zabawę. 
W y —  zw róc iłem  się do pozostałych — 
za jm iecie  się częścią artystyczną zaba­
w y, coś trzeba w ym yślić ... ja  idę orga­
n izow ać środek lokom ocji...

Rozeszliśmy się w  różne strony.

Spojrzałem  na zegarek, by ło  parę 
m in u t po 12-ej. „Jeże li teraz zdążę na 
PK S  —  pom yśla łem  —  to w ieczorem  
będę z pow ro tem .“  Do przys tanku  by ło  
dobre pó łto ra  k ilom e tra . Zdążyłem  t y l ­
ko  dz ięk i temu, że samochód spóźnił się 
ja k  zw ykle .

W  pow iecie rozm owa z k ie ro w n ik ie m  
PZGS trw a ła  k ró tko . Te k ilk a  l i t ró w  
benzyny nie g roz iło  im  deficytem . 
U m ó w iliśm y  się, że ju tro  o 8,30 cięża­
rów ka  będzie u nas.

W  niedzie lę ju ż  o siódm ej rano p rzy ­
b ieg ł do m nie  Janek.
■ —  M am  m yśl, z rob im y transparent: 
„W Y C IE C Z K A  W  N IE Z N A N E “  i  u - 
m ieścim y go na samochodzie. Chodźmy 
prędko do św ie tlicy ... jeszcze zdążymy.

W  godzinę napis b y ł gotów. Gdy p rzy ­
jecha ł samochód, przym ocow aliśm y 
transparen t nad szoferką.
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B y ła  godzina 9-ta.
Przed św ie tlicą  ty lk o  nas czterech i  

szofer.
Zaczynam y się denerwować. Czuję, 

ja k  w zro k  chłopców  k ie ru je  się na mnie.
—  S łucha jc ie  —  szybko decyduję się 

przerw ać denerwującą ciszę —  siadamy 
na wóz i objadziem y w ioskę. Jak zoba­
czą samochód, na pewno się ruszą.

Tak też i  by ło . Po drodze nazbiera liś­
m y kilkanaście  osób, przed św ie tlicą  
czekało ju ż  drug ie  ty le . Po pó ł godzinie 
ciężarówka by ła  p raw ie  pełna. M ogliś­
m y  wyruszać.

K ie d y  p rzy jecha liśm y na miejsce, po­
w ita n o  nas g ro m k im  h u rrra ! i  marszem 
na akordeonie. Ponieważ w ie lu  znało się 
nawzajem  od dawna, b liższych kon tak­
tów  nie trzeba by ło  organizować i  z m ie j­
sca w y tw o rz y ła  się serdeczna atmosfera.

Zaczęły się zawody sportowe. W  me­
czu s ia tkó w k i dosta liśm y solidne lanie, 
a le  za to w  dwa, ognie nasi byli, lepsi. 
U rządz iliśm y także zawody hum orys­
tyczne: bieg w  w orkach, bieg param i 
(związane „w ew nę trzne “  nogi) i  inne. 
W szystk im  bardzo się podobały, a nasi 
ko ledzy b y li tu  bezkonkurency jn i.

W  po łudn ie  przenieśliśm y się do 
św ie tlicy . K o ło  6-ej p rzy jecha ło  objaz­
dowe kino.

K ie d y  zab iera liśm y się do odjazdu, 
chętnych na zabawę zgłosiło się bardzo 
w ie lu  (samochód w raca ł do pow ia tu  przez 
Sąsiadowo —  p ow ró t m ie li w ięc zapew­
n iony) tak, że ledw o nas ciężarówka za­
brała. Zabawa, chociaż n ie  by ła  dosta­
tecznie przygotowana, zostaw iła  m iłe  
w rażenie. Obok tańców zorganizowaliś­
m y  wspólne śpiewanie, g ry  tow arzyskie , 
a naw et b y ły  dwa satyryczne wiersze.

—  Na drugą niedzielę —  zapewnia ł 
nas k ie ro w n ik  św ie tlic y  z Sąsiadowa —

m y p rz y j edziemy do was, ty lk o  m us im y 
wcześniej i  lep ie j p rzygotow ać program . 

* * *

D rodzy C zyte ln icy, na jw yższy czas po- 
w iedzieć, gdzie się to wszystko dzia ło 
i  k to  jestem  „ ja “ .

Przecież ta k  może być wszędzie, w  
w  Waszej w s i na p rzyk ład . Ja będę w ów ­
czas W aszym1 k ie ro w n ik ie m  św ie tlicy , 
kolegą z LZ S -u  albo ra d n ym  grom adz­
k im , mogę też być a k tyw is tą  ZM P  lu b  
K o ła  ZSCh, a le zawsze będę W aszym 
kolegą, k tó ry  w pad ł na dobry pom ysł i 
pom ógł zorganizować dzień wspólnego 
w ypoczynku.

W iem, że w ie lu  z Was n ie  w e wszyst­
k im  zgodzi się ze mną, a w ie lu  będzie 
m ia ło  lepsze pom ysły. Zgodzicie się jed ­
nak, że trudno  je s t dać gotową receptę 
na to, ja k  spędzić niedzie lę .T rudno jest 
w ym ien ić  w szystk ie  fo rm y  wspólnego 
w ypoczynku. Przecież w a ru n k i i  s iły  
działaczy k u ltu ra ln y c h  są w  każdej wsi 
inne. Z całego bogactwa i  różnorodności 
doświadczeń pracy k u ltu ra ln e j każda 
św ie tlica  czy dom  k u tu ry  m a prawo i  
możność w yb rać  te fo rm y  i  zestawić ta k i 
p rogram  n iedzie li, k tó ry  będzie na jod­
pow iedn ie jszy w e w łasnym  środowisku. 
Chodzi ty lk o  o to, by  w łożyć w eń in ic ja ­
tyw ę  i  rozmach całego a k ty w u  k u ltu ra l­
nego, aby ch w ile  wspólnego w ypoczyn­
k u  i  każda niedzie la  na w s i b y ła  cieka­
w ym , pożytecznym  i  pe łnym  a tra k c ji 
w yko rzys tan iem  czasu.

A  ja k  W y  spędzacie w o ln y  czas, n ie ­
dzielę czy święto? Jak organizu jecie  za­
bawy, w ycieczki, im p rezy  sportowe?

Napiszcie do nas, podzielcie się sw ym i 
doświadczeniami. Na pewno w ie lu  k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  z tego skorzysta.

Rom an M a tla k
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Przy sobocie * po robocie
P raw ie  w  każdą sobotę św ie tlica  w  Zalesiu (pow. Rzeszów) rozbrzm ie­

w a śmiechem, m uzyką i  śpiewem —  to  odbyw a ją  się w ieczo rk i taneczne- 
organizowane przez zarząd św ie tlic y  dla całej wsi. Zabaw y są z gó ry  
zaplanowane, a program  ich  dokładn ie przem yślany: tańce p rzep la ta ją  
w ystępy a rtystyczne, śpiew i  g ry  towarzyskie.

Oto ja k  w yg ląda  jeden z sobotnich w ieczorów .

Zaraz po codziennych zajęciach św ie tlicow ych  (a ty m  razem w ypadło  
zebranie kó łka  samokształceniowego) duża sala tea tra lna  zapełnia się 
m łodzieżą. Na scenie zasiadła am atorska o rk ies tra  i  rozpoczęły się tańce. 
Po k ilk u  po lkach i  oberkach —  ja k  to się m ów i... d la rozgrzew ki —  
wszyscy tańczą „Z ie lonego w a lczyka “ . Jest to taniec-zabawa. Tańczący 
tw orzą jedno duże ko ło  i  w  ry tm ie  walca posuwają się w  lew ą lub  
w  praw ą stronę. Do ko ła  w chodzi jedna z koleżanek i  śpiewa:

Z ie lony  w a lczyk, 'raz, dwa, trzy , 
kogo w yb io rę  —  n iech  tańczy, 
a k to  n ie  um ie  —  niech patrzy, 
z ie lony w alczyk, raz, dwa, trzy .

Następnie w yb ie ra  sobie z ko ła  partnera , z k tó ry m  tańczy walca. Te­
raz słowa p iosenki śpiewają wszyscy. Po k i lk u  taktach na środku  ko ła  
zostaje chłopiec i  śpiewając w yb ie ra  jedną z koleżanek. K ie d y  ta para 
skończy taniec, zostaje dziewczyna, w yb ie ra  sobie chłopca i  oboje tańczą 
w ew nątrz  koła. Zabawa kończy się na znak w odzire ja .

Po m n ie j w ięcej dw óch godzinach tańców następuje dłuższa przerwa. 
P rzerw ę w yp e łn ia ją  skecze i  m onolog i („P o low an ie “ , „K o m e n d y ja “  i  in ­
ne) w  w ykonan iu  cz łonków  zespołu teatralnego. W ystępy są pełne hu ­
m oru  i  w zbudzają w ie le  śm iechu wśród uczestn ików  zabawy.

P rzerw a kończy się ogó lnym  śpiewem. Na scenę w raca o rk ies tra  i zno­
w u  trw a ją  tańce.

D ruga przerw a w ype łn iona  je s t g ram i tow arzysk im i, ja k  „Z ró b  ina ­
czej“ , „Sąsiad“ , „M ru cze k “  i  inne. Jedną z n ich  („Z ró b  inacze j“ ) opisu­
je m y  dokładnie.

W szyscy siadają pod ścianami. Prowadzący grę zapowiada: «Jak po­
w iem  słowo „z ie m ia “ , wszyscy pokażą palcem  na su fit; jeże li pow iem  
słowo „n ie b o “ , na leży wskazać podłogę; k to  się pom y li, odchodzi na 
bok.» W  czasie zabawy prowadzący stara się zm y lić  gra jących i m ó­
w iąc „n ie b o “  pokazuje ręką w  górę. Gra w y w o łu je  dużo wesołości.

O statnią część zabawy rozpoczyna w a lc  ko ty lio n o w y . Ko ledzy z ze­
społów czyte ln iczych (a jes t ich  56) w y m y ś lil i nową fo rm ę tego walca 
i  nazw a li go ko ty lio n e m  książkow ym . Po zapowiedzi w odzire ja  wszyscy 
ustaw ia ją  się w  dwa rzędy: ch łopcy po p raw e j, a dziewczęta po lew ej



.stronie sali. Jedna z koleżanek p rzyp ina  chłopcom papierowe serduszka, 
na k tó rych  wypisane są nazw iska p isarzy i  poetów. Dziewczęta o trzy ­
m u ją  serduszka z nazwam i dzie ł i  u tw o rów  lite rack ich . K ie d y  o rk ies tra  
zaczyna grać walca, pa ry  dob iera ją  się tak, aby „a u to r“  tańczy ł ze 
sw o ją  „ks iążką “ .

Po w alcu —  jeszcze k ilk a  innych  tańców i  marsz kończy zabawę.
Na tak ie  zabaw y obok m łodzieży przychodzi także dużo starszych 

m ieszkańców  Zalesia.

Bardzo często w id z im y  ob. S tanisława Łozińskiego, k ie ro w n ika  szko- 
jego żonę Annę, nauczycielkę, k tó ra  prow adzi w  św ie tlic y  kó łko  sa­

mokształceniowe, ob. Cyrek, k tó re j syn, zetempowiec, jes t radnym  G ro­
m adzkie j Rady Narodowej, i  w ie lu  innych. A  już  chyba żadnej zabawy 
n ie  opuścił ob. W ojciech Koszela, k tó ry  m im o swoich 66 la t tańczy le ­
p ie j od n iejednego m łodzika.

S tars i n ie  zawsze b io rą  bezpośredni udzia ł w  zabawie. Jedn i p rzy ­
chodzą posłuchać i  popatrzeć, ja k  baw ią się ich synow ie i  córki, in n i 
aby -zagrać codzienną pa rtię  szachów. Obok sa li tanecznej zna jdu je  się 
bow iem  m ała św ie tlica , w  k tó re j wszyscy nietańczący mogą zagrać 
,w warcaby, szachy, „C h ińczyka “  czy inne g ry .

W ieczork i tak ie  organizowane są w  Zalesiu co dwa tygodn ie  i  cieszą 
s ię  dużą popularnością.

t
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Mistrzostwa powiatu
W  A p e lu  I I  Z jazd u  Z M P  do m łodzieży m. in . czytam y: 
„M łodzi Sportowcy!
Na sale treningowe i pływalnie, stadiony i boiska! Godnie 

reprezentujcie młodzież polską na I I  Międzynarodowych  
Sportowych Igrzyskach Przyjaźni, organizowanych z okazji 
Festiwalu!“

7  R Z E S Z E N IE  LZS , na 
k tó ry m  ciąży poważna 

odpow iedzia lność za s tan  i  
rozw ó j k u ltu ry  fizyczne j 
i  .sportu n a  w s i —  p o w in ­
no szczególnie przygotow ać 
się do uczczenia te j w ie l­
k ie j im prezy.

Dotychczasowe dośw iad­
czenia w  p racy  sportow e j 
w iększości Lu do w ych  Z e­
spo łów  S po rtow ych  i  rad 
p o w ia tow ych  Zrzeszenia 
w yka za ły  pow ażny dorobek 
w  um asow ieh iu  spo rtu  na 
w si. O siągnięcia te  n a jle ­
p ie j obrazu ją spa rtak iady 
LZ S , przeprowadzone w  
gm inach, pow ia tach  i  . w o ­
jew ództw ach . W  ro k u  1954 
w zię ło  w  n ich  ud z ia ł p rze­
szło 470 tys ięcy  m łodzieży.

N ie m n ie j je d n a k  do tych ­
czasowy system  e lim in a c ji 
w e w n ą trz  -  zrzeszeniowych 
m ia ł szereg b raków , k tó re  
obechie mogą stanow ić  po­
ważną przeszkodę w  p racy 
w iększości LZ S -ów . D la te ­
go Rada G łów na  Zrzeszenia 
L Z S  w p row adza  w  ro ku  
1955 in n y  system  rozg ry - 
w e k  o m is trzos tw o  Zrzesze­
n ia , k tó ry  w in ie n  znaleźć 
swe odb ic ie  w  ka lenda­
rzach im p rez  irad powiatom 
w ych  LZS . K a lendarze  im ­
prez rad  pow ia tow ych  na­
leży opracować d la  poszcze­
gó lnych dyscyp lin  sportu  
w spó ln ie  z odpow iedn im i 
sekc jam i P K K F , k tó re  bę­
dą lik w id o w a ć  trudnośc i 
zw iązane z prze jazdam i 
d ru żyn  o ra z . ew en tua lną 
op ła tą  sędziów.

P rzy  opracow an iu  ka le n ­
da rzy na leży brać pod uw a­
gę stopień za in teresow ania

daną dyscyp liną  spo rtu  na 
sw ym  teren ie , posiadany 
sprzęt i  urządzenie sporto­
w e oraz w yszko len ie  tę re - 
nowego ak tyw u . Z  uw ag i 
na  konieczność włączenia 
do rozgrywek kalendarzo­
wych rad powiatowych  
wszystkich LZS i ich sek- 
cyj n ie  zgłoszonych do roz­
g ry w e k  w  ram ach ka lenda­
rza P K K F  —  m ożna p rzy ­
jąć  za dopuszczalne odchy­
le n ia  regu lam inow e do ty­
czące ub io ru , sprzętu, lic zb y  
zaw odn ików , w y m ia ru  bo­
iska  oraz zasad sędziowa­
nia. N a p rzyk ła d : zo rgan i­
zować m ożna zaw ody o m i­
strzostw o p o w ia tu  w  p iłc e  
nożne j, szóstkam i, na bo­
is k u  o w ym ia ra ch  50 na 
25 m, bez b ra m e k  d re w ­
n ia n ych ; sędziować może 
jeden z m ie jscow ych  a k ty ­
w is tów .

W  podobny sposób m o­
żna przeprowadzać zawody, 
o m is trzos tw o  w  in n ych  dy ­
scyplinach.

Zorgan izow an ie  szeregu 
im p rez  w  poszczególnych 
w siach i  grom adach w  ce­
lu  w y e lim in o w a n ia  m is trza  
p o w ia tu  w  danej dyscyp li­
n ie  spo rtu  —  to sprawą 
nie jednej lub dwóch nie­
dziel, lecz zagadnienie o 
charakterze długofalowym, 
trw a ją c e  ' p rzecię tn ie  od 6 
tygo dn i do 4 m iesięcy. D la ­
tego tegoroczny system' roz­
g ry w e k  w  Zrzeszeniu LZ S  
w ym aga poważnego w y s ił­
ku  ze s tro n y  całego a k ty ­
w u  i apara tu  Zrzeszenia.

P ierw sze zagadnienie —  
to  posiadanie przez radę 
pow ia tow ą  dok ładnych  da-
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nych o ilośc i sekc ji (d ru ­
żyn) n ie  zgłoszonych do 
rozg ryw ek  P K K F  w  po­
szczególnych dyscyp linach 
sportu . Jeżeli w  danym  po­
w iec ie  m am y np. 8 d ru żyn  
p i łk i nożnej, 15 s ia tk ó w k i, 
6 p i łk i  ręcznej itd ., to  ka ­
lendarz  ro zg ryw e k  może 
być ułożony w  ten  sposób, 
by  co tydz ień  p row adzić 
ro zg ryw ka  system em  „k a ż ­
dy z każd ym “  ¡pomiędzy 
w s z y s tk im i d ru żyna m i, o ile  
odległości m iędzy n im i n ie  
są zby t w ie lk ie , a jedno­
cześnie d ru żyny  mogą uzy­
skać środk i lo ko m o c ji w e 
w łasnym  zakresie (np. w  
G S-ie, spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jn e j, PGR-ze, P O M -ie  
itd .). N a tom iast w  dużym  
pow iecie , gdzie dzia ła  
w iększa liczba  LZ S -ów , a 
odległości są zby t duże, n a ­
leży teren podzie lić  na  re ­
jony , w  k tó rych  zaw ody

Ludowy Zespół Sporto­
w y p rzy  W arsztatach N a­
praw czych PG R w  Obor­
nikach (w o j. poznańskie) 
je s t zespołem m łodym , no - 
w ozorganłzow anym . Pow sta ł 
on w  początkach g rudn ia  
1954 r., z in ic ja ty w y  k ie ­
ro w n ic tw a  W arsz ta tów  i  
za tru fta ione j w  n ich  m ło ­
dzieży p rzy  dużym  popar­
c iu  i  pom ocy Kom endy 
P ow ia to w e j „S P “ .

Już na  zebran iu  organ i­
zacy jnym  do L Z S -u  zap i­
sało się 45 cz łonków , k tó ­
rz y  za łoży li k ilk a  sekc ji: 
bokserską, w ioś la rską, p i ł ­
k i  nożnej, strze lecką i  te ­
n isa  stołowego. W ybrano 
też Radę LZS . P rzew od­
niczącym  je j zosta ł d y re k ­
to r  W arszta tów , ob. Z b i­
gn iew  K rys iń sk i.

T rzeba pow iedzieć, że 
k ie ro w n ic tw o  W arszta tów  
serdecznie i  dobrze op ie­
k u je  się , LZ S -am , pomaga

przeprowadzane będą sy­
stemem „ka żd y  z każdym “ , 
zaś zw ycięzcy rozg ryw ek 
z danych re jo n ó w  w in n i 
spotkać się m iędzy sobą 
(rów nież „każd y  z każ­
d ym “ ). W  ten sposób zo­
stan ie w y ło n io n a  para f in a ­
lis tó w , gra jąca o ty tu ł m i­
strza i  w icem is trza  pow ia ­
tu.

D la właściwego przygo­
towania i przeprowadzenia 
rozgrywek konieczne jest 
wcześniejsze ustalenie ich 
miejsca i term inu z po­
dan iem  do w iadom ości za­
in te resow anych sekcji. Po­
zw o li to  na w łaśc iw e  p rzy ­
gotow anie bo isk  i  sprzętu, 
a drużynom  do jeżdżają­
cym  pozostaw i czas na za­
pew n ien ie  sobie środków  
lokom ocji.

D ru żyn y  biorące udzia ł 
w  rozg ryw kach  m iędzy- 
grom adzkich  o m is trzostw o

D o b r y  s t a r t
m u w  p racy i  w espó ł z 
m łodzieżą dąży do dalsze­
go ro z w o ju  życia spo rto ­
wego na  wsi.

Obecnie do Ludow ego 
Zespołu Sportowego w ( O - 
bo rn ikach  na leży ju ż  oko­
ło  60 osób. Rada LZ S -u  
¡planuje też  założenie no ­
w ych .sekcji: le kkoa tle tycz­
ne j, łuczn icze j i  a tle tycz­
ne j.

N a jb a rd z ie j żyw o tną  dzia­
ła lność w yka zu je  w  te j • 
c h w ili sekcja bokserska. 
N a leży do n ie j ponad 20 
Chłopców, k tó rz y  re g u la r­
n ie  d w a  razy  w  tygo dn iu  
odbyw a ją  tre n in g i. D użym  
sukcesem sekc ji jes t pozy­
skan ie doskonałego trene­
ra, A le ksan d ra  Polusa, b y ­
łego m is trza  E uropy  w  
pięści arstw ie.

„Cieszę się —  m ó w i ob. 
Polus —  że chłopcy chęt­
nie i  systematycznie uczę­
szczają na treningi. Pra-

p o w ia tu  —  w in n y  dokładnie- 
znać obow iązu jący w  po­
szczególnych pow ia tach  re­
gulamin, k tó ry  dość po­
w ażn ie  będzie się ró ż n ił od 
reg u la m in ó w  obow iązu ją­
cych w  rozg ryw kach  klaso­
w ych  i  ligow ych . Regulam in, 
ro zg ryw e k  w in ie n  być jak. 
na jp opu la rn ie jszy , w  celu 
w c iągn ięc ia  do n ich  jak. 
na jw iększe j liczby  LZS -ów .. 
N ie  oznacza to  jednak, iż. 
m ożna tu  pozw o lić  sbbie- 
na zupełną dowolność oraz 
na w u lga ryzow an ie  sportu.
■ Na radach pow ia tow ych . 
LZS , k ie ro w n ik a c h  sekcyj 
i  w ie js k ic h  aktyw is tach , 
spoczywa w ięc  obow iązek 
dokładnego i  w szechstron­
nego przygo tow an ia  oraz 
przeprow adzen ia tegorocz­
nych m is trzos tw  pow ia to ­
wych.

H. L e w a ndo w sk i 
członek Rady G ł. LZS.'

cują pilnie, słuchają mo­
ich uwag i wskazówek,, 
tak że robią stałe postępy. 
Już w  najbliższym czasie 
kilku  z nich —  między 
innym i W iśniewski, W ie- I 
czorek I I  i Szymański —  
weźmie udział w  popular­
nych »czwartkach bokser­
skich« w  Poznaniu.“

Sekcja posiada rękawice,, 
w o rk i i  g ruszk i tren ing o ­
w e  oraz in n y  sprzęt bo­
ksersk i, co pozw a la  na  re ­
gu la rną  pracę.

A m b itn e  p lan y  i  za­
m ie rzen ia  m a rów n ie ż  
sekcja wioślarska, do k tó ­
re j na leży ponad 30 człon­
ków . Z p ien iędzy o trz y ­
m anych  od k ie row n io tw a . 
W arszta tów  w ioś la rze  za­
k u p il i  cztery _ k a ja k i.  N ie ­
zależnie od tego budu ją  
on i w ła śn ym i s iłam i dw ie  
p iękn e  m o to ró w k i, ¡które 
ju ż  w  n ie d łu g im  czasie 
zostaną spuszczone na



■wodę. S ekcja  uzyska ła  też 
od P rezyd ium  P ow ia to w e j 
R ady N arodow e j zezwole­
n ie  na w yb ud ow a n ia  p rz y ­
s ta n i na  W arcie . B udow a 
rozpocznie się wczesną 
w iosną  rb.

W  te j c h w ili w ioś la rze  
przechodzą zapraw ę (gim­
nastyczną, co pozw o li im  
po w itać  sezon w  p e łn i s ił 
i  k o n d y c ji/  Ftracą sekc ji 
w io ś la rs k ie j k ie ru je  ko l. 
Ł u c ja n  Kaczm arek, k tó ry  
u k o ń c z y ł n iedaw no ku rs  
żeg larsk i i  w ioś la rsk i.

P om im o z im y  rozpoczęła 
ju ż  tre n in g i , sekcja p iłk i

nożnej, lic z y  ona na raz ie  
13 osób. P iłka rze  o trzym a li 
n iedaw no sprzęt od Z w ią z ­
k u  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  R o lnych  i  Leśnych.

Strzelcy i ping-pongiści 
n ie  m a ją  w p raw d z ie  je ­
szcze w łasnego sprzętu, ale 
ko rzys ta ją  z w yd a tn e j po­
m ocy K om endy P ow ia to ­
w e j „S P “ . Sekcja tenisa 
stołowego zorgan izow ała 
ńa raz ie  ro z g ry w k i o m i­
s trzostw o w ew nętrzne, ale 
ju ż  m y ś li o spo tkan iach i  
zawodach z in n y m i d ru ­
żynam i.

*

LZS-orwcy z W arszta tów  
N apraw czych po s ta n o w ili 
przyczyn ić  s ię  do pobudze­
n ia  życ ia  sportowego w  
tych  FG R-ach, do k tó ry c h  
w y jeżdża ją  w  zw iązku  ze 
sw ym i obow iązkam i s łuż­
bo w ym i. W  ty m  celu w c ią ­
ga ją  chę tnych z b liższych 
P G R -ów  do swego LZ S -u , 
a w  da le j po łożonych go­
spodarstw ach zakładają 
nowe zespoły sportowe.

Jak  w idać, L u d o w y  Ze­
spół S po rtow y w  O b o rn i­
kach w y s ta rto w a ł dobrze.

Tomasz Czubański 
korespondent
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C7n w* i iirwurri<PŁi i ISM L U l/l/ iT IŁ ji

H i f Snn^ a ^C1-6 Ŝ ° i  udz la ł w  O gó lnopo lsk im  K o n ku rs ie  S z tuk i Ludo w e j ogłoszonym 
d la  uczczenia V  Św iatow ego F es tiw a lu  M łodzieży i  S tuden tów  o P okó i i p 3  
przez P o lsk i K o m ite t P rzygo tow aw czy F es tiw a lu  * J y j

sanki n a ia k i 7c c łnm v i r^o -S y y c in a n k l 1 n a k le ja n k i z ko lorow ego pap ie ru : p i-  
żynkow o w  P n L  f  ^  V papie™  kolorowego, b u k ie ty  i  ozdoby papierow e, w ieńce do -

P rzew idziane są zakupy prac sto jących na odpow iedn im  poziom ie a za naileDsze 
prace —  w ysokie  i  liczne nagrody. ’ d za naJlePsze

O to one:

za tkaniny  
za rzeźbę 
za malarstwo  
za snycerstwo 
za garncarstwo 
za haft 
za koronkę 
za wycinankę 
za zdobnictwo

I
po 4.000 zł 
po 3.000 zł 
—  2.000 zł 
po 1.500 zł 
po 1.500 zł 
po 2.000 zł 
po 2.000 zł 
po 1.000 zł 
po 1.000 zł

N a g r o d y
I I I I I

3 po 
3 po
2 po
3 po 
5 po
3 po
4 po
4 po
5 po

2.500 zł
2.000 zł
1.500 zł
1.000 zł
1.000 zł
1.500 zł
1.500 zł 

750 zł 
750 zł

po 1.000 zł 
po 1.000 zł 
po 1.000 zł 
po 700 zł 
po 800 zł 
po 1.000 zł 

4 po 1.000 zł
4 po 500 zł
5 po 500 zł

6
4
3
4
5 
4

m poą7™  ! T b rn y  lu b  b ™ y ,  ja k  równiezy C ^ ś c i o w n a yg ; X  ^
■i ®r0 j  !P 0C !eszen*a > ju r y  będzie m ia ło  p raw o  przyznać specialne n a e ro d v

s&stistsgSBs ssasr** « «
W ydz ia łu  lu b  O ddzia łu  K u ltu ry  Rady N arodow e j lu b  przesłać pocztą pod adresem- 

P o lsk i K o m ite t V  Św iatow ego F es tiw a lu  M łodzieży i S tudentów , B iu ro  Im prez  K u l­
tu ra ln ych , W arszawa, u l. K ra ko w sk ie  Przedm ieście n r  4 . m prez K u l

Po ty m  te rm in ie  prace na konku rs  n ie  będą p rzy jm ow ane.
, ^ a k a ?dym  eks,ponaci.e należy  na odw roc ie  przym ocować (p rzyk le ić  lu b  przyszyć! 

odpow iedn ie  oznakow anie na papierze lu b  p łó tn ie , zaw iera jące starann ie  i S S  
w yp isane : im ię  nazw isko, zawód, w ie k  w yko na w cy  i ro k  w yko na n ia  eksponatu Da

T w ó rcy  L u d o w i, s tars i i  m łodz i!
U czc ijc ie  V  Ś w ia to w y  F es tiw a l M łodzieży i S tuden tów  n • -o ..............

liczn ie jszym  udzia łem  w  konku rs ie  p rz T L d e s ła n ^ e  na ilen  7 n • F rzy ja zn  yak nak  
z zakresu sz tu k i lu d o w e j! P nadesłanie na jlepszych i  na jnow szych prac

Praca Ś w ie tlico w a  — 7
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TO W CALE N IE  T R U D N E
P O M Y Ś L  I  ZG A D N IJ...

1. Co m ożna w idz ieć z za m kn ię tym i oczami?
(Sen)

2. Z  ciężarem  idzie, bez ciężaru staje?
(Zegar z wagam i)

3. Sześć nóg, "dw ie  g łow y, a ogon jeden — 
co to  jest?

(Jeździec na kon iu )'
4. J a k i znak trzeba postaw ić m iędzy liczba ­

m i 2 i 3, aby otrzym ać liczbę w iększą 
od 2, a m n ie jszą od 3?

(Przecinek. O trzym am y 2,3) 

S K A C ZĄ C E P U D E ŁK O

U staw cie  dw ie  części pude łka  od zapałek 
ja k  na rysu n ku . Z a p ro po nu jc ie  kom uś z w i­
dzów, a b y  m ocno u d e rzy ł w  pude łko  pięścią, 
ta k  żeby ro z b ił je  w  drzazgi.

Próba się n ie  uda. P ude łko  uskoczy da leko 
w  bok, lecz n ie  z łam ie  się.

W Y Ś C IG  Z  P IŁ K Ą

W  grze bierze udz ia ł dowolna, ale pa rzy­
sta liczba uczestników . P rzybo ry  to k ilk a  lu b  
dw ie  p i łk i  ręczne.

N a bo isku  rysu jem y lin ię  s ta rtu  i  od ległą 
od n ie j o 20— 30 k ro k ó w  lin ię  m ety. Na 
s tarc ie  wszyscy uczestnicy g ry  u s ta w ia ją  się 
pa ram i, każda pa ra  o trzym u je  p iłkę , k tó rą

umieszcza m iedzy g łow am i (d la w ygody 
można p rzy trzym yw a ć  się naw za jem  w  pa­
sie rękam i, p iłk ę  je dn ak  p rzy trzym u je m y  
ty lk o  głową). Na dany znak pa ry  w yrusza ją  
w  k ie ru n k u  m ety, s ta ra jąc  się n ie  upuścić 
p i łk i na  ziem ię. W yg ryw a  ta  para, k tó ra  
pierwsza dobiegnie do mety.

U W A G A : Która para upuści piłkę —  w y­
chodzi z gry.

O D M IA N A  I. W szystk ich  uczestn ików  g ry  
d z ie lim y  na dw ie  g rupy  i  us taw iam y param i. 
P ierwsza para z każdej g rupy  o trzym u je  p i ł­
kę, k tó rą  umieszcza ja k  w yże j. Po gw izdku  
p a ry  b iegną do m ety, stam tąd przerzuca ją 
p iłk ę  do swoich grup, na lin ię  s ta rtu , skąd 
now a para  w yrusza. Zw ycięża ta  grupa, k tó ­
re j uczestnicy p ie rw s i ukończą wyścig.

U W A G A : Jeśli p iłka  upadnie na ziemię,
gracze obowiązani są podnieść ją, umieścić 
między głowami i biegnąc dalej —  starać się 
nadrobić stracony czas.

O D M IA N A  I I .  Potrzebna jedna  p iłk a  i ze­
garek (z sekundn ik iem ). W szyscy u s ta w ia ją  
się pa ram i w  je d n ym  rzędzie. N a znak sę­
dziego p ierw sza para, z p iłk ą  m iędzy g ło ­
w a m i, b iegnie do m ety. Sędzia m ie rzy  czas 
i  n o tu je  w y n ik i na kartce. Zw ycięża ta  para, 
k tó ra  przebiegnie wyznaczoną odległość w  
n a jk ró tszym  czasie.

K T O  S ILN IE JS ZY ?
(G ra dla chłopców)

Na końcach g rube j, m ocnej l in k i  2— 3 m e­
tro w e j długości p rzyw ią zu je m y  dw a  mocne, 
k ró tk ie  k i jk i .  L in k ę  w yp ros tow aną  k ładz iem y 
na  ziem i. W  odległości 3 k ro k ó w  od końców

98



l in k i s taw iam y k lo ck i. D w a j gracze u jm u ją  
p ra w ą  ręką  końce l in k i  i na sygnał ciągną 
w  sw oją stronę, s ta ra jąc  się lew ą rę ką  do­
sięgnąć klocek. K to  podniesie k locek z zie­
m i —  w yg ryw a .

Zw ycięzca m ie rzy  się teraz z następnym  
uczestn ik iem  gry. K to  w yg ra , zm ierzy się 
7, następnym  itd . O sta tn i, k tó ry  w ygra , o trzy ­
m u je  nagrodę.

C Z Y  JESTEŚ SPO STRZEG AW CZY?

W ym ieńc ie  nazw y p rzedm io tów  z n a jd u ją ­
cych się na rysunku .

C ZY  T R A F IS Z ?

P iłkę  nożną p rzyw iązu je m y na d ług ie j l in ­
ce do s łu p ka  w b itego  w  ziem ię. U czestn ik 
g ry  sta je  naprzec iw  p i łk i w  odległości 5— 6 
k roków , sędzia zaw iązu je  m u oczy opaską. 
Zadaniem  grającego jes t podejść do p i łk i 
i  kopnąć ją , po uda je  się bardzo rzadko. Ten, 
k to  kopn ie  p iłk ę  za pierwszym , razem, o trz y ­
m u je  3 pkt., k to  uczyn i to  za d ru g im  razem, 
o trzym u je  2 pkt., za trzec im  —  1 pkt. Z w y ­
cięża ten, k to  o trzym a na jw iększą  ilość p u n k ­
tów .
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O  bohaterstwie na codzień
(K S IĄ Ż K A  W IE R Y  K IE T L IN S K IE J  „M Ę S T W O ” )

P A M IĘ T A M Y  czas na rodz in  N ow e j H u ty , 
pierwszego w  Polsce m iasta  soc ja lis tycz- 
nego. W śród jego budow niczych, k tó rz y  
d źw ig a li na p o d kra ko w sk ich  po lach pu ­
s tkow iach  i  łą kach  fun d a m e n ty  p ie rw - 
szych dom ów  i  zręby m iasta  —  prze- 

™ł ° d?ief  , C h łopców  i  dziewczęta, 
m łodych  lu dz i, k tó rz y  z je cha li się tu ta j ze 
w szys tk ich  s tron  P o lsk i, czekała tru d n a  p ra ­
ca i  ciężka szkoła życia. W ie lu  z n ich  w  tru d ­
nych  w a ru n ka ch  h a rto w a ło  się w śród  zm a- 
gan z przeszkodam i, n ie  b ra k ło  i  tak ich , k tó ­
ry c h  trudn ośc i za łam yw a ły , k tó rz y  tch ó rzy li, 
rezyg no w a li z p io n ie rs k ie j p racy  i  odpada li 
z szeregu budow niczych.

K ie d y  b y ło  źle i  ciężko pod p łó tn a m i na ­
m io tów , w  m ep rzy tu ln ych , z im n ych  ba ra ­
kach w  p ie rw szych  p ry m ity w n y c h  hote lach 
rob o tn iczych  —  często wówczas b rzm ia ło  z 
us t m łodzieży s łow o: Kom som olsk. —  N ow a
H u ta  to  nasz Kom som olsk —  m ów iono. __
To p ierw sze w  Polsce m ias to  budow ane rę ­
k a m i m łodzieży, ta k  ja k  Kom som olsk — 
m iasto  dźw ign ię te  na da lek ich  krańcach  
Z w ią z k u  Radzieckiego...

W iadom o b y ło  ju ż  w tedy , że is tn ie je  po­
w ieść o budow ie  Nowego M ias ta  nad A m u - 
re m . ~  K om som olska. W ym ien iano  ty tu ł te j 
pow ieści —  „M ę s tw o “  —  i  je j au to rkę  —  
W ierę  K ie th n ską . „M ę s tw o “  ukaza ło  się w  
p o lsk im  tłum aczen iu  W ac ław y K o m o rn ic k ie j, 
nak ładem  w y d a w n ic tw a  „ Is k r y “  dopiero w  
ro k u  ub ieg łym .

A u to rk a  „M ę s tw a “  —  od p ie rw szych  la t  
m łodości a k ty w is tk a  K om som ołu, późn ie j zaś 
także i  p a r t i i  —  na leży do ty c h  tw órców , 
k tó rz y  m a te r ia ły  do sw ych  dz ie ł czerpią 
przede w szys tk im  z życia. A k c ja  „M ę s tw a “  
rozg ryw a  się na te ren ie  b u do w y  Nowego 
M ias ta  nad A m ure m , w  p ie rw szym , n ie z w y k ­
le  tru d n y m , boda j że na jc ięższym  okresie 
jego pow staw ania . W śród m ło dych  zapaleńców  
są ludz ie  o f ia rn i i  ż a r liw i, k tó ry c h  n a jw ię k ­
szą troską  i  g łó w n ym  celem je s t służha k ra ­
jo w i, praca d la  o jczyzny. Są tacy, k tó ry c h  
pociąga przede w szys tk im  rom a n tyzm  poko­
n yw a n ia  p rzec iw nośc i i  p rzeżyw an ia  n ie ­
z w y k ły c h  przygód. Są także tacy, k tó rz y  na 
p ie rw szym  p la n ie  s ta w ia ją  w łasną  chęć 
w y rw a n ia  się z szarego, powszedniego życia 
i  n iec iekaw e j pracy. M łodzież ta  n iew ie le  w  
g ru nc ie  rzeczy w ie  o pracy, k tó ra  ją  czeka, 
i  o trudnośc iach, ja k ie  w n e t staną się je j 
udzia łem .
. P ie rw szym  etapem  te j podróży je s t Cha­
barow sk skąd kom som olcy m a ją  ruszyć na 
te ren w ła śc iw e j budow y.

Reczyw istość powszednia okazu je  się 
znacznie cięższa i  trudn ie jsza , an iże li ryso ­
w a ła  się w e  w szys tk ich  p rze w id yw a n ia ch
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m łodych  zapaleńców. C h w ila m i zdaje sie 
sprzysięgać p rze c iw ko  n im  w szystko: su row y 
i 1 płrSH * ^ P f ^ a z n a ,  niegościnna ta jga , m róz 
i  g łód, lu dzka  bezm yślność i  tępota, b iu ro ­
k ra c ja  i  sabotaż wroga.

B udow a i  zw iązany z n ią  okres p io n ie r­
skiego tru d u  przeobraża łu d z i, a zarazem 
ukazu je  ich  praw dz iw e , is to tn e  oblicze. K im  
je s t na p rz y k ła d  K o la  P la tta?  W  rod z in nym  
m iesue , w  zakładzie, gdzie p ra cu je  od daw ­
na —  w iadom o: to  dobry, sum ienny, ogólnie 
cen iony p ra cow n ik . A  je dn ak  w  tw a rd ych  
R u dn ych  i  su row ych  w a ru n ka ch  K o la  za ła­
m u je  się, tchó rzy, przeważa w  n im  duszycz-

m arz3 cego o w ygodach i  o 
g ła d k ie j, n ie k ło p o tliw e j ka rie rze . K o la  n ie  
p o tra f i ł p rze trzym ać d n i w ie lk ie j p róby  i 
zg iną ł m arn ie , oszukany i  zaw iedziony przez 
w roga, k tó re m u  ła tw o w ie rn ie  zau fa ł pozo-

de^ertera. P°  WŚrÓd k ° legÓW ’p a m i^ć
K im  je s t S ie rg ie j G olicyn? To m ło d y  le k - 

Koduch, _ cz łow iek  n ie  pozbaw iony za le t i  
zdolności, k tó ry  d la  kap rysu  i  zaspokojen ia 
c h w ilo w e j s łabos tk i p o tra f i zdeptać serce 
w ie rn e j, oddanej dziew czyny, zdradzić  to w a ­
rzyszy i  odejść z Nowego M iasta . Po la tach  
los k rz y ż u je  znów  d ro g i obojga —  S ie rg ie ja , 
sam olubnego egoisty, i  T o n i W asia jew ej, k tó -  
ra  n iegdyś pokochała go p ie rw szym  dziew- 
częcym uczuciem . P rzebolaw szy zawód i 
c ie rp ien ie , T on ią  odna lazła  szczęście p ra w ­
dz iw e j, odw za jem n ione j m iłośc i —  trudn e  
szczęście, poprzedzone m ęką S iom y A lts z u le - 
ra , kom som olca, k tó ry  pokocha ł ją  całą du­
szą, n ie  w iedząc, że um iłow an a  dziewczyna 
stan ie się m a tką  dziecka G olicyna. N a js roż - 
szą najcięższą po ku tą  d la  S ie rg ie ja  s ta je  się 
ta k t  spo tkan ia  po la tach  z synem, do k tó re ­
go s tra c ił w sze lk ie  p raw o , bo jego ojcem  
p ra w d z iw ym , choć n ie  złączonym  węzłem  
k rw i,  je s t S iom a A ltszu le r.

„M ę s tw o “  —  to  przebogata kop a ln ia  lu dz ­
k ic h  postaci, cha rak te rów , k o n f lik tó w , z k tó ­
ry c h  każdy  pu lsu je  i  k ip i życiem . „M ę s tw o “  

to powieść, k tó ra  żyw o, p rzekonyw a jąco  i  
w ym o w n ie  ukazu je  nam  ksz ta łto w an ie  się 
k o le k ty w u , przeobrażan ie jednos tk i. W id z i-  
m y, ja k  w  now ych  stosunkach społecznych 
rod z i się now a postawa wobec życ ia  i  nowa 
m ora lność, k rańcow o  różna od s tare j, zg n iłe j 
m ora lnośc i m ieszczańskiej.

N ie  m a n ic  szablonowego, oschłego, w y ro - 
zum owanego w  p rzedstaw ionych  przez a u to r­
kę  postaciach boha te rów , zarów no p o z y ty w - 
nych , _ ja k  u jem nych . P ra w d z iw a  w  swe? 
m łodzieńcze j surow ości i  bezkom prom iso- 
wosci je s t T on ią  W asia jew a i  p ra w d z iw y  je s t
S ioma A lts z u le r, n iepozorny, c h w ila m i __ być
być  może —  na w e t i  śm ieszny, a ta k  p ię kn y



i  lu d z k i _ V/ sw o im  postępowaniu. Jakże 
p ra w d z iw i są: m ło d y  poeta Isakow , m a ry ­
narz Jero fanow , K a tia , K ła w a , A n d r ie j —  
dz ies ią tk i bogato zróżn icow anych  cha rak te ­
ra m i i  losam i lu dz i, 'k tó rz y  m ocno i  żyw o 
u trw a la ją  nam  się w  pam ięci. Jak  sko m p li­
kow any, pe łen m ę k i i  tru d u  je s t lu d z k i i  
kobiecy^ los K la ry  K ap łan , k tó ra  p o tra f iła  
p rze kreś lić  w łasne gorące uczucie, w idząc, że 
obdarzany n im  cz łow iek n ie  je s t godzien 
m iłośc i.

P isa rka  ukazu je  swoiph boha te rów  —  za­
rów no  p ierwszo, ja k  d rugop lanow ych  —  w  
walce, w  zw yc iężan iu  przeciwności, w  toku  
przem ian  i  przeobrażeń, w  ogn iu  dośw iad­
czeń. D latego je j ludz ie  m a ją  w  sobie p ra w ­
dę i  siłę.

B udow a Nowego M iasta  —  to w a lka . W  
w a lce pada ją  o fia ry . In n a  je s t je dn ak  żałos­
na i  n iepotrzebna śm ierć K o l i P la tty , po k tó ­
ry m  zostaje pam ięć uc iek in ie ra , a in na  bo­
ha te rska  śm ierć Paszki, k tó ry  g in ie  ja k  żo ł­
n ie rz  na posterunku. P ra w d z iw ie  i  t ra fn ie  
odzw ie rc ied lony  zosta ł w róg , k tó ry  a ta ku je  
Nowe M iasto . Ten w ró g  dz ia ła  w sze lk im i 
sposobami, n ie  w aha jąc  się przed użyciem  
żadnego z n ich . Sabotaż w  dostawach p ro ­
d u k tó w  i  m a te ria łó w  dla  budow y, k u la  zza 
w ęg ła  i  sk ry tobó jczy  cios nożem, szerzenie 
w ro g ic h  p lo tek , dem ora lizac ja  i  ro zp ija n ie  
budow niczych, p lanow e, na szeroką m ia rę  
zakro jone  w yn iszczan ie k a d r lu dzk ich , pod 
p rz y k ry w k ą  dem agogicznych frazesów  o 
m ieście, k tó re  „w y ro ś n ie  na kościach lu dz ­
k ic h “ , n ikczem na robota , ja ką  p ro w a dz i zd ra ­
dz ieck i tro ck is ta  G rana tów , d ługo u k ry w a j ą- 
ev swe p ra w d z iw e  oblicze, w reszcie zaś p lo t­
ka, oszczerstwo1, ka lum n ia . P rzed n iczym  
n ie  co fa ją  się ci, d la  k tó ry c h  now e budow y, 
nowe m iasta , now e osiągnięcia, um acnia jące 
potęgę K ra ju  Rad, są przedm io tem  n ien aw iś ­
ci. W a lkę  z ty m  w ro g ie m  au to rka  przedsta­
w ia  bez osłonek i  bez nazby t op tym is tycz ­
nych  uproszczeń. W a lka  je s t surow a i  n ie ­
ubłagana, zg in ie  w  n ie j m ąd ry , dz ie lny , od­
w ażny M orozow , om a l n ie  zostaje zdruzgo­
tana K la ra  K ap łan , lecz w  ostatecznej roz­
g ryw ce zw yc ięży sprawa, k tó rą  rep rezen tu je  ■ 
załoga budow n iczych  Nowego M iasta , z w y ­
cięży idea, k tó rą  rep rezen tu je  p a rtia  i  K om - 
somoł.

S pe łn i się bez w ą tp ie n ia  serdeczne życze­
n ie  a u to rk i, zaw arte  w  je j p rzedm ow ie  do 
po lskiego w yd a n ia  „M ę s tw a “ .

„...P rzesyła jąc pozdrow ien ia  m o im  po lsk im  
czy te ln ikom , życzą im  z całego serca, aby po ­
z n a li rom a n tyzm  w a lk i i  zw yc ięstw , rom an­
tyzm  tw orzen ia  nowego, p ięknego życia. N iech  
n ie  lę ka ją  się przeszkód w y ra s ta ją cych  na ich

drodze  —  im  tru d n ie j p rzychodz i zw ycięstw o, 
tym  je s t ba rdz ie j cenne i  upragnione. D la  
cz łow ieka zaś młodego, silnego, energicznego 
jakże p o ryw a jącą  jes t rzeczą, gdy może w szy­
s tk ie  swe s iły  i  w o lę  pośw ięcić w ie lk ie m u  
dzie łu , k tó re  p rz e trw a  w ie k i. M acie do tego 
w sze lk ie  w a ru n k i —  niechże w ięc sprzy ja  
w am  powodzenie!...“

„M ę s tw o “  K ie t l iń s k ie j jes t książką, k tó ­
ra  pow inna  tra f ić  do ja k  na jszerszych rzesz 
m łodzieży. Zapoznać się z n ią  i  popu la ryzo­
wać p o w in n y  w szystk ie  p la c ó w k i k u ltu ra ln o -  
ośw iatow e oraz organ izacja  ZM P . K s iążka  ta  
będzie nieocenioną pomocą przede w szys tk im  
w  p ion ie rsk ich  ko łach  Z M E -ow sk ich .

Pracę rozpoczn iem y od spopu laryzow ania  
ks ią żk i (a r ty k u ł w  gazetce ściennej, k ró tk i 
fra g m e n t k s ią żk i lu b  w ypow iedź  czy te ln ika  
na p lanszy czyte ln icze j, ogłoszenie zaw iada­
m ia jące, że ta  ks iążka je s t w  b ih lio tece , 
anons o książce lu b  odczytanie fragm e n tu  
przez rad iow ęze ł, odczytan ie fragm e n tu  
ks ią żk i na zeb ran iu  Z M P  lu b  w  czasie zajęć 
św ie tlico w ych  itp .). G dy rozbudz im y za in te ­
resow anie książką, będziem y się s ta ra li, aby 
ja k  na jw iększa  ilość m łodzieży m ogła ją  
przeczytać i  przedysku tow ać. W  ty m  celu 
m ożem y organ izow ać wspólne głośne czytan ie 
całości lu b  na jw ażn ie jszych  części ks iążk i, 
lu b  też samą dyskusję  nad przeczytaną in d y ­
w id u a ln ie  książką. D ysku tow ać m ożem y nad 
całą ks iążką lu b  —  coi w yd a je  nam  się słusz­
n ie jsze —  nad k o le jn y m i w y b ra n y m i zagad­
n ien iam i. Dobrze b y ło b y  zorgan izow ać w y ­
pow iedz i pisem ne na tem at ks ią żk i —  można 
w  ty m  celu ogłosić spec ja lny  k o n ku rs  na 
na jlepszą w ypow iedź, np. p t. „Czego nauczy­
łem  się z ks ią żk i »M ęstw o« K ie t l iń s k ie j“ . 
Nagrodą może być sama książka. M ożna zo r­
ganizować dyskusję  nad ks iążką  d la  m ło ­
dzieży całe j g rom ady lu b  na w e t pow ia tu .

T ru d  w łożony w  zorgan izow an ie  masowego 
czytan ia  „M ę s tw a “  sow icie  nam  się op łaci, 
gdyż m łodzież nasza, a zwłaszcza p ion ie rzy  
zffa jdą  w  n ie j w ie le  w skazów ek i  oparcie  w  
tru d n y c h  d la  siebie chw ilach.

„M ę s tw o “  K ie t l iń s k ie j pow in no  być także 
szeroko spopu laryzow ane w śród  m łodzieży 
w o je w ó d z tw  rzeszowskiego, k rakow sk iego , 
k ie leck iego i  w arszawskiego, c zy li tych  w o ­
jew ództw , z k tó ry c h  m łodzież w yjeżdża na 
Zaciąg P io n ie rsk i. D yskus ja  nad ks iążką za­
p a li m łode u m ys ły  i  serca do tru d n e j i 
tw ó rcze j p racy, po zw o li poznać b liż e j w ie lk i 
rom a n tyzm  życia  i  p racy  naszego budow ­
n ic tw a .

M on ika  W arneńska
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OcfpoM/#cicf« t f no l is ią g
Kol. Brunon Sikorski z Rożentala:
P rosic ie  o p rzys łan ie  ła tw e j sz tu k i d la  

Waszego m łodego zespołu tea tra lnego . „Z  po­
w ia tu “  p rzys łano W am  sz tuk i 'trudne, k tó ­
rych  Wasz .zespół mie je s t w  stan ie  w ys ta ­
w ić . N ie  piszecie jednak, k to  „z  p o w ia tu “  
p rzys ła ł —  czy O ddzia ł K u ltu ry  BRN, czy 
P ow ia to w y  D om  K u ltu ry ?

W yjaśn iam y, że redakc ja  n ie  dysponuje 
m a te ria ła m i re p e rtu a ro w ym i do tego stop­
n ia , aby dostarczać je  św ie tlicom . M ożem y 
W am  pomóc ¡przez w skazan ie  k i lk u  pozyc ji, 
k tó re  są ła tw e  do w ykonan ia .

W  poszczególnych num erach „P ra cy  Ś w ie ­
t lic o w e j“  s ta le  zamieszczane są m a te ria ły  ¡re­
pertuarow e. P oda jem y d la  p rzyk ła d u : 

„N ieproszen i goście“  —  p rogram  a rtys tycz­
n y  na zabawę św ie tlicow ą . „P raca  Ś w ie t li­
cow a“  n r  12/53.

„G azetka ja k  lus tro , to  znaczy —• każdy 
siebie zobaczy“  —  prog ram  hum orystyezno- 
sa tyryczny. „P raca  Ś w ie tlic o w a “  n r  1/54 .

„L a ta w ie c “  —  obrazek sceniczny A. L a ­
chowicza. „P raca  Ś w ie tlico w a “  n r  12/ 54.

Jeśli n ie  posiadacie daw nych  roczn ikó w  
„P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“ , a n ie  możecie ich  w y ­
pożyczyć z innych  ś w ie tlic  czy Pow ia tow ego 
Dom u K u ltu ry ,  zw róćcie  się do P P K  „R u ch “ , 
O ddz ia ł P rasy A rc h iw a ln e j, W arszawa, u l. 
W ilcza  46.

C iekaw y m a te ria ł zna jdziecie  w  zb io rku  
„Inscen izac je  opow iadań i  fra g m e n tó w  po­
w ieści współczesnych p isarzy po lsk ich “  w  
op racow an iu  A l. N abo row sk ie j. B ib lio te ka  
Ś w ie tlico w a  „C z y te ln ik a “  1955.

Dalsze m a te ria ły :
„P rzem iana “  —  adaptacja sceniczna opo­

w iada n ia  A . Banasia „S ta lo w y  k o ń “ , 
p rzygotow ana przez A . B ie law ską. B i­
b lio te ka  - Ś w ie tlico w a  „C z y te ln ik a “  1953. 

A l. B aum gardten : „C h łop cy  z je dn e j ¡ro­
d z in y “  —  ¡sztuka w  je dn ym  akcie. B i­
b lio te ka  Ś w ie tlico w a  „C z y te ln ik a “  1953. 

Leon P asternak, S tefan A rto w s k i, Józef 
H en: „S kąd  w olność szła“  •— ¡trzy ob­
ra zy  sceniczne. B ib lio te k a  Ś w ie tlicow a  
C zy te ln ika “  1953.

„O d  od robku  do d o rob ku “  —  satyryczne 
„p o d o ry w k i“  w  op racow an iu  Z. W ik -  
torczyka. B ib lio te k a  Ś w ie tlico w a  „C zy ­
te ln ik a “  1953.

U zyskan ie  ty c h  m a te ria łó w  ¡powinien W am 
u ła tw ić  . P o w ia to w y  D om  K u ltu ry  w  Tcze­
w ie , do  k tó reg o  obow iązków  na leży pomoc 
w  w yborze  .m ateria łów  i  op racow an iu  ich 
z zespołem.

Napiszcie do nas, ja k ą  sztukę w yb ra liśc ie  
do g ra n ia  i  ja k  pom óg ł W am  P ow ia to w y 
D om  K u ltu ry ?

Zespołowi Artystycznemu w  Publicznej 
Szkole Podstawowej w  Miłoradzu, zapy tu ­
jącem u o  w yko rzys ta n ie  f le tu  pasterskiego 
w  ¡kapeli ludow e j, p rzy taczam y ja k o  odpo­
w iedź l is t  p ro f. J. K lukow isk iego:

C zyte ln icy  nasi, za in teresow ani a rtyku łe m  
„J a k  w yko rzys tać  różne in s tru m e n ty  m u ­
zyczne“  („P raca Ś w ie tlico w a “  n r  5/54), om a­
w ia ją cym  ¡zastosowanie różnych in s tru m e n ­
tów  w  ¡kapeli św ie tlico w e j, s ta w ia ją  pytan ia , 
na ¡które chcem y odpowiedzieć. P ytan ia do­
tyczą in s tru m e n tu  p. n. „ f le t  pa s te rsk i“  lu b  
„ f le t  p ro s ty “ , ¡po n iem iecku : „B lo c k flö te “ .

In s tru m e n t ten  w yg ląd em  zew nę trznym  i  
budow ą przypom ina  bardzo ' fu ja rk ę  ¡pastu­
szą, ja k ą  s łysze liśm y np. w  zespole b rac i 
F rąezyków  pod L im anow ą.

F u ja rk a  jes t in s tru m e n te m  lu d o w y m  sa­
m orodnym , dostarczanym  m asowo na  ja r ­
m a rk i lu b  w y ra b ia n y m  przez g ra jk ó w  d la  
w łasnego uży tku ! B rac ia  P rączykow ie  uży­
w a ją  fu ja re k  w  s tro ju  „D “ , co im  u ła tw ia  
grę w  to n a c ji D-duir, n a jła tw ie js z e j d la  to­
warzyszącego skrzypka. N a  ty c h  p ro s te j b u ­
do w y  in s tru m en ta ch  m oż liw e  jes t osiągnię­
cie ska li Chrom atycznej w  obręb ie p ó łto re j 
do dwóch Oktaw, ale ty lk o  w  pokrew nych  
s tro jo w i zasadniczemu tonacjach, w  od leg ło­
ści m a x im u m  do dw óch znaików p rz y k lu -  
czowych.

F le ty  proste („B lo c k flö te “ ) p ro d u k c ji fa ­
bryczne j są w yra b ia ne  w  różnych stro jach. 
U ła tw ia  tó  grę w  dow o lnych  tonac jach  i  po­
zw a la  łączyć in s tru m e n ty  w  chóry-kapele. 
Nazw y, w  zależności od s tro jó w  i rozm ia­
rów , ja k  w  chórze, a w ięc flet-sopram , a lt. 
tenor, ba ry to n  (bas).

Czy je s t m oż liw e  zorgan izow anie takiego 
zespołu? Raczej n ie. D o n iedaw na ła tw o  
b y ło  nabyć poszczególne in s tru m e n ty  (i szko­
łę  na n ie ) na  terenach Z iem  Odzyskanych. 
Obecnie jes t to  sp raw a trudna . Nasze fa ­
b ry k i n ie  w y ra b ia ją  f le tó w  prostych.

P onadto trzeba dodać, że prow adzen ie po­
dobnej ka p e li w ym aga łoby  od k ie ro w n ik a  
dużej w iedzy  fachow e j, n ie  m ów iąc o k o ­
nieczności tw orzen ia  repe rtua ru .

K to  na tom ias t posiada ju ż  f le t  p ro s ty  — 
sopran, te n o r lu b  a lt  —  może go użyć w  
szerokim  zespole ja k o  in s tru m e n tu  p ro w a ­
dzącego m elodię, a naśladującego fu ja rk ę . f  
Sopran i te n o r w  s tro ju  „C “  m ogą od razu 
grać p a rtię  sw o ją  z inut. D la  alitu, spo tyka­
nego na jczęście j w  s tro ju  „ F “  lu b  „G“, 
trzeba głos tiranisponować. S tró j in s tru m e n ­
tu  z w yk le  je s t oznaczony w łaśc iw ą  lite rą , 
w y b itą  u góry na p rzedn ie j jago części. P a l­
cow anie (ap lika tu ra ) w  zakresie sikali d ia to - 
n iczne j -  bardzo podobne ja k  na  z w y k ły m  
flec ie  lu b  oboju.

J. Klukow ski
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T R E Ś Ć  N U M E R U :

I. OD R E D A K C J I.
I I  A R T Y K U Ł  W S TĘ P N Y . Jesteś ogniem  i  św ia tłem  w  p racy  nad w ie lkośc ią  

na rodu  —  Jan W ik to r  (str. 4).
I I I .  L IS T Y  Z TER EN U . O K U L T U R Ę  N A S Z E J G R O M A D Y . O w iedźm ach,

czarow nicach i  nieszczęściach —  M a ria n  K o rn ilu k  (str. 12). W  M achnow ie  
m łodzież p rzodu je  — M ieczysław  P ie ch n ik  (str. 15). M y  w ych o w u je m y  
cz łow ieka  —  Jan T u ja ga  (str. 17). Szkoła, przedszkole, stałe k in o  —  to  
ty lk o  część naszych osiągnięć —  W acław a Javw rska  (str. 18). Gospodaro­
w a n ia  na r o l i  trzeba się uczyć — A n d rz e j S tas iak  (str. 19).

IV . Z D O Ś W IA D C Z E Ń  N A S Z E J P R A C Y : Pięć k ilo m e tró w  od B rzeźn icy  i  je ­
szcze dale j-.. —  H ie ro n im  N o w a ko w sk i (str. 21). F a b ry k a  w spó łzaw odn iczy 
ze w sią  —  E m il Ż u re k  (str. 24). W ieś w spó łzaw odn iczy z fa b ry k ą  —  F ra n ­
ciszek D ry n k o w s k i (str. 26). T ru d n o  je s t p racow ać k ie ro w n ik o w i ś w ie tlic y  
bez pom ocy zarządu —  M a ria  Rogowska  (str. 32).

V . D O N IO S Ł A  U C H W A Ł A : O m ów ien ie  U c h w a ły  P rezyd iu m  Rządu w  spra­
w ie  wzm ożen ia dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j p re zyd ió w  rad  na ro ­

dow ych  (str. 30).
V I.  R O Z M A W IA M Y  O F IL M IE  „P oko le n ie “  — M o n ika  M ich a lska  (str. 32).

V I I .  ZE S P O ŁY  A R T Y S T Y C Z N E : N ie  zam yka jm y  się w  zespole —  K a ro l P od­
gó rsk i (str. 35). K rz y k  o re p e rtu a r —  Lu cyna  B agrow ska  (str. 37). „N ie  
w iedz ie liśm y, że to  b rz y d k ie “  —  W anda M ieczysław ska  (str. 40). „G dybyś, 
¡niedźw iedziu w  m ateczn iku  siedzia ł...“  —  W. B. (str. 42). OD Ś W IE T L IC Y  
DO Ś W IE T L IC Y . Zaczęło się od dw óch m e tró w  w apna  ''str. 46). Razem 
z Radą (str. 46). S M U TN E , A L E  P R A W D Z IW E . 10 m in u t  d la  k u ltu r y  

(.str. 47).
V I I I  R E P E R TU A R  —  R ok 1905: P rog ram  w ieczo rn icy  —■ S tefan D u rm a j (str. 48). 

P rzygo tow u jem y p ro g ra m  w ieczo rn icy  p ie rw szom a jow e j (str. 51).
IX  P R O P A G U JE M Y  W IE D Z Ę  R O L N IC Z Ą : U pow szechn iam y up raw ę  k u k u ry ­

dzy _  i n¿. m g r A n d rz e j D re w n ia k  (str. 56). U w aga! M y ś lim y  o siewach —  
Kazim ierz M ate jak  (str. 61).

X . Z A C IĄ G  P IO N IE R S K I: Jeszcze o p ion ie rach  — J u lia n  G a ła j (str. 64).

X I.  G R O M A D Z K IE  R A D Y  N A R O D O W E : P la n y  radne j —  Z b ig n iew  Slączka  

(s tr. 67).
X I I .  P R Z E G LĄ D  W Y D A R Z E Ń  K U L T U R A L N Y C H : W ystaw a sz tuk i m eksy­

kań sk ie j (str, 69). W ym iana  k u ltu ra ln a  z zagranicą (str. 71). M uzyka  Cho­
p ina  (str. 74). C a ły  św ia t obchodzi R ok M ic k ie w ic z o w s k i (str. 75). W łod z i­
m ie rz  L e n in  (str. 76). Nasz K a le n d a rz  (s tr. 78). Nasza k ro n ik a  (str. 81).

X I I I .  P R A C A  Z D Z IE Ć M I: D ziec i sadam i zdobią w ieś Z b ign ié ív  P aw ło w sk i 

(str. 66).
X IV . Z  Ż Y C IA  M Ł O D Z IE Ż Y : Jak  spędzić n iedzie lę  —  Roman M a tla k  (str. 89). 

p rz y  sobocie po robocie (str. 92).
X V . SPORT, G RY, Z A B A W Y : M is trzos tw a  p o w ia tu  —  H e n ry k  Le ica ndo w sk i 

(str. 94). D o b ry  s ta r t  —  Tomasz Czabański (str. 95). To w ca le  n ie  tru d n e  

(str- 98).
X V I.  K O N K U R S  S Z T U K I LU D O W E J (str. 97)

X V I I .  N A  PÓ ŁCE Z K S IĄ Ż K A M I:  O bo ha te rs tw ie  na codzień. (K siążka W ie ry  
Kietlińskiej „M ę s tw o “ ) —  M o n ika  W arneńska  (str. 100).

X V I I I .  O D P O W IA D A M Y  N A  L IS T Y  (str. 102).
X IX .  D O D A T E K  M U Z Y C Z N Y  „Ś P IE W A J M Y “ .



M ies ięczn ik  „P ra ca  Ś w ie tlic o w a “  —  W arszawa, S enatorska 13/15, te l. 68291, 
w ew n. 86. W a ru n k i p re n u m e ra ty : rocznie —  48 zł, pó łroczn ie  —  24 z ł, k w a rta ln ie  —  
12 zł. Cena pojedynczego num eru w  sprzedaży, łącznie z dodatkiem muzycznym  
„Śpiewajm y“ —  4 zł. Cena numeru podwójnego —  8 zł. Zam ówienia i  w płaty na pre­
numeratę p rzyjm u ją urzędy pocztowe oraz listonosze wiejscy i  miejscy. W ydawca 
RSW  „Prasa". Pismo redaguje Kolegium  Redakcyjne. Adm inistracja  —  Warszawa,

W iejska 12. Telefon 8-24-11
K O L P O R T A Ż  P P K  „R U C H ", ODDZ. W ARSZ. —  W arszawa, U L . SREB RNA 12.

Podp. dS d ru k u  21.III.55. O b j. 6 l /a a rk . N ak. 15.655 egz. Pap. d ru k . sat. k l.  V  60 g B I .  
Z a k ł: G ra f: RSW  „P ra sa “ , W arszawa, Sm olna 12. Zam . 568. B-6-3620.
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